
7 - 8 LIPIEC -  SIERPIEŃ 1955



A

\

A-'

\



PRACA ŚWIETLICOWA

M I E S I Ę C Z N I K
MINISTERSTWA KULTURY I SZTUKI 
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 
I ZWIĄZKU M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ 

P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚWIATOWYM

7 - 8 LIPIEC-SIERP iEŃ 1 9 5 5





ZESPOŁY ARTYSTYCZNE

W ie jsk i Zespól P ieśni i  Tańca z Tw ie rdzy, w o j. rzeszowskie, odznaczony Z ło tym
K rzyżem  Zasługi.

S T E F A N IA  C IE S L IK O W S K A

Plon O gó lnopo lsk iego K onkursu
Wezbrana na wiosennych elim i­

nacjach fala kulturalna płynie z nie 
słabnącą siłą przez cały kraj.

W miastach odbywają się woje­
wódzkie święta pieśni i tańca, w 
powiatach i wsiach festyny gro­
madzące setki tysięcy ludzi entu­
zjastycznie witających wyróżnione 
zespoły.

Świadczy to, że zespoły tym ra­
zem nie „zmęczyły“  się elimina­
cjami i ;nie poszły na „spoczynek“ , 
by się znów obudzić w gorących 
dniach konkursów, jak to często 
bywało w ubiegłych latach. Wręcz 
przeciwnie, przysłowiowe przy­
chodzenie apetytu wraz z jedze­

niem widome jest coraz bardziej 
zarówno wśród zespołów, jak i 
wśród publiczności.

Czemu przypisać to ożywienie 
kulturalne we wszystkich niemal 
zakątkach kraju, a zwłaszcza na 
wsi?

Ćzyżby tylko Światowemu Fe­
stiwalowi, który niewątpliwie 
wzmaga aktywność polityczną i 
kulturalną naszego społeczeństwa?

Bezsporne jest, że obok tego po­
ważną rolę odegrał tutaj tegorocz­
ny Ogólnopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych.

Spróbujmy ocenić jego plony. 
Konkurs, który przebiegał pod ha-
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slem uczczenia Dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej i Światowego Festi­
walu Młodzieży, poruszył tysiące 
fabryk i gromad, szkół i wyższych 
uczelni, stał się przeżyciem nie 
tylko dla zespołów, lecz także dla 
załóg fabrycznych i gromad, m;ast 
i osiedli. W szlachetnym bo]u
0 palmę pierwszeństwa wraz ze 
swymi zespołami walczyły groma­
dy i fabryki. Setki chłopów i ak­
tywistów fabrycznych przybywało 
na eliminacje z odległych gromad
1 województw, by zobaczyć, jak 
wypadną występy ich zespołów. 
Stare kobiety wiejskie oddawały 
zespołom swoje stroje ludowe. 
Z centralnych eliminacji szły listy 
i depesze członków zespołów do 
swoich gromad, zawiadamiające 
o zdobytych miejscach. Są to jak­
że wymowne dowody ścisłego wra­
stania zespołów w swoje środowi­
ska i podnoszenia się wagi ich pra­
cy-

Któż z nas nie pamięta serdecz­
nych wzruszeń Mazurów i War­
miaków na centralnych elimina­
cjach w Olsztynie, gdzie wieś na­
sza święciła tryumf rozwoju maso­
wego ruchu artystycznego.

Wrocław i Szczecin podziwiały 
imponujący dorobek zespołów ro­
botniczych. Wszystkie miasta prze­
żywały na eliminacjach centralnych 
zachwyt i dumę z naszych osiąg­
nięć kulturalnych.

24 ty s ią c e  zespołów — milion ar­
tystów-amatorów, gorących miłoś­
ników sztuki, około 4 milionów 
widzów — oto zasięg tej imprezy, 
oto rozmiary ruchu amatorskiego w 
roku naszego Wielkiego Dziesię­
ciolecia.

Eliminacje tegoroczne stały się 
przeglądem wyników naszej pracy 
w ciągu tych lat. Na eliminacjach 
tych zobaczyliśmy rozmach i dyna­
miczny rozwój amatorskiego ru­
chu, szczególnie na wsi.

Przeszło 7000 zespołów wiejskich 
w roku bieżącym — w porównaniu 
z 4300 w ubiegłym i niewiele po­
nad 1000 w 1951 — oto jeden z wy­
mownych tego dowpdów.

Rozwój uwidocznił się nie tylko 
w tych imponujących liczbach, 
lecz przede wszystkim w zmianach 
jakościowych, w treści pracy i po­
ziomie artystycznym.

Robotnicze zespoły teatralne wy­
stąpiły z ambitnym i odpowiednio 
dobranym repertuarem, zawierają­
cym najciekawsze sztuki współcze­
sne polskie, radzieckie, niemieckie, 
utwory Słowackiego, Bogusław­
skiego, Fredry, Szekspira, Moliera, 
Sienkiewicza, Orzeszkowej, Żerom­
skiego, Zapolskiej i Kruczkowskie­
go.

Wystawienie takich sztuk, jak 
,,Henryk V I na łowach“ , „Krako­
wiacy i Górale“ Bogusławskiego, 
„Mazepa“ Słowackiego, „Zemsta“ 
Fredry, „Popiel i Piast“  Romanow­
skiego i wielu innych sztuk klasy­
ków polskich i literatury świato­
wej, a także współczesnych, jak 
„Juliusz i Ethel“  Kruczkowskiego, 
„Pociąg można zatrzymać“ Mac- 
Collla, „Sprawiedliwi ludzie“ Bran­
dysa, „Karabiny matki Carrar“  
Brechta i wielu innych — było wy­
darzeniem nie tylko w teatrze ama­
torskim.

Tegoroczny repertuar i poziom 
wykonania to już coś więcej niż 
wyeliminowanie mieszczańskiej
tandety. To ideowe i artystyczne 
podniesienie się poziomu ruchu 
amatorskiego.

Zmienił się również na lepsze 
repertuar wiejskich zespołów tea­
tralnych. Jednakże w tej dziedzi­
nie pracy na wsi widoczne były 
poważne zaniedbania, wymagające 
odrębnego omówienia.

W tańcu i pieśni ludowej posu­
nęliśmy się znacznie naprzód — 
zarówno w mieście, jak i na wsi,

4



Zespoły robotnicze i wiejskie da­
ły  rozległy przegląd tańca narodo­
wego i ludowego wszystkich regio­
nów Polski. Wydobyto z zapom­
nienia folklor, zwłaszcza Ziem Od­
zyskanych, gdzie kultura polska 
była przez wieki tłumiona, a więc 
tańce i pieśni warmijskie, kaszub­
skie, opolskie i inne.

Bogactwo ich rozkwitło w pełnej 
wspaniałości. Wkład ruchu amator­
skiego w to dzieło zaliczyć można 
do poważnych osiągnięć.

Tańce były daleko bardziej niż 
w latach poprzednich utrzymane 
w rzeczywistym charakterze ich 
regionów, zarówno w układach, 
jak i w strojach, przy czym w wie­
lu zespołach przezwyciężono naiw­
ny prymitywizm, a tańce zostały 
artystycznie przetworzone.

Daleko odeszliśmy od bibułko­
wych, kabaretowych strojów i ma­
nier zniekształcania tańca ludowe­
go, od przeróżnych pantomim po­
zbawionych cech narodowych.

Na eliminacjach szeroko roz­
brzmiewała w chórach i orkiestrach 
robotniczych poważna muzyka Mo­
niuszki i Chopina, pieśni i utwory 
operowe wielkich kompozytorów 
polskich i innych, jak Gounoda 
i Chaczaturiana.

Jasny horyzont nie jest jednakże 
bez plam. Na tle tych osiągnięć ja­
skrawo wystąpiły poważne luki re­
pertuarowe.

W chórach robotniczych mieliś­
my bardzo mało współczesnych 
masowych, robotniczych i rewolu­
cyjnych pieśni.

W doborze pieśni ludowych w 
zespołach robotniczych i wiejskich 
brak jest pieśni buntowniczych, 
które powstały ns tle cierpieli, nie­
woli i buntów chłopskich.

Przy odtwarzaniu folkloru regio­
nu nie wydobywa się pieśni zwią­
zanych z jego tradycjami rewolu­
cyjnymi i postępowymi'. Zamyka­

nie się w wąskim kręgu folkloru —• 
stroju, pięknej, lecz tylko obrzędo­
wej piosenki — spłyca i zniekształ­
ca obraz sztuki ludowej, osłabia jej 
wpływ wychowawczy.

Pieśni tych nie ma zbyt dużo, 
a co ważniejsze — nie leżą one na 
powierzchni. Trzeba je wydobywać 
z głębokich, nieraz zapomnianych 
pokładów. Tym bardziej potrzebny 
jest tu twórczy wysiłek zespołów 
i ich kierowników, terenowych 
zbieraczy oraz odpowiednich insty­
tucji kulturalnych.

O poziomie artystycznym może­
my śmiało powiedzieć, że podniósł 
się on poważnie we wszystkich for-' 
mach ruchu amatorskiego w mie­
ście i na wsi.

Czołowa grupa zespołów robotni­
czych pokazała na eliminacjach po­
ziom nie ustępujący w wielu wy­
padkach poziomowi teatru zawo­
dowego, baletu i niektórych filhar-i 
monii. Znaczna ilość zespołów po­
zostających w ubiegłych latach w 
tyle — poważnie zbliżyła się do 
czołówki. (Na przykład „Krakowia­
cy i Górale“ w wykonaniu Zespołu 
z Olsztyna, „Mazepa“ w wykonaniu 
Zespołu Cukrowni z woj. wrocław­
skiego, „Sprawiedliwi ludzie“ w 

' wykonaniu Zespołu Zakładów Włó­
kien Sztucznych w Gorzowie, tańce 
w wykonaniu Zespołu Zakładów 
M-7 w Tarnowie itd., itd.)

O wielu nieporozumieniach 
świadczył repertuar niektórych ro­
botniczych brygad artystycznych 
i małych zespołów wokalnych. Ich 
piosenki, skecze i konferansjerka 
miały naleciałości mieszczańskiego 
smaku i raziły bezideowością.

Pod względem poziomu nie moż­
na porównywać wiejskich zespołów 
z robotniczymi. Wieś miała prze­
cież inny start i inne są tam wa­
runki pracy. Mimo braku fachowej 
kadry i zawodowych placówek ku l­
turalnych, wyraźnie widać, że pod­
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niósł się poziom wiejskich zespołów, 
szczególnie tanecznych.

Zespoły pieśni i tańca z Twier­
dzy,. Końskowoli, Murzasichle, a 
także zespoły teatralne z Koźniewa, 
Zamborni, Modłicy itd. — mają 
duże osiągnięcia w pracy artystycz­
nej na wsi,

Stosunkowo słabiej wypadły chó­
ry, w których czuje się dotkliwy 
brak przygotowanych dyrygentów. 
A już najbardziej ubogo zaprezen­
towały się zespoły teatralne,

W centralnych eliminacjach na 
182 zespoły wiejskie mieliśmy za­
ledwie 10 zespołów teatralnych 
z gromad.

Z wyjątkiem takich przedstawień 
jak „Miłosierdzie gminy“ w wyko­
naniu Zespołu z Koźniewa, „Szkice 
węglem“ w wykonaniu Zespołu 
z Zamborni i „Dziurdziowie“ w 
wykonaniu Zespołu z Modlicy, w 
których czuło się poważniejszy 
wkład pracy, ogólnie bardzo słaby 
był poziom przedstawień. (Pomijam 
osiągnięcia niektórych powiatowych 
domów kultury i zespołów spół­
dzielni pracy, bo chodzi mi w tym 
wypadku o zespoły wiejskie.)

Zaniedbanie na wsi tak ważnej 
pracy jak teatralna nie da się chy­
ba wytłumaczyć brakiem kadry 
instruktorskiej. Przecież choreo­
grafów także wieś pod dostatkiem 
nie posiada.

Wielotysięczną armię wiejskich 
aktywistów kulturalnych przeważ­
nie zasilają nauczyciele. Wielu spo­
śród nich to inicjatorzy i kierow­
nicy pracy kulturalno-oświatowej 
w gromadzie.

Większość zespołów wyróżnio­
nych w eliminacjach jest prowa­
dzona przez nauczycieli, którym 
teatr, bezpośrednio związany z l i­
teraturą, jest bardzo bliski.

Zespół Włókniarzy z Bielawy 
podczas pracy nad wystawieniem 
„Popiela i Piasta“ Mieczysława Ro­

manowskiego przeczytał jako lek­
turę pomocniczą sporo utworów 
Kraszewskiego, Słowackiego, Wy­
spiańskiego i opracowań nauko­
wych z dziedziny literatury (Wyki), 
historii (Dzwonkowskiego) itp. oraz 
zorganizował dla załogi szereg od­
czytów historycznych i literackich.

Działalność zespołu teatralnego 
daje rozległe możliwości rozczyta- 
nia gromady, rozwinięcia samo­
kształcenia i innych form pracy 
oświatowej.

Nie umniejszając w niczym zna­
czenia tańca, śpiewu i muzyki, dba­
jąc o stałe podnoszenie poziomu 
tych form, nie możemy nie doce­
niać szczególnej roli, jaką odgrywa 
zespół teatralny w rozwijaniu świa­
domości i kultury na wsi.

W eliminacjach widoczne były 
duże trudności, z jakimi borykają 
się zespoły, m. in. wskutek braku 
dostatecznej pomocy metodycznej. 
Stąd płyną wnioski dla Centralnego 
Domu Twórczości Ludowej, dla po­
wiatowych i robotniczych domów 
kultury, od których wiejskie zespo­
ły  artystyczne oczekują skuteczniej­
szej niż dotąd pomocy. Płyną także 
wnioski dla aktywistów pracy kul­
turalnej na wsi, którzy powinni 
przejawiać inicjatywę w korzysta­
niu z tej pomocy, częściej zwracać 
się do tych instytucji po poradę 
i pomoc, pilniej korzystać z kursów 
i seminariów, uważniej śledzić wy­
dawnictwa repertuarowe itp.

W nowe dziesięciolecie wkracza­
my z obfitym plonem w rozwoju 
ruchu amatorskiego. Lecz jedno­
cześnie w tym bilansie mamy jesz­
cze sporo zaniedbań, braków i błę­
dów, których przezwyciężenie wy­
maga uwielokrotnienia naszych 
wysiłków.

Rada Państwa przyznała 22 lip- 
ca pięciu zespołom robotniczym 
Sztandar, Pracy II klasy i jednemu 
wiejskiemu zespołowi Złoty Krzyż

6



Zasługi. Wysokie wyróżnienie ze­
społów amatorskich jest wyrazem 
uznania nie tylko dla odznaczonych 
zespołów, lecz dla całego ruchu 
amatorskiego. Akt ten dowodzi, jak 
znaczną władza ludowa przywiązu­
je wagę do sprawy upowszechnie­
nia i podniesienia poziomu życia 
kulturalnego w społeczeństwie.

Dodaje to nam bodźca i zobowią­
zuje do lepszej pracy, bardziej 
energicznego pokonywania trudno­
ści, aby ruch amatorski coraz wy­
datniej się przyczyniał do wykona­
nia zadań gospodarczych i politycz­
nych naszego kraju.

Poważną rolę mają do odegrania 
zespoły w najbliższych ogólnopań- 
stwowych kampaniach.

Stolica nasza zaszczytnie gości 
V Światowy Festiwal Młodzieży — 
imprezę o światowym znaczeniu w 
walce o pokój, zbliżenie między na­

rodami, rozwój kultury, międzyna­
rodową wymianę i współpracę kul­
turalną. Drogą organizowania fe­
stynów i wieczornic w czasie Festi­
walu i po jego zakończeniu — ze­
społy mogą przyczynić się do spo­
pularyzowania jego haseł i oży­
wienia kulturalnego we wszystkich 
zakątkach kraju.

Pomocą w kampanii żniwno- 
omłotowej będzie organizowanie 
specjalnych imprez artystycznych, 
wydawanie gazetek itp.

Wreszcie zespoły nasze mają 
przed sobą poważne zadania do speł­
nienia w obchodach dożynkowych 
i na wystawach rolniczych, na któ­
rych godnie będą reprezentować 
rozwój kultury , swoich gromad, 
spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów, 
a zespoły robotnicze zamanifestu­
ją zacieśniającą się coraz bardziej 
ich więź ze wsią.

Kapela św ie tlicy  grom adzkie j z Brzeźnicy, w o j. rzeszowskie, w yróżniona w  1 g ru­
pie  m ałych zespołów ins trum en ta lnych .



W ysokie  odznaczenia państmoiue 
dla zespołów amatorskich

Rada Państwa nadała sześciu am ator­
sk im  zespołom artystycznym  wysokie 
odznaczenia państwowe za osiągnięcia w  
pracy artystyczne j 1 w k ład  w  rozw ój ży­
cia ku ltu ra lno-ośw ia tow ego,

S Z TA N D A R  P R A C Y  I I  K L A S Y  
O T R Z Y M A Ł Y :

Zespól Teatralny Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. I I  A rm ii Wojska Pol­
skiego w  Bielawie. Zespół ten, liczący 70 
robo tn ików , od szeregu la t za jm u je  w 
konkursach ogólnopolskich czołowe m ie j­
sca. W  F estiw a lu  Sztuk Radzieckich 
w p row adz ił na scenę polską „M łodą  
G w ard ię “  Fadiejewa. W  roku  ub iegłym  
w y s ta w ił naw iązującą do w a li«  do lno­
śląskich w łó kn ia rzy  sztukę Hauptm anna 
,,Tkacze“ . W  bieżącym roku  odnalazł i 
w ys ta w ił sztukę M. Rom anowskiego z 
I I  po łow y X IX  w ieku, pt. „P op ie l i 
P iast“ , k tó re j tematem jest w a lka  o 
polskość ziem nadodrzańskich. W  sztu­
kach tych zespół w ykaza ł w ysoki po­
ziom artystyczny. Nadto zespół b ie law ski 
ro zw ija  pracę ośw iatową wśród załogi 
swoich zakładów  i popu laryzu je  li te ra ­
turę piękną.

Zespół Taneczny Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Harnama w  Łodzi i 
Zespół Pieśni i Tańca Zakładów Mecha­
nicznych im. Strzelczyka w  Łodzi. Oby­
dwa te zespoły w ykaza ły  wysoki poziom 
artystyczny, w  ciągu b lisko  dziesięcio­
le tn ie j pracy w ydatn ie  przyczyn iły  się do 
spopularyzowania polskich tańców i pieś­
n i ludowych, sięgając do fo lk lo ru  k ilk u  
regionów. Zespoły łódzkie  zyskały sobie 
popularność w  k ra ju  i  za granicą, za jm u­
jąc  czołowe m iejsca na Festiwalach 
Św ia tow ych w  B e rlin ie  i  w  Bukareszcie.

Chór Górniczy Kopalni Siemianowice.
Chór ten przoduje w  ruchu  śpiewaczym 
dzięki wysokiem u poziom owi a rtystycz­
nemu i bogactwu repertuaru, na k tó ry  
składa się k ilkase t pieśni m asowych i 
rew olucyjnych, robotniczych, chłopskich 
pieśni buntow niczych z k ilk u  stuleci, 
pieśni radzieckich i  Innych; zespół ten 
sięga rów nież do u tw o ró w  klasycznych,

Filharmonia Górnicza w  Zabrzu. O r­
k iestra  sym foniczna gó rn ików  z Zabrza 
osiągnęła poziom artystyczny dobre j o r­
k ie s try  zawodowej. R epertuar zespołu 
obejm uje najcenniejsze dzieła po lsk ie j 
m uzyki ludow ej i klasycznej, a także 
w ie le  kom pozycji radzieckich i innych, 
F ilha rm on ia  Górnicza w  Zabrzu w yd a t­
nie przyczynia się do upowszechnienia 
k u ltu ry  muzycznej na Śląsku.

Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
O T R Z Y M A Ł

W iejski Zespół Pieśni i Tańca w  
Twierdzy, woj. rzeszowskie. Zespół ten 
od szeregu la t w yróżn ia  się wśród zespo­
łó w  w ie jsk ich  poziomem artystycznym  
i aktyw nością społeczną, prowadząc ży­
wą działalność ku ltu ra lno -o św ia tow ą  we 
w łasne j gromadzie i  pomagając wsiom  
okolicznym .

X
Nadanie am atorsk im  zespołom a rty ­

stycznym  w ysokich odznaczeń państwo­
wych podkreśla ważność zadań, ja k ie  
ruch am atorski ma do spełn ienia w  spo­
łeczeństwie. A k t  ten n iew ą tp liw ie  stanie 
się d la  wszystkich zespołów artystycz­
nych zachętą do dalszej, coraz lepszej 
pracy, a tw órców  pobudzi do czynu w  
k ie ru n ku  dostarczenia zespołom nowych, 
coraz bardziej w artościowych sztuk tea­
tra lnych , pieśni i  u tw o rów  muzycznych,



S T A N IS ŁA W  P IO T R O W S K I
Wiceminister K ultury 1 Sztuki

W ie lk i
Dobiegła końca jedna z najwięk­

szych na przestrzeni naszego dzie­
sięciolecia imprez kulturalnych 
amatorskiego ruchu artystycznego
— Ogólnopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych. 
Sądy konkursowe zakończyły swą 
pracę, w yniki zostały ogłoszone, 
dając dużą liczbę laureatów, zasłu­
żonych zwycięzców tej pięknej 
kulturalnej olimpiady.

Celem tego ogólnopolskiego kon­
kursu było uczczenie Dziesięcio­
lecia Polski Ludowej oraz V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów. Impreza ta stała się po­
wszechną manifestacją kulturalną, 
dotarła do najodleglejszych zakąt­
ków kraju i skupiła w szeregach 
współzawodniczących o najlepszy 
poziom ideowy i artystyczny około 
24 tysięcy zespołów i ponad tysiąc 
solistów amatorów. Tak wielkiej 
liczby uczestników — miliona osób
— nie notował u nas jeszcze żaden 
konkurs.

Jednocześnie w tym  okresie, od 
października ubiegłego roku do 
maja roku bieżącego, powstało wie­
le nowych zespołów.

Występom zespołów i solistów 
przypatrywało s!ę 4 miliony w i­
dzów. Konkurs skupił zespoły ro­
botnicze, wiejskie, szkolne i stu­
denckie. Stał się więc przeglądem 
całego naszego amatorskiego ru­
chu artystycznego, pokazał ogrom­
ny dorobek dziesięciolecia, wyty­
czył kierunek dalszej pracy oraz 
wyłow ił najlepszych, przodują­
cych, którzy wezmą udział w V 
Światowym Festiwalu.

Warto zaznaczyć, że w zeszło­
rocznym konkursie o ty tu ł najlep-

K onkurs
szego zespołu w powiecie wzięło 
udział około 4 tysięcy zespołów, 
gdy w tym roku liczba zespołów 
wiejskich przekroczyła 7 tysięcy.

Ale nie tylko zwiększenie się 
liczby uczestników stanowi osiąg­
nięcie konkursu. Został podniesio­
ny zasadniczo poziom ideowo-arty­
styczny ruchu amatorskiego, wzro­
sła jakość występów. Znalazło to 
wyraz i  w tym, że ponad 600 ze­
społów wzięło udział w elimina­
cjach centralnych, że wojewódz­
kie sądy konkursowe uznały, iż 
tyle zespołów godnych jest ubie­
gania się o przodujące miejsce w 
kraju. Nie uniknięto przy tym, 
rzecz jasna, i pomyłek. Drobna, na 
szczęście, część zespołów została 
zbyt liberalnie zakwalifikowana 
do udziału w finale, mimo że je­
szcze dużo muszą zespoły te popra­
cować, by dorównać innym.

Wartość ostatniego konkursu 
polega nie tylko na masowości, 
choć jest to sprawa bardzo ważna, 
ale i na tym, że konkurs przyniósł 
ruchowi amatorskiemu zwycięstwo 
w walce o wartościowy, na wyso­
kim poziomie stojący repertuar, 
zwłaszcza teatralny. Blisko połowa 
zespołów sięgnęła do sztuk współ­
czesnych, prawidłowo je odczytała 
i stworzyła widowiska dające głę­
bokie przeżycia artystyczne. Z cru- 
żym p>owodzeniem . sięgnięto i do 
klasyki, a nawet wydobyto z za­
pomnienia takie sztuki, jak „Po­
piel i Piast“  — Romanowskiego, 
z której prapremierą wystąpił ze­
spół z Bielawy.

Regionalne zespoły taneczne oraz 
zespoły pieśni i tańca włożyły du­
żo twórczego wysiłku w wydoby­
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cie cech własnego regionu i ich
upowszechnienie, wzbogacając w 
ten sposób kulturę ogólnonarodo­
wą. Może najsłabiej wypadły chó­
ry i zespoły instrumentalne.

Dużej pracy dokonano także w 
okresie konkursu, jeśli chodzi o 
uporządkowanie i Wzbogacenie 
strojów ludowych.

W przeglądzie całości osiągnięć 
i usterek rysują się jednak i inne 
sprawy.

Wydaje się, że w ilościowym ze­
stawieniu rodzajów artystycznych 
wśród zespołów — zbyt mało w 
stoeunku do innych wystąpiło ze­
społów teatralnych. Nie można za­
pominać, że rola teatru w oddzia­
ływaniu wychowawczym jest przo­
dująca. Na teatr amatorski należy 
zwrócić większą uwagę, aby wzra­
stał ilościowo, jak i jakościowo. 
Należy pamiętać, że teatr jest pod­
stawową formą amatorskiego ru­
chu artystycznego.

Wśród niektórych chórów rysu­
je się nie zawsze uzasadniona moż­
liwościami i mało słuszna ambicja 
wielogłosowości. Unisono wykona­
na piosenka również jest piękna, 
a na pewno bardziej przekonywa­
jąca artystycznie niż wątpliwe roz­
łożenie na głosy.

W tańcach ludowych pokazały 
się również tendencje mechanicz­
nego kopiowania wzorów i ukła­
dów niezgodnych z charakterem 
danego tańca.

Budzi także wątpliwość wiązan- 
kowe traktowanie tańca.

Wśród zespołów pieśni i tańca 
ujawniły się tendencje do scalania 
mniejszych zespołów w jeden du­
ży, dochodzący nawet do 200 osób. 
Jest to niesłuszne i może mieć uza­
sadnienie w jakimś wyjątkowym 
przypadku. Taki „gigantyczny“ ze­
spół skazuje większość członków 
na statystowanie, jako że scen 
dużych w ruchu amatorskim pra­
wie nie ma. Jednocześnie zuboża 
środowisko, osłabia jego możliwo- 
■ści oddziaływania artystyczno-wy­
chowawczego. Krótko mówiąc — 
obezwładnia małe i  ruchliwe ze­
społy.

Pragnę jeszcze podkreślić spra­
wną organizację konkursu i spraw­
ne przeprowadzenie eliminacji na 
wszystkich trzech szczeblach.

Ten wspólny wysiłek wszyst­
kich organizacji społecznych i in­
stytucji zajmujących się pracą 
oświatową i kulturalną, mimo pe­
wnych błędów i usterek, zdał w peł­
ni egzamin. Konkurs stał się je­
szcze jednym dowodem, że pomoc 
i rola Państwa Ludowego jest de­
cydująca w rozwoju kultury naro­
dowej. Wysiłek 10 lat przyniósł 
duże owoce, ruch amatorski w kra­
ju  rozwinął się pięknie i jest on 
dzisiaj wielką siłą tworzącą kultu­
rę narodu.



JO ZEF K L U K O W S K I

O n iektó rych  zespołach muzycznych 
i  chóra lnych  ZSCh

P  ODEJMUJĄC próbę oceny do- 
- robku wiejskich zespołów mu­

zyczno-tanecznych na podstawie 
eliminacji centralnych trzeba pod­
kreślić, że na przykładach z terenu 
będą omawiane zagadnienia natu­
ry ogólnej, a wyciągnięte wnioski 
służyć mogą jako wskazówki dla 
dalszej pracy każdemu zespołowi 
odnośnego typu.

Jasną jest również rzeczą, że sa­
me wyniki punktacji Komisji Sę­
dziowskiej i uzyskane przez zespół 
miejsce — nie wystarczą do oceny 
wysiłku tego zespołu. Trzeba tu 
wziąć też pod uwagę sposób, wa­
runki pracy i inne okoliczności 
wewnętrznego życia jednostki ze­
społowej .

Spośród ogólnych wrażeń niektó­
re wyraźniej utrwalają się W pa­
mięci. Trzeba stwierdzić, że poza 
uderzającym wzrostem liczby ze­
społów podniósł się, i to znacznie, 
ogólny poziom artystyczny. W tym 
wypadku na pierwsze miejsce 
wysunęły się zespoły pieśni i tań­
ca. Sugestie „Mazowsza“  odegrały 
tu niewątpliwie dużą rolę. Nieste­
ty występy tych zespołów pozo­
stawiły i wrażenia nieprzyjemne: 
wywołał je ogólnie przez zespoły 
taneczne stosowany nadmiar efek­
tów, mających oddać temperament 
ludu, a więc tupanie, gwizdanie 
i pokrzyki. Jednakże lud.nasz jest 
bardzo umiarkowany w stosowa­
niu tego rodzaju środków dynami­
cznych i nadużycie ich było wiel­
kim błędem, nie mówiąc o tym, że 
ogromnie słuchacza nużyło.

Drugie spostrzeżenie — to spa­
dek poziomu artystycznego chórów 
wiejskich. A więc z jednej strony 
podniesienie poziomu zespołów ta­
necznych, z drugiej zaś obniżenie

poziomu chórów. Tak być nie po­
winno. Jest to zjawisko niepoko­
jące, które należy zdecydowanie 
zwalczać. Że taniec ludowy rozwi­
ja się tak pięknie, że młodzież na­
sza znajduje w nim właściwy teren 
artystycznego wyżycia się — na to 
zgoda. Ale nie możemy się zgodzić 
z obniżeniem, na korzyść tańca, 

kultury śpiewaczej, bo obydwa 
składniki sztuki ludowej — muzy­
ka i taniec — ściśle są ze sobą 
związane. Taniec bez muzyki ist­
nieć nie może. A przecież najpros­
tszym środkiem szerzenia kultury - 
muzycznej jest właśnie chór, stwa­
rza on jednocześnie szerokie per­
spektywy podnoszenia tej kultury 
coraz wyżej, bodaj do nieograni­
czonego poziomu.

Dobry chór amatorski jest w sta­
nie współdziałać z najlepszym za­
wodowym zespołem symfonicznym, 
nawet w wykonaniu najcelniej­
szych pozycji światowej literatury 
muzycznej.

Historia ruchu śpiewaczego ma 
u nas bardzo piękne tradycje (chó­
ry  „Harfa“ , „Lutnia“ , „Echo“ 
i wiele innych), których podtrzy­
manie jest sprawą ważną i słuszną.

Następne spostrzeżenie wynie­
sione z eliminacji to wyraźnie wy­
równany poziom zespołów arty­
stycznych województwa rzeszow­
skiego. Nie znaczy to, że poziom 
ich był wyższy niż gdzie indziej. 
Czy to wyrównanie mamy przypi­
sać staranniejszym odsiewom w ra­
mach województwa? Stwierdzono 
bowiem ogólnie, że bardzo wiele 
słabych zespołów komisje woje­
wódzkie niewłaściwie zakwalifiko­
wały do wzięcia udziału w elimi­
nacjach centralnych, w wyniku
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czego obserwowało się często 
wprost paradoksalne różnice pozio­
mu artystycznego poszczególnych 
konkurencji. Wydaje się, że wy­
równany poziom zespołów woj. 
rzeszowskiego znajduje swoje uza­
sadnienie raczej w tym, iż tu wła­
śnie zespoły bardziej niż gdzie in­
dziej korzystają z pomocy facho­
wej udzielanej przez systematycz­
ne organizowanie konferencji szko­
leniowych, większa niż gdzie in­
dziej istnieje łączność między ze­
społami, umożliwiająca im wzajem­
ną pomoc. Tego rodzaju współdzia­
łanie chcielibyśmy bardzo widzieć 
jako zjawisko ogólne. Niestety 
wiele zespołów zasklepia się we 

‘ własnym zamkniętym kole dzia­
łania, często nawet ukrywa świa­
domie pewne własne „pomysły“ , 
które mają stanowić atut w roz­
grywce eliminacyjnej, a nierzad­
ko przyczyniają się właśnie do klę­
ski.

Ogólnie zaobserwowane zjawi­
sko, określone mianem „giganto­
manii“ , wymaga szczegółowego 
omówienia.

Każdy amator muzyki zdaje so­
bie jasno sprawę, że lepiej brzmi 
chór 60-osobowy niż 12-osobowy. 
Niewielu jednak wie o tym, że na 
przykład zwiększenie składu or­
kiestry smyczkowej poza pewną 
ściśle określoną granicę — nic nie 
przydaje jej sile brzmienia. Wy­
stęp 500-osobowej orkiestry dętej 
jest obliczony raczej na wzrok w i­
dza niż na poczucie artystyczne 
odbiorcy. Wielka- masa przestaje 
być giętka, 'opanowanie jej przez 
kierownika nastręcza wiele trud­
ności. A wiele naszych zespołów 
pieśni i tańca właśnie choruje na 
przerost — nie mieści się na prze­
ciętnej scenie teatru zawodowego, 
a co dopiero mówić o warunkach 
występów w terenie, w świetlicach 
wiejskich.

Widzieliśmy kilka tego rodzaju 
wys.tępów, kiedy to kapelmistrz 
tracił panowanie nad całością i nie 
mógł utrzymać w równowadze jej 
poszczególnych elementów. Chór 
był w niezgodzie z orkiestrą, a or­
kiestra z baletem. W obliczu klęski 
pewien zespół zabiegał nawet o po­
wtórzenie występu.

W gorączce przygotowań do eli­
minacji niektóre ośrodki terenowe 
wybierały spośród poszczególnych 
zespołów najlepsze siły, tworząc 
z nich jak gdyby reprezentację. Te­
go rodzaju „reprezentacja“ nie du- 
je właściwego obrazu wyników 
pracy terenu i wyrządza krzywdę 
członkom zespołu nie biorącym 
udziału w występie eliminacyjnym. 
Również i kapele o owej dążności 
do powiększenia swego składu, aby 
wyglądać „reprezentacyjnie“ , tracą 
charakter regionalny, stając się 
zbieraniną bez wyraźnego oblicza.

Dalsze rozważania podejmujemy 
łącznie z Oceną pracy niektórych 
zespołów, które przewinęły się w 
eliminacjach.

Orkiestry dęte i mandolinowe w 
pionie wiejskim wykazują postęp w 
porównaniu ze stanem rzeczy w 
r. 1951, i to zarówno pod względem 
ich zgrania, jak i zestrojenia. Ale 
jest to jeszcze postęp dość nikły. 
Naturalnie trzeba tu uwzględnić 
trudny kontakt ośrodków wiejskich 
z większymi centrami kultury. 
Niejednokrotnie trzeba stwierdzić, 
że jednak winę za to ponoszą i  sa­
mi kierownicy zespołów, którzy za 
mało o taką pomoc zabiegają lub 
świadomie z niej nie korzystają.

O r k i e s t r a  d ę t a  z Ch o -  
c i s z e w a (woj. warszawskie), 
prowadzona przez amatora, zdecy­
dowała się na przyjęcie kierownic­
twa fachowego (ob. Turczyński), 
na czym niewątpliwie zy. kała, na­
tomiast nie zastosowała się do rady 
zmiany repertuaru. I oto dobrze
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zgrana i zestrojona, choć liczebnie 
niewielka orkiestra, po wykonaniu 
trudnego mazura Moniuszki — w 
następnych utworach, o wiele sto­
sowniejszych, zachwiała się into­
nacyjnie. Błędy są do naprawienia, 
a zasłużone zdobycie I I I  nagrody 
i postawa orkiestry rokują jej na 
przyszłość lepsze wyniki w grupie 
orkiestr dętych.

O r k i e s t r a  d ę t a  z 
C h r z a n o w a  (woj. lubelskie) 
w r. 1951 dobrze się zapowiadała, 
niestety obniżyła poziom. Wystąpi­
ła z przestarzałym programem, nie 
korzystając z rozesłanego do wszyst­
kich ośrodków repertuaru mu­
zycznego zalecanego zespołom bio­
rącym udział w konkursie.

O r k i e s t r y  m a n d o l i ­
n o w e  zdobyły zaledwie dwa 
wyróżnienia. O r k i e s t r a  W D K  
z e  S t a r e g o  K u r o w a  
(woj. zielonogórskie) wystąpiła z 
programem w opracowaniu Ciuk- 
szy, natomiast o r k i e s t r a  z 
W D K  w O r l i  (woj. bia­
łostockie) przedstawiła program 
w opracowaniu swego kierownika. 
Nie można w zasadzie odmówić 
kierownikowi orkiestry prawa 
umieszczenia w repertuarze zespo­
łu własnych opracowań czy kom­
pozycji, ale program eliminacyjny 
należało oprzeć na pewniejszym 
gruncie, ponieważ dobór jego był 
punktowany.

Powszechnie obserwowanym błę­
dem programowym zespołów wszel­
kich typów było umieszczanie wła­
snych kompozycji kapelmistrza i 
niekorzystanie z rozesłanych no­
wych materiałów.

Ku przestrodze podajemy, że we 
wszystkich wypadkach wpłynęło 
to na obniżenie punktacji.

M a ł e  z e s p o ł y  i n s t r u ­
m e n t a l n e  wypadły na ogół 
dobrze. Nagrodę I otrzymał z e- 
s p ó l  z P i o t r k o w i c z e k

(woj. wrocławskie). Niestety na 
program zespołu złożyły się znowu 
utwory własne kierownika, i to te 
same, które słyszeliśmy już na fe­
stiwalu w r. 1951. Piosenka „Nad 
Odry brzegami“  opiera się na me­
lodii ludowej (wariant jej podaje 
Solarzowa w zbiorku w r. 1949, 
str. 90, jako melodię rzeszowską), 
natontast w „Wiązance“ przewi­
jają się tematy znanego walca. 
Obcy słuchacz mógłby tu mieć pe­
wne wątpliwości. Radzimy dziel­
nemu kierownikowi zespołu zwró­
cić się szerzej ku melodyce jego 
stron rodzinnych (woj. kieleckie) lub 
okolic, w których się obecnie obra­
ca. Jest on doskonałym skrzypkiem, 
gra i śpiewa z wielkim tempera­
mentem, a strona wykonawcza i  
poziom techniczny zespołu instru­
mentalnego z Piotrkowiczek zasłu­
gują na pełne uznanie.

Z e s p ó ł  z L u b z i n y  
(woj. rzeszowskie), który zdobył 
II nagrodę, gra interesująco, ale 
może by więcej zyskał po pewnej 
redukcji składu osobowego, który 
robi wrażenie przeładowanego.

Z e s p ó ł  i n s t r u m e n ­
t a l n y  z P G R  P r ę ż y c e  
(woj. wrocławskie) wystąpił z cym­
bałami, starym ludowym instru­
mentem, niegdyś rozpowszechnio­
nym, póóniej zaniedbanym, obec­
nie wracającym do życia. Należy 
podkreślić, że zastosowanie cieka­
wego samorodnego ludowego in­
strumentu ogromnie podnosi war­
tość zespołu i jego atrakcyjność.

Niezwykle interesująco wypadł 
występ h a r m o n i s t y  w i e j ­
s k i e g o  B u r d y k a  z PGR 
Bączek (woj. gdańskie). Burdyk 
wykonał długą wiązankę melodii 
ludowych, utrzymując uwagę słu­
chaczy od początku do końca w 
pełnym napięciu. Wykazał dobrą 
technikę, temperament i nie wy­
paczył linii programu obcwm ele­



mentem, ładnie łącząc poszczegól­
ne ogniwa wiązanki. W pełni za­
służył na otrzymaną II  nagrodę.

Także II nagrodę uzyskał M. 
S k o r u p i ń s k i ,  jako s o l i ­
s t a  n a  a k o r d e o n i e  i 
d u d a c h ,  instrumencie ludo­
wym wielkopolskim. Skorupiński 
gry na dudach uczył się u dziadka, 
w rodzinnych Włoszakowicach. Był 
on zresztą członkiem zespołu re­
gionalnego z Włoszakowic, który 
mieliśmy możność poznać już w 
1951 r. W obecnych eliminacjach 
zespół ten nie wypadł korzystnie, 
przeżywa jakiś wewnętrzny kry­
zys organizacyjny, sprawia jednak 
wrażenie żywotnego organizmu. 
W ramach swego występu z e- 
s p ó ł  z W ł o s z a k o w i c  
przedstawił również wokalny duet 
żeński, przyjemnie brzmiący, ale 
ze słabym technicznie akompania­
mentem.

Z e s p o ł y  t a n e c z n e ,  za 
mało uwagi zwracają na stronę 
muzyczną. Większość występuje 
z akordeonem byle jak grającym 
byle jaką melodię. W' jednym wy­
padku dla pewnego zespołu tanecz­
nego w ostatniej chwili zaangażo­
wano dętą orkiestrę strażacką, gra­
jącą nieczysto i nierytmicznie. 
Ideałem dla zespołów tanecznych 
byłaby małą kapela, mająca cha­
rakter kapeli regionalnej, łatwa 
do zorganizowania i zdolna nawet 
do samodzielnego w razie potrze­
by wy »topu w terenie.

Z e s p o ł y  p i e ś n i  i t a ń ­
ca uzyskały najwyższe miejsca w 
ocenach eliminacyjnych: dwie
pierwsze, trzy drugie i trzy trze­
cie nagrody.

Z e s p ó ł  „ K a s z u b y “ z 
K a r t u z  pokazał dobrą robotę, 
brakowało mu nieco jednak 
temperamentu. Również trochę za 
mało życia przejawiał w swym 
występie chór, brakowało mu zre­

sztą precyzji w wykonaniu i zde­
cydowanej dynamiki. Współudział 
w występie bazun (bazuna kaszub­
ska — pasterski instrument, słu­
żący do porozumiewania się na 
większą odległość) dodał lokalnego 
kolorytu kompozycji dyrygenta, 
ob. T o m c z a k o w s k i e g o .  
Jest to wypadek, w którym umie­
szczenie kompozycji kierownika 
zespołu w programie eliminacyj­
nym ma swoje uzasadnienie.

Z e s p o ł y  z K o z ł o w e j  
G ó r y  i B o l e s ł a w i e  to 
dawne zespoły chóralne, które się 
przeorganizowały na zespoły pie­
śni i tańca, osiągając bardzo dobre 
wyniki (II miejsca). Zespół z Ko­
złowej Góry jako zespół chóralny 
osłabł (III nagroda). Zespół z Bo­
lesławie, występujący kiedyś jako 
chór, miał słabsze wyniki, jednak­
że jako zespół pieśni i tańca wy­
kazuje dużą żywotność, prężność 
i ma duże perspektywy rozwoju. 
Dodajmy, że w jego skład wcho­
dzą remigranci z Francji, Jugosła­
w ii i ZSRR.

Z e s p ó ł  p i e ś n i  i t a ń ­
c a  W D K  z B u k o w i n y  
(III nagroda) lepiej się zaprezento­
wał podczas występu w Akademii 
Plastycznej. Musimy tu podnieść 
fakt, że zbytnie eksploatowanie 
zespołu, zbyt wielka ilość wystę­
pów wpływa bardzo ujemnie na 
poziom produkcji.

To samo spostrzeżenie nasuwa 
się przy ocenie z e s p o ł u  
p i e ś n i  i t a ń c a  z 
T w i e r d z y .  Należy więc tę 
uwagę przyjąć jako wniosek ogól­
ny.

Z e s p ó ł  p i e ś n i  i t a ń ­
c a  z W i s ł y  pracuje dawno, 
bo od 1950 r., ciągle jednak znaj­
duje się w fazie poszukiwań no­
wych form. Jest to świadectwem 
„wiecznej młodości“ zespołu i jego 
zaletą. W występach radiowych
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(„Pięć zero dla młodości“ ) dał pró­
bę wprowadzenia gawędy ludowej 
jako słowa wiążącego poszczególne 
ogniwa programu, co wypadło nie­
źle.

Natomiast w programie elimina­
cyjnym zespół ten zastosował pier­
wiastek sceniczny. I tu wynik wy­
padł mniej pomyślnie. Sprawę zno­
wu należy uogólnić i podkreślić, że 
wszystkie zespoły, wprowadzające 
pierwiastek sceniczny do występu 
— poniosły porażkę. Nie jest jed­
nak chyba prawdopodobne, aby 
tak wyrobiony i świadomy swych 
możliwości zespół jak zespół z W i­
sły ucierpiał z powodu braku suk­
cesu w Olsztynie. Mamy raczej 
prawo przypuszczać, że zdwoi swe 
wysiłki. Do A. Niedoby, zasłużo­
nego kierownika tego zespołu, 
zwracamy się z apelem, aby zmie­
n ił skład kapeli, nadając jej bar­
dziej regionaly charakter.

Wszystkie trzy zespoły z grupy 
„regionalnych“ otrzymały wyróż­
nienia za wydobywanie z zapom­
nienia starych tańców i innych ele­
mentów sztuki ludowej.

Z e s p ó ł  regionalny z Ł u ż- 
n y (woj. rzeszowskie) stawia 
pierwsze kroki, trochę jeszcze nie­
pewne, ale śmiało zdążające do o- 
kreślonego celu i po właściwej dro- 
dzer Z e s p ó ł  z K r a c z k o -  
w e j już od dwóch lat rozwija 
swą' ciekawą pracę. Z e s p ó ł  
z B r e d y n e k  (woj. olsztyń­
skie) wypadł najbardziej atrakcyj­
nie. Kierownik jego, ob. H a n s ,  
umiejętnie przedstawił pracę ze­
społu w formie widowiskowej; by­
ło tam i słowo wiążące, podane w 
ładnej, za serce chwytającej for­
mie, były ciekawostki z instrumen­
tarium ludowego („Diabelskie 
skrzypce“ ). W tańcu regionalnym 
(„Żabka“ ) przodował 80-letni czło­
nek zespołu, ob. J a b ł o n k a ,  
dając żywy przykład, jak potężną

więź między dawnymi a nowymi 
czasami stanowi sztuka ludowa.

C h ó r y .  C h ó r  z M i c h a ­
ł o  w i c (woj. stalinogrodzkie) 
przed czterema laty otrzyma! I na­
grodę. W Olsztynie przedstawił 
bardzo dobry program, niestety, 
całość nie wypadła tak dobrze, 
jakby się tego można było spodzie­
wać. Trudno doszukiwać się przy­
czyn tego stanu rzeczy, raczej na­
leży wyrazić nadzieję, że zespół 
nie pożałuje wysiłku, aby odzy­
skać utraconą pozycję.

C h ó r  W D K  w Z a k r z e -  
w i e (woj. koszalińskie) wystąpił 
poza programem swego macierzy­
stego zespołu pieśni i tańca — 
i stracił na sile; czuło się w wy­
konaniu brak nerwu, choć na ogół 
odnosi się wrażenie, że zespól dy­
sponuje dużym zasobem sił. W po­
dobnej sytuacji będący c h ó r  
z e  S k ó r z e  w a' (woj. poznań­
skie) znacznie poziomem wyrósł 
ponad swój macierzysty zespół 
pieśni i tańca, osiągając I I I  nagro­
dę. I tu widać, że możliwości chó­
ru nie zostały wyczerpane, że idzie 
on drogą rozwoju, prowadzony 
pewną i dość widoczną ręką swego 
kierownika, ob. S z c z e p a n -  
k i e w i c z a. Sprawdza się po­
wiedzenie, że dobry kapelmistrz to 
dobry chór. Oczekujemy dalszego, 
szybkiego rozwoju zespołu ze Skó- 
rzewa jako chóru.

C h ó r y  U n i w e r s y t e ­
t ó w  L u d o w y c h  z M i k o ­
ł a j e k  i J a s i e n i a  — pra­
cują, zdawałoby się, w dobrych 
warunkach (internaty), a osiągnię­
cia mają skromne. Chór z Jasienia 
musi skorygować swój program w 
myśl wyżej podanych wytycznych.

Zespół z W ę g l e s z y n a  
prowadzi amator i samouk, wyniki 
są duże, zwłaszcza od czasu konfe­
rencji n^g łowickiej. Pomoc Gro­
madzkiej Rady Narodowej zrobiła
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swoje. Zespół jednak wymaga dal­
szej opieki fachowej. Notujemy 
biak równowagi brzmienia chóru 
z orkiestrą dętą (zresztą wcale nie­
złą). Należy trochę inaczej ustawić 
pracę zespołu.

Ogólnie biorąc -— chóry cierpią 
z powodu niewłaściwego ustawie­
nia zespołów. Np. przy braku do­
brych basów należy zrezygnować 
z chóru mieszanego; tam, gdzie 
warunki nie pozwalają na prowa­
dzenie chóru 3-głoeowego, ograni­
czyć się trzeba do 2-głosowego itp. 
Niedomagania w dykcji, w emisji 
— wskazują na niewystarczający

poziom fachowej opieki, której ze­
społom należałoby dostarczyć. Padł 
projekt organizowania chórów nie 
w pionach organizacyjnych, ale 
według stopnia zaawansowania. 
Niewątpliwie projekt ten należy 
uznać za trafny.

Orkiestry muszą zwrócić jeszcze 
większą uwagę, na sprawę stroju. 
Zespoły taneczne — na akompa­
niament do tańca, o czym mówi­
liśmy. Zespoły pieśni i tańca po­
winny na przyszłość zahamować 
pęd do rozrastania się poza okre­
śloną granicę.

Scena ze „Skąpca" M olie ra  w  w ykonan iu  zespołu św ie tlicy  grom adzkie j Z M a r­
k low ic , w o j. stalinogrodzkie.. Zespół ten zdobył I I  m iejsce w  grupie „a "  zespołów

teatra lnych.
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W  spra irie  g łodu reperluaroiuego
(Głos w dyskusji)

„Droga Redakcjo Świetlicowa 
Spółdzielni Wydawniczej » Czytel­
nik«!

Zwracamy się do Was z gorącą 
prośbą o przystanie nam książek za­
wierających monologi, wiersze, jed­
noaktówki i sztuki dla zespołów 
amatorskich.

Mamy ładną świetlicę, dużo m ło­
dzieży pełnej zapału, która chętnie 
odwiedza świetlicę. Zorganizowaliś­
my dwa zespoły: teatralny i tane­
czny. Zespół nasz bardzo chętnie 
wyjeżda do sąsiednich wsi.

W pracy naszej mamy duże trud­
ności, których nie możemy sami po­
konać. Mamy dobre chęci, ale brak 
nam materiałów repertuarowych, a 
w księgarniach nic dostać nie moż­
na ..."

Dziesiątki listów podobnej treści 
przynosi co miesiąc poczta reda­
kcyjna. Ze wszystkich stron kraju 
rozlega się „krzyk o repertuar“ .

Czy wołania te są uzasadnione?
Zacznę od małej statystyki. W 

ciągu prawie trzech lat w Bibliote­
ce Świetlicowej „Czytelnika“ uka­
zało się ponad 60 pozycji repertu­
arowych, w łącznym nakładzie oko­
ło 500 tysięcy egzemplarzy. Niema­
ły  jest również dorobek wydawni­
czy „Książki i Wiedzy“ i CRZZ w 
zakresie repertuaru teatralnego. 
Można powiedzieć śmiało, że jest w 
tej chwili co najmniej 150 jedno­
aktówek, wodewilów, sztuk peł- 
nospektakl owych i zbiorów sa­
tyrycznych i okolicznościowych, 
które mogą być wykorzystywane z 
powodzeniem przez .zespoły teatral­
ne i  brygady artystyczne. Oczywiś­
cie — i tu zgadzam się całkowicie 
z Lucyną Bagrowską (patrz: „Krzyk 
o repertuar“ , „Praca Świetlicowa“ 
nr 3/1955) — że sztuk o wysokich

Fxum  Swlefflcow*. — *

walorach ideowo-artystycznych, a 
jednocześnie takich, „zęby to i poś­
miać się, i popłakać“ — jest stosun­
kowo mało. Szczególnie dotkliwie 
odczuwają brak repertuaru zespoły 
początkujące, stosunkowo słabe i 
małe liczebnie. Sztuk malo-obsado- 
wych, łatwych pod względem tech­
nicznym i interpretacyjnym — jest 
bardzo niewiele. Ale i takich mo­
żna znaleźć przynajmniej trzydzieś­
ci, jeśli nie więcej.

Zagadnienie repertuaru jest pro­
blemem szerszym — i o tym za 
chwilę. Wyd£-„e mi się jednak, że 
w t e j  c h w i l i  g ł ó w n y m  
ź r ó d ł e m  t r u d n o ś c i  j e s t  
s y s t e m  r o z d z i a ł u .  Posta­
ram się to umotywować.

Jeszcze do niedawna w dyrekcji 
„Domu Książki“ istniał m it o „nie- 
chodłiwości“ materiałów repertu­
arowych dla świetlic. Nakłady po­
zycji Biblioteki Świetlicowej „Czy­
telnika“ były systematycznie obni­
żane i jeśli w r. 1952/3 przeciętny 
nakład wynosił 8 000, to w r. 1954 
— już tylko 5 000 egzemplarzy. Po­
za centralnymi zamówieniami, j e- 
d y n y  rozdzielca: „Dom Książki“ - 
zostawiał dla swojej sieci (ok. 3 000 
księgarni) od 500 do 1 000 egzem­
plarzy, w wyniku czego zespoły, 
praktycznie biorąc, jak nie mogły, 
tak nadal nie mogą nigdzie dostać 
materiałów repertuarowych.

Niemałą winę za ten stan rzeczy, 
za brak repertuaru w terenie, po­
noszą również: Zarząd Świetlic, Do­
mów Kultury i Twórczości Ama­
torskiej, Centralny Zarząd Biblio­
tek, Centralna Rada Związków Za­
wodowych, które nie potrafiły do­
tąd zorganizować właściwego roz­
działu pozycji repertuarowych, za­
kupywanych przez te instytucje
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centralnie. Tysiące egzemplarzy po­
szukiwanych przez zespoły sztuk 
zalega półki wojewódzkich i po­
wiatowych domów kultury, wy­
działów i oddziałów kultury rad 
narodowych, zarządów związków. 
Nie ma prawie wcale poradnictwa 
repertuarowego. Kierownicy, arty­
styczni domów kultury w więk­
szości sami nie znają wydanych 
sztuk, a cóż dopiero mówić o celo­
wym doborze repertuaru przez ma­
ło wyrobionych kierowników ze­
społów.

Jak zaradzić tej sytuacji?
Wydaje mi się po pierwsze, że 

począwszy od roku 1956 należało­
by zorganizować p r e n u m e r a t ą  
w y d a w n i c t w  r e p e r t u a r o ­
w y c h .  Już dziś wierny, że w r. 
1953 ukaże się 25 pozycji, których 
łączna cena wyniesie około 300 zł. 
Dla wielu zespołów nie jest to suma 
nieosiągalna. Prenumeratą przyj­
mowałyby określone powiatowe i 
wojewódzkie '’księgarnie „Domu 
Książki“  (zespoły powinny się na 
ten temat wypowiedzieć).

Po drugie, niezależnie od tego, 
repertuar powinien być również 
dostępny w bibliotekach (przynaj­
mniej powiatowych) oraz w okreś­
lonych powiatowych i wojewódz­
kich księgarniach „Domu Książki“ . 
Ta ostatnia sprawa została zresztą 
jeszcze w lutym rb. omówiona z 
kierownictwem „Domu Książki“ , 
które, jak dotąd, nie poczyniło w 
tym kierunku żadnych konkret­
nych kroków.

Po trzecie wreszcie, trzeba by 
skłonić prasę i Polskie Radio, by 
informowały zespoły o nowych 
sztukach, by systematycznie, czego 
dotąd w ogóle nie czynią, zajmowa­
ły  się zagadnieniami ruchu amator­
skiego.

Więcej inicjatywy powinna rów­
nież w tym kierunku wykazać Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“

przez wydawanie katalogów i in­
formatorów.

Tyle o rozdziale.
Niewątpliwie drugim głównym 

zagadnieniem jest sam r e p e r t u -  
a r. Lucyna Bagrowska pisze we 
wspomnianym już artykule m. in.:

„Pisarze mogliby pisać. 1 pisa li­
by chyba chętnie i z pasją, gdyby 
zainteresować ich bliżej ruchem 
amatorskim... Tylko czy wszystko 
zrobiły wydawnictwa, aby pobu­
dzić twórców do podjęcia tematów 
i  form  dla ruchu amatorskiego? ..."

Wydaje mi się, że te twierdzenia 
zawierają co najmniej dwa uprosz­
czenia. Brak sztuk o wysokich wa­
lorach ideowo-artystycznj^ch dla 
ruchu amatorskiego wiąże się, we­
dług mnie, jak najściślej ze słaboś­
cią naszej dramaturgii w ogóle. 
Trzeba sobie jąsno powiedzieć: ma­
ło jest naprawdę wartościowych 
sztuk. Tych dwóch zagadnień nie 
można od siebie odrywać. Nadto 
nic ma, moim zdaniem, specjalnej 
tematyki dla ruchu amatorskiego. 
Tego nie trzeba chyba szerzej uza­
sadniać.

Trzeba by jeszcze dodać jedno, 
niemałej wagi zagadnienie: brak 
zainteresowania materialnego u 
twórców, którzy chcieliby pisać 
specjalnie dla potrzeb ruchu ama­
torskiego (chodzi o jednoaktówki). 
Żaden wybitny pisarz nie chce pi­
sać jednoaktówek (jest to, moim 
zdaniem, forma bardzo trudna), bo 
mu się to po prostu nie opłaci. Nie 
wstydźmy się tego stwierdzenia.

Oczywiście wydawnictwo nie 
jest tu również bez winy. Mało 
rozmawialiśmy z twórcami na ten 
temat. Sądzę, że pewne wysiłki w 
tym kierunku poczyni Komisja 
Repertuarowa dla Ruchu Amator­
skiego, powołana przez ministra 
Kultury i Sztuki — i to z lepszym 
rezultatem. Myślę tu również o 
nagrodach specjalnych, które mo-
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że należałoby ufundować za wy­
bitne osiągnięcia w tej dziedzinie.

Wreszcie ostatnia sprawa, którą 
chciałbym poruszyć, to zagadnienie 
twórczości samorodnej.

Wydaje mi się, że na ten temat 
jest sporo nieporozumień. Zacytu­
ję fragment listu jednego z auto- 
rów-amatorów do Redakcji Świet­
licowej SW „Czytelnik“ :

„Na podstawie dziesięcioletniej 
pracy z zespołami świetlicowymi 
zdołałem się przekonać, że ty lko  
takie utwory sceniczne cieszą się 
dużym powodzeniem, które za­
trudniają możliwie największą 
część młodzieży świetlicowej, a 
jednocześnie nie nastręczają w re­
żyserii poszczególnych scen w ięk­
szych trudności. (Z tym można się 
chyba bez większych sprzeciwów 
zgodzić. -— Przypis autora.)

Musimy się zatem zgodzić z 
prawdą, że wartość literacka po­
dobnych obrazków nie będzie 
trwała, jednakże w ch-ąnli obecnej, 
kiedy po wsiach i miasteczkach to­
czy się walka o świetlice dla mło­
dzieży — przypadnie im puicażna 
rcla w torowaniu trudnej jeszcze 
drogi do wyższych form  ku ltu ra l­
nych.“

Wydaje mi się, że t j tym stwier­
dzeniem nie można ¡jię absolutnie 
zgodzić. Od takich pierwocin ode­
szliśmy już daleko i dziś toczy się 
walka o dobry, najlepszy,/ najbar­
dziej wartościowy renertuar dla 
ruchu amatorskiego. Szmira, gra­

fomania — nie tylko nie terują 
drogi, ale tę drogę hamują.

1 tu  dochodzę do d ru g ie j części 
tego, co na tem at tw órczości samo­
rodne j chciał Dym pow iedzieć.

Wydaje mi się, że o ile jest miej­
sce dla tej twórczości w takicti 
dziedzinach, jak piosenka, aktual­
ny wiersz, przyśpiewka, fraszka, .
0 tyle minimalne bardzo możliwoś­
ci widzę dla samorodnej twórczoś­
ci dramatopisarskiej. Nie spotka­
łem jeszcze (w. ciągu trzech lat) 
ani jednego wartościowego utworu 
dramatycznego napisanego przez 
amatora; do redakcji „Czytelnika“ 
wpłynęło w tym okresie przynaj­
mniej kilkaset jednoaktówek, sztuk 
pełnospektaklowych itp.

Wydaje mi się, że wydawanie 
takich utworów byłoby szkodliwe
1 dla ruchu amatorskiego, i dla sa­
mych piszących.

* /
Zakończyły się niedawno Central­

ne Eliminacje Amatorskich Zespo­
łów Teatralnych. Nie jest chyba 
rzeczą przypadku, że największe 
osiągnięcia ideowo-artystyczne u- 
zyskały zespoły, które sięgnęły po 
repertuar ambitny, wartościowy. 
Tylko bowiem w oparciu o dobry, 
wartościowy repertuar może roz­
wijać się amatorski ruch artys+ycz- 
ny. I o taki repertuar powinniśmy 
walczyć.

Stefan Dem biński 
k ie ro w n ik  R edakcji Św ietlicow e)

SW „C z y te ln ik "
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S T A N IS ŁA W  IŁ O W S K I

D rogi teatru miejskiego
A \  INĘŁY dni gorączkowych i pra- 

cowitych przygotowań, rado­
snych uniesień i smutnych zawo­
dów, jakie zawsze towarzyszą 
różnym konkursom. Mam tu na my­
śli Ogólnopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych, 
zorganizowany celem przejrzenia 
dorobku naszego dziesięciolecia w 
dziedzinie prac artystycznych.

Nie będę tu próbował dokonać 
bilansu osiągnięć ani zestawiać

rachunku strat i  zysków. Mimo 
wielu zastrzeżeń, o których czy­
taliśmy w prasie, ostateczny obra­
chunek ukazuje wielkie zyski dla 
kultury polskiej i świadczy o nie­
znanej dotąd w dziejach ruchu a- 
matorskiego masowości.

Pragnę natomiast przypomnieć 
czytelnikom, a zwłaszcza młod­
szym, jakimi drogami dążył i ja­
kie trudności napotykał chłopski 
ruch artystyczny przed 55 laty,
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zanim doszedł do dzisiejszych o-̂  
siągnięć.

W roku 1900 posłowie chłop­
scy do sejmu galicyjskiego wnie­
śli na ręce marszałka sejmu wnio­
sek „O potrzebie stworzenia tea­
tru dla ludu w Galicji“ .

Wniosek ten sprawił ówczesnym 
politykom kłopot niemały.  ̂ Ale 
wytrawni politycy (wiedeńskiej 
szkoły) znaleźli sposób na to, aby 
wniosek storpedować. W tym celu 
zwrócił się dnia 2 września 1900 r. 
marszałek kraju do Mariana Ga- 
walewicza, Stanisława Koźmiana 
i dra Karola Estreichera o opinię 
w  tej sprawie.

Ankieta Wydziału Krajowego 
zawierała dwa pytania:

„1) Czy i  w jak i sposób dałoby 
się w dzisiejszych stosunkach tea­
tralnych urzeczywistnić urządze­
nie wędrownego teatru ludowego?

2) Określenie zasad, na jakich  
miałaby się oprzeć przyszła jego 
organizacja.“

Na odezwę Wydziału Krajowego 
odpowiedział Karol Estreicher 
publicznie w krakowskim „Czasie“ 
(nr nr 250 i 251 z dni 10 i 11 
października 1900 roku).

Wypowiedź ta została ponadto 
wydrukowana jeszcze w osobnej 
broszurze —- Karol Estreicher: 
„Teatr ludowy w Galicji“ (Kra­
ków 1900, nakład redakcji „Cza­
su“).

W w yp o w ie d z i swej E s tre iche r 
w yraża  opin ię , „iż  krok pierwszy 
celem stworzenia bądź teatru lu­
dowego, bądź teatru dla ludu, nie 
należy do Wydziału Krajowego, 
ty lko może postawionym być 
przez prywatne si • worzyszenia lu ­
dzi dobrej w o li“ . W ten sposób 

.. skazuje E stre iche r od razu  teatr 
* lu d o w y  na ja łm u żn ic tw o  i  o f ia r ­

ność pub liczna  ..ludz i dobre j w o li“ .

W dalszych wywodach Estrei­
cher usiłuje wyraźnie zastraszyć 
społeczeństwo, że to ono poniesie 
koszty tej akcji: „Samo urządze­
nie teatru wymaga poświęcenia 
bezint-eresoionego. Czy są do tego 
zdolne Rady Powiatowe wątpię. 
Zatem podatek obywatelski. Ina­
czej nie pojmuję istnienia w ło­
ściańskiego teatru.“  Pod nazwą 
„podatek obywatelski" rozumieć 
należy podatek obciążający kie­
szenie obywateli ziemskich. Mało 
tego; Estreicher uważa, że widzów 
wiejskich trzeba będzie zwabiać 
do teatru p o c z ę s t u n k i e m ,  
a więc sugeruje w ten sposób 
zwiększenie kosztów na utrzy­
manie teatru: „N ie  wyobrażam 
sobie, że chłopi będą dobrowolnie 
zbiegać się na płatną zabawę. 
Trzeba ich zrazu ściągać, jak na 
królewski teatr w X V III  wieku, 
gdzie szlachtę wabiono napitkiem, 
zanim przyzwyczaiła się rozumieć 
zabaioę w widowni.“

Jak dalece m ylił się Estreicher 
w ocenie środowiska chłopskiego— 
wystarczy przypomnieć . opis 
chłopskiego przedstawienia w sto­
dole, podany przez -Stefana Że­
romskiego w jego rozważaniach 
„Snobizm i postęp“ .

W dalszych wywodach nie usij  
luje Estreicher ukrywać tendencji 
swej odpowiedzi. Z góry grozi 
możliwościami ruchu postępowego 
przez teatr: „Jedna byłaby obawa, 
i  to zasadnicza. Pojaw iliby się 
chętni samozwańcy, organizatoro­
wie teatru, tak jak już wynurzają 
się poplecznicy pod tarczą un i­
wersytetu ludowego*), aby zatru­
te ziarna rzucać w glebę zachwa­
szczoną. Gdyby raz poszedł teatr

*) Mowa tu  prawdopodobnie o dzia­
łalności U n iw ersyte tu  Ludowego im. A. 
M ickiew icza, organizowanego przez I I ,  
R ad lińską (S. I ) .



w  tym  kierunku, nie byłoby spo­
sobu uratowania ludu od wpływu  
pojęć antynarodowych, kosmopoli­
tycznych i antyspołecznych.“

Zastrzeżenia Estreichera posu­
wają się jeszcze dalej; aby zastra­
szyć „służbodawców“ , przytacza on 
wyniki akcji prowadzonej przez 
tzw. „kuratoria trzeźwości“ w 
Królestwie: „Przestrzegam jednak, 
że takie zabawy nie mogą być na 
długi przeciąg czasu organizowa­
ne, bo wiodą do rozpróżniaczenia. 
Każdy dzień widowiskowy jest dla 
służby świętem: już od południa 
porzucają służbę, aby śpieszyć na 
zabawę aż do późna w nocy. Służ- 
bodawcy nie potrafią temu zara­
dzić.“

Jednym ze straszaków Estrei­
chera był „wpływ skrajnych ży­
wiołów“ , przeciw którym ' zaleca 
stosować takie ostrożności: „Jalz 
teatrem dla włościan powinny by 
się zajmować Rady Powiatowe i 
szkoły, a to aby nie dopuścić 
skrajnych żywiołów, rozsadzają­
cych społeczeństwo, tak podobnie 
w miasteczkach teatrem 'dla mie­
szczan, mało różniących się w y­
kształceniem umysłowym od w ło­
ścian, powinny by zająć się gmi­
ny miejskie, przełożeni miast.“

Należy jeszcze przytoczyć prób­
kę oceny środowiska chłopskiego, 
dokonanej przez Estreichera, któ­
ry tak charakteryzuje odbiorcę — 
widza: „Włościanin, zwłaszcza nie 
podmiejski, pomimo że zgalwani- 
zowano jego namiętności w kie­
runku życia politycznego — nie 
ma pojęcia ani popędu do te j roz­
ryw k i szlachetnej, kształcącej u- 
mysł. Teatr nie zwabi włościanina,

skoro wypadnie płacić za wstęp, bo 
on do płacenia za rozrywkę nie 
przywykły, rozryw ki za pieniądze 
nie rozumie... Sztuk podnioślejszych 
duchem lud nie rozumie — bo w 
nim śpi poczucie narodowości. Za 
mądre są one na jego umysł, po­
grążony dotąd w ciemnocie przez 
tyle wieków.“

Takie złośliwości pisano i  druko­
wano na początku naszego stule­
cia, aby tylko utrącić najmniejszy 
przejaw postępowego ruchu ludo­
wego.

Omawiając repertuar dla teatru
ludowego, przestrzega Estreicher 
przed sztukami, które są „prze­
ciwne harmonii warstw“ — pisze: 
„Sztuki w inny być dobierane 
moralne, wesołe, a nie swawolne. 
Powinny bawić, a nie szerzyć ze­
psucie lub spaczone zasady,, prze­
ciwne harmonii warstw i idei na­
rodowości.“

Patrząc na dorobek dziesięcio­
lecia Polski Ludowej w dziedzinie 
artystycznej, warto przypomnieć 
tamte czasy, w których „wytraw­
ni ’politycy“ w rodzaju Estrei­
chera głosili wszem wobec, że 
„sztuk podnioślejszych duchem 
lud nie rozumie“ .

Te dziesiątki tysięcy zespołów 
artystycznych otoczone troską 
Państwa Ludowego, biorące tak 
żywy udział w ruchu artystycznym, 
te z ludu wyrosłe i z ludowej 
twórczości czerpiące swój dorobek 
artystyczny zespoły „Mazowsze“ 
i „Śląsk“ i zespoły państwowych 
teatrów dramatycznych — grają 
dziś i śpiewają „przeciw harmonii 
warstw“ -



O KULTURĘ NASZEJ GROMADY
O d  r e d a k c j i :

■ Drukujemy niżej w całości lub w skrótach ciekawe lis ty , 
które nadeszły do redakcji pisma „Gromada — Rolnik Polski“  
jako głosy w dyskusji o młodzieży. Są to wypowiedzi osób 
starszych, nauczycieli i  rodziców, oraz młodych o problemach 
życiowych nurtujących młodzież i je j wychowawców.

Warto nad listami tym i się zastanowić, zagadnienia oma­
wiane w nich przemyśleć i nawet przedyskutować wspólnie 
z koleżankami i kolegami w świetlicy.

Z lektury listów wynika, jak wiele jeszcze jest spraw, któ­
re nas niepokoją, a czasem gnębią. Drukujemy więc je w prze­
konaniu, że Czytelników naszych — działaczy kulturalnych —  
pobudzą one do baczniejszej obserwacji stosunków i życia 
młodzieży we własnej świetlicy i gromadzie, niejednokrotnie 
zaś pomogą do przeprowadzenia ciekawych dyskusji i w y­
ciągnięcia słusznych wniosków w pracy ku ltura lne j i  w y­
chowawczej.

Redakcja „Pracy Świetlicowej“  ze swej strony gorąco za­
chęca icszystkich Czytelników do zabierania głosu w dysku­
sji na łamach naszego pismu i tygodnika „Gromada — Rolnik 
Polski“  o problemach, które są charakterystyczne na Waszijm 
terenie, niepokoją Was i  domagają się wyjaśnienia. Chcemy, 
abyście do nas nadsyłali swoje uwagi i spostrzeżenia, swoje 
myśli i wnioski o tych trudnych sprawach; chcemy, abyście 
dzie lili się z nami swoimi trudnościami i  niepokojącymi Was 
zjawiskami i problemami; chcemy, abyście się podzielili ze 
wszystkimi działaczami ku ltura lnym i w kra ju  tym, co m yśli­
cie o problemach zawartych w  listach, które tu przeczytacie.
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Dlaczego la k  m ało  m ów im y o m iłości
W sąsiedniej wsi Marianów, w  grom. Wolica, pow. pińczowski, młoda 

dziewczyna, pracowita i uczciwa, Genowefa Szewczyk, popełniła samo­
bójstwo. Narzeczony jej, Józef Komnata z Dzierążni, chodził do niej przez 
dwa lata Chcieli się pobrać. Rodzice Komnaty, którzy posiadają 5 ha zie- 

i, nie aah się żenić synowi dlatego, że dziewczyna była biedna. Szew- 
czykowna zaszła w ciążę i pragnęła zawrzeć związek małżeński jeszcze 
przed przyjściem dziecka na świat. Rodzice Komnaty nie dali żenić się 
synowi — jak mówili — z „dziadówką“ . Chcieli dla syna panny bogatej 
z morgami. Szewczykówna była robotna, ładna i rozgarnięta, nawet łu­
biana we wsi, ale wieś potępiła ją, a nie Komnatę. Pod i^pływem nieprzy­
chylnej opinii wsi i zawodu życiowego młoda i wartościowa dziewczyna' 
odebrała sobie życie. J

Niektórzy mieszkańcy Marianowa, i nie tylko tej wsi, mówią, że jak 
będzie majątek, to mi łom sama przyjdzie. Jestem innego zdania. Nie ma­
ją e decyduje o wartości człowieka, ale sam człowiek, jego uczciwość 
pracowitość i inne zalety, jakich wiele miała Szewczykówna.

Józef Komnata i Genia Szewczyk, jeśli się kochali, powinni się pobrać, 
zaiozyc rodzinę, a dopiero wtedy rozejrzeć się za majątkiem, O który te­
raz me trudno. Mogli przecież wyjechać na zachód, wziąć gospodarstwo 
z zabudowaniami, państwo by im pomogło i mogliby żyć szczęśliwie i  ucz­
ciwie. Mogliby o wiele lepiej żyć, niż żyje teraz sam Komnata z Dzierążni.

Wypadek z Marianowa nie jest jedynym, który mówi, jak często jeszcze 
majątek decyduje o miłości.

Nie tylko jednak starzy lepiej cenią morgi i krowy od miłości i god­
ności ludzkiej. Zdarza się to również wśród młodych. Znam wypadek że 
chłopak chodził do dziewczyny i cicho szeptał jej na ucho słowa: „kocham 
cię , „nie opuszczę cię nigdy“ itp. Chodził, miał się żenić, zaręczyli się 
i miało już być wesele, ale się nie odbyło. Dlaczego? Teść nie chciał odpi­
sać o morgów pola i nie chciał dać krowy i konia...

Jestem mężczyzną, ale muszę przyznać, że mężczyźni w miłości nie są 
uczciwi. Każdej dziewczynie mówią te same komplementy, których 
dziewczęta chętnie słuchają, bo która tego nie lubi? Mężczyźni niejedno­
krotnie starają* się zawrócić głowę dziewczynie, a później odchodzą. Czy 
to jest zgodne z naszą moralnością?

Są też tacy lekkomyślni chłopcy i dziewczęta, którzy za życie uważają 
tylko beztroskie zabawy. Żle myślą i robią wszyscy ci, którzy chwilowe 
namiętności porównują z miłością i na zabawach szukają przyszłych mę­
żów i żon — tych naprawdę kochanych.

Nc.sza młodzież często źle pojmuje słowo „kocham“  czy uczucie miłości, 
a to dlatego, że o tych sprawach rzadko mówimy. Młodzież, a szczególnie 
chłopcy, lekceważą nieraz szczere uczucia dziewcząt. Niektórzy z nich, 
uczciwi, gdy napotykają niezrozumienie u starszych lub złośliwość ludz­
ką, nie wiedzą, jak postępować.

Uczucie miłości i słowo „kocham“ wszystkim jest dobrze znane, ale na 
ten temat nigdy nie dyskutujemy w świetlicy czy na zebraniach’ zetem- 
powskich. Mówimy o tym zawsze bardzo wstydliwie albo omijamy ten 
najbardziej nas dotyczący temat,
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Naszym zadaniem, starych i młodych, jest mówić i dyskutować o miło? 
ści wśród młodzieży, o pięknym słowie ,,kocham“ , aby wzajemnie kształ­
tować charaktery i utrwalać nowe, oparte na pięknych uczuciach stosunki 
W nowym, socjalistycznym społeczeństwie, ,

t t  | P io tr  Banaszek
i . i Dziewięczyce, pow. p ińczow ski

O m iłości irzeba dysku tow ać
Kolega Banaszek pisał: „Są też tacy bezmyślni chłopcy i dziewczęta, 

którzy za życie uważają ty lko  beztroskie zabawy. Żle myślą i  robią wszy* 
scy ci, którzy chwilowe namiętności porównują z miłością i na zabawach 
szukają przyszłych mężów lub żon.“

Nie bardzo zgodzę się z kol. Banaszkiem, że człowiek widzi szczęście 
w swoim życiu tylko w ciągłej pracy. Nie tylko w samej pracy, Kolego 
Banaszek. Kroczymy ku nowemu życiu, stare mamy poza sobą. Oprócz 
pracy mamy jeszcze inną treść życia. To życie powinno dotrzeć i do Wa- 
szej gromady, a jego treścią obok pracy jest dobry film  i książka, sport, 
rozrywki świetlicowe, zabawa. Gdzie się mamy poznać, gdzie szukać wier­
nej towarzyszki swego życia, jeśli nie na zabawach lub w świetlicy. Do 
domu szczęście samo nie zawita, trzeba go szukać. Nie na własnym po* 
dworku znajdujemy żonę.

A  po co jest świetlica? Po to, żeby w niej urządzać wieczorki, poga- 
danki nad jakimiś trudnościami, jakie chwilowo mamy, podyskutować 
°  przeczytanej książce czy obejrzanym filmie. Mamy gry, urządzamy 
rożne rozrywki i zabawy. Jeśli ze świetlicy nie będziemy korzystać nale­
życie i zamiast iść do niej będziemy włóczyć się po drodze — doprowadzi 
to do fatalnych skutków. Włóczęgostwo nie przyniesie nic dobrego.

Kol., Banaszek poruszył bardzo mądrą sprawę —- dyskutować o miłości. 
Ale przemilczał jedno — od czego zacząć? Dyskutować o miłości — alei 
jak? Któż zechce zwierzać się ze swego uczucia wobec grona kolegów 
i koleżanek, skoro miłość jest tak mocno skryta i zamknięta? Kto zechce' 
zwierzać się z uczuć, jakie żywi w głębi serca?

A o miłości można dyskutować. Np. po przeczytaniu książki czy obej-1 
rzeruu film u — trzeba omówić treść, szczególną uwagę zwrócić na boha­
terów powieści czy filmu, chwalić dobre, a ganić złe, porównać z włas­
nymi przeżyciami. Gdy dobrze się zastanowimy nad książką czy filmem 
i wspólnie pomówimy o ich treści, zrodzą się w ludziach poglądy dobre 
i  właściwe. Raz na zawsze zniknie nieuczciwość i obłuda. Gdy swoje ży­
cie skierujemy na tory, jakie nam wskazują współcześni pisarze, zniknie 
krzywda, wyzysk i fałszywa miłość.

Z ygm un t G rębowicz

M usim y zm ienić op in ię  społeczną
Przykład samobójstwa Genowefy Szewczyk nie jest przykładem je* 

dynym. Osobiście znam podobny wypadek, kiedy młoda dziewczyna z gro­
mady Lnisno, pow. skierniewicki, powiesiła się będąc w poważnym stanie
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Kobieta, która ma już dziecko przed ślubem, staje się przedmiotem plo- 
tek i różnych upokarzających uwag ze strony ludności. Czy to jest słusz­
ne? Uważam, że nie.

Wypadki potępienia nieślubnych dzieci i ich matek przez społeczeń­
stwo, a bardzo często przez plotki, są największą krzywdą moralną, jaką 
kiedykolwiek można ludziom wyrządzić. Znamienny jest fakt, że z potę­
pieniem występują dość energicznie księża, uważając za w ielki grzech, 
jeżeli dopuszcza się do urodzenia dziecka przed ślubem.

Pamiętam, jak kilka lat temu ks. Lipski z Makowa ze skóry wychodził 
co niedziela podczas kazania, używając różnych słów dla potępienia córki 
kościelnego za to, że miała dziecko będąc panną.

Przyczyn samobójstwa Szewczykówny z Marianowa i dziewczyny ze 
Lnisna należy także szukać w krzywdzącym stosunku społeczeństwa. 
Charakterystyczne jest, że ludzie widzą przeważnie winę tylko u kobiet, 
czyniąc im w ten sposób wielką krzywdę. Chłopiec, który ponosi za to 
winę, nie jest uważany za winnego. Pobłażanie mężczyznom niejedno­
krotnie zachęca do dalszych tego rodzaju praktyk.
_ Jestem pewien, że gdyby inaczej do Szewczykówny ustosunkowali 

się ludzie całej wsi, nigdy nie popełniłaby samobójstwa. Najgorszą rzeczą 
w życiu człowieka jest osamotnienie i potępienie przez ogół. Właśnie w ta­
kiej sytuacji znalazły się Szewczykówna i dziewczyna ze Lnisna. Ta ostat­
ni powiesiła się dlatego, że rodzice dokuczali jej w niemiłosierny sposób — 
opinia publiczna jest tak silna, że nawet właśni rodzice uważają taki po­
stępek za hańbę dla rodziny.

Nie można się wcale dziwić, że niekiedy w takich wypadkach są po­
pełniane samobójstwa. Załamuje to kobietę, która za urodzenie nieślubne­
go dziecka jest potępiana przez Kościół za „grzech nieczystości“ , przez 
rodzinę — „za hańbę“ , a przez społeczeństwo — za „niemoralność“ .

Uważam, że nie ma żadnej różnicy między dzieckiem urodzonym po 
ślubie a dzieckiem urodzonym przed ślubem. Matka takiego dziecka po­
winna być szczególnie otoczona opieką społeczeństwa, aby mogła zabez­
pieczyć spokojne życie sobie i dziecku. Gdyby społeczeństwo Marianowa 
potępiło Józefa Komnatę, a nie Szewczykównę, dwoje ludzi pozostałoby 
przy życiu. Musimy pamiętać, że w naszym ustroju socjalistycznym czło­
wiek stoi na pierwszym miejscu, a majątek na ostatnim.

Przed wojną było odwrotnie. Dla kapitalistów majątek był na pierw­
szym miejscu, często zwierzęta na drugim, a człowiek pracy dopiero na 
trzecim. Pozostałości takiego pojmowania moralności przetrwały tu i ów­
dzie do dziś. Często chłopi mówią: „Mam tyle morgów pola, tyle krów, 
koni i świń oraz żonę i kilkoro dzieci“ .

Moim zdaniem, majątek nie może i nie powinien mieć znaczenia w mi­
łości. Rzadko kiedy małżeństwa są szczęśliwe tam, gdzie myślą przewod­
nią był majątek. Bo przecież nie majątek łączy ludzi, ale miłość i wza­
jemne zrozumienie, a akt małżeństwa jest tylko utwierdzeniem miłości.

Uważam, że jeżeli nawet przed zawarciem małżeństwa urodzi się dziec­
ko, to nie ma w tym nic nieczystego, hańbiącego czy niemoralnego. Waż­
ne jest w tym wypadku to, czy rodzice nieślubnego dziecka połączyli się 
i  stworzyli wszystkie warunki potrzebne dla rozwoju młodej istoty.

M ieczysław  L ip iń s k i 
Krążce, pow. sk ie rn ie w ick i



Zw alcza jm y przesądy *— pokazu jm y 
m łodzieży m ożliwości rozwoju

List kol. Piotra Banaszka z Dziewięczyc, który opisał samobójstwo 
Genowefy Szewcz\k, jest przestrogą dla podobnych młodzieńców, którzy 
z powodu niezadowolenia swoich rodziców po wieloletnim kochaniu ro­
zeszli się. W opisanym wypadku, według mojego zdania, winni są rodzice, 
otoczenie, a w szczególności narzeczony Szewczykówny.

Starsi ludzie naszego pokolenia mają często z dawien dawna wpojoną 
zasadę, że tylko posiadanie ziemi dajó zadowolenie i szczęście w życiu. 
W czasach, kiedy oni sami spędzili młodzieńcze lata, jedynie ziemia odgry­
wała w życiu poważną rolę. Młodzież wiejska wyrastała"bez szkoły, świet­
licy, bez oświaty i innych rozrywek kulturalnych. „Uważała“ tylko wiel­
kie posiadłości gruntowe. A. rządy ówczesne w ogóle nie troszczyły się 
o rozwój młodego pokolenia,
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Narzeczony Szewczykówny — Józef Komnata jest, według mojego 
zdania głównie odpowiedzialny za samobójstwo swej narzeczonej. A to 
z tego względu, że wychowany już został po części w ludowej ojczyźnie. 
Zamknął oczy na szereg zmian, jakie dokonują się wokół mego. Nie w i­
dział że w dzisiejszym okresie posiadłości ziemskie nie decydują o życiu 
człowieka. Przehandlował on życie młodej, pełnowartościowej panny tylko 
dlatego, że nie posiadała wymaganego posagu. Uważał, że jak rodzice mó­
w ili „dziadówka“ , to ich życie nie będzie szczęśliwe. Młodzieniec ten był 
otumaniony i nieświadomy, brak mu było postawy prawdziwie zetempow-
skiej oraz silnej woli. , , , , . , , .

Dzisiejsza młodzież powinna nie tylko umieć dobierać sobie wspołtę 
warzysza życia, ale także umieć poprowadzić go. Obecnie życie młodzieży 
jest inne niż w latach przedwojennych. Dlatego też zadaniem zetempow- 
skiej młodzieży jest zwalczanie na każdym kroku starych przesądów, jakie 
pokutują jeszcze na wsi. Trzeba stale tłumaczyć i pokazywać dzisiejsze 
możliwości rozwojowe młodzieży, bo przecież państwo ludowe pomaga 
młodym w założeniu rodziny i  gospodarstwa. Dziś n ikt nie musi szukać 
pracy za granicą, bo jest jej dość w naszym kraju. Każdy, kto ma chęc do
uracy, może żyć i  dobrze mu się powodzi. , , '
^  j  S tan is ław  Jurczak

Ładow n ik i M okre , poit). Dąbrowa Tarnowska

Nie hektary, a le  m iłość jest w ażna
Dużo jest chłopaków, że nie patrzą na dziewczynę, żeby im się pado- 

bała, tylko aby miała hektary. Ja mieszkam we wsi Malzyn, grom. Goslice,
i nie jestem majętny, bo posiadam zaledwie 1 ha zienp1> ali ^  u t^ o ra  
dziewczynę, która ma hektary, tylko zęby mi się podobała. Żeby była pra 
cowita i szanowała mnie, bo jak będzie miłość między nami, to i hektary
będą, bo teraz ziemi nie brakuje. . . .

Mam we wsi k ilku kolegów, którzy oglądają się za takimi dziewczyna­
mi co mają majątek, tj. hektary. Jak to się u nas mówi: gdyby krowa 
miała hektary, tobym ją wziął. Jemu mama i tatuś mówią: „Bez ziemi 
żył nie będziesz, a jak weźmiesz- żetoę chociaż najgorszą, to się do niej 
przyzwyczaisz“ . „Mój mąż — mówi taka mama — był wstrętny i ja się 
do niego przyzwyczaiłam, to i ty, synu, się przyzwyczaisz.

Niech już zginą te hektary, a niech nastanie prawdziwa miłość i zro­
zumienie między młodymi. Niech rodzice nie wtrącają się oo młodych, 
jeżeli ci kochają się i chcą się pobrać. Ziema jest ważna, ale przede wszy­
stkim trzeba patrzeć na dziewczynę. Anonim 'i

,» L ip n ik  k j  Opatowa, pow. sandom ierski

M usim y zctczqć od  siebie
Jako młodzieniec chcę również zabrać głos w dyskusji nad sprawą wy­

chowania młodzieży. Uważam, że główną odpowiedzialność za wychowanie 
dziecka ponoszą rodzice. Uczciwy ojciec czy matka, gdy chce doczekać 
się z dziećka pociechy, to czuwa nad tym, aby syn mniej tracił zdro­
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wia przez palenie papierosów, picie wódki itp. W mojej okolicy jednak 
rodzice nie interesują się postępowaniem dziecka poza domem.

Uważam, że duży wpływ na wychowanie młodzieży ma otoczenie, 
w którym chłopiec czy dziewczyna wyrasta. Nie powiedziałbym, że wy­
chowanie dziecka zależy jedynie od rodziców i od otaczającego społe­
czeństwa. Dużo wysiłku w swoje wychowanie musi wkładać samo dziec­
ko, a zwłaszcza starsze. Każdy młodzieniec powinien przestrzegać słów 
matki czy ojca, nauczyciela czy kogoś innego starszego z otoczenia. Ro­
zumne słowa starszych trzeba wprowadzać w czyn, ale muszą to być 
słowa naprawdę rzeczowe. Bo czy np. syn ma słuchać matki, jeżeli ona 
powie mu: „Weź kamienia i uderz go w łeb“ ?

My, młodzi, musimy wypowiedzieć walkę — każdy sobie. Musimy po­
wiedzieć: to nam wolno, a tego nie można. Powinniśmy również uni-* 
kać złego towarzystwa. Jedynie tą drogą, dzięki opanowaniu samego sie­
bie przy mądrych wskazaniach rodziców i dobrej nauce otaczającego 
społeczeństwa, wyrośniemy na pociechę swoich ojców i matek oraz ca­
łego narodu polskiego.

Jan B orow sk i 
Cząstków, pow. kon iń sk i

Trzeba m ieć zasady w  postępow an iu
W codziennym życiu bardzo często słyszymy o ludziach i mówimy, że 

ten lub ów ma charakter albo go nie ma. Nieraz zrozpaczona Zosia mówi 
do swojej koleżanki: „Wiesz co, ten Staszek tak mnie nabrał. Umówił 
się ze mną i nie przyszedł. Już kilka razy mi tak zrobił, ale muszę wresz­
cie z nim skończyć, bo to chłopak bez charakteru.“

W innym wypadku córka, która niedawno wyszła za mąż, mówi do 
swej mamy: „Przecież mówiłam, że za tego Wojtka nie wyjdę, bo ma 
naprawdę czarny charakter. Przed ślubem upijał się, robił awantury, 
okłaijiywał mnie. Oświadczyłam mu wtedy, że jak będzie tak dalej po­
stępował, to nie wyjdę za niego. Wtedy zaczął mi przyrzekać, przysięgać, 
że nigdy tego nie będzie robił. A teraz znów to samo.“

Nieraz znów słyszy się powiedzenie: „A le ten Józef, chłopak Maryny, 
to naprawdę solidny i z charakterem“ .

Trzeba sobie wyjaśnić, co to jest charakter, jaki jest jego rodzaj, jak 
go poznać i kształtować.

Czy i jaki ktoś posiada charakter, o tym nie można się przekonać, je­
żeli kogoś widzi się po raz pierwszy i zna się tylko powierzchownie jego 
zachowanie. Chcąc poznać czyjś charakter, trzeba tego kogoś znać dłuż­
szy czas i widzieć go w różnych okolicznościach życiowych. Kiedy się 
dłuższy czas śledzi czyjeś postępowanie, można u niektórych ludzi za­
uważyć, Czy ono w różnych okolicznościach wypada jednakowo, zgodnie 
z jakąś ogólną zasadą postępowania.

Np. ktoś stale i zawsze oddaje to, co pożyczy. Ktoś inny nie daje 
słowa honoru, tylko przyrzeka, i dotrzymuje. Ktoś trzeci nie mówi źle 
o nieobecnych. Czwarty nigdy się nie upije. O tych ludziach mówimy, 
że mają charakter, i to dobry charakter, że ich postępowanie jest dobre.
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Ludzie, którzy postępują raz tak, a raz inaczej, nie mają żadnych za­
sad postępowania — nie mają charakteru. Są i tacy, którzy trzymają się 
stale złych zasad postępowania. Ci mają charakter zły.

Pomiędzy złym a dobrym, charakterem jest charakter chwiejny, słaby. 
Człowiek o słabym charakterze dotrzymuje postanowień niezbyt trud­

nych, zwycięża przeszkody niezbyt wielkie i opiera się pokusom niezbyt 
silnym. Łatwo jednak jego postanowienia chwieją się i człowiek ten 
w trudniejszych sytuacjach życiowych zawodzi.

Dobry charakter jest jedną z najważniejszych cech człowieka. Ludzie
0 dobrym charakterze zyskują sobie szacunek i cieszą się zaufaniem
1 sympatią.

A jak wyrabiać w sobie dobry charakter, o tym musiałbym długo pi­
sać. Niech w tej sprawie wypowiedzą się inni czytelnicy.

Franciszek Badow ski 
K ru ż lo w a  Wyżna, pow. N ow y Sącz

Być  m a tkq  czy ojcem  — io n ie  wszystko
Nie zgodzę się z tym, jakoby cały obowiązek wychowania dzieci spa­

dał na matkę. W tej sprawie mam duże doświadczenie — mam siedmio­
ro dzieci w wieku szkolnym.

Rodzice w równej mierze są obowiązani zapewnić utrzymanie i dać 
dobre wychowanie swoim dzieciom. Moim zdaniem, najważniejszym, wa­
runkiem dobrego wychowania jest dobry przykład rodziców. Bardzo od­
działuje na dzieci pożycie małżeńskie rodziców. Jest pewne, że dobry, 
wyrozumiały mąż, będzie również dobrym ojcem. Łajdak i pijak nigdy 
nim nie będzie i nie będzie mu również zależało na tym, jakie jego dzie­
ci otrzymają wychowanie.

Musimy brać pod uwagę również i to, że dzieci nasze wychowują się 
w innych warunkach, aniżeli myśmy się wychowywali. Nasze dzieciń­
stwo oparte było na przemocy. Może nie dla wszystkich, ale dla nas, 
dzieci biednych rodziców, była tylko rózga i praca ponad siły. Nic też 
dziwnego, że w takich warunkach dziecko jest smutne i przybite i  me 
ma żadnych marzeń ani wzlotów.

W obecnym czasie, gdy nasze dzieci mają zapewnioną odpowiednią 
przyszłość i .  warunki bytowe, obowiązkiem rodziców jest dać dzieciom 
dobry przykład i odpowiedni kierunek wychowawczy. Między rodzicami 
a dziećmi musi się wytworzyć wzajemne zrozumienie, oparte na szacun­
ku dzieci dla rodziców. A  i na szacunek u dzieci rodzice też muszą so­
bie zasłużyć. Być ojcem lub matką — to jeszcze nie wszystko. Ważne, 
jakim się jest człowiekiem.

Bardzo dobre wyniki wychowawcze przynosi współpraca rodziców ze 
szkolą. W żadnym wypadku nie wolno podrywać autorytetu nauczyciela 
wobc-c dzieci. Zawód nauczyciela jest piękny, ale bardzo trudny. Musi­
my o tym pamiętać. Dlatego też nauczycielom należy się cd rodziców 
wszechstronna pomoc, ba przecież posyłając dzieci do szkoły — żądamy 
od nauczycieli, żeby je nie ty k o  uczyli, ale i wychowywali. Uważam,
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że rodzice za mało doceniają współpracę ze szkołą. A szkoda. Śmiem 
twierdzić, że poprawiłyby się i wyniki nauczania, i wychowanie dzieci 
byłoby lepsze.

Zof ia  C ra jkow a  
Modrzewie, pow. Wągrowiec

W zywam  w szystkich do w a lk i 
z chu ligaństw em

V.
Najwięcej złego postępowania u chłopców można spotkać na zaba­

wach. A jakie stanowisko wobec chuliganów i chamowatych kolegów 
zajmują same koleżanki oraz starsze społeczeństwo?

.Nie wiem, jak jest w innych okolicach, ale już dłuższy czas obserwu­
ję zachowanie się kolegów w mojej i sąsiednich wsiach. Muszę stwier­
dzić, że takich chuliganów niektóre koleżanki i część starszych gospoda­
rzy uważają za ludzi odważnych i jak się to u nas mówi — „morowych“ . 
Tacy koledzy, nie napotykając żadnej k ry tyk i ze strony otoczenia, stara­
ją się swoje postępowanie jeszcze więcej podkreślać, aby się mogło bar­
dziej jaskrawo rzucać w oczy. Pragną się czymś wyróżnić spośród in­
nych, stać się bohaterami i zwrócić oczy wszystkich na siebie. Oto ich 
jedyny cel i pragnienie.

Jedną z największych plag, jakie się wszędzie spotyka, jest używanie 
ordynarnych słów, począwszy od lżejszych wyrazów, a skończywszy na 
takich, na których można sobie zwichnąć język. Na zabawach ordynusy 
zakrapiają swoje mózgownice wódką, a później dalej do dzieła! Nie 
wstydzą się oni swego postępowania, wariackich tańców, w czasie któ­
rych rozbijają i potrącają ludzi. A  przecież dziewczęta nie powinny 
przestawać z takimi kolegami.

Jeżeli chcecie, Koleżanki, aby chłopcy Was szanowali, to musicie wy­
powiedzieć stanowczą walkę tym źle zachowującym się kolegom i ich 
postępowaniu. Wówczas mniej Was będzie spotykać przykrości i zawo­
dów. Może moje rozumowanie jest niewłaściwe, ale jak Redakcja za­
prasza do wypowiedzi, to piszę, jak rozumiem.

Uważam, że ci koledzy powinni jak najszybciej zejść z tej drogi, któ­
rą dotychczas kroczą, bo ta droga szybko zaprowadzi ich na manowce 
i w przyszłości będą złorzeczyć sami sobie. Ja cd chwili obecnej nie będę 
obojętnie przechodził wobec takich spraw. Podobne wyczyny takich ko­
legów będę publicznie i z nazwiska krytykował na zebraniach i na ła­
mach prasy.

Wzywam wszystkich zetempowców i sportowców z LZS do walki 
z wszelkimi objawami chuligaństwa. Spodziewam się, że w tej walce z chu­
ligaństwem nie zabraknie ani jednej koleżanki. Tylko wspólnym wysił­
kiem potrafimy zlikwidować ten stan rzeczy istniejący tu i ówdzie.

Władysław Drąg  
Podniebnie, pow. Krosno
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W IE S ŁA W  N O W A K O W S K I

W  m ałym  miasteczku
i.

Paczków — nazwę tę znamy z 
plakatów.

Wiszą one na wielu dworcach: 
wielkie zdjęcie i krótki podpis. Jest 
ich cała seria, przedstawiająca cie­
kawe miejsca naszego kraju. Jeden 
z tych plakatów przedstawia frag­
ment murów obronnych z basztą... 
i podpis: Paczków.

Autorzy przewodników po Opol- 
szczyźnie nazywają Paczków „pol­
skim Carcassonne“ . Carcassonne — 
co łatwo sprawdzić w każdej ency­
klopedii — jest miastem w połud­
niowej Francji, słynnym na cały 
świat z dobrze zachowanych murów 
i fortyfikacji średniowiecznych. Do 
Carcassonne każdego roku przyjeż­
dżają tysiące turystów podziwiać

baszty, fosy, bramy i mosty zwo­
dzone.

Paczków był kiedyś fortecą na 
pograniczu Czech i Śląska. Z tych 
czasów zachowały się po dziś — z 
basztami 01 aż bramami — rn rrv 
obronne. Opasują dokładnie sta~e 
miasto.

Jako jedyny tego rodzaju obiekt 
w Polsce — Paczków jest ce'em 
licznych wycieczek, odwiedzin tu­
rystów, którzy przyjeżdżają nad 
jezioro Otmuchowskie dla sportów, 
a do Paczkowa — celem obejrzenia 
rzadkiego zabytku.

II.

Do Paczkowa przyjechałem w 
dzień powszedni w początku czer­
wca, Podkreślenie, że był to dzień
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powszedni i początek czerwca — 
jest potrzebne. Bo wprawdzie wia­
domo, że do Paczkowa przyjazd 
gości z całej Polski jest mniejszy 
niż na przykład do Zakopanego, 
ale zawsze ruch turystyczny zacie­
ra prawdziwe oblicze miasta, na­
daje mu jakiś gorączkowy, podnie­
cający rytm.

Na dworcu wita wysiadających 
barwna tablica: „Paczków, rok za­
łożenia miasta 1254“ , a nad nią 
barwny rysunek — plan miasta, 
przypominający trochę ilustracje 
do bajek o zaczarowanych królew­
nach i dzielnych rycerzach zaku­
tych w stalowe zbroje.

Na dworcu wysiadło niewiele 
osób. Paru urzędników — poznać 
ich można po gumowanych sztyw­
no płaszczach i niezbyt wypcha­
nych teczkach albo raportów­
kach w garści, jakaś kobieta z 
dwojgiem dzieci, paru mężczyzn o 
nieokreślonym wyglądzie i ja.

Przyjezdni podzielili się od ra­
zu na dwie grupy. Jedna skręciła 
w lewo, druga ruszyła prosto ścież­
ką przez kwitnące, czekające na 
kosiarzy łąki.

Idziemy...
Przed nami na wzgórzu piętrzą 

się wśród drzew wieże, dachy, ścia­
ny domów. Nie potrafię znaleźć po­
równania, oddającego w pełni pięk­
no tego widoku. Nasuwają mi się 
zestawienia z pękiem barwnych 
kwiatów, z urodą wstążek przy 
krakowskim gorsecie...

Przez most na Nysie, a dalej u- 
licą Arm ii Radzieckiej schodzi się 
do miasta. Żółty drogowskaz wska­
zuje kierunek „Do Rynku“ . Prze­
chodzę przez wybitą w murze obok 
bramy ulicę w obręb starego mia­
sta. Pośrodku Rynku wznosi się 
brzydki, skażony wieloma przerób­
kami ratusz.

Później idę innymi, prostopadle 
z Rynku wybiegającymi uliczka­

mi, a następnie obchodzę dookoła 
mury. Lubię sprawdzać informa­
cje, nawet wyczytane w przewod­
nikach. Ale wszystko się zgadzało. 
Całe miasto otoczone jest murarni. 
Gdzieniegdzie tylko u wylotów 
ulic w murze porobione są wyrwy, 
bo dawne, średniowieczne bramy 
za wąskie i ' za ciasne są dla samo­
chodów nawet osobowych.

Zmęczony, już kolo południa 
wróciłem na Rynek. Siadłem w je­
dynej w miasteczku cukierence. 
Jadłem lody, przyglądałem się lu­
dziom, którzy jak ja wstąpili, by 
czegoś orzeźwiającego się napić. 
Ale czy napić? Nie, raczej poga­
dać...

Mówili dość głośno. Z tego, co 
mówili i jak mówili, poznać moż­
na było, że to stali mieszkańcy 
Paczkowa.

Najbliższy stolik obsiadło towa­
rzystwo: dwie kobiety i wyłysia­
ły, opasły mężczyzna, którego ty­
tułowały doktorem. On do wyż­
szej i młodszej mówił: „pani Wan­
do“ , do starszej — „pani Matyl­
do“ .

Pani Wanda z afektacją wspo­
minała co chwila Warszawę. I coś 
tam o warszawskim powstaniu.

Zadziwiające,, jak dużo jeszcze 
dziś w małych miasteczkach i 
wielkich miastach mówią rozpro­
szeni w 1944 roku warszawiacy
0 powstaniu warszawskim. Roz­
mów na ten temat w samej War­
szawie prawie nie słychać... Po­
wstańcze, okupacyjne opowiada­
nia wyparło w Warszawie szybkie
1 nie bez kłopotów życie. A w ta­
kim Paczkowie...

Od innego stolika dolatywały 
szepty. Szept w takim miejscu jak 
kawiarnia, cukiernia czy zwykła 
gospoda — ma to do siebie, że jest 
lepiej słyszalny od głośnej rozmo­
wy. Bardziej zwraca - uwagę.
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Szepczący stolik przedtem roz­
prawiał o ostatnim brydżu; , szle­
my, szlemiki, bez atu... Nudne roz­
mowy ludzi, którzy w dobrze ro- 
zegranym robrze widzą więcej 
pizyjemności niż... bo ja wiem, w 
czym? Kiedy wyczerpali temat 
brydżowy, rozpoczęli szeptać 
z minami konspiratorów o innych 
sprawach. O jakich? Nie wiem.

Ledwo zdążyłem zjeść lody, 
a niewielki bielony pokoik pacz­
kowskiej cukierni obrzydł mi do­
szczętnie. Te typy, nie wiadomo 
kiedy pracujące, a plotkujące, pa­
plające o wszystkim i wszystkich 

były nie do wytrzymania.

III.

Niektóre, i tylko niektóre z nich 
będą przedmiotem narad Kolegium 
Karno-Orzeka j  ącego.

IV.

Tadeusz Krzysko, urcdzony 
27 lutego 1936 roku, dnia 2 maja 
rb. o godzinie 13.40 będąc w sta­
nie nietrzeźwym bił się z kolegą, 
ob. Franciszkiem Brzozowskim.

Stanisław Stachowiak, urodzo­
ny 27 marca 1937 roku, 5 maja 
rb. zrobił w Gospodzie nr 1 awan­
turę i potłukł naczynia.

Stefan Korcipa, urodzony 25 lip— 
ca 1935 roku, dnia 2 maja rb. po­
bił się na Rynku z Kosałką...

Wieczorem wyszedłem z hotelu 
na kolację. Bar mleczny był już 
zamknięty. Ale dwie otwarte PSS- 
owskie restauracje świeciły się ja­
sno.

Poszedłem do restauracji w 
Rynku, . Zapach straszny, miesza­
nina woni przepalonego tłuszczu, 
nadplesniałej kapusty, dymu z pa­
pierosów i piwa — nie dodaje ape­
tytu, ale widocznie nie tylko mnie. 
Jedzących prawie tu nie było w i­
dać. Na kelnerskich tackach przy 
bufecie widziało _ się same butelki 
z wódką, kieliszki...

Pijacki bełkot zapełniał salę. 
Wyznać się w nim trudno, ale... 
oapijali wtedy jakieś intere»sy lu­
dzie w samodziałowych marynar­
kach. Historie o dziewczętach opo­
wiadali kolegom od kieliszka mło­
dzi ludzie w wiatrówkach. Resztki 
wdzięku krzesały * siebie jakieś 
jaskrawo ubrane i jaskrawo wy­
malowane kobiety o zniszczonych 
twarzach.

Potem długo w noc rozlegały się 
za otwartym oknem w mroku siar 
bo oświetlonych ulic pijackie 
śpiewy, odgłosy jakichś awantur,

I tak dalej i tak dalej. Nazwi­
ska i podobne sprawy cytować 
mógłbym bez końca. Jedną po 
drugiej, tak jak rozpatrywało je 
Kolegium Karno-Orzekające przy 
Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej. Sypią się kary pieniężne. 
Ściągają je wydziały płac różnych 
paczkowskich przedsiębiorstw, za­
kładów pracy.

W aktach Kolegium Karno-Orze- 
kającego znaleźć też można pisma 
interwencyjne, podpisane przez 
radę zakładową, dyrekcję i zarząd 
zakładowy ZMP. Domagają się, by 
umorzyć kary wymierzone przez 
Kolegium, bo — cytuję dosłownie:
,, ...ukarany jest pracownikiem 
ofiarnym, przodującym w produk­
cji i pracy społecznej, a taki wy­
skok zdarzył mu się raz i na pew­
no się nie powtórzy...“

Kiedyś porównywało się wielkie 
miasta do głębokiej i zdradliwej 
wody, w której łatwo zginąć, uto­
nąć. Z czym więc porównać takie 
niewielkie miasteczka jak Pacz­
ków? Zdradliwych miejsc, wabią­
cych pozorną rozrywką, znajdzie 
się tu też niemało,.,
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V.

W maju, a więc w miesiącu, 
kiedy trwały Dni Oświaty Książki 
i Prasy, księgarnia „Domu Książ­
k i“ sprzedała w Paczkowie ksią­
żek za 8.500 złotych.

W tym samym miesiącu PSS w 
Paczkowie, która prowadzi 2 gos­
pody i kilka sklepów spożywczych, 
sprzedała wódki za 135.000 zło­
tych....

Takie miasteczko ten Paczków. 
Oj, niełatwe, choć nieduże...

VI.

Zygmunt Klatow — przewod­
niczący Miejskiej Rady Narodowej 
w Paczkowie — pracuje w pięk­
nym gabinecie dawnych burmi­
strzów. Na ścianie wymalowany 
herb Paczkowa — kruk na tarczy.

Rozmawiamy o kłopotach mia­
steczka. I co chwila przewija się 
w tym, co mówi Zygmunt Klatow, 
refren;

— Kiedy zrobią u nas siedzibę 
powiatu...

Ileż razy to już słyszałem w mia­
steczkach, jakie znalazły się gdzieś 
na boku naszego życia, któremu na 
imię: Rozwój.

Słyszałem to w Działoszycach pod 
Pińczowem i w Koźminie pod Kro­
toszynem, i w Ogródku na Biało- 
stocczyźnie, i w _ Głogówku pod 
Prudnikiem... Marzenia o siedzibie 
powiatu w miasteczku, które kie­
dyś było siedzibą dziesiątka kup­
ców handlujących zbożem, by­
dłem... to zjawisko typowe. Ale 
czy czekać na dobrą wróżkę, żeby 
z Paczkowa zrobiła powiatową sto­
licę?

Zygmunt Klatow — choć czło­
wiek spokojny, opanowany, nie 
lubi czekać.

— Walczyliśmy o Miejski Dom 
Kultury, nie udało się, ale...

W Paczkowie, jak w każdym 
miasteczku, jest kilkanaście prze­
różnych zakładów pracy. Prawie 
przy każdym jest świetlica — ale 
niestety tylko w sprawozdaniach. 
A naprawdę zamknięta na amen, 
pusta w piątek i świątek. Czasem 
jest używana na uroczyste akade­
mie, zebrania...

Każdy zakład pracy ma fun­
dusz społeczny, przeznaczony częś­
ciowo również na cele kulturalno- 
oświatowe. Pieniądze przeznaczane 
co roku na kulturę — przepadają 
przeważnie nie podjęte z banku. 
Zakłady pracy w Paczkowie nie 
zatrudniają wielu ludzi, więc pie­
niędzy na kulturę w każdym za­
kładzie prący jest niewiele. Ale 
fundusze tych wszystkich zakła­
dów pracy utworzyłyby niemałą 
sumę, sięgającą setek tysięcy...

Wystarczyłoby ■ wtedy na przero­
bienie domu przy ulicy Wojska 
Polskiego, w którym mieści się 
dziś świetlica fabryki mydła, na 
Dom Kultury, który nazywałby 
się, powiedzmy, Domem Związ­
kowca. Dom ten wyposażony by był 
w salę widowiskową, świetlicę, 
czytelnię. Obok są place nadające 
się na urządzenie kortów teniso­
wych, boisk do siatkówki i koszy­
kówki.

Ale projekt Zygmunta Klatowa 
napotkał opory.

Teodor Malita, dyrektor Pacz­
kowskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego, sprzeciwił się stanow­
czo jakimkolwiek projektom łą­
czenia zakładowych funduszów 
przeznaczonych na kulturę. Woli, 
żeby zakłady same o nich decydo­
wały. Ma już w tym —  znów po­
wiedzmy: niestety — pewne do­
świadczenie. Znajdującą się przy 
ulicy Sienkiewicza świetlicę zakła­
dy wyremontowały kosztem 400
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tysięcy złotych i... szybko zacieni­
ły  na magazyny. Jakoby nie miały 
innego wyjścia, ale... cóż wspólne­
go mają magazyny skrzyń z kul­
turą, na której konto we wszyst­
kich buchalteriach zaksięgowano 
wydatkowaną sumę 400 tysięcy 
złotych?

VII.

W ten sposób z podróży do Pacz­
kowa wyłoniły się dwa problemy.

Zajmijmy się na razie projek­
tem Zygmunta Klatowa. Pijaństwo 
i jego rodzony brat — chuligań­
stwo w Paczkowie kwitną. Bo i co 
robić w Paczkowie z wolnym cza­
sem,1 z czasem przeznaczonym na 
odpoczynek?

Pójść do kina można raz w ty ­
godniu. Najdłuższy seans filmowy 
trwa 3 godziny. A co robić z pozo­
stałymi sześcioma wieczorami w 
tygodniu? Jeśli jest się młodym, 
a pogoda dopisze, można z dziew­
czyną spotkać się na plantach pod 
murami... Ale kiedy pada deszcz 
albo jest zimno? Co mają robić 
starsi, którym słowiki już nie w 
głowie?

Wszystko to przemawia za tym, 
że projekt Zygmunta Klatowa ma 
,,ręce i nogi“ . Warto, by został 
wprowadzony w życie. Na cele 
kulturalne pieniądze płyną z róż­
nych źródeł. Dziesiątki instytucji 
w planach uwzględnia sprawy 
upowszechnienia kultury. Ale nie 
na darmo mówi przysłowie: ,.Gdzie 
kucharek sześć, tam nie ma co 
jeść“ .

Dlatego pilnie potrzebna jest 
rozsądna koordynacja, zespolenie 
wszystkich wysiłków zmierzają­
cych do upowszechnienia kultury, 
do ożywienia życia kulturalnego 
w miastach i wsiach.

Zygmunt Klatow podaje projekt, 
o którym piszę. Niewątpliwie moż-

na by wymyślić i inne. Może więc 
czytelnicy napiszą coś na ten te­
mat z własnych swoich doświad­
czeń? Sądzę, że redakcja zajmie 
się tymi zagadnieniami i autorom 
wypowiedźi udzieli chętnie miej­
sca w najbliższych numerach.

V III.

Zdaję sobie sprawę, że urucho­
mienie tu Domu Związkowca nie 
zrobi ż Paczkowa miasta tętnią­
cego bujnym życiem. Paczków na­
wet wtedy nie stanie się Warsza­
wą, Stalviogrodem, Wrocławiem 
czy Poznaniem.

Zawsze były i będą duże i małe 
miasta. Dawniej małe miasteczko 
było ośrodkiem gospodarczym oko­
licznych wiosek, siedzibą handla­
rzy bydła, zboża. Było miejscem, 
dokąd przyjeżdżali chłopi na zaku-
py -  _ -

Dziś — przy rozbudowie sieci 
gminnych spółdzielni, przy socja­
listycznym handlu — nie ma miej­
sca dla hurtowników-handlarzy.

A więc co z małymi miasteczka­
mi;? Polikwidować je?

W powiecie puławskim jest wieś 
Wąwolnica. 600 lat temu była ona 
miastem słynącym z targów, waż­
ną placówką handlową na szlaku 
Czersk—Lublin. Dziś z dawnego 
miasta pozostał kościół. I tylko 
niektórzy mieszkańcy Wąwolnicy 
podtrzymują dawne tradycje mie­
szczańskie, mówiąc o swojej wsi: 
miasto...

Czyżby wszystkie mało miaste­
czka miał spotkać lo.s Wąwolnicy?

Powiem szczerze, jak ja myślę: 
niektóre tak. A inne się rozwiną. 
Od czego to zależy? Elektryfikacja, 
ułatwia równomierny rozwój go­
spodarczy kraju. Umożliwia bu­
dowanie wielkich fabryk nawet w 
okolicy, gdzie nie ma żadnych bo­
gactw naturalnych,

38



Polska jest krajem słabo jeszcze 
zbadanym geologicznie. Niespo­
dzianki są więc możliwe. Jeszcze 
tizy lata temu Łęczyca czy Tarno- 
bi zeg niewiele różniły się od Pacz­
kowa. Dziś Łęczyca staje się mia­
stem kopalń, ośrodkiem nowego 
zagłębia rud żelaznych, a Tarno­
brzeg zaczyna wyrastać na cen­
trum naszego kopalnictwa siarki. 
To wiemy z gazet. Ale nie każde 
miasteczko ma szczęście stać na 
pokładach siarki, węgla czy rud. 
Co z takimi miasteczkami robić?... 
Co z nimi będzie? Trudno bawić 
sie w proroka.

Ważniejsze jest co innego.
Miasteczka, te niewielkie mia­

steczka, w których jak na wsi 
kwitną malwy w ogródkach, mogą 
i muszą się stać ośrodkami kultu­
ralnymi promieniującymi na oko­
liczne wsie.

Tego chcą ojcowie miasta Pacz­
kowa.

A w innych miasteczkach różnie 
bywa. Brak troski o oblicze swo­
jego miasta, o rolę, jaką to miasto 
odgrywa i odegrać może w naszym 
życiu — to zły objaw. Bardzo zły, 
wymagający opamiętania.

Czyjego? Jakiego? — Warto by 
podyskutować.

Napiszcie do redakcji, co o tym 
sądzicie,

Zespół świet l icy gromadzicie) z Końskowoli ,  w o j  lubelskie, k tó ry  uzyskał l  m ie j­
sc« w  1 grupie zespołów pieśni i  tańca.



C hu ligan i z Krotoszyna
Było to 3 lutego...
Zmierzch zapada w zimie wcze­

śnie. Pogoda? — ludzie o czułych 
sercach powiadają, że na taką po­
godę psa z domu trudno wypędzić. 
Ale młodym ludziom, którym śnią 
się przygody, bogate, bujne życie, 
trudno wysiedzieć w domu. Czujne 
spojrzenie matki, ojca kontroluje

każdy ruch syna. Rodzice patrzą 
krzywo, kiedy odwiedzają go ko­
ledzy, bo nakopcą papierosów, na­
niosą błota, a pożytek żaden. Czło­
wiekowi, który już jaki taki grosz do 
domu przynosi, coś się więcej od 
życia należy niż krzywe spojrzenie 
matki. Pod byle pozorem młody 
człowiek porywa czapkę z gwoź­
dzia, przywdziewa kurtkę i wycho­



dzi „na miasto“ . Tam swoboda... 
swoboda, z którą nie wiadomo, co 
począć.

W parę dni po wypłacie to je­
szcze pół biedy. Można zajść do 
którejś restauracji i przesiedzieć 
przy pół litra parę godzin w weso­
łej kompanii. A kiedy indziej? Co 
robić tu, w Krotoszynie?

Zostaje dworzec kolejowy, gdzie 
zawsze jest ruch i ciepło, za które 
złamanego grosza nikt nie żąda. Po­
zostaje wystawanie na rogach ulic. 
Wystawanie jest bezcelowe, ale co 
robić?

Zenon Tomczak stał z dziewczyną 
i grupą kolegów na rogu ulicy, nie­
daleko internatu Technikum Prze­
mysłu Mięsnego. Pogadywali sobie 
o tym i o owym. Taka rozmowa o 
wszystkim i niczym, że niesposób 
nawet powtórzyć. Chłopcy żartowa­
li, śmiali się, podszczypywali dziew­
czynę. Dziewczyna piszczala. Wszys­
cy byli zadowoleni, że coś się dzie­
je, że weselej niż w domu, że jakoś 
czas płynie... Bo cóż ich tego wie­
czora mogło więcej ciekawego spot­
kać... Na dworcu znów rozmowy z 
jeszcze innymi kolegami. Inną 
dziewczynę -będzie się szczypać... A 
wszystko po to, żeby szybciej na­
deszła pora nocnego spoczynku...

Grupę chłopców, stojących na ro­
gu koło internatu, spotkał nauczy­
ciel Technikum Mięsnego — Mie­
czysław Prus. W gronie kolegów 
Zenona Tomczaka dostrzegł ucznia 
Technikum — Dopierałę. Nauczy­
ciel zaczął na ulicy strofować ucz­
nia, że zadaje się z chuliganami.

Zenon Tomczak świętym nie jest. 
Ale nawet najprawdziwszy chuli- i 
gan nie powie o sobie z dumą: „Je­
stem chuliganem“ . Pochodzące z ję­
zyka angielskiego słowo „chuligan“ 
bywa nadużywane. Ale nawet kie­
dy używa się je rzadko — brzmi o- 
belżywie. N ikt nie lubi być ponie­

wierany — a już najmniej przy 
dziewczynie.

Tomczak i jego przyjaciele od­
gryzali się nauczycielowi. Mie­
czysław Pruś nie pozostawał dłużny. 
Rozwinęła się klasyczna „pysków­
ka“ . Padały coraz ostrzejsze słowa.

Tymczasem od strony jadalni — 
internat Technikum ma w dwóch 
oddzielnych budynkach sypialnie i 
jadalnię — nadchodziło z kolacji 
coraz więcej wychowanków Mie­
czysława Prusia. Stawali po stronie 
nauczyciela, Mieczysław Pruś, w i­
dząc swoją liczebną przewagę, 
„przerwał dyskusję“ ...

Zenon Tomczak uciekł z krwa­
wiącym, rozbitym nosem.

*

Nie dowiedziałem się, kto rozbił 
nos Zenonowi Tomczakowi. Może 
to własnoręcznie Mieczysław Pruś, 
a może któryś z uczniów w obecno^ 
ści swojego nauczyciela.

Ale czy ta różnica jest tu waż-* 
na?

*

W parę godzin później Zenon 
Tomczak skarżył się kolegom Ma­
rianowi Modrzyńsk i emu i Stanisła­
wowi Stefańskiemu, że został pobi­
ty przez nauczyciela z Technikum 
Mięsnego — Mieczysława Prusia.

A na dworcu kolejowym w Kro­
toszynie — ulubić lym miejscu 
spotkań chłopców, którym nudno 
w rodzinnych domach — Stanisław 
Hartwich ogłaszał „świętą wojnę“ 
przeciwko Mieczysławowi Prusiowi. 
Wzywał do odwetu za rozbity nos 
Zenona Tomczaka.

*

Nazajutrz, 4 lutego, o ustalonej 
godzinie (19:45) na dworcu spotkali 
się przyjaciele, koledzy Zenona



Tomczaka: Teodor Pudys, Jan Sza- 
rzyński, Stanisław Hartwich, Sta­
nisław Jokiel, Kazimierz Skrzynec­
ki, Mieczysław Grób elany.

Jak było ustalone, Władysław 
Budział poprowadził ich do rynku. 
Na skrzyżowaniu ulic Piastowskiej 
i A rm ii Czerwonej spotkali się z 
Marianem Modrzyńskim, Stanisła­
wem Stefańskim i Henrykiem Nik­
lem. Tu kierownictwo grupy objął 
Marian Modrzyński. Zawrócił ją na 
ulicę Sienkiewicza. Chłopcy, wyła­
mując sztachety z płotu zaopatrzyli 
się w kije.

Potem — zasadzka. Zaczaili się 
w krzakach parku Obrońców Sta­
lingradu. Niedługo czekali. Jak 
zwykle co wieczór, Mieczysław Prus 
prowadził uczniów z jadalni do sy­
pialń. Zaczajeni chłopcy wypadli z 
wrzaskiem.

Modrzyński celował w głowę Pru- 
sia — tra fił kijem w rękę. Inni bi- 
li, jak popadło. Ale i tym razem 
przewaga liczebna była po stronie 
uczniów Technikum. Grupa Mod- 
rzyńskiego musiała, jak mówili sta­
rzy Polacy, podać tyły. Razili jesz­
cze na odległość. Rzucali kijami w 
stronę uczniów.

I wtedy okrzyk:
— O Jezus, moje oko!
Uczeń I klasy Technikum, Jerzy 

Grzelak, ugodzony kijem w oko, 
zachwiał się i upadł. Po chwili sta­
nął jednak na nogi, podniósł jeszcze 
zrzuconą na ziemię czapkę. I zem­
dlał, gdy koledzy prowadzili go do 
internatu.

Wezwany natychmiast lekarz nie­
wiele mógł poradzić. Założył Grze­
lakowi konieczny opatrunek i pole­
cił odwieźć go jak najszybciej do 
szpitala do Poznania.

Mimo wszystkie starania, oka nie 
udało się uratować. Do dziś Grze­
lak nie widzi na lewe oko..,

M ilicja aresztowała sprawców na­
padu i okaleczenia Jerzego Grzela­
ka. Prokuratura Powiatowa w Kro­
toszynie. prowadziła energiczne 
śledztwo przeciwko chuliganom. Z 
zeznań oskarżonych i świadków od­
twarzano przebieg wypadków... 
Szykowała się rozprawa sądowa.

*

Zanim doszło do rozprawy, 
wzmianka o bójce znalazła się na 
łamach jednej z warszawskich gazet 
w postaci listu Józefa Wawrika, ko­
respondenta z Krotoszyna.

Józef Wawrik jest człowiekiem 83- 
letnim, bardzo żywo reagującym na 
wszystko, co się w kraju dzieje, na 
wszystko, co się dzieje w Krotoszy­
nie. Wawrik czyta sporo gazet, w 
których ostatnio bez przerwy pisze 
się o młodzieży. Dlatego napisał i 
wysłał do redakcji list, z którego 
wynikało, że winę za chuligaństwo 
młodzieży ponoszą również szkoła i 
nauczyciele, bo nie przestrzegają 
dyscypliny. W wyniku tego możli­
we są takie wypadki, jak w Kroto­
szynie, gdzie uczniowie Technikum 
Mięsnego biorą udział w bójkach, 
w których ludzie wzrok tracą, mają 
porozbijane głowy...

Gazeta, która wydrukowała ko^ 
respondencję, otrzymała pełen obu­
rzenia list, podpisany przez prze­
wodniczącego Zarządu Szkolnego 
ZMP — Hieronima Jędrzejczaka i 
Józefa Szłenzaka — przewodniczą­
cego Rady Internatowej. Kto ten 
list napisał? Nie wiadomo. Ale ci 
dwaj podpisali — w imieniu mło­
dzieży Technikum domagali się 
sprostowania, wyjaśnienia w gaze­
cie, że uczniowie byli Bogu ducha 
winni i cierpią: raz — jako poszko­
dowani przez napad chuliganów, 
dwa — oczernieni przez korespon­
denta Józefa Wawrika z Krotoszyc 
na.
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' A  tymczasem w Krotoszynie..;
Pewnego wiosennego dnia do 

Józeia Wawrika przyszło trzech 
nie znanych mu młodych ludzi. 
Wawrik się specjalnie temu nie 
zdziwił, bo przyzwyczajony jest do 
częstych wizyt. Ale że nieznajomi 
się nie przedstawiali, spytał:

— Kto wy jesteście? Czego 
chcecie?

— Jesteśmy z Urzędu Bezpie­
czeństwa... — I po takim wstępie 
młodzieńcy zwymyślali Józefa 
Wawrika za to, że ośmielił się oczer­
niać krotoszyńską młodzież. Grozili 
mu dość tajemniczymi konsekwen­
cjami. Zapowiedzieli, że jeszcze 
gorzko pożałuje, i poszli.

Po pewnym czasie okazało się, że 
trzej młodzi ludzie, którzy przed­
stawiali się jako pracownicy Urzę­
du Bezpieczeństwa, nie mają i nig­
dy nie mieli nic wspólnego z apa­
ratem bezpieczeństwa. Byli to... 
Mieczysław Pruś i przyprowadzeni 
przezeń dwaj jego wychowankowie: 
Hieronim Jędrzejczak — przewod­
niczący Zarządu Szkolnego ZMP i 
Józef Szlenzak — przewodniczący 
Rady Internatu.

A więc nauczyeiel-wychowawca 
poprowadził uczniów, by straszyć 
83-letniego starca. Zakładam, że 
Józef Wawrik nie miał racji. Ale 
czy aż tak wiele trzeba wyobraźni, 
żeby zastanowić się, co by stać się 
mogło, gdyby Józef Wawrik był 
człowiekiem bojaźliwym i o niezbyt 
zdrowym sercu? Kto by za to po­
nosił odpowiedzialność?

Nie mówię już o tym, że w Pol­
sce Ludowej surowo ściga się tych, 
którzy podszywają się pod Urząd 
Bezpieczeństwa.

Jak dotąd, Prokuratura Powia­
towa nie wie jeszcze o najściu na 
Wawrika. Nie wiedział też o tym 
Sąd Powiatowy, który rozpatrywał 
sprawę chuliganów. Wprawdzie 
fakt najścia na Wawrika nie zmie­

niłby prawdopodobnie przebiegu 
rozprawy przeciw chuliganom, ale 
mielibyśmy dwa procesy. Jeden 
przeciw chuliganom, drugi prze­
ciw uczniom i nauczycielowi. A tak
— był tylko jeden: przeciw chuli­
ganom.

U * *

Przez dwa dni, 19 i 20 maja, 
Sąd Powiatowy w Krotoszynie 
rozpatrywał sprawę chuliganów. 
Wydał s wyrok skazujący. Zostali 
zasądzeni: Marian Modrzyński — na 
3 lata więzienia, Stanisław Stefań­
ski — na 1 rok i 6 miesięcy, Jan 
Szarzyński — na 1 rok i 3 miesią­
ce, Teodor Pudys — na 1 rok, Wła­
dysław Budział — na 1 rok i 8 mie­
sięcy, Stanisław Hartwich — na 
2 lata, Stanisław Jokiel — na 1 rok 
i 2 miesiące, Tadeusz Topolewski
— na 1 rok i 4 miesiące, Kazimierz 
Skrzynecki — na 1 rok, Mieczysław 
Grobelany — na 6 miesięcy, Hen­
ryk Nikiel — na 7 miesięcy wię­
zienia.

Najstarszy z zasądzonych skoń­
czył niedawno dwudziesty rok ży­
cia, pozostali — to chłopcy osiem- 
nasto-dziewiętnastoletni. Zaczyna­
ją życie dopiero i już na jego pro­
gu — więzienie. Chociaż wiem, że 
więzienie w naszym ustroju nie 
jest katorgą, choć pamiętam, że jeśli 
b y ła  wina, musi być również kara, 
a chu liganom  pobłażać nie wolno
— trudno mi oprzeć się współczu­
ciu.

Żal mi chłopców... Ale jeszcze 
bardziej żal mi Jerzego Grzelaka, 
który w najbardziej bezsensowny 
sposób stracił oko.

*

Żeby wyczerpać wszystkie fak­
ty związane z tą sprawą, muszę 
dodać, że Zarząd Powiatowy ZMP,
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mocno się zainteresował rozprawą 
sądową. Wysyłał swoich pracowni­
ków na każdy dzień rozprawy. Wy­
rok omówił na specjalnym posie­
dzeniu swego prezydium i polecił 
omówić na specjalnych zebraniach 
wszystkim kołom ZMP.

Oprócz tego w Krotoszynie w 
imię walki z chuligaństwem robi 
się małą przebudowę dworca kole­
jowego. Tak, żeby nikt bez ważne­
go biletu nie mógł wejść ani do 
poczekalni, ani do świetlicy dwor­
cowej.

Tyle fakty.

*

Fakty wyczerpałem. A Wy, Czy­
telnicy, oczekujecie ode mnie za­
kończenia, może morału lub wnio­
sków z całej historii.

W teatrze — nawet gdy sztuka 
jest źle napisana, spadająca kurty­
na daje znać widzom, że przedsta­
wienie skończone. Ale historia 
prawdziwa tym różni się od sche­
matycznego utworu, że nie zawsze 
zakończenie wypada po myśli au­
tora czy opowiadającego, że zawsze 
coś jeszcze może się zdarzyć, i nie 
tylko może, ale zdarza się na pew­
no.

Wydaje mi się, że zastanawiając 
się nad krotoszyńską historią, do­
strzegamy dwa wyraźnie oddziela­
jące się, ale pozostające w bliskim 
ze sobą związku zagadnienia: pierw­
sze — to sprawa chuligaństwa, je­
go źródeł; drugie — to rola nau­
czyciela jako wychowawcy młode­
go pokolenia oraz rola ludzi star­
szych, którzy powinni dawać mło­
dzieży dobry przykład.

Rozważmy te zagadnienia.
Sprawa chuligaństwa. No cóż, 

dużo więcej, niz się na ten temat 
już mówiło, na przykładzie Kroto­
szyna powiedzieć się nie da. Jesz­
cze raz wyraźnie uwypukliły się te

sprawy, które poruszano chociażby 
na I i  Zjeździe ZMP: że i ZMP, 
i wszystkie powołane do tego orga­
nizacje za mało zajmują się wy­
chowaniem młodzieży; że nuda ro­
dzi pijaków i chuliganów...

W naszej historii widzimy wy­
raźnie, że Zarząd Powiatowy ZMP 
zainteresował się Modrzyńskim 
i jego dziesięcioma kolegami dopie­
ro wtedy, gdy zasiedli oni na ławie 
oskarżonych. Wtedy znalazł się czas 
i na to, żeby instruktorzy dwa dni 
przesiedzieli na rozprawie, i na to, 
żeby zwołać specjalne zebranie 
prezydium Zarządu Powiatowego.

A czy nie lepiej i rozsądniej jest
zamiast leczyć chorych — zapo­

biegać chorobom? Przecież kiedy 
mówimy, że wolimy wychowywać 
niż karać, to nie są to tylko piękne 
słowa...

Dlatego bardzo źle, że n ikt w 
ZP ZMP przedtem nie pomyślał, 
dlaczego młodzi — chłopcy i dziew­
częta — w mróz, nie mróz, w słotę 
czy upał wystają godzinami na ro­
gach ulic, dlaczego podpierają ścia­
ny poczekalni dworcowych.

Dworzec kolejowy można prze­
budować, ale czy przebudowa dwor­
ca zmniejszy nudę?

Zarząd Powiatowy ZMP znalazł 
się gdzieś bardzo daleko od mło­
dzieży. Dlatego nie jest przypad­
kiem, że Zenon Tomczak, pobity — 
obojętne, czy przez Prusia, czy 
przez jego wychowanków — będąc 
bodaj że nawet ZMP-owcem, nie 
przyszedł szukać sprawiedliwości 
w Zarządzie Miejskim czy' Powia­
towym ZMP, ale szukał je j u ko­
legów z narożnika, z dworca.

Dlatego — gdy zadaję sobie py­
tanie, czy wszyscy, którzy powinni 
by się dobrze zastanowić nad spra­
wą krotoszyńską, wyciągnęli wła­
ściwą naukę z wydarzeń? — mu­
szę odpowiedzieć, że nie...:
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Kiedy ktoś, do kogo należy zało­
żenie deskami lub ogrodzenie dołu 
wykopanego w miejscu publicznym, 
zapomni o tym i tego nie zrobi, 
a przypadkowy przechodzień wpada 
do dołu i łamie nogę — winny jest 
wówczas karany za „zaniechanie“', 
jak mówią prawnicy...

A winnych -wybicia oka jest wię­
cej niż jedenastu zasądzonych. Uka­
rać ich sądownie nie można, bo nie 
ma takiego artykułu w kodeksie 
prawnym. Ale czy to upoważnia 
nas do lekkomyślnego spokoju, gdy 
patrzymy na chłopców, z których 
każdy może być wartościowym 
człowiekiem, a jest tylko chuliga­
nem?

Co i jak robić? Jak wychowywać, 
jaką drogą trafić do rozumu chuli­
ganów? Jak zapobiec powstawaniu 
chuligaństwa?

Pytań nasuwa się wiele. Trudno 
w tej chwili na wszystkie odpowie­
dzieć. Ale... myślmy o tym, dysku­
tujmy nad tym. Jednak lepsza jest 
sama walka z chuligaństwem niż 
dyskusja nad jej metodami.

I pora walkę tę zacząć. Żeby mło­
dzi ludzie nie musieli wysiadywać 
po więzieniach...

Sprawa druga: rola nauczyciela 
jako wychowawcy młodego pokole­
nia, a także rola innych ludzi do­
rosłych.

Dużo się mówi o wychowaniu 
młodzieży, ale czy młodzież sama 
wymyśliła picie wódki? Czy wią­
zanki przekleństw, którymi 16-let­
ni chłopcy operują tak łatwo, jak­
by chodziło o zjedzenie kromki 
chleba z masłem — wymyśliła 
z nudów sama młodzież?

Oczywiście nie. Nauczyli się te­
go od starszych, od tych samych, 
co nieraz powiadają: „E, dzisiejsza 
młodzież to taka i owaka, za na­
szych czasów była układniejsza“ .

I dlatego kiedy mówimy: „Trze­
ba wychowywać młodzież“  — nie 
zapominajmy o starszych. Ich też 
trzeba wychowywać. A  kto ma to 
robić?

Jasne, my, pracownicy upo­
wszechniania kultury... Jak? To 
sprawa niełatwa, wymagająca od 
nas wiele rozsądku...

A kiedy przeczytacie kiedyś w 
gazecie, że sąd skazał gdzieś jakichś 
chuliganów, zapytajcie własnego 
sumienia: „Czy jestem w porząd­
ku?“

Nie wpadniemy chyba w przesa­
dę, jeśli powiemy, że takie właśnie 
pytanie powinien sobie postawić 
przede wszystkim Mieczysław Pruś.

•

Zdaję sobie sprawę, że to, co wy­
żej napisałem, nie zamyka wszyst­
kiego, co by się dało na ten temat 
powiedzieć.

Wiem, że każdy czytelnik, pra­
cownik świetlicy', biblioteki, rady 
narodowej —• napotyka wielkie 
trudności, sprawy nie łatwiejsze 
niż opisana...

Dlatego chciałbym, żeby sprawa 
z Krotoszyna stała się wstępem do 
wymiany doświadczeń, do dysku- 
sji...

Z tym zamiarem wszystko to na­
pisałem. I tylko dlatego odważyłem 
się wysunąć te wnioski, które wy­
żej wysunąłem.

Wiesław Sapozyńskl
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K A Z IM IE R Z  Z A L E Y S K I

Góra polskich legend
"C RANCISZEK Myśliwiec ze wsi 

Sprzęcice, starzec siedemdzie­
sięcioletni, piastował godność preze­
sa Związku Polaków Opolszczyzny.

Wzorowy gospodarz, otrzymał 
od Niemców nagrodę rolniczą, na­
zywali go stąd rodacy „pierw­
szym chłopem - gospodarzem w 
Niemczech“ . Nagroda ta była 
jakby potwierdzeniem przez wro­
gów jego godności, jego nieja­
ko hetmaństwa, ba, nawet czegoś, 
co można by nazwać Cywilnym 
kapłaństwem miłości Ojczyzny, 
której nadejście przepowiadał.

Hitlerowcy — którzy bali się 
Myśliwca, bali się myśli, jakie 
wśród rodaków budził — areszto­
wali go po wybuchu wojny, zam­
knęli. w obozie koncentracyjnym. 
Wieści o Franciszku Myśliwcu 
przedzierały się zza drutów obozu. 
Jedna z wydawanych konspiracyj­
nie w Warszawie gazetek podała 
w 1941 roku wiadomość z obozu:

„...Tam, gdzie przebywa Myśli-, 
wiec, panuje nadzwyczajny duch, 
moc, nieugiętość i niezachwiana 
wiara — będzie Polska. Starano się 
go zwolnić z powodu sędziwego wie­
ku. Odpowiedział spokojnie, z mo­
cą: »Naród powierzył mi opiekę, 
póki jeden Polak tutaj przebywa, 
to mnie nie wolno opuścić obozu.

Wyjdę z ostatnim, może zasłabnie, 
więc muszę go podeprzeć. Jestem 
potrzebny.« Został...“

Ale nie dożył czasów, które prze­
powiadał. Zginął w obozie z wy­
cieńczenia. Ostatnie słowa, które 
wyszeptał, brzmiały: „Polska bę­
dzie...“

h e ł m , Św ię t y  j e r z y ,
ŚWIĘTA ANNA

Wieś Sprzęcice, w której miesz­
kał Franciszek Myśliwiec, leży 
u stóp Góry Świętej Anny...

Góra Świętej Anny...
Znane jest na całej Opolszczyź- 

nie niewysokie wzniesienie nad 
Odrą. Wykopaliska świadczą, że w 
pogańskich czasach, wcześniej je­
szcze, niż nazwane zostało Górą 
Chełmską, wzniesienie to było 
miejscem pogańskich kultów re li­
gijnych. Znajdowała się tu świąty­
nia. Była ona tym'dla Opolan, czym 
Sobótka dla Ślązaków z okolic 
Wrocławia...

»
W czasach wczesnego chrześci­

jaństwa góra nazwana została Gó­
rą Świętego Jerzego i jej powsta­
nie usiłowano tłumaczyć legendą 
o świętym Jerzym — pogromcy 
smoka. Rycerz — który utożsamił 
się w pojęciu mieszkańców z po­
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gańskimi Wyrwidębami — zmoio- 
ny walką z ogromnym smokiem, 
odłożył hełm, by otrzeć zroszone 
potem czoło. Hełm wyrósł w ba­
zaltową górę...

W siedemnastym wieku na Gó­
rze wybudowano klasztor i kościół. 
Drewniana figurka w głównym oł­
tarzu klasztornego kościółka dała 
nazwę całej górze i wyrosłej koło 
klasztoru osadzie :— Święta Anna.

„BYŚMY NIE BYLI RODZENI“

Przez stulecia Góra Świętej An­
ny obrastała legendami...

Pod koniec osiemnastego wieku 
cały powiat strzelecki, w którym 
leży Góra Świętej Anny, objęło 
powstanie chłopskie. Stąd wyszli 
najzaciętsi wrogowie pańskiej nie­
woli. Na codzień znali tylko nędzę 
i straszliwy ucisk...

\V legendę z tych czasów wrósł 
Marek z Jemielnicy, zwany Pra­
wym...

Fo wsiach rodziły się rzewne pio­
senki, nucone wieczorami:

Byśm y nie b y l i  rodzeni 

W  tak ie  ostre czasy.

Jużeśmy się na p łaka li 

I  o jcow ie nasi...

Rzewnym melodiom odpowiada­
ły nowe, buntownicze melodie, któ­
re rodziły się w opolskich wsiach 
niczym echo powstańczych wystą­
pień kościuszkowskich czasów. Tym, 
czym Bartek Głowacki jest dla 
chłopów z Krakowskiego, był 
i jest na Opolszczyźnie Marek 
Prawy z Jemielnicy, który P o ­
niósł bunt przeciw junkrom i ich 
przemocy i który powiadał: „Zie­
mia chłopom i rola...“  — co weszło 
do znanej na Opolszczyźnie „Pieś­
ni Markowej“ ,

Niewiele znamy nazwisk 1 imion 
ówczesnych chłopskich przywód­
ców na Opolszczyźnie. Zbyt mało 
o nich wiemy — stąd zadanie dla 
historyków, dla działaczy kultural­
nych: zbierajcie opowiadania, le­
gendy i podania tych stron! Lud 
budował w nich pomniki swoim 
bohaterom.

A prawie wszyscy — za walkę 
o wolność i polskość — ścigani 
przez żandarmów, chronili się w 
gęstych zaroślach porastających wą­
wozy Góry Świętej Anny... Stąd lu­
dowa pamięć tworząca legendy 
o buntach, o walce o polskość, gro­
madziła je wokół Góry Świętej 
Anny. Ojcowie franciszkanie z kla­
sztoru na Górze — zgodnie z in-

ju ź  w  zaraniu naszych dziejów, na 
SCO lat przed b i twą powstańczą o Górę 
Św. Anny, b ron i l i  naszych ziem  _ za­
chodnich przed agresorami germański­
m i nasi przodkowie. Niemiecki dziejopis 
tamtych odległych zmagań, biskup  
Thie tm ar pisze o polskich obrońcach 
grodu Niemcza:

„N igdy  nie słyszałem o oblężonych, 
którzy by z większą od nich w y t rw a ło ­
ścią i  bardziej przezorną zaradnością za­
biegali o swoją  obronę."

45



Od najdawnie jszych la t agresorzy feu­
da ln i czy imperia l istycznych Niemiec 
umlczyli  ze spokojną ludnością Śląska. O 
gwałtach tych przypomina fresk na. pom­

niku.

tenejami niemieckiej hierarchii ko­
ścielnej — przeciwstawiali polskim 
ludowym legendom swoje — o pu­
stelnikach czyniących cuda w 
ostępach wzgórza, o cierpliwości w 
poddaństwie miłej Bogu. Walka 
o wolność, która każdego dnia to­
czyła się w życiu, toczyła się rów­
nież w legendzie. Walczyły z sobą 
legendy. Legenda walki o wolność 
zwyciężyła w 1921 roku...

SPRAWA BOHATERSKA

W trzecim powstaniu śląskim 
doszło do krwawych walk na Gó­
rze Świętej Anny. Śląscy powstań­
cy — chłopi, robotnicy — upodob­
n ili się w swej walce do dawnych 
bohaterów ruchów chłopskich, wal­
czących z junkrami...

Przez maj i czerwiec 1921 roku 
stoki Góry Świętej Anny były te­
renem krwawych bojów.

Powstańców nie  wiążą wersalskie t ra k ­
ta ty

N i pak ty  bank ie rów  i tchórzy.
Niech warczą m aszynki, zagrają arm aty, 
L u d  pęta potarga, kaźń zburzy...

— śpiewali powstańcy. Przeciw 
nim bankierzy z Berlina, Mona­
chium, Stuttgartu nasłali jurgielt- 
ników, najemne oddziały, zwane 
przez powstańców „orgeszami“ .

Bohaterstwo powstańców, odwa­
ga, z jaką odpierali ataki, z jaką 
przeprowadzali natarcie... — żyją 
w opowiadaniach śląskich powstań­
ców.

(A gdyby tak, jak powstały pa­
miętniki Opolan, zebrać opowiada­
nia śląskich powstańców?)

Bohaterstwo powstańców zda­
wało się daremne. Z Warszawy 
przyszedł od rządu Piłsudskiego 
rozkaz wycofania się z Góry Świę­
tej Anny. Powstańcy odeszli.

Niemiecki przeor klasztoru fran­
ciszkanów kazał bić w radosne 
dzwony, wywiesił cesarską chorą­
giew. Ale Góra Świętej Anny w 
myślach Polaków stała się symbo­
lem walki o polskość, o wolność 
tej ziemi...

HITLEROWSKIE MRZONKI

Hitlerowcy wiedzieli, jakie miej­
sce w sercach Polaków Opolszczy­
zny zajmuje Góra Świętej Anny. 
Naszym legendom, które zwycięży­
ły, próbowali znów przeciwstawić 
swoją...

W 1934 roku, pierwszym roku 
władzy Hitlera w Niemczech, gra- 
fin i Franken - Sierstropff odstąpiła 
hitlerowcom wąwóz u stóp skały 
bazaltowej, by mogli urządzać tu 
swoje obchody. Wybudowali tu 
amfiteatr, w którym Hitler zamie­
rzał urządzić uroczystość po zwy­
cięskim zakończeniu wojny, po 
podboiu świata
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Według opowiadań Niemców, 
Hitler zamierzał wystawić tu swo­
je mauzoleum. Wielkie rysunki 
ciężkich projektów podobno się 
zachowały...

Historia rozporządziła jednak 
inaczej...

Marzenia Franciszka Myśliwca 
były silniejsze, silniejsze były 
pragnienia tysięcy ludzi takich jak 
Myśliwiec, ludzi o rękach stward­
niałych od młotów i pługów...

POMNIK CZYNU 
POWSTAŃCZEGO

Ci, k tórzy s tra jkowa li,  poszli z bron ią  
to ręku do powstania o polski, robotn i­
czy Śląsk . O ni też zasłużyli  na  pamięć 

największą.

i pługi, porwali za karabiny. Pa­
trząc na płaskorzeźbę, spoglądając 
w zamgloną dolinę Odry, przypo­
minamy sobie opowiadania śląs­
kich powstańców... Tam — przez 
„Oleśkę“ — przetoczył się zwy­
cięski oddział robotniczy, który 
zmiótł dwie kompanie orgeszów. 
Tam — powstańcze auto pancerne 
wpadło w maszerujące kolumny 
bojówkarzy... Tu — zginął w pier­
wszy dzień niemieckiego kontra* 
taku robotnik Wiktor Szynawa...

Takich jak on padło tu więcej... 
Kiedy ginęli, pomoc materialną dla 
powstańców, zbieraną przez patrio­
tyczną ludność Polski centralnej, 
rząd Piłsudskiego kierował do War­
szawy, hamował dopływ ochotni­
ków...

hutach  i  fabrykach lud śląski kształ­
ci ł swą wytrwa łość i  bojowość.

Inna płaskorzeźba przedstawia 
śląskich wojów odpierających na­
jazd niemieckich margrafów. Obok 
napis: „Niemcza“ i data: ,,950“ . 
Niemcza. Ta sama Niemcza, o któ­

Nad bazaltową skałą, nad amfi­
teatrem na Górze Świętej Anny, 
wznosi się dziś biała budowla Pom­
nika Czynu Powstańczego. Auto­
rem projektu pomnika jest naj­
większy z dziś żyjących polskich 
rzeźbiarzy — Xawery Dunikowski.

Jedna ' z płaskorzeźb pomnika 
przedstawia powstańców, robotni­
ków, chłopów, którzy rzucili młoty
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rej obronie pisał wrogi wszystkie­
mu, co polskie, niemiecki kronikarz 
biskup Thietmar:

„N ig d y  n ie  słyszałem o oblężonych, 
k tó rzy  by z większą od n ich w y trw a ło ­
ścią i  bardzie j przezorną zaradnością 
zabiegali o swoją obronę."

Jeszcze inna płaskorzeźba przed­
stawia szereg kobiet tulących z roz­
paczą dzieci. Obok data: „1934“ . 
Wiemy, o co chodzi. W 1934 roku 
hitlerowcy rozpoczęli wojnę z pol­
skimi dziećmi Opolszczyzny, za­
mykali polskie szkoły. Polacy 
przeciwstawiali Się temu, walczyli 
z hitlerowskimi rozporządzeniami. 
W tym okresie walczył Franciszek 
Myśliwiec. I iluż jemu podobnych...

I jeszcze jedna płaskorzeźba: żoł­
nierze z orłami i gwiazdami na 
hełmach rozwijają sztandary pol­
ski i radziecki. Płaskorzeźba ta tłu ­
maczy się sama, nawet przypomi­
nać nie trzeba, że to właśnie jest 
siła, która zdruzgotała hitlerow­
skie mrzonki, która spełnia proroc­
twa Franciszka Myśliwca.

Jak była dawniej, tak jest dzi­
siaj i będzie już na zawsze Góra 
Świętej Anny polską górą, górą 
polskiej legendy... Zawarł ją w 
sobie Pomnik Czynu Powstańczego, 
odsłonięty uroczyście 19 czerwca 
rb.

Przy odsłoniętym pomniku obok 
swoich sztandarów stanęli śląscy 
powstańcy w rogatych czapkach... 
Wrócili.

A patrząc spod pomnika, jak okiem 
sięgnąć, widać Ziemię Opolską. 
W dole dymią kominy Zdzieszowic- 
kich Zakładów, dalej widać Bla­
chownię i Kombinat w Kędzierzy­
nie. Na polach terkocą traktory, 
kombajny. Wre zwykłe, pracowite 
życie. Odbywają się raz po raz na 
Górze Św. Anny radosne spotkania 
mieszkańców całego Śląska —• być 
może, o takich świętach marzył 
Franciszek Myśliwiec, którego wal­
ka o ojczystą ziemię zrosła się z le­
gendami Góry Św. Anny.



L I S T  S T U D E N T A

Pomóżmy młodzieży wiejskiej 
w zorganizowaniu pracy kulturalnej

M IESZKAM na stałe w dalekiej wsi lubelskiej. Studiuję w Warszawie.
W każdej wsi jest młodzież, wiele zdolnych i chętnych ludzi, którzy 

chcieliby zorganizować życie kulturalne własnymi siłami. My wszyscy, któ­
rzy wyjeżdżamy latem z miasta na wieś, aby przyjemnie spędzić zasłużony 
urlop czy wakacje, powinniśmy tej młodzieży pomóc.

Istnieje wiele dobrze prowadzonych świetlic i pracujących w nich ze­
społów artystycznych.

Ale mimo znacznych osiągnięć czeka nas jeszcze dużo pracy nad zorga­
nizowaniem w każdej gromadzie stałego życia kulturalnego. Kino i teatr 
objazdowy odwiedzają większość naszych wsi dość rzadko. Czemu więc 
razem z tamtejszą młodzieżą mamy się nudzić? Czy nie lepiej będzie zejść 
się do świetlicy, poszukać ładnej sztuki i zorganizować przedstawieni? 
Czy nie da nam więcej zadowolenia zorganizowanie ogniska, przy którym 
wesoło, z muzyką można by się było pobawić? Czyż nie ciekawa byłaby 
wycieczka, w której młodzież wiejska zapoznałaby nas z pięknem swych 
okolic i dorobkiem wsi?

Na pewno zorganizowanie którejś z wymienionych imprez dałoby wiele 
i nam — przyjeżdżającym na wieś czasowo, i mieszkańcom wsi — chłopom 
i młodzieży.

Że się nie mylę, przekonałem się podczas kilkakrotnego pobytu u swych 
rodziców na wsi. Do mojej wsi Hołowno, w woj. lubelskim, zespół arty­
styczny dociera rzadko — prawie nigdy. Kino — częściej. We wsi nie ma 
szosy, a do najbliższej stacji kolejowej jest 25 km. Ale i w tej zagubionej 
wśród lasów wsi żyją ludzie i jest młodzież. Mimo całorocznej rozłąki, gdy 
przyjeżdżam do domu na wakacje, szybko zżywam się z nią. Opowiadam 
o tym, co widziałem w Warszawie, o repertuarze teatrów i kin, o występach 
„Mazowsza“ i imprezach w Hali Mirowskiej. Schodzimy się w świetlicy, 
rozmawiamy.

„Róbmy coś u nas“ — radzą chłopcy. Omawiamy projekt i postanawia­
my. Ja zbieram materiały. Wieczorem, po pracy, przychodzimy na próby, 
jest wesoło i nie nudzimy się. „A jak coś zrobimy w swojej wsi — mówią 
wszyscy — to nie będzie trzeba szukać rozrywki w okolicy.“

Tak przez trzy kolejne lata organizowałem z młodzieżą wiejską różne im­
prezy artystyczne. Np. w roku ubiegłym wystawiliśmy w naszej świetlicy 
sztukę „Przyjmujemy o 8,30“ . Oczywiście wykonanie nie było nadzwyczaj-
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ne, ale razem z mówionymi w czasie przerw między aktami felietonami 
Wiecha i innymi „kawałkami“ było dobrą rozrywką dla mieszkańców naszej 
i okolicznych wsi. Po przedstawieniu zorganizowaliśmy zabawę, taką swoj­
ską zabawę ludową, nawet z walcem kotylionowym. Dochodu z zabawy 
i przedstawienia wystarczyło na zakup radia. Zimą, gdy wieczory są długie, 
młodzież słucha w świetlicy audycji, muzyki.

Będąc .w mieście, stale wspominam imprezy kulturalne organizowane 
na wsi. Moi wiejscy koledzy wspominają je także. Jak odwiedzam zimą 
wieś, to mówią: „Przyjeżdżaj prędzej, pomożesz nam znowu“ . Zapewniam, 
że przyjadę.

Skończyły się zajęcia w szkołach i na wyższych uczelniach. Znów wy­
jeżdżam na wakacje na wieś. W tym roku chcę razem z młodzieżą wiejską 
i kolegami, którzy podobnie jak ja uczą się lub pracują w mieście, zor­
ganizować nowe przedstawienie. Już od dawna szukam dobrej komedii na 
aktualny wiejski temat. Mam nadzieję, że moje dobre chęci i co najważ­
niejsze: żywe zainteresowanie młodzieży wsi — pozwolą spełnić posta­
wione zadanie.

Robotnicy, urzędnicy, nauczyciele, uczniowie, studenci i wszyscy, którzy 
wyjeżdżacie w okresie letnim na wieś!

Apeluję do Was, byście zainteresowali się życiem młodzieży wiejskiej, 
jej rozrywkami, pracą świetlicy. Pomóżcie naszym wiejskim kolegom w zor­
ganizowaniu przedstawienia, zabawy, ognisk, wycieczek lub innych imprez. 
Praca każdego z nas — to wielka pomoc dla aktywu społecznego i kultu­
ralnego wsi, dla gromadzkich rad narodowych. Nie poprzestajmy na pracy 
przy żniwach. Rozweselmy wieś, zostawmy wśród chłopów dobre wspom­
nienia o sobie! Zorganizowanie życia kulturalnego na wsi — będzie naj­
lepszym naszym czynem na cześć V Światowego Festiwalu Młodzieży 
w Warszawie.

Beniamin Harasym iuk  
student Uniwersyte tu Warszawskiego
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JULIAN GAŁAJ

„Ziemi nie puszczą...
— Dlaczego wstąpiłem do spół­

dzielni produkcyjnej? — powtórzył 
mój rozmówca po długiej chwili 
zastanowienia — pytanie nie nale­
ży do łatwych. Ale jeżeli chodzi
0 mnie, musiałbym odpowiedź za­
cząć od jednego z dni, a raczej wie­
czorów, które przeżyłem w dzieciń­
stwie. Miałem wtedy, pamiętam 
jak dzisiaj, siedem lat.

Rozmówca mój, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej z Cich- 
niewa, był to już starszy, siwowło­
sy mężczyzna. Zdobiły go wąsy, 
określane popularnie jako „ wie­
chy“ . Wielkie, żylaste ręce świad­
czyły o nielekkim życiu Grudnia- 
ka — tak się.mój rozmówca nazy­
wał — i ciężkiej pracy, którą przez 
tyle lat wykonywały.

— Mróz w tym dniu był trzas­
kający — opowiadał Grudniak — 
szalała śnieżyca. Mieszkaliśmy w 
w czworakach. Liche to były bud- 
czyny. A o jakie sto metrów od 
nas: pałac. Pamiętam światła, któ­
re biły z jego okien od rozjarzo­
nych żyrandoli. Takie, towarzyszu, 
wspaniałe żyrandole, jeden 50 lam­
pek miał. Co chwila orkiestra te 
swoje tusze, a czasem jakieś baby 
śmiały się histerycznie, klaskały
1 piszczały „Sto lat“ ...

—■ Nó, cóż — ściszył głos prze­
wodniczący spółdzielni produkcyj­
nej z Cichniewa — zwykła rzecz: 
bawili się panowie. Nasz dziedzic 
fetował gości. Koło nich falanga 
pokojówek, kucharzy, lokajów. 
Szampana, likierów, win, konia­
ków zatrzęsienie! A jadło? Czego 
tam nie było! Dziczyzna,' pulardy 
różne, ostrygi, kawior, homary... 
Nasz dziedzic miał szeroki, hra­
biowski gest. Od pomarańcz, cu­
krów i czekolad tace się uginały.

U

Ciast, tortów — ile dusza zapra­
gnie! A w ustronnych salonikach 
bridż, poker, bakarat. Wtedy jesz­
cze me znałem tych gier, dopiero 
później dowiedziałem się, że takie 
istnieją i odchodzą po pańskich sa­
lonach. Każdy gość w eleganckim 
fraku, gorsy białe niby śnieg, co 
dopiero spadł na ziemię; babska 
ubrylantowane... Mieliśmy na co 
pracować — uśmiechnął się gorzko 
Grudniak.

Wiaterek łapał jego słowa i roz­
wiewał po polu, mimo to dochodzi­
ły wyraźnie moich uszu. Sprzed 
domu, koło którego siedzieliśmy, 
widać było nie tylko pole spółdziel­
ni, ale i wioskę całą, dawne zabu­
dowania dworskie, a dalej kościół 
parafialny i stację kolejową. Tuż 
koło dcmku spacerowały kury, wy­
rażając swe zadowolenie głośnym 
gdakaniem. Na dachu pokrzyki­
wały wróble.

— Mnie, małemu, oczy wyłazi­
ły na wierzch, jak podglądałem 
przez okna te wszystkie wspania­
łości. A u nas — popatrzył Grud­
niak na mnie — w ojcowym do­
mu było trochę inaczej. Gnieździ­
liśmy się w jednym pokoiku, sześ­
cioro osób na trzech kwadratach 
wzdłuż,, tyleż wszerz. Na wyrku, 
przy samych drzwiach, chrypiał 
dziadek, ojciec mojego ojca. Chory 
był i ciągle pluł i kaszlał. Straszno 
było słuchać. W glinianej kuchen­
ce t liły  się mokre szczapki, które 
podsycała, jak mogła, matka. Oczy, 
towarzyszu, miała poważnie zaata­
kowane przez chorobę. Nie wiem, 
jaglica pewno. Przy matce kołyska, 
w niej najmłodszy mój brat, Jó- 
ziek, wtenczas niemowlę. Dzisiaj 
pracuje na kolei. Ale ja wpatrywa-



Jem się tylko w zarośniętą twarz oj­
ca. Ja i moja siostra, Kasia. Już nie 
żyje. Zmarła w tamtą fatalną zi­
mę...

Opowiadający wyciągnął drżą­
cymi rękami paczkę papierosów i 
zaczął częstować. Wziąłem machi­
nalnie „Mocnego“ i zapaliłem, byle 
nie przedłużać wyczekiwania na 
dalszy ciąg historii. Grudniak u- 
miał opowiadać. Niby to prostymi 
słowami operował, a działały z ta­
ką sugestywną siłą, że zamieniłem 
się cały w słuch.

— Tyle było nas osób, a cisza 
panowała w mieszkaniu jak w gro­
bie. Czasem tylko dziadek zachry­
piał, czasem braciszek zaskomlił. Z 
pałacu leciały dźwięki muzyki, 
przez maleńkie okno przedzierało 
się co chwila „Sto lat“ . I pamiętam 
jak dzisiaj — znów Grudniak ści­
szył głos — jak matka powiedziała 
do ojca: „Gdzie teraz pójdziemy?“ 
Ojciec ni słowa. Zgarbił się jeszcze 
bardziej, spuścił głowę. Tylko ży­
ły  nabrzmiały mu na zaciśniętych 
rękach. Bo cóż on, biedny, mógł 
matce odpowiedzieć? Dostał t e r ­
m i n  a t k ę...

—  Wiecie chyba, towarzyszu, co 
to było? — zwrócił się Grudniak do 
mnie. — To wymówienie pracy.
I j a to spowodowałem. Tak jest, 
j a. Oczywiście niechcący...

— Tak jest, niechcący — mówił 
jakby do siebie wąsaty mężczyzna. 
— A było to tak: miał dziedzic sy­
na, „Reni“ na niego wołano, star­
szego ode mnie o dwa, trzy lata. 
Ten synalek nie ruszał się bez py­
ty, takiego, towarzyszu, skórzane­
go nahaja. B ił nim i psy, i konie. 
Raz i mnie zaczął okładać. O co, do 
dzisiaj nie wiem. Patrzałem na pa­
łac, bo tam była taka śmieszna pa­
pużka. Żółto-zielona. Stworek ko- 
miczniejszy od wyfiokowanej dzie­
dzicowej. Cudaczny, towarzyszu, 
ptak — patrzył Grudniak rzez łzy.

— Jak zaczął krzyczeć, za boki trza 
było się brać. Najlepiej wychodziło 
mu słowo „bążur“ . I ja tak stoję, 
a śmiać mi się chce, bo to, wiecie, 
naprawdę cudaczne ptaszysko, a tu 
mię lu, ktoś w łeb, lu drugi raz, lu 
trzeci... Ja chodu. Reni — okazało 
się, że to on był — za mną. Koło 
czworaków mię dopadł i znów leje. 
Zobaczył to mój stary. Wziął Re­
niego za ucho i zaprowadził do 
dziedzica. Ten aż fruwał z wście­
kłości nad ojcem i z miejsca... ter- 
minatka. Ale na tym nie koniec...

— Przerwałem tam — ciągnął 
Grudniak swoje — jak siedzimy 
w naszej ciupce (na inną nazwę nie 
zasłużyła) i słuchamy wichru zi­
mowego i muzyki pałacowej. Nagle 
dziadek podnosi się na rękach i 
wlepia w ojca swoje oczy. Jakie 
oczy! Jeszcze dzisiaj je widzę: biał­
ka i nic więcej. Przewracając tym i 
białkami niby konający, wychry­
piał: „Ja ci, synu, nie będę ciążył. 
Nie bój się.“  A  ojciec nic. Jak pień. 
Rano matka wstaje, patrzy, nie ma 
dziadka. Na oknach mróz, nic przez 
nie nie widać, kuchnia zimna, jak­
by lodu ktoś tam nakładł. A w pa­
łacu muzyka jeszcze: t ir li,  tirli... 
Och, towarzyszu. Podnoszę głowę, 
a tu ryk. Zrywamy się wszyscy, 
matka leży na ziemi zemdlona, oj­
ciec w sieni jak słup. Co się okaza­
ło? Dziadek wygramolił się na 
dwór i  tam zmarzł. Na bielutkiej 
gębie sople lodu, ręce rozrzucone na 
krzyż jak ołowiane kule... Nie mo­
gę, psiakrew. — Grudniak zgryzł 
papierosa i gryzł go długo, bardzo 
długo.

— Dziadek wyrządził ojcu nie­
dźwiedzią przysługę — podjął 
wreszcie. — No, ale jakoś przeszło. 
Bo to w tym okresie, towarzyszu, 
nad dworami powiał 1905 rok. Za­
częły miasta, fabryki... Zawadziło 
nawet o wsie, ale to tak jak lekuch- 
nym piórkiem... Poszliśmy potem na
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wyrobek, tłukliśmy się po chłopach. 
Znam parobkowanie. Na każdy No­
wy Rok szedł handel ludźmi po 
dworach, szedł i po wsiach. Pito, 
towarzyszu, „litkup “ przy godze­
niu parobków, dziewek, „pasturzy“ , 
jak Polska długa i szeroka. Kułac­
ka giełda wtedy, towarzyszu, kw it­
ła. I dlatego, że tyle przeżyłem, to 
patrzę na tych, którzy wyciągają 
przeciw spółdzielczości rozmaite 
zarzuty, i pytam w duchu: ,,Skąd 
ty, bracie, pochodzisz, gdzieś się 
urodził? W czworakach dworskich 
czy w mieszkaniu dla oficjalistów, 
w chałupie biedniaekiej czy może 
w domu kułaka?“  I pytam dalej: 
,,Pamiętasz zbytek dworów i nędzę, 
głód czworaków? Pamiętasz tyra­
nię parobków i dziewek i wyzyski­
wanie ich przez kułaków? Jeżeli 
nie pamiętasz, to sobie przypomnij, 
a jak pamiętasz i nie wyciągasz z 
tego właściwych wniosków, toś, 
bracie, albo wróg, albo głupi. A to 
prawie na jedno wychodzi, bo i 
wróg jest szkodnikiem Polski Lu­
dowej, i głupiec nie przysparza jej 
powodzenia.“  Tak, towarzyszu.

Mocne słowa przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjnej z Cichnie- 
wa wywołały we mnie nie zamie­
rzoną prawdopodobnie przez niego 
reakcję. Boć przecież mamy jeszcze 
miliony chłopów, biedniaków i 
średniaków, którzy są najbardziej 
lojalnymi obywatelami, oddaliby ży­
cie za Polskę Ludową, a nie są w 
spółdzielniach produkcyjnych. Wie­
lu z nich waha się jeszcze bądź ze 
względu na miejscowe warunki, 
często rodzinne, bądź ze względu na 
takie czy innne wątp/.wości natury 
organizacyjno-gospodarczej. Ale czy 
można bez krzywdzenia nazwać tych 
ludzi hurtem „głupcami“ i twier­
dzić, że nie przysparzają Polsce 
„powodzenia“ wtedy, kiedy w ma­
sie swej wywiązują się ze swych 
obowiązków wobec państwa, wno­

sząc olbrzymi wkład w budowę 
fundamentów socjalizmu?
, Gdy wyłuszczyłem te zastrzeże­

nia, Grudniak uznał ich słuszność.
— Jestem za gorący — uspra­

wiedliwiał się — ale jak tu wy­
trzymać. Widzisz koło siebie nieza­
dowolone gęby, kiedy proszę... — 
wskazał na dawniejszy pałac, w któ­
rym obecnie mieściły się biura 
spółdzielni, świetlica i sala kinowa. 
— Proszę — powtórzył — co mamy 
na miejscu pasożytniczych dziedzi­
ców. Młodym, młodym wbijać to 
w głowę, młodym to pokazywać. A 
młodzi, towarzyszu, dużo nie rozu­
mieją, nawet zaryzykowałbym: bar­
dzo dużo. I, niestety, trafiają nieraz 
na paskudnych nauczycieli. Bo, 
towarzyszu — Grudniak nachylił 
się ku mnie — gdzie podziały się 
skczury, które uciekły z majątków 
i posad, na jakich siedziały za ka­
pitalizmu? Gdzie się dzisiaj znaj­
dują i jaką pełnią robotę? Gdzie 
się podziały te męty (ja tu mam na 
myśli burżujów), które nigdy nie 
pracowały, a żyły. I to jak żyły! 
Luksusowo. Gdzie one są?...

— Towarzyszu — nachylił się 
Grudniak jeszcze bardziej — jeste­
ście literatem, napiszcie, że życie 
u nas teraz to nie wesołe jasełka, 
j.ak czasem wygłupia się ktoś w ga­
zetach. To walka. Taka walka: al­
bo... albo... Bo nie ulega wątpliwo­
ści: jak nie my i c h ,  to o n i  
nas. Tak, towarzyszu.

Wiatr robił się cieplejszy. Słońce 
wzniosło się już do samego zenitu 
— było południe. Na polach pano­
wała pustka jak to w niedzielę. 
Przewodniczący spółdzielni zażywał 
dobrze zasłużonego odpoczynku i 
mogłem ż nim porozmawiać bez 
odrywania go od codziennych pil­
nych zajęć.

- — Może chcecie zobaczyć nasze 
gospodarstwo? — zaproponował
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nagle. Zgodziłem się skwapliwie. Po 
drodze Grudniak informował o sy­
tuacji gospodarczej spółdzielni. Jest 
to spółdzielnia I I I  typu. Pofolwar- 
czne budynki, prócz pałacu, który 
tylko częściowo uległ zniszczeniu, 
leżały w chwili zawiązywania się 
spółdzielni w gruzach. Trzeba było 
budować oborę. Dokonano tego gos­
podarczym sposobem i oto dzisiaj 
obora mieści już 29 sztuk bydła, w 
tym większość krów dojnych, 8 ja­
łówek, 7 cieliczek oraz dwa buhaj­
ki. Obora służy jednocześnie za 
chlewnię i stajnię. Chlewnia dob­
rze s:ę zapowiada — może się wy­
kazać 60 sztukami, w czym jest 18 
tuczników.

— Ziemi —• kończył objaśnianie 
przewodniczący spółdzielni — ma­
my około 150 hektarów, członków 
jest nas 29. Tylko...

Właśnie to „ty lko“ . Oglądając o- 
borę, stwierdziłem, że mieści ona 
nie 29 krów, ale bodaj koło setki. 
Krowy te były indywidualną^ włas­
nością członków.

— Cieszyłbym się z tego — mówił 
Grudniak — bo ma to swoje dob­
re strony, gdyż państwo potrzebuje 
jak najwięcej mleka, ale cóż. Człon­
kowie zbyt są zapatrzeni w swój 
inwentarz i działkę przyzagrodową, 
a zapominają o spółdzielni. Poma­
łu wpajamy im przekonanie, że 
głównym warsztatem pracy powin­
na być nie działka przyzagrodowa, 
której znaczenia zresztą nie umniej­
szamy, ale spółdzielnia. Zapatrywa­
nie to łatwiej o wiele wpoić mło­
dym niż starym. Nic dziwnego, star­
si bardziej nieufni, życie ich tego 
nauczyło. Poza tym popatrzcie — 
przewodniczący wskazał na małą 
zaszkloną oranżerię. —1 Tu gospo­
daruje ogrcdnik-fachowiec. Taką 
samą funkcję pełnił za byłego wła­
ściciela folwarku. I myślicie, że 
potrafi się na co innego zdobyć po­
za troską o samego siebie? Na razie

nie potrafi. Koks spółdzielczy, praca 
spółdzielców, nawóz spółdzielczy, 
ale owoc chciałby przygarnąć tylko 
do siebie. Wziąć się za niego ostro, 
ucieknie. Trzeba z nim jak z ja j­
kiem. I to jest, towarzyszu, jedna z 
form walki klasowej. Bo ten ogrod­
nik (nazwisko niech zostanie przy 
mnie) ma i powiązania z miejsco­
wymi kułakami, i to od dawnych, 
jeszcze przedwojennych lat.

Po chlewni krzątał się jej opie­
kun, młody chłop, Jan R uszka, 
Podściółkę poprawił któremuś ze 
świniaków, klepnął maciorkę, by 
zrobiła miejsce prosięciu, odsunął 
butem słomę leżącą na klepisku. 
Czworonożne jego pupilki lśniły 
czystością na zaokrąglonych grzbie­
tach.

— Nasz przodownik — przedsta­
w ił Grudniak chlewmistrza.

,,Do siebie“ ciągnie — jak oka­
zało się z dalszej rozmowy — nie 
tylko ogrodnik, ale i kowal, drugi 
członek spółdzielni. Ten, owszem, 
naprawia spółdzielcze narzędzia, 
nawet na pozór stara się, lwią jed­
nak część pracy wkłada w jakieś 
własne interesy, w jakieś wozy, 
które idą do indywidualnych chło- 
pów, w jakieś handle. No i znowu 
trzeba z nim umiejętnie, bo inaczej 
wymknie się całkowicie z rąk. A 
‘szkoda, dobry rzemieślnik.,.

— My tu — informował Grud­
niak — jesteśmy w centrum uwa­
gi całej okolicy. Byle potknięcie 
wszyscy kułacy witają śmiechem i 
drwinami, za to nasz rozwój ich 
martwi. Niech martwi. Wiem, że są 
oni teraz najmocniejszą podporą 
tych, którzy marzą o odzyskaniu 
swoich folwarków i o zapędzeniu 
nas znowu do czworaków i pod 
grozę terminatek. Ale to się skoń­
czyło. Weszliśmy do ich pałaców i 
dworów i nie wyjdziemy stamtąd!

Zakończyliśmy obchód obejrze­
niem świetlicy. Była ładnie udeko-
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rowana, z hasłami propagującymi 
Światowy Festiwal Młodzieży w 
Warszawie. Na naczelnym miejscu 
stał aparat radiowy „Aga“ z adap­
terem, między oknami królowała 
szafa biblioteczna. Stoły zasłane 
były czasopismami, wśród których 
wyróżniały się ilustrowane tygod^

— U nas — zaczął wreszcie — 
nie jest najgorzej, ale młodym wciąż 
się zdaje, że to, co mają, to i my 
mieliśmy, i nasi ojcowie. No, mylą 
się, i  to bardzo mylą.

Gdyśmy wychodzili, Grudniak 
kończył:

niki.
— Widzę, że macie gorliwych czy­

telników — zauważyłem wskazując 
na szafę i czasopisma.

— Towarzyszu. Wiem jedno: pa­
nowie strzegli tajemnic nauki i nie 
dopuszczali do niej „maluczkich“ . 
Dlaczego? Czyż z troski o to, by się 
ci maluczcy nie zgorszyli? Nie. Oni 
to robili dlatego, bo ciemniakami 
łatwiej rządzić. Ja to stale tłumaczę 
swoim. Świetlica według mnie po­
winna być takim miejscem, gdzie 
wszyscy szkoliliby się z radością i za 
każdym razem wychodzili mądrzej­
si. No i zadowoleni.

— A jak jest u was?
Grudniak nie od razu odpowie­

dział.

— Kiedy dostałem ziemię z re­
formy rolnej, tom wczepił się w nią 
pazurami i powiedziałem: „Nie 
puszczę cię już nigdy!“  I nie pusz­
czę jej. Z ziemi nigdzie nie pójdę. 
Ale jeżeli chodzi o formę gospoda­
rowania, nie mam wątpliwości: ty l­
ko zespołowa ma przyszłość. Bo to 
indywidualnie, owszem, ale to by­
łyby takie wyścigi do bogacenia się 
i podstawiania nogi jeden drugie­
mu. Czy nie wiem, jak jest na. 
wsiach? Uszarpie się niejeden, umę­
czy, upłacze, a boczy się na maszy­
nę.* Bo ja powiem, towarzyszu,, że 
przy tym wszystkim najwięcej do 
spółdzielni pociągnęła mię maszy­
na. Kombajnu na swoją działkę nie 
zdołam wprowadzić...

Zespól z Wilamowic, woj. krakowskie, który zajął I  miejsce w I  grupie zespołów
tanecznych.



W A N D A  B O D A LSK À

Spotkania z marzeniami
Elżbieta

¡••A gdyby, a gdyby tak zostać 
agronomem — wprowadzić nowe, 
cudowne odmiany, pokazać światu, 
ile to z ziemi można wydobyć, jak 
można jej płodami bogato obdzie­
lić wszystkich ludzi.

Albo nauczycielką — wychowy­
wać dzieci na pięknych, twórczych 
ludzi. Zresztą wychowywać nie 
tylko dzieci, ale i tych starszych, 
których życie zdążyło skrzywić, 
wypaczyć. Postępować jak Maka­
renko. Właśnie, jak Makarenko.

Dokonać czegoś wielkiego. Świat 
zadziwić. Nie, nie o to chodzi. A*le 
zostawić po sobie jakiś trwały ślad. 
Coś, co by uzasadniło sens życia. 
Nie zmarnować cennych, bezpo­
wrotnych dni.

Więc Elżbieta Adamska żyje go­
rąco, pośpiesznie. «Nawet śmiejąc 
się, bawiąc czy śpiewając — „uak­
tywnia“ swoje otoczenie. A śmieje 
się głośno, -zaraźliwie.

Uczyła się pedagogiki. Ukończy­
ła studia dzięki pomocy brata z 
mławskiej wsi. Rodziców nie ma. 
Uczyła się, dużo czytała, dyskuto­
wała. Zawzięcie dyskutowała o 
wszystkich sprawach świata, a naj­
więcej o sprawach młodzieży. By­
ła aktywistką Związku Młodzieży 
Polskiej. Potem została przewodni­
czącą Zarządu Powiatowego ZMP 
w Mławie. Potem była w Central­
nej Szkole ZMP, a po jej ukończe­
niu pracowała w Wydziale W iej­
skim Zarządu Głównego ZMP. I 
nareszcie upragnione wielkie zada­
nie: zagospodarowanie odłogów — 
zaciąg pionierski. Jesienią 1954 . r. 
Adamska jedzie z pierwszą grupą 
pionierów do Żabina — Zespołu

i Marła
PGR w woj. białostockim. Pionie­
rów było 130, a ona ich organiza­
torem.

Nie będę szczegółowo opisywać 
tych pierwszych dni, kiedy suro­
wa rzeczywistość gwałtownie kłó­
ciła się z marzeniami. Gospodar­
stwa^ nie były przygotowane na 
Przyjćcie ty lu ludzi. Wszystkiego 
brakło — i wyżywienia, i ubrania, 
i opału, i wielu jeszcze niezbęd­
nych rzeczy. A najważniejsze, że 
w tym okresie późnej jesieni nie 
była dostatecznie zorganizowana 
praca, która by zajęła, porwała pio­
nierów. Wcale nie widzieli oni swo­
jej niezbędności, o której im tyle 
mówiono; przeciwnie, czuli się 
wręcz niepotrzebni.

Jeśli się do tego doda błędy wer­
bunku niektórych zarządów ZMP, 
lekkomyślne obiecywanie wielkich 
zarobków, branie do zaciągu obok 
ideowej młodzieży także ludzi 
chwiejnych, o wątpliwej wartości 
moralnej (ba, zdarzali się nawet z 
wyrokami w zawieszeniu albo ko­
lejno usuwani z różnych robót za 
różne przewinienia); jeśli się do 
tego doda rozczarowanie starych 
załóg pegeerowskich, którym nao­
powiadano, że pionierzy to niemal 
anioły chodzące — dopiero wtedy 
będzie można sobie blado wyobra­
zić gorycz tamtych dni.

Ale nie o tym chcę pisać. Chcę 
opowiedzieć o dramatycznej walce, 
jaką toczyła wtedy i dziś Adamska 
o każdego człowieka, o każdego pio­
niera.

„Żelazna dziewczyna“ — mówią 
o niej towarzysze z Zespołu Żabin.
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Ma lat niewiele ponad 20, gorące, 
jasnoniebieskie oczy i ciemną ko­
ronę włosów. Jest drobna, szczupła,
0 stanowczych, nieco chłopięcych 
ruchach. Jest ładna — jakąś wyróż­
niającą się urodą.

,.Żelazna dziewczyna“ . N ikt nie 
wie, ile to razy idąc rozkisłą drogą 
z gospodarstwa na gospodarstwo, 
w ciemnościach gęstych, aż pęta­
jących kroki, podchodzących stra­
chem pod gardło — zwyczajnie, po 
prostu płakała.

Wiatr za nic sobie ma fufajkę i 
sweter i przenika nieomal do szpi­
ku kości. Dom daleko, daleko. Dłu­
go jeszcze iść trzeba po tej plusze
1 ciemnicy, a tu na złość się przy­
pomina wszystko najgorsze. Że pio­
nier Grudziński spił się do nieprzy­
tomności i wszczął awanturę, i za­
brała go milicja. Że poszła plotka, 
jakoby się Partia zawiodła na za­
ciągu pionierskim i wszyscy będą 
odwołani. Nawet ten nieznajomy się 
przypomniał, co ją któregoś wie­
czoru postraszył, gdy tak jak dziś 
wracała sama. Znów widzi jego 
twarz, blisko nad sobą pochyloną, 
i słyszy przyduszony, ochrypły lek­
ko głos: „Panienko, lepiej, żebyś 
stąd się jak najprędzej wyniosła i 
nie szurała, bo może cię spotkać 
gruba nieprzyjemność...“

Jak to dobrze, że deszcz pada i 
można przed sobą udawać, że to 
nie od łez twarz jest mokra.

Elu, Elka, towarzyszko moja, po­
płacz sobie, zapewniam cię, że to 
bynajmniej nie-przynosi ujmy two­
jej „żełazności“ .

„Żelazna dziewczyna“ . Ma moc­
ną, ponad wszelką pozorną logikę 
faktów wiarę w człowieka. Trudno 
pojąć, jak ona i u tego najgorszego 
odnajdzie jakiś odruch ludzki, jak 
ona potrafi z całą delikatnością, ja­
kiej wymagają te sprawy, dopro­

wadzić do zwycięstwa owych głę­
boko utajonych wartości.

Przykład. Zresztą nie jedyny. Na 
zebraniu ZMP-owskim postanowio­
no jedną z dziewczyn odesłać, skąd 
przyjechała. Po prostu wyrzucić. 
No, bo co z taką zrobić? Dziewczy­
na ma 19 lat, a pije wódkę bez mia­
ry. Wyobraźcie sobie, że nawet pod 
poduszką można u niej znaleźć bu­
telkę. Kradnie, by kupować wódkę. 
Ani do niej podejść, ani przemó­
wić — wyzwie, wyśmieje i robi 
dalej swoje.

Adamska — nie pierwszy raz w 
takich wypadkach — sprzeciwiła 
się decyzji organizacji ZMP-ow- 
skiej. Obezwładniła wszystkich py­
taniem: „Dobrze, wyrzucicie ją i 
co dalej? I co się z nią stanie? Czy 
to jej pomoże, czy ją uzdrowi?“

Czego ta Adamska jeszcze się po 
niej spodziewa? A z drugiej strony 
co z tą (nazwijmy ją, chociaż ona 
się tak nie nazywa) Martą będzie 
dalej. Długo się nawzajem prze­
konywali. K ilka razy zmieniali de­
cyzję. Wreszcie zostawili.

W pierwszych rozmowach Mar­
ta mniej więcej tak odpowiadała 
Adamskiej:

„Czego się czepiacie? Za swoje 
piję. Piłam i pić będę, nikomu nic 
do tego. Możecie mnie wyrzucić. 
Mnie i tak wszędzie jednakowo źle 
będzie.“

Marta, rosła dziewczyna, o 
zmierzwionej szopie ciemnych wło­
sów, z wieczną ondulacją, była 
brudna, niechlujnie i źle ubrana. 
Kiedyś, po którejś z rzędu rozmo­
wie, powiedziała jej Adamska: „Ta­
ka z ciebie ładna dziewczyna..i 
Gdybyś zadbała o siebie, mogłabyś 
się chłopcu jakiemuś spodobać, mo­
głabyś wyjść za mąż.“  '

Niewiele pomogło, ale wysłuchała 
tych słów już bez zwykłego fu-t
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kania. I wtedy to po raz pierwszy 
Marta spojrzała prosto i z jakimś 
eiepłym zainteresowaniem na Adam­
ską, dotąd oczy jej uciekały pod­
czas rozmowy gdzieś na boki. Za­
ciekawiła ją ta starannie ubrana 
dziewczyna o jasnym, uważnym 
spojrzeniu, która każdego jakby 
uchronić chciała przed złem. Po co 
Adamska to robi? Dlaczego zwraca 
uwagę na je j ubranie, dlaczego tak 
żywo interesuje się jej, Marty — 
wydawało się niepotrzebnym dotąd 
nikomu — życiem? Dlaczego?...

Wysyłano pionierów na kurs dla 
brygad hodowlanych. Adamska za­
proponowała Martę na ten kurs. 
Propozycja spotkała się z powszech­
nym sprzeciwem.

„Marta w oborze? Cielęta wy- 
zdychają. Krowy -przestaną mleko 
dawać.“

I znów Adamska przekonała to­
warzyszy.

— Gdy jej powiedziałam, że je- 
dzie na kurs, aż drżała z radości — 
opowiada Elżbieta.

Marta zaczęła pilniej pracować, 
mniej pić. Składała sobie na ubra­
nie. Na kurs pojechała prawie przy­
zwoicie ubrana.

Jeszcze przed wyjazd m i — po 
wielu, wielu wstępnych, opornych 
rozmowach — doszło do wyznania. 
Marta opowiedziała Elżbiecie o 
swoim życiu bez rodziców. W sie­
demnastym roku życia miała już 
kochanka — złodzieja, o wiele 
starszego od siebie. Razem z nim 
okradła sklep. Odsiedziała potem 
pół roku.

Te wyznania nie byłyby tak o- 
krutne, gdyby nie towarzyszyły 
im pełne goryczy słowa: „ I  dlacze­
go mam nie pić?... Co mnie jeszcze 
może dobrego w życiu spotkać?...

Nie mówcie, że mam inne życie 
przed sobą...“

A jednak to inne życie stało się 
jej udziałem. Na kursie poznała 
chłopca, który pomagał jej w nau­
ce. A  po ukończeniu przyjechał z 
nią do Żabina.

Marta złagodniała. Jak gdyby 
pod wpływem ludzkiej życzliwości 
stopniał pancerz niewiary. Już po 
ludzku zaczęła rozmawiać z Adam­
ską, z koleżankami, z kolegami. Za­
częła dbać o siebie, o sposób wyra­
żania się, o swój wygląd. Przestała 
pić. W końcu wciągnęły ją normy 
społecznego życia pionierów. Nie­
dawno wyszła za mąż, za tego chłop­
ca z kursu, i żyje na jednym z gos­
podarstw nielepiej i niegorzej od 
innych pionierskich małżeństw, 
których tu jest trzynaście.

— Zawsze mnie coś do Marty 
ciągnęło. A teraz stała mi się bliska, 
droga — kończy opowiadanie Adam­
ska.

Kochasz ją, Elu, jak artysta swo­
je dzieło.

*

Czy można mi zarzucić, że napi­
sałam nieprawdziwie o Elżbiecie 
Adamskiej, że ją wyidealizowałam? 
Chyba nie. Czy Adamska nie ma 
wad, nie popełnia błędów? Niewąt­
pliwie tak nie jest. Ale czy muszę 
o tym pisać? Czy nie mogę przed­
stawić jej osiągnięć bez jednoczes­
nego rejestru błędów? Czy to, że 
Adamska przez swe przywiązanie 
do pionierów jest często niespra­
wiedliwa w. ocenie kierownictwa 
PGR, pomniejsza jej osiągnięcia? 
Zresztą moim zamierzeniem nie 
była analiza całokształtu działalno­
ści Elżbiety Adamskiej, chciałam 
tylko opisać to, co mnie z nią naj­
bardziej związało,



„M ało moim snom“
— Za co, powiedz, za co ja właś­

ciwie biorę państwowe pieniądze? 
Gdzie widać moją robotę? Gdybym 
poszła w pole, każdy mógłby zo­
baczyć, co zrobiłam, a tak? — To 
Hala Bodalówna, zespołowy orga­
nizator pracy kulturalnej, niemal 
z płaczem przedstawia Adamskiej 
swoje żale.

Hala, szczupła, delikatna blon­
dynka, i tu, w dalekim Rabinie, za­
chowała szyk warszawianki. Sta­
rannie, nawet z pewną elegancją u- 
brana (wybierają się właśnie na 
próbę), ładnie uczesana, wygląda, 
jakby tu przyjechała na wczasy. 
Ale gdybyście ją usłyszeli, gdy­
byście mogli się przekonać, jak głę­
boko, serdecznie jest związana z 
Żabinem, z pionierami — pierwsze 
wrażenie prysnęłoby. To dobrze, to 
bardzo dobrze, że dziewczęta tutaj 
w większości równie dbają o swoją 
powierzchowność, jak w Warszawie, 
Poznaniu czy Łodzi. To doprowa­
dza do tego, że chłopcy mają gu­
miaki wyczyszczone pastą do glan- 
su.

To chyba prawda, że porządek 
W ubraniu, w mieszkaniu ma jakiś 
związek z wewnętrznym ładem 
człowieka. Oczywiście można zna­
leźć i takich, co straszą brudną szy­
ją i włosami długimi jak u pustel­
ników.

Halina miewa chwile zwątpie­
nia. Szuka wtedy Adamskiej. A Ela 
umie ją uciszyć, zagrzać do roboty, 
właśnie tej kulturalno-oświatowej.

— Czego chcesz? Kiedy miałaś 
świetlicę organizować? Zimą? Gdy 
opału nie było? Gdy nie było krze­
seł/stołów? A i tak nasz zespół zdo­
był pierwsze miejsce na elimina­
cjach powiatowych. Nie w barw­
nych strojach wystąpiliśmy, jak in­

ne zespoły, ale w fufajkach, i mimo 
to publiczność nie chciała nas pu­
ścić ze sceny. Czy ty w tym nie w i­
dzisz śladu swej pracy?

— No, tak, to prawda. Ileż to 
trudności trzeba, w tej pracy poko­
nać. — I tu Halina zaczyna długi 
rejestr błędów i niemniej długi re­
jestr winnych niedostatecznej pra­
cy kulturalno-oświatowej. Zaczęła 
od tych, co obiecują. — Obiecali 
dać na każde gospodarstwo aparat 
radiowy i stół ping-pongowy. Do­
tychczas tylko jedno gospodarstwo 
ma odbiornik i jedno radiowęzeł.

W ogóle z tym obiecywaniem to 
istna komedia. Przyjeżdżają i ze 
Zjednoczenia PGR, i z niektórych 
zakładów pracy, skąd przybyli pio­
nierzy, przyjeżdżają, zobowiązują 
się, obiecują i... na tym się kończy.

A przy tym stosunek niektórych 
kierowników gospodarstw do spraw 
kulturalnych wcale nie pomaga Ha­
linie, a tym bardziej pionierom. Nie 
zwalniają ich na próby. A jak jeden 
z kierowników warsztatów zwalniał 
chłopów przez kilka dni od godz. 
16, to potem wystąpił z wnioskiem, 
ażeby tych chłopców wyrzucić, bo 
bumelują, bo przez 3 dni wcale do 
roboty nie przychodzili. Ta sprawa 
do żywego poruszyła pionierów. Jak 
tak można? O co właściwie chodzi?

— O podrywanie autorytetu pio­
niera. Oni patrzą tylko, ażeby wy­
łapać coś złego przeciw nam — za­
perza się Adamska.

— Są tacy, co chcieliby się ras 
pozbyć, bo pionierzy potrafią lu­
dziom oczy otworzyć — dodaje Ha­
lina.

To prawda, że wrażliwość pio­
nierów na nieprawość jest duża, ale 
i to prawda, że gdyby pionierzy by­
li w stosunku do siebie tak bez­
względnie wymagający, tak czuli
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na każde przewinienie, ba, uchybie­
nie — byłoby wśród nich o wiele 
lepiej:

— Ludzie się tak cieszyli z tego 
zespołu pieśni i tańca, a teraz on 
się chyba rozleci, no, bo jak tak 
utrudniają... — podchwytuje po­
przedni ton Halina. — Widzicie, ta­
ka moja robota, nic z tego nie wyj­
dzie, wolę iść w pole.

— Wszystko jedno — uspokaja 
rozgoryczoną Adamska — ludzie 
zdolni u nas są? Są, więc z zespołu 
nie rezygnujemy. Administracja, 
wcześniej czy później, nauczy się 
szanować robotę kulturalną.

Tymczasem pionierzy szykują nad 
jeziorem wczasy niedzielne, mają 
tam być różne rozrywki, lodzie, ka­
jaki. Chłopcy znaleźli gdzieś starą, 
podziurawioną łódź, wyremontowa­
li ją — wtedy kierownictwo PGR 
ją zabrało. Faktycznie skandal. I 
znów powód do żalu.

Albo z tymi eliminacjami. Uzy­
skali pierwsze miejsce, miano ich 
zawiadomić o eliminacjach woje­
wódzkich, przecież zostali dopusz­
czeni. Ktoś zapomniał. Ktoś nie po­
myślał, że zawiedzie nadzieję, ra­
dość młodych. I na eliminacjach wo­
jewódzkich nie byli.

Trudna jest ta praca. Wszyscy 
tylko mówią o ważności pracy wy­
chowawczej, kulturalnej, ale czy 
administracja PGR, czy Związek 
Zawodowy poważnie nią się zaj­
mują? Rwie się Halinie robota. 
Ciężko. Jakież to dalekie od tych 
wielkich zadań, które sobie stawia­
ła przed wyjazdem, tam, w Warsza­
wie.

Ten niedosyt odczuwa nie tylko 
Halina. I Adamskiej e:ę czasem 
wyrwie, że się jej robi ciasno. Żeby 
tak miasto pionierskie wybudować!

Mały był Żabin dla ich snów,

W  sqdzie
Wąski korytarz w Sądzie Powia­

towym w Węgorzewie. Chłopcy sto­
ją zbici w gromadkę, drżąc z prze­
jęci*. Żaden nigdy jeszcze nie był 
świadkiem w sądzie, żaden nie 
przysięgał.

Po raz nie wiadomo który oma­
wiają sprawę od początku. Właści­
wie, to on nawet tej szyby nie 
stłukł, ani tych drzwi nie wywa­
żył, prawdą jest, że uderzył m ili­
cjanta czy może tylko odepchnął, 
ale przecież był nieprzytomnie pi­
jany.

— Towarzyszko, on i w Warsza­
wie by! przodownikiem, pracował 
jako metalowiec. Przyjechał z 
pierwszym zaciągiem. I u nas jest 
przodownikiem, jest przewodniczą­
cym Kola ZMP. To nasza wina, ze 
mu się tak zdarzyło, żeśmy go nie 
upilnowali.,4 j

Historię pioniera Grudzińskiego 
poznałam w Żabin i e, tam też do­
wiedziałam się o tej awanturze na 
zabawie. Powiedziano mi, że Gru­
dziński to jeden z lepszych chłop­
ców, ale gdy się upije, staje się 
niepoczytalny. Zaciekawił mnie ten 
chłopiec, który umiał tak mocno 
związać z sobą pionierów. Grudziń­
ski od dwóch miesięcy siedzi, a ko­
ledzy regularnie posyłają mu pacz­
ki, listy. Mało, odkładają ze swoich 
zarobków pieniądze, aby jak wró­
ci, miał trochę grosza. A z jakim 
przejęciem szykowali się na tę roz­
mowę, z jaką niecierpliwością cze­
kali jego powrotu. Musi mieć war­
tości człowiek, który potrafi wzbu­
dzić uczucie takiej przyjaźni.

O Grudzińskim i Adamska dob-> 
rze mówiła.

— Szkoda, że go tam trzymają^ 
Przecież to w gruncie rzeczy niezły
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chłopiec. On potrafi i sam robotę 
pociągnąć, i innych zagrzać. Dobrze 
byłoby, gdyby go zwolnili. Przecież 
my tu prędzej pomożemy mu zmie­
nić się. Jemu się to więcej nie zda­
rzy. Już my go przypilnujemy.

— Towarzyszko, już my go przy­
pilnujemy — gorąco też zapewnia­
ją chłopcy .w ciasnym korytarzu 
Sądu Powiatowego w Węgorzewie.

„My nie dopuścimy“ . „M y go 
przypilnujemy“ . Jaką wiarę ci 
chłopcy mają w siłę kolektywu, 
jak wyrobiło się w nich poczucie 
odpowiedzialności za każdego z nich.

Mała salka Sądu Powiatowego w 
Węgorzewie. Przysięgę składa dość 
niezwykła grupa świadków —- sze­
ściu dryblasów w wieku do .20 lat. 
Wszyscy są jednakowo poważni, 
jednakowo przejęci. Wszyscy skła­
dają zeznania przemawiające na 
korzyść Grudzińskiego. Jest też do­
bra pisemna opinia dyrektora Ze­
społu w Żabinie. Dobrze o nim mó­
wi Jagodziński —■ personalny, tak­
że świadek i także pionier. Ale nikt 
ż obecnych nie byl przy samym 
wypadku, przy awanturze, i dlatego

sąd sprawę odroczył. Dla przesłu­
chania świadków zajścia.

'Nareszcie zobaczyłam Grudziń­
skiego. Tyle się o nim nasłucha­
łam, że wydawał mi się od dawna 
znajomy. Też w ,vieku pionierskim, 
tj. do 20 lat, starannie ostrzyżony, 
ogolony, czego nie można powie­
dzieć o jego kolegach na wolnej 
stopie. Zachowywał się przesadnie 
zuchowato, by pokryć wewnętrzny 
niepokój. Tylko oczy nie potrafiły 
udawać, nie potrafiły ukryć męki 
wyczekiwania, wstydu. Gdy Gru­
dzińskiego milicjanci prowadzili po 
rozprawie na stację, zaczepił go ja­
kiś przechodzień i z zimną cieka­
wością zapytał:

— Ileś pan zarobił? Jaki wyrok?
Długo pamiętać będę jego oczy,

gdy odpowiadał:
— Nic nie dostałem. Odroczyli...
Znów stoimy ciasno stłoczeni,

tym razem pod drzwiami prokura­
tora: chcemy prosić o przyśpiesze­
nie następnej rozprawy. Ale proku­
rator już wyszedł. Wszyscy czuje­
my się zawiedzeąi. Myśleliśmy, że 
wracać będziemy z Grudzińskim..,

Czyżby patriotyzm pegeerowski?

W dużym pokoju starego pałacu 
jest po dawnemu brudno. Pościel 
już dawno nie zmieniana. Po daw­
nemu, tak jak po przyjeździe, miesz­
ka ich siedmiu, z tym, że Grudziń­
skiego, który właśnie z -nimi prze­
bywał — jeszcze nie ma, więc Slo- 
dziowski sprowadził ojca. Tu miesz­
ka grupa warszawska z Jagodziń­
skim, agronomem-ogrodnikiem, na 
czele. Przyjechało do. Zespołu Zabin 
130 pionierów, a zostało 93 — część 
z nich uciekła, część wyrzucono. 
Najlepiej się trzyma właśnie grupa 
warszawska. Z Grudziądza na przy­
kład zostało tylko dwóch.

— Gdyby tak wszyscy przepro­
wadzali werbunek jak nasza dziel­
nica Mokotów. Gdy zgłosiłem się 
na zaciąg — opowiada Jagodziński 
— zmierzyli mnie ostro i od razu 
na mnie: „Ty na zaciąg? Po co je- 
dziesz?“ Ja im klarowałem, że chcę 
pomóc Ojczyźnie, że chcę likwido­
wać odłogi itd., a oni: „Co ty tam 
będziesz robił, tam ciągle deszcze 
padają, mieszka się w namiotach, 
nie dasz rady.“ Jak facet mimo to 
się nie zrażał, musiał składać poda­
nie, życiorys i jeszcze się zgłosić po 
jakimś czasie po odpowiedź, by
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mógł się zastanowić. Ci z takiego 
werbunku się trzymają.

Różne koleje przechodził ten po­
kój, zwany pokojem Jagodzińskie­
go. Jagodziński jest teraz personal­
nym w Zespole, lubią go chłopcy i 
szanują. Stosunek mają do niego 
podobny jak do Adamskiej. Wyso­
ki, bardzo szczupły, delikatny w o- 
bejsciu, nawet trochę nieśmiały, 
mówi jakby przyciszonym głosem, 
mimo swoich 23 lat umiał zdobyć 
— tak jak Adamska — autorytet 
starszego, mądrzejszego. Mimo że 
jak Adamska nie zachowuje dystan­
su, jak ona jest ze wszystkimi nie­
mal po koleżeńsku, mówią sobie po 
imieniu.

Był okres, gdy mieszkańcy tego 
pokoju często leżeli w łóżkach zo­
bojętniali. Był to okres kryzysu, de­
presji. Gwałtowne przejście od war­
szawskich warunków do tego zarzu­
conego, dalekiego od traktów kąta 
Polski. Kąta pełnego jeszcze śladów 
wojny: drutów kolczastych, bun­
krów, rowów. Gwałtowne przejście 
spod matczynej opieki do obcego 
środowiska, gdzie nie działa hamu­
lec w rodzaju: „co na to powie o j­
ciec, matka, najbliżsi“ . Prawdę mó­
wiąc, nie bardzo wiedzieli, co z tą 
swoją nowozdobytą wolnością, sa­
modzielnością mają robić. A że 
pierwsze dni były trudne, nad wy­
raz trudne, więc zaczęli od wódki. 
„Niczego się nie chciało, tak było 
zimno“ —- opowiadają.

Nie myli się, nie golili, tylko pili 
wódkę. Dużo wódki. Nie pomagały 
zebrania. Nie pomagało wyrzucanie 
z Żabina. Pomógł aktyw. Aktyw to 
byli: Adamska, Kubowicz — sekre­
tarz Komitetu Zespołowego PZPR, 
dyrektor Zespołu Wysocki, pionier 
Jagodziński, pionier Godziński i je­
szcze inni, którzy przyty li z róż­
nych zarządów Związku Młodzieży 
Polskiej. Ten aktyw obrastał dobry­

mi chłopcami i dziewczętami do­
tychczas niezorganizowanymi i do­
szło do tego, że teraz na każdym 
gospodarstwie Zespołu Żabin Par­
tia i ZMP mają oparcie w aktywie. 
Nieraz składał się on z trzech osób, 
jak na przykład w Marudach, gdzie 
ci trzej musieli toczyć walkę z jede­
nastoma.

Otóż pomógł aktyw. Przeważnie 
odbywało się to w ten sposób, że 
Adamska, Jagodziński lub ktoś in­
ny zbliżali się do takiego, który 
mocno pił. Przyjaźnili się z nim. I 
wolno, długo sączyli w niego swoje 
przekonania, swój sposób pojmowa­
nia godności pioniera. Taka przy­
jaźń dawała rezultaty.

Jeśli w tej chwili większość pio­
nierów dobrze pracuje, jest to za­
sługą aktywu, jego czynnego przy­
kładu.

Jeśli we współzawodnictwie 
przedfestiwalowym, jak zresztą i 
przedzjazdowym, brali udział na­
wet starsi ludzie z załogi PGR-ów, 
to jest zasługą aktywu.

A fakt, że większość pionierów 
szanuje normy życia społecznego, 
jakiś niepisany kodeks, kształtowa­
ny właśnie przez aktyw, świadczy, 
że w Żabinie tworzy się kolektyw o 
coraz większej świadomej dyscypli­
nie.

Jaki to jest ten kodeks? Dla przy­
kładu — w jednym pokoju w pew­
nym gospodarstwie chłopiec nie 
wraca przez kilka nocy. Kolektyw 
jego pokoju przeprowadza -z nim 
rozmowę.

,,Spałem u narzeczonej, nie wol­
no mi?“ — stawia się chłopiec.

„Nie wolno. Albo się z nią oże­
nisz, albo będziesz z nami noco-
- TT„ V  <<wai.

Musiał ustąpić pod naporem nie­
pisanego kodeksu.

W tym dużym pokoju starego 
pałacu też działa aktyw. Wiele się
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zmieniło. Chłopcy już się tak nie 
zapijają. Dwóch z nich ukończyło 
kurs brygadzistów hodowlanych, ale 
obydwaj pracują w... transporcie. O 
Droździe mówią koledzy, że faktycz- 
nife nie może być samodzielnym bry­
gadzistą, za mało się przykłada do 
pracy, ale Jarosz? Trochę życzliwej 
pomocy, a byłby brygadzistą jak 
złoto. Tak twierdzi sam Jagodziński.

— Powiedzcie, tak naprawdę, 
dlaczego teraz i wódkę przestaliście 
pić (nie przesadzajmy, że zupełnie 
nie piją), i lepiej i więcej pracuje­
cie?

— Bo nam są potrzebne pienią­
dze — oznajmiają z tajemniczą mi­
ną. — Jedziemy na urlopy. Chcemy 
się ubrać.

Chcą się pokazać w Warszawie. To 
nie tylko rodzące sie uczucie pa­
triotyzmu dla PGR-u każe im się 
„pokazać“ . Ale to także chęć prze­
konania tych, którzy odradzali wy­
jazd do PGR-ów, że jednak oni, pio­
nierzy, wybrali dobrą drogę, patrz­
cie, jak im się dobrze powodzi.

W niektórych pokojach pionierzy 
mają wspólną kasę, z której po każ­
dej wypłacie ubiera się inny pio­
nier. Trzech z pokoju Jagodzińskiego 
kupiło sobie garnitury po 1500 zł. 
A buty mają sobie kupić eleganckie, 
te najdroższe.

— Dlaczego takie drogie?
— Żeby ludzie zobaczyli, jak się 

zarabia w PGR-ach i jak się moż­
na tam ubrać.

Marzenia i plany

— ...Albo, albo zaciągniemy się na 
kutry rybackie. Popłyniemy daleko 
na Morze Północne. Płyniemy, pły­
niemy, aż tu nagle delfin fajtnął o- 
gonem i rozbił nasz kuter. Krzyk, 
płacz. Wy toniecie. Ja ratuję was, 
każdego cap za czuprynę i sadzam 
na belce, która została po rozbitym 
kutrze. A kiedy właśnie dałem nu­
ra, żeby ratować Jagodzińskiego, 
skurcz mnie złapał i poszedłem na 
dno, ale Jagodziński się uratował...

I w tym miejscu urwał.
Wyczuwa się, że opowiadający, 

żywo gestykulujący chłopiec o 
szczupłej, wrażliwej twarzy nie jest 
zadowolony z takiego zakończenia, 
z tej swojej bohaterskiej śmierci. 
Wprawdzie może być pośmiertnie 
odznaczony. Ale zawsze przyjem­
niej mieć wspaniały pogrzeb, z or­
kiestrą, z przemówieniami nad gro­
bem. On już nieraz — nie tylko on 
zresztą — wyobrażał sobie taką bo­
haterską śmierć, nieraz był na swo­
im, takim wyimaginowanym, po­

grzebie. I nieraz rozczulał się nad 
sobą, że taki młody, a taki odważny 
i że musi zginąć.

— ...Albo, albo będziemy budo­
wać pionierskie miasto. Najpierw 
będziemy mieszkać w szałasach. 
Przyjeżdżamy, a tam nic nie ma. 
Wszystko robimy sami...

Po chwili już mówią wszyscy. 
Wyrywają sobie role. Albo je hojnie 
rozdają.

—■ Ty, Jagodziński, będziesz za­
kładał ogrody, cieplarnie.,.

— A ja zbuduję ci, Adamska, 
szkołę, piękną, jasną, z firaneczka­
mi i kwiatami w oknacn...

To w pokoju Jagodzińskiego bu­
dują pionierskie miasto. Są wszyscy 
lokatorzy, są także goście. Jest 
Adamska. Jest sekretarz Komitetu 
Zespołowego PZPR — Lubowicz, 
najstarszy tu wiekiem, nie mający 
jeszcze trzydziestu lat, szczupły, 
chłopięcy blondyn. Jest tow. Buszał, 
jeden z najstarszych (nie wiekiem)

63



pegeerowców w Zespole-, bardzo wy- 
soki, świetnie zbudowany, o cygań- 
skiej urodzie. Jest jego żona, mila, 
potulna blondyneczka. Jest pionier 
Godziński — przewodniczący Rol­
nej Rady. Nie dla wszystkich star­
czyło rriiejsc siedzących, mimo że i 
łóżka są zajęte. Nie pierwszy raz 
w tym pokoju są tak licznie zebra­
ni. I nie po raz pierwszy z tego po­
koju uciekają myślą do wielkiej 
przygody. Są tu specjaliści od pięk­
nych miraży — Sledziowski, Jarosz, 
Drozd. Świetni gawędziarze, mają 
przy tym niesłychanie wymowną 
mimikę. Oni zwykle zaczynają, a 
inni w tych podróżach za niezwy­
kłym — bez opóźnienia za nimi na­
dążają.

— A więc budujemy pionierskie 
miasto!

Gdzieś — w niewiadomym miej­
scu, w niewiadomym czasie — pio­
nierzy z Źabina wznoszą piękne 
miasto młodych.

Padają fantastyczne pomysły mi­
niaturowych samolotów uwiązanych 
za oknem. Jedyny godny współ­
czesnego człowieka środek lokomo­
cji. Barwne projekty ogrodów, ba­
senów, stadionów.

Na chwilę zamilkli, mogłoby się 
zdawać, żs na dziś wypaliły się 
wszystkie pomysły.

I po chwili — jakby rozbudzony, 
nieco ponury głos:

— Tak, trzeba będzie stąd ucie­
kać, bo tu nam się już ciasno robi.

— Ze dwa lata jeszcze pobędzie- 
my, zagospodarujemy odłogi i wie­
jemy, no bo jakie tu perspektywy?

I znów cisza.
— Słuchajcie, słuchajcie, a gdy­

by tak pomarzyć o Zabinie, czemu 
tu nie dokonać tego, co chcemy zro­
bić w pionierskim mieście?! — krzy­
knął ktoś, tak jakby bal się ich wy­
jazdu z Żabina.

Chwila zastanowienia. Jakby o t 
śnienia. I po chwili gwar głosów:

—• Rzeczywiście, czemu tu nie 
dokonać czegoś wielkiego, czemu 
z Żabina nie zrobić, przodującego 
młodzieżowego zespołu?

— Towarzysze — usiłuje ktoś 
przekrzyczeć — robimy trzyletni 
plan przodującego Żabina!

— W trzy lata nie zrobisz — 
ostudza go sekretarz, tow. Lubo- 
wicz — w trzy lata może najwyżej 
być dobry. Pięć lat trzeba na zor­
ganizowanie wzorowego zespołu. 
Pomyśl, trzeba ludzi nauczyć po­
rządku. Najgorzej to wyjść z chao­
su. U nas przecież przeważnie nikt 
za nic nie odpowiada i dlatego bar­
dzo rzadko można znaleźć winnego.

I posypały się żale pod adresem 
dnia dzisiejszego.

— Każdy musi mieć dostęp do 
układu zbiorowego i biuletynu M i­
nisterstwa PGR, a nie tak jak te­
raz, kiedy doprosić się nie można 
tych dokumentów, jakby to była 
tajemnica kancelarii! — krzyczy 
Buszał.

— Trzeba zwiększyć dbałość
0 robotnika! — wola inny.

— Żeby zadbać, to trzeba mieć, 
a mieć można, gdy robota jest wy­
konana. U nas nie zawsze tak jest! 
— rezonuje Jagodziński.

— Towarzysze — ucisza Adam­
ska — robimy nasz pięcioletni plan. 
W całym kraju niedługo będzie 
ogłoszony plan pięcioletni. A my 
już tu, teraz, zaczynamy układać 
nasz wielki plan Żabina. Tak jak 
powinno być, każdy pracownik 
PGR twórcą naszego wspólnego 
planu! Dalej, chłopaki, co się komu 
śni, co się komu marzy, dawajcie 
do planu!

— Ja zgłaszam budowę Wiej­
skiego bomu Kultury ze stałym 
kinem — mówi dalej Adamska. —
1 szkoła się tam będzie mieścić. I ja 
na starość tam będę uczyła. Będę, 
Andrzejku, wychowywać twoje
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dzieci. —- Andrzejek ma około 20 
lat. — Po to się przecież uczyłam, 
by być nauczycielką. Kadrę wam 
wychowywać będę! Prawdziwych 
pegeerowców, agronomów, zootech­
ników! No i szkolę wieczorową 
biorę.

— Adamska, a po co ze szkolą 
wieczorową czekać, aż będzie W ie j­
ski Dom Kultury, nie mogłabyś od 
jesieni w świetlicy zorganizować? 
Ja mam cztery klasy, chętnie pój­
dę.

— I ja, i ja! — podniosło się k il­
ka głosów z różnych stron. Ode­
zwała się także Buszalowa, młoda 
matka czworga dzieci.

— I co dalej, co dalej? — doma­
gają się niecierpliwie ci zasłucha­
ni, zapatrzeni w wizję Adamskiej.

— Będzie spółdzielnia, w której 
nie tylko będzie wódka, ale będą 
i piękne ubrania. No i będą się 
zmieniać w trakcie tego ludzie. 
Zmieni się stosunek do pracy. Mu­
si się zmienić, no nie? Jak czło­
wiek widzi, że się wszystko zmie­
nia, ulepsza, to i sam musi stać się 
lepszy.

Gdy mówiła Adamska, mało kto 
jej przerywał, ale potem pomysły 
wybuchały jak mieniące się race, 
jeden mówił — co tam mówił, 
krzyczał — przez drugiego.

— Trreba zdubeltować budow­
nictwo, przecież nasi będą się że­
nić!

— Ja będę bartnikiem! Z pasieki 
można wyciągnąć szalone dochody 
— mówi Godziński. — Będę miał 
dwa wozy, na których poustawiam 
ule, i będę je wywoził na wypas — 
złapał powątpiewający uśmiech 
Andrzejka i zareagował. — Wiem, 
czytałem, jak trzeba zmajstrować 
taką zastawkę w ulach, aby pszczo- 
ła-matka nie uciekła. Zajadę z ula­
mi na czerwoną komezynę, proszę 
wysiadać — tu robi wytworny

ruch, zapraszający wyimaginowane 
pszczoły — potem na lipy i będzie 
lipowy miód. Nie śmiejcie się, taki 
czysty miód z jednego rodzaju 
kwiatów jest bardzo cenny.

— Ja Zakładam zarodową hodo­
wlę futerkowych królików!

— A jak będą wam zdychać? — 
pyta Buszałowa.

— To zależy od opiekunów —• 
odpowiada kilka głosów.

— Musimy zaplanować płodo- 
zmian -— mówi spokojnie, poważ­
nie sekretarz Lubowicz. To do­
świadczony gospodarz, przez czte­
ry lata był kierownikiem ,PGR-u. 
— Nasza gospodarka winna prze­
de wszystkim być hodowlana! Tu, 
jest wielka baza paszowa.

— A co będzie 7; tymi łąkami 
nad rzeką Węgorapą? Przed woj­
ną były trzy razy do roku koszone, 
a teraz stoją pod wodą.

— Słyszałem, że przy nowym 
podziale powiatów zechcą nam te 
łąki odciąć — niepokoi się Drozd.

— No, to leżymy z hodowlą! — 
komicznie wykrzywia się Jarosz, 
dając ilustrację do „klapy“ .

— Co: leżymy? Nie dopuścimy, 
żeby nam je odebrali! Trzeba bę­
dzie tylko rzekę uregulować albo 
pompy postawić.

— Trzeba potroić ilość koni, 
traktorów mamy dosyć, trzeba je 
tylko umiejętnie wykorzystać. Ko­
nie nam są potrzebne, bo na tych 
mokradłach traktory często buksu­
ją — rozmowa przybiera realne, 
gospodarskie kształty.

— Buksują? Bo trzeba, bracie, 
zacząć od melioracji., przede wszy­
stkim od melioracji. Widziałeś, jak 
tu długo w pole wyjść na wiosnę 
nie można?

— Trzeba koniecznie połączyć 
małe gospodarstwa, wtedy można 
pracę zorganizować w brygadach.
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— Będziesz ludzi na pole dowo­
ził?

— A będę, co stracimy na dojaz­
dach, zyskamy podwójnie na ro­
bocie.

Długo i gorąco, przeplatając 
śmiech z powagą, mówiono jeszcze
0 tytoniu — zootechnicy Andrzejek
1 sekretarz byli przeciwni, popie­
rali tylko plany sprzyjające hodo­
w li bydła.

Upadł wśród śmiechu plan uru­
chomienia gorzelni w Rapie. A miał 
swoich zwoleriników. Wielu zwła­
szcza zgłaszało się do kosztowania 
jakości produktów wyskokowych — 
jako specjaliści.

Zaproponowano, aby Hala Bo- 
dalówna została personalną. Ona 
czuje i rozumie ludzi. A Jagodziń- 
ski-ogrodnik będzie budował szkla­
ne pałace dla swoich pomidorów, 
ogórków.

•— Pozwólcie powiedzieć, mam 
wniosek racjonalizatorski — z ko­
miczną powagą wykrzykuje Go­
dziński — mamy tu jeszcze jedną 
ogrodniczkę. Irkę, specjalistkę od 
krzyżowania. Wymyśliła skrzyżo­
wanie jabłonki z psem!

Salwą śmiechu „wniosek“ przy­
jęto.

— Świetnie, nikt nie będzie mu­
siał pilnować sadów.

Wielki plan Żabina jak płomień 
ogarnął aktyw. Wieczorem wiedział

już i dyrektor Zespołu. Chcieli od 
razu organizować zebranie z zało­
gami gospodarstw. Zebranie oczy­
wiście odłożono, póki aktyw nie 
opracuje realnego planu, z którym 
będzie mógł wystąpić do załóg.

Odezwał się wprawdzie głos nie­
wiary:
> _— Mniejszych rzeczy nie umie­

liśmy zorganizować, a cóż dopiero 
taki w ielki plan...

— Właśnie zrealizujemy dlatego, 
że jest wielki!

Rano przyszła Adamska zamy­
ślona, niespokojna.

A co będzie, jak Godziński od ra­
zu zechce być bartnikiem, a dru­
gi będzie chciał szklarnie budować, 
co będzie z ziemniakami, z roztrzą­
saniem nawozu?

Będą sadzić ziemniaki. Będą roz­
trząsać nawóz, siać, kosić, młócić. 
Ale inaczej będą spełniać codzien­
ne żmudne swoje obowiązki, gdy 
będą mieli przed sobą perspektywę. 
Gdy będą wiedzieli, co będzie za 
rok, za dwa.

Inaczej będzie pracował i inaczej 
będzie się czuł Godziński, gdy bę­
dzie wiedział, że zostanie bartni­
kiem — załóżmy — w trzecim ro­
ku planu, a cieplarnie będą w 
czwartym roku, a Dom Kultury też 
w trzeęim roku. Trzeba, żeby mło­
dzież miała przed sobą perspekty­
wę pracy w umiłowanym przez sie­
bie zawodzie. Żeby miała przed so- . 
bą wielkie zadania.



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY

W  jednym  pomiecie
O PEWNYM SZCZEGÓLE, KTÓRY TRZEBA BĘDZIE WYJAŚNIĆ

_ A jak, kolego, wygląda wasze zobowiązanie przedfestiwalowe?
Teraz już było za późno zapytać o to: Kural pożegnał mnie przed 

stacją dobre trzy minuty temu i znikł w mroku bocznej ulicy. O tej 
godzinie — dochodziła dziewiąta — nie było sensu szukać go po Brze­
sku, zwłaszcza, że nie miałem ¡pojęcia, w której części miasta mógł 
mieszkać. Byłem zły na siebie: bądź co bądź przegapiłem istotny szcze- 
gół.

Wróciłem właśnie z Kurałem — jak to się mówi z teienu. Miałem 
sporo spostrzeżeń i uwzględniwszy fakty, które uprzednio zebrałem 
w siedzibie powiatu, zamierzałem na tym poprzestać. Teraz jednak, 
gdy szczupła postać Kurala zginęła mi sprzed oczu, pizypomniałem so­
bie, że przecież Kural nie odpowiedział konkretnie na pytanie, jak.e 
postawiłem mu w drodze powrotnej: „A  wy podjęliście zobowią­
zanie?“ Odpowiedział tylko: „Naturalnie, podjąłem.

Ta odpowiedź Kurala, rzucona jakby od niechcenia, dopiero w tej 
chwili skojarzyła się w moich myślach z innym głosem. W jednej z gro­
mad jakiś chłopak powiedział: „No, kolega Kural przyjeżdżać do nas, 
przyjeżdża, agitować, agituje, ale nie słychać o jego czynie .

Kural tego nie słyszał, a ja — przyznaję zbagatelizowałem ów 
głos, zapomniałem o nim.

Przypomniawszy sobie to wszystko, zawahałem się: za kwadrans 
odchodził mój pociąg, tymczasem...

Nie mogłem machnąć ręką i wyjechać: Zygmunt Kural był wiceprze­
wodniczącym Zarządu Powiatowego ZMP.

Postanowiłem odłożyć wyjazd i zatrzymałem się w hotelu. Znowu 
powróciłem myślami do zebranych materiałów, uszeregowałem notatki 
i następnie — pomijając na razie nie wyjaśnioną kwestię zobowiązania 
Zygmunta Kurala — napisałem co następ uje.

O K ILKU  SPRAWACH NATURY ZASADNICZEJ

W powiecie Brzesko W ogromnej większości gromad chłopcy i dziew­
częta podjęli zobowiązania na cześć V Festiwalu. Mało powiedzieć: pod­
ję li — wypełniają je. Jak do tego doszło?
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W pierwszych dniach lutego zebrało się z inicjatywy Zarządu Po- 
wratowego ZMP kilkunastu delegatów organizacji związkowych i spo- 

cznych, by wyłonić Komitet Współzawodnictwa Frzedfestiwalowego 
dalSo6t P'°WStal niebawem> lecz do zobowiązań — było jeszcze bardzo

o F e s H S „gr°madaw - Znf Zna CZęŚĆ młodzieży  w ogóle nie wiedziała 
sprowadzała' X  niekt0r7}cl\  ~  wiedzieli wszyscy, jednakże ta wiedza 
S  t  ę na ogołT do. urywkowych i powierzchownych wiado- 

OoCi Ano, przyjedzie młodzież z różnych stron świata, będą wysteov 
piosenki i tańce, słowem, jak znajdzie się ktoś z powiatu’ B r fe s k 7 w ly £
T Z I Z  ?MpXaWie’ bg Zle. miał na CO P'atrzeć 1 cze§° Posłuchać. Tu 
iiie ¿ d X  X  v y- aktywlscl .Próbowali wyjaśniać: ma się rozumieć, 

e żadna sztuka wsiąsc w pociąg, przyjechać do stolicy i gdzieś tam 
na boczku — chocby nawet niedaleko Pałacu Kultury i Nauki — p~- 
trzec, co się dzieje wokoło. Co innego pojechać w pojedynkę, a co in-
towegon FestiwaiuW ^  w randze deIegata * * * *  uczestnika Swia-

Naturalnie, nie tylko ten argument zadecydował o tym co później 
w powiecie  ̂Brzesko nastąpiło. Na przedwiośniu rozpoczęła się kam­
pania zebrań sprawozdawczo-wyborczych ZMP i właściwie dopiero ta 
kampania rozruszała młodzież. Bynajmniej nie nastąpiło to od razu. 
Na pierwszych zebraniach, prayydę rzekłszy, sprawy ‘ festiwalowe wv- 
glądały. , ’ ł akby Je do lepi on o do porządku dziennego. Mówiono o nich 
w długich referatach, w których wszystko było słuszne, ale prawie nic 
nie by ł°  crekawego. Pierwsze zobowiązania, jakie wówczas gdzienie- 
gdzie podjęto, miały podobny charakter.
. Następne zebrania nabierały rumieńców. Powiatowy Zarząd ZMP 
i I owiatowy Komitet Współzawodnictwa Przedfestiwalowego wpadły 
na dobry pomysł. Q 1 y

O ŻYWEJ „SKRZYNCE PYT.\N I ODPOWIEDZI“ I CO Z NIEJ
WYNIKŁO

Zrezygnowano z długich i zawiłych referatów.
Zrezygnowano także z nadętych zobowiązań.
Po prostu — rozmawiano ze sobą:
— Jak żyje młodzież w Erazylii?
— Czy przyjadą do Warszawy delegaci z Afryki? Z jakich krajów’
— Co się dzieje teraz w Wietnamie?
— A z  Kazachstanu, czy przyjadą?
Krótko mówiąc — było to coś w rodzaju żywej „skrzynki pytań i od­

powiedzi“ . Pytania zadawała młodzież na zebraniach i na tych samych 
zebraniach — w rńarę możności — udzielali wyjaśnień lektorzy z po­
wiatu łub miejscowi, wiejscy nauczyciele. Pytania niekiedy — warto 
zaznaczyć przechodziły w długie i zasadnicze dyskusje, począwszy 
od tego, jaki jest ustrój w Indiach, a skończywszy na problemie czy 
dojdzie do spotkania Wielkiej Czwórki.

Z takich właśnie dyskusji wyłaniała się sprawa, właściwie znana po­
wszechnie, wiadoma, a jednak teraz bliższa i  bardziej bezpośrednia: 
sprawa walki o pokój.
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Parząc pod tym. kątem na zasiąg działania Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, na organizowanie Festiwalu w Warszawie, 
wreszcie na życie ZMP-owskie we własnym powiecie, chłopcy i  dziew­
częta z niejednej gromady zaczęli wyraźniej dostrzegać, że wszystkie 
te ogniwa łączą się w jedną, logiczną całość. A skoro łączą się, warto 
pomyśleć nad tym '—  taki nasuwał się wniosek — co by można uczynić 
na cześć Festiwalu?

W ten sposób doszło do zebrań, na których słowa „Światowy Festi­
wal“ i słowa „moja wieś“ zbliżały się do siebie, zespalały ze sobą, nie 
tylko w . protokołach i uchwałach, lecz przede wszystkim w sercach 
i umysłach. Powiatowy Zarząd ZMP i Powiatowy Komitet Współzawod­
nictwa mogły zanotować: ożywienie wśród młodzieży wzrasta.

Do powiatu napływały ciekawe meldunki.

O K ILKU  MELDUNKACH 
I O SPOTKANIU Z OLIWKOWYM CHŁOPCEM

„W  Borzęcinie i  w Mokrzyskach nauczyciele prowadzą stałe poga­
danki na tematy związane z Festiwalem. Frekwencja duża, przycho­
dzą ZMP-owcy i  niezorganizowani, a także, trochę starszych ludzi. 
W tej pracy wyróżniają się nauczyciel Jan Kluska i  nauczycielka Ste­
fania Zabiegała.“

„ZMP-owcy z Warysia proszą o fotografie z życia młodzieży w NRD 
i Niemczech Zachodnich. Chcą zrobić gazetkę świetlicową. Przygoto­
wują także haftowany proporczyk z napisem: »Niemieckiej młodzieży 
demokratycznej — od Koła ZMP w Warysiu«. Pracę propagandową 
prowadzi przewodniczący Koła, Julian Postawa.“

„W  sześciu kołach nawiązano łączność korespondencyjną z młodzieżą 
radziecką i amerykańską. W Zakliczynie pytają o pałac młodzieży w A r­
teku, a w. Szczurowej chcą wiedzieć, jak mieszkają tubylcy w Costa- 
Rica.“

Pewnego dnia jeden z instruktorów ZMP-owskich przywiózł do po­
wiatu krótką wiadomość: w Łysej Górze wysunięto propozycję, ćzyby 
dało się coś zrobić, żeby do gromady przyjechał Koreańczyk? Propozy­
cja bynajmniej nie była niedorzeczna, wprost przeciwnie, była zupeł­
nie realna. W Krakowie, o kilkadziesiąt kilometrów koleją, kształcą się 
studenci koreańscy. Gdyby któregoś zaprosić?

Najbliższej niedzieli przyjechał do Łysej Góry młody cudzoziemiec. 
Tego dnia, na godzinę przed jego przyjazdem, zebrali się prawie wszy­
scy mieszkańcy, a także ściągnęła masa ludzi z okolic. Sensacja?

Krępy, oliwkowy Koreańczyk mówił nieźle po polsku. Mówił o swo­
jej ojczyźnie i na temat Festiwalu. Opowiadał o miastach i wsiach, któ­
re zniszczyli imperialiści. Opowiadał o pokojowej odbudowie, w której 
pomagają radzieccy, chińscy, polscy przyjaciele.

Ludzie znali słowo „imperialiści“ , ale teraz — w świetle przeżyć oliw­
kowego chłopca — stawało się ono bardziej nienawistne. Ludzie znali 
słowal przyjaźń i  pokój, ale teraz — gdy wymawiał je młody Koreań­
czyk — zatętniły mocniej i  żywiej, przybliżały daleki świat.

W Łysej Górze i pobliskich wsiach długo komentowano wizytę ko­
reańskiego studenta:



— Pamiętacie, jak pięknie powiedział? „ I  w moim rodzinnym mia­
steczku, i w waszych wioskach, i w milionach jnnych miast i wsi coraz 
więcej młodzieży walczy o to, żeby pod wszystkimi dachami na święcie
był pokój.“

— I powiedział, że dziękuje Polsce Ludowej za to, iż może uczyć się 
w prastarym I-•» kowie.

— I za lekarstwa, które nasz rząd dostarcza Ludowej Korei, też 
podziękował.

— A myśmy nawet nie wspomnieli, że mamy w spółdzielni koreań­
ski ryż.

O DOBREJ FALI I O TYM,
CO STAŁO SIĘ NAD USZEWKĄ I POKRZYWKĄ

Tak tedy w powiecie Brzesko, począwszy od wczesnego przedwiośnia, 
najpierw w kilku, później w kilkunastu, a z kolei w kilkudziesięciu 
gromadach'— coraz mniej mówiono o Festiwalu w sposób suchy, ofi­
cjalny, deklaratywny, coraz częściej — myślano o nim.

Na wiosnę w powiecie notowano:
„W  siedmiu wsiach ZMP-owcy i niezorganizowani przystąpili do na­

prawy dróg i mostów.“
,,W jedenastu gromadach młodzież upowszechnia siew krzyżowy.“
„400 ZMP-owców wprowadza na spółdzielcze i indywidualne pola

uprawę kukurydzy.“
Prawie każdy wieczór przynosił świeże meldunki. Teraz stawało się 

coraz bardziej widoczne, jak fala politycznych dyskusji, pogadanek 
i rozmów wywołuje drugą falę: zobowiązań produkcyjnych. Ale — 
trzeba i to powiedzieć — bynajmniej nie wszystko szło gładko. Nie­
kiedy w jednej i  tej samej gromadzie, nawet w jednym domu, trafia ły 
się różne poglądy:

— Podjąłem zobowiązanie, bo chcę uczcić Festiwal — mówił jeden 
głos.

A drugi powiadał:
— E, co to za uczczenie, jak uchowasz jeszcze jednego prosiaka albo

zasiejesz kawałek pola kukurydzą.
Oczywiście, była na to odpowiedź: prosię do prosięcia, kawałek no­

wej uprawy do kawałka — i z tego właśnie powstają rzeczy duże. Nie 
wszystkim jednak ten argument trafia ł do przekonania. Dla wielu — 
pojęci? czynu wiązało się z czymś wielkim, wychodzącym poza opłotki 
własnego bądź ojcowskiego gospodarstwa.

Ale wówczas właśnie — na wiosnę — Powiatowy Komitet Współza­
wodnictwa i Powiatowy Zarząd ZMP podsunęły młodzieży — Uszęw- 
kę i Pokrzywkę.

Ob:e rzeki krętymi korytami ciągnęły się co najmniej przez pół po­
wiatu. Od dawien dawna klęli je ludzie i błogosławili na przemian. Nigdy 
bowiem nie wiadomo, czy zasilą łąki, czy je zaleją.

Czemużby nie można było — właśnie w Czynie Przedfestiwalowym — 
zapoczątkować regulacji obu rzek?
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Czyny nad Pokrzywką i Uszewką otrzymały fachową' nazwę: me­
lioracja. W rzeczywistości — oznaczały o wiele więcej niż zapowiedź 
lepszych łąk i pastwisk. Aktywizowały młodzież.

Tak to we wszystkich prawie gromadach podjęto zobowiązania. Były 
one różne. Wśród nich — nie było jednak zobowiązania Zygmunta Kurala.

O KRÓTKIEJ ROZMOWIE I USŁYSZANEJ PIEŚNI

— Chciałem mówić z kolegą Kuralem.
— Nie ma.
— To w takim razie z przewodniczącym.
— Przewodniczący wyjechał na gromadzkie wybory delegatów na 

Festiwal.
Zapytałem:
— A gdzie jest kolega Kural?
M>ode dziewczę w granatowym fartuchu odwróciło główkę znad ma* 

szyny do pisania.
— Kural jest na urlopie, u matki, w Uszwi.
•— Ładna historia.
Dziewczę zaproponowało:
— Jeśli pilna sprawa, idźcie do instruktora. Trzeci pokój na lewo. 
Rozmowa z instruktorem trwała bardzo krótko. Kural? Tak, jest na

urlopie. Za kilka dni będzie z powrotem. Ale tylko dzień, dwa. I wy­
jeżdża.

— Wyjeżdża?
Zapytałem teraz wprost, jakie Kural podjął zobowiązanie w związku 

z Festiwalem?
Instruktor odpowiedział:
— W tym tygodniu Kural wyjeżdża w Koszalińskie. Będzie tam po­

magać w organizowaniu nowych pegeerów i nowych Kół ZMP. To jest 
jego zobowiązanie.

Po drodze do stacji minąłem dużą grupę dziewcząt i  chłopców w re­
gionalnych strojach. Śpiewali:

„...Naprzód, młodzieży świata,
Nas braterski połączył dziś los...“

Zygm un t Rastaw ickt



N a Fesiynie Przyjaźni w  K ońskow o li
|\J  A pięknej, zadrzewionej dro- 

'  dze, wiodącej z Puław do Koń­
skowoli, widać było tej niedzieli 
niecodzienne ożywienie. Kilkunastu 
rowerzystów, ustawionych w znacz­
nej od siebie odległości, porozu­
miewało się ze sobą z oznakami 
niecierpliwego oczekiwania. W 
dali, u granic Końskowoli, czer­
niał tłum ludzi.

Nadjechały samochody, wysiedli 
z nich niecierpliwie oczekiwani 
goście — przedstawiciele Komitetu 
Przygotowawczego Piątego Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów: Fukuda — Japończyk i 
Svenson — Norweg oraz znany 
literat-podróżnik, autor rozchwy­
tywanych przez młodych czytelni­
ków książek, Arkady Fiedler.

Z gośćmi idziemy wszyscy w 
stronę widniejącej z dala bramy 
z napisem „Festyn Przyjaźni“ . Gdy 
goście przekraczają bramę — wer­
ble i fanfary harcerskiej drużyny 
ogłaszają rozpoczęcie festynu. Prze­
wodniczący GRN w Końskowoli, 
tow. Wiedro, wita wszystkich przy­
byłych:

„Jesteśmy szczęśliwi — mówi — 
że możemy gościć dziś przyjaciół 
z innych krajów, możemy dowie­
dzieć się, jak oni żyją, i opowie­
dzieć im o naszym życiu, o na­
szych osiągnięciach, o przygotowa­
niach do V Światowego Festiwalu.“

Przewodniczący Gromadzkiego 
Kola ZMP mówi o przygotowa­
niach młodzieży Końskowoli — o 
wielu zobowiązaniach, które mło­
dzież już realizuje, a które przy­
czynią się do rozwoju gromady.

W imieniu gości i o życiu mło­
dzieży swego kraju mówi Fukuda. 
Opowiada on o działalności swoich 
towarzyszy, o zbieraniu podpi­

sów pod Apelem Wiedeńskim, o 
ich walce o prawo do ludzkiego, 
normalnego życia.

Na wyraźne żądanie zgromadzo­
nych kilka prostych, serdecznych 
słów mówi jeszcze Arkady Fiedler.

Ta pierwsza część spotkania 
kończy się miłym epizodem: stoją­
ca pod trybuną młodzież i dzieci — 
dosłownie zarzuciły gości wiązan­
kami kwiatów. Za chwilę cała try ­
buna wygląda jak wielki bukiet.

Festynowe imprezy rozpoezęły 
się od występu zespołu pieśni i 
tańca świetlicy w Końskowoli, ze­
społu, który na centralnych elimi­
nacjach w Olsztynie zajął pierw­
sze miejsce, Suita powiślańska, 
wykonana w regionalnych lubel­
skich strojach, podbija serca na­
szych gości z dalekich krajów. 
Rzęsiste brawa nagradzają piękny 
występ. Dookoła estrady ciśnie się 
nieprzeliczony tłum widzów. Na­
wet pobliskie drzewa i wysoka 
wieża strażacka oblepione są mi­
łośnikami występów artystycz­
nych. Na festyn przybyli licznie 
nie tylko mieszkańcy Końskowoli, 
ale także okolicznych, nawet dość 
odległych wsi, jak Rudy, Młynki, 
Stara Wieś, Witowice, Skowieszyn, 
Sielce. Po raz pierwszy w tych 
wsiach urządzono festyn,''i to „Fe­
styn Przyjaźni", pod hasłem 
zbliżenia z narodami świata.

O życiu innych narodów mówili 
nie tylko delegaci, których obstą­
piono zaraz ciasnym kręgiem, nie 
tylko literat-podróżnik Arkady 
Fiedler — mówiły o tym przede 
wszystkim książki. Bo na „Festy­
nie Przyjaźni“ urządzono jedno­
cześnie wielki kiermasz książko­
wy, na którym można było kupić 
dużo ciekawych powieści.
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O tym, jakie książki mówią o 
życiu innych narodów, informowa­
ły  umieszczone na stoiskach plan­
sze. Pośrodku placu zorganizowa­
no ciekawą wystawę. Ładnie wy­
konane, w dużym powiększeniu, 
okładki kilkunastu książek — gło­
siły, jakie to książki mogą nas 
zapoznać z życiem młodzieży na 
całym świecie. Można tam było 
zobaczyć wiele powieści nowych, 
po raz pierwszy dopiero u nas 
wydanych, jak „Łowca“ Aldridge’a, 
„Żelazne miasto“ Browna czy 
„SOS, »Solum« tonie“ .

Wystawa cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. A o jej oddziaływa­
niu świadczy fakt, że w krótkim 
czasie żadnej z pokazanych tu ksią­
żę nie można było dostać na stoi­
skach. .

W ukwieconym lokalu wita nas 
serdecznie kierowniczka świetlicy, 
kol. Walczakowa, i podejmuje tra­
dycyjną lampką wina. Pierwszy 
toast — za naszą dalszą przyjaźń, 
za przyjaźń młodzieży całego świa­
ta — od razu rozgrzewa atmosfe­
rę. Zaczynamy śpiewać lubelskie 
ludowe piosenki. Nasi przyjaciele 
z Japonii i Norwegii wkrótce pod­
chwytują melodię, ale ze słowami' 
jest gorzej.

„Maryś moja, Maryś, mój ty
koraliczku,

wolę ja cię, wolę niż parę
koniczków.

Bo para koniczków tego nie uczyni, 
a z ciebie, Marysiu, będzie

gospodyni"

-— to wpada od razu do ucha, do 
serca i bodaj że jest zrozumiałe, 
ale niełatwo da się powtórzyć. Po­

tem tańczymy razem przy dźwię­
kach ludowej kapeli.

Zabawę przerywa zapowiedź, że 
za chwilę odbędą się występy ze­
społu pieśni i tańca Szkoły Odzie­
żowej w Puławach.

Zespół wystąpił z wdzięcznym 
oryginalnym obrazkiem tanecznym 
pt. „Gościmy przyjaciół z radziec­
kiego kołchozu“ . Barwne lubelskie 
stroje mieszają się na scenie z u- 
kraińskimi. Tańczyli najpierw go­
spodarze, potem goście; potem 
wspólna zabawa i pożegnanie. Ze­
spół tańczy z ogromną swobodą i 
wdziękiem, a treści, które chciał 
nam przekazać, tra fiły  do wszyst­
kich widzów. Potem występują 
jeszcze same dziewczęta w koro­
wodzie białoruskim. Gorąco okla­
skiwany, zespół schodzi ze sceny.

Nasi goście muszą już odjeżdżać. 
Ale jakoś nie możemy się rozstać. 
Idziemy szosą w stronę Puław. 
Ostatnie uściski dłoni, jeszcze jed­
na piosenka, jeszcze nowe kwiaty. 
Czas już jednak wsiadać — samo­
chody ruszają. Na drodze zostaje, 
gromada młodzieży i ze śpiewem 
przesyła gościom ostatnie poże­
gnanie.

„A  u nas 10 Puławach jest ogromna
brama,

kto idzie czy jedzie, otwiera się
sama.

Przyjechali do nas goście, elana,
dana,

tańczyli, śpiewali do białego rana"

— długo na drodze brzmi jeszcze 
piosenka.

Rozchodzimy się pełni miłych 
wrażeń i uczuć, jakie obudził w 
nas festyn, który nie na próżno 
zwał się „Festynem Przyjaźni“ .



Czytamy książki o życiu naszych p rzy jac ió ł
Na „Festyn ie  P rzy ja źn i“  w  Końskowo­

l i  (piszemy o tym  na str, 72), b y li n ie t y l ­
ko  tłum n ie  m ieszkańcy okolicznych wsi. 
B rata w n im  także udzia ł grupa u - 
czestników narady metodycznej, zorga­
n izowanej przez P ow ia tow ą B ib lio tekę  
i  P ow ia tow y Dom K u ltu ry  w  Puławach.

Naradę tę urządzono w  tym  celu, a- 
by nauczyć k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i  b i­
b lio tek w  powiecie, ja k  w okresie przed- 
fes tiw a lo w ym  prow adzić bardzo ważny 
dz ia ł p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j — 
ja k  w ykorzystać lite ra tu rę  piękną.

Na naradę zaproszono rów nież k ie ­
ro w n ik ó w  dom ów k u ltu ry  i  pow ia to­
w ych  b ib lio te k  z innych  pow ia tów , aby 
doświadczenia pu ław sk ie j narady w yko ­
rzys ta li w  swojej pracy, w  przygotow a­
n iach swojego terenu do V  Światowego 
Festiw a lu .

P rz y jrz y jm y  się pokrótce pu ław sk ie j 
naradzie.

O rgan iza torzy p ragnę li pokazać uczest­
n ikom  ja k  na jw ięce j fo rm  pracy z czy­
te ln ik iem . W  tym  celu szereg fo rm  prze­
pracowano na zajęciach p raktycznych , 
zorganizowano także spotkanie z lite ­
ra tem  i  książkow y kierm asz-festyn.

O grom nym  powodzeniem wśród uczest­
n ik ó w  cieszyły się przygotow ane przez 
Pow ia tow ą B ib lio tekę  różne ciekawe m a­
te r ia ły  do pracy z czyte ln ikam i.

W  dwóch gablotach ułożone b y ły  ko­
le jno  ks ią żk i m ów iące o życ iu  po lsk ie j 
m łodzieży, m łodzieży innych  k ra jó w  Eu­
ropy, A z ji, A u s tra lii,  A f r y k i i  A m eryk i. 
Na końcu umieszczono ks iążk i o m ię­
dzynarodow ych spotkaniach m łodzieży, 
a w ięc „12 im io n “  Zakrzewskiego, „70 
la t  w  dw a tygodn ie“  Koźniewskiego, 
„P a łeczk i z n e fry tu “  R iffau da  itp . U gó­
ry  gablotek zna jdow a ły się f la g i różnych 
narodów, a na ścianie — obok o lb rzy­
m iego znaczka festiwalowego — hasło: 
„C zy ta jm y  ks iążk i o życ iu  m łodzieży w  
innych  k ra ja ch “ .

Na sąsiednich s to likach umieszczono 
szereg m a te ria łów  uzupe łn ia jących w y  i

stawkę książkową. A  więc np. a lbum  
zaw iera jący 'zdjęcia , życiorysy au to rów  
książek, a także k ró tk ie  streszczenia sa­
m ych książek. D ru g i a lbum  — o m ię­
dzynarodowych spotkaniach m łodzieży — 
zaw iera ł bardzo in teresujące ilu s trac je  
z Pragi, Budapesztu, B erlina , Bukaresztu 
i  Kongresu S tudentów  w  W arszawie. 
Specja lnie w ybrane a r ty k u ły  in fo rm o ­
w a ły  rów nież o przygotow aniach m ło ­
dzieży całego św iata do V  F estiw a lu  w  
W arszawie. T rzeci a lbum  — o życiu m ło ­
dzieży w  różnych k ra jach  — zaw iera ł 
ilus trac je , w y c in k i z prasy oraz b ib lio ­
g ra fię  książek o każdym  k ra ju .

In fo rm a to r prasow y „Co dziś czyta­
m y“  podawał a r ty k u ły  o przygotow a­
niach do V  F estiw a lu  z tak ich  pism, ja k : 
„S ztandar M łodych “ , „W a lka  M łodych “ , 
„Dooko ła Ś w ia ta “ , „Ś w ia t“ , „Ż o łn ie rz  
P o lsk i“ , „S po rtow iec“ . Obok tego w  spe­
c ja lne j teczce w yc inków  prasowych zg io- 
mndzone b y ły  a r ty k u ły  o życiu różnych 
k ra jó w .

Dużo m iejsca za ję ły pomoce, kćóre po­
w in ie n  mieć pod ręką każdy organ izator 
czyte ln ic tw a. B y ła  tam  przede w szystkim  
in fo rm acja , skąd czerpać w iadom ości o 
nowych książkach. Następnie nr-pa, glo­
bus i  podręcznik geografii dla szkoły 
p< dstaw ow ej — pomoce, k tó re  przy czy­
ta n iu  książek o rożnych k ra jach  b ę d j 
szczególnie potrzebne.

Przem yślany w ybór, i  p rze jrzys ty  uk ład 
m a te ria łów  spraw ił, że b y ły  one dużą 
pomocą dla  uczestników narady. K ilk a ­
k ro tn ie  w  dyskus ji w racano do tego 
tem atu, p rzy czym padło w ie le  słów  
wdzięczności dla B ib lio te k i Pow ia tow ej.

Na zajęciach praktycznyęh uczestnicy 
narady p racow a li w  trzech różnych g ru ­
pach.

P i e r w s z a  g r u p a  uczyła się 
przeprowadzać dyskusję nad książką — 
zajęcie oparto przyk ładow o o książkę 
A rkadego F ied le ra  „G orąca wieś A m b i- 
nan ite lo “ . Uczestnicy zaraź na wstęp ie 
po s ta w ili słuszny wniosek, aby zajęcie
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po traktow ać tak, ja k b y  to by ło  zebranie 
a k tyw u  czytelniczego przygotowującego 
dyskusję  w  św ie tlicy . Dużo więc uw agi 
poświęcono popu laryzac ji ks iążk i F ied le­
ra — tu  p rzyda ły  się przygotowane J.rzez 
B ib lio tekę  planszę czytelnicze. P rzy oma­
w ian iu  konieczności zebrania dodatko­
w ych  in fo rm a c ji o Madagaskarze p rzy­
pomniano, aby do współpracy przy czy­
te ln ic tw ie  wciągać m iejscowe nauczy­
cie lstwo. Po d ług ich , gorących rozw a­
żaniach, uczestnicy u s ta lili,  że dyskusja 
nad książką pow inna m ieć następujący 
przebieg:

— k ró tk a  in fo rm ac ja  o V  Ś w ia tow ym  
F estiw a lu ;

— życiorys autora i  in fo rm ac ja  o je ­
go dotychczasowej twórczości;

— dyskusja  według w ysun ię tych tez.
Dyskusję nad „G orącą wsią A m b ina -

n ite lo “  skoncentrowano według nastę­
pu jących spraw:

1. s tosunki w  ko lon iach francuskich ,
2. przyroda w  życiu Malgaszów.
Zagadnienia te uczestnicy ro z b ili na

szereg szczegółowych podpunktów  — a 
dla  uzasadnienia każdego z n ich czyta­
no k ró tk i fragm ent powieści. D yskusja 
przebiegała w  bardzo swobodnej 1 oży­
w ione j atmosferze, p rzy  współudziale 
w szystk ich  zebranych.

Po zajęciach uczestnicy s tw ie rdz ili, że 
p o tra fią  ju ż  teraz przeprowadzić dysku­
sję nad książką. Szkoda ty lk o , że nie wy-: 
korzystano w  n ie j ta k  ważnej sprawy, 
ja k ą  jes t em ocjonalny stosunek czyte l­
n ika  do książki. Książkę, k tó ra  jes t prze­
cież pozycją w  lite ra tu rze  p ięknej, po­
trak tow a no  g łów n ie  ja ko  źród ło in fo r ­
m ac ji o Madagaskarze. Na skutek tego 
uczestnicy, nie pokazali w  dyskus ji sto­
sunku au tora  do ludzi, do p rzyrody — 
nie pokaza li tego wszystkiego, co spra­
n ia ,  że książka jest porywająca. A  prze­
cież sami ją  głęboko p-rzeżyli i  tak  
'Wzruszająco p o tra f ili o tym  m ów ić na 
spotkaniu z autorem .

D r u g a  g r u p a  — opracowała 
k ilk a  fo rm  popu la ryzac ji ks iążk i na za­
jęciach św ie tlicow ych . Uczestnicy po­

d z ie lili się na trz y  m niejsze zespoły. Je­
den z nich pracował nad tzw. i n f o r ­
m a c j ą  o k s i ą ż c e  — czy li nad 
foripą , w  ja k ie j by należało przekazać 
czyte ln ikom  wiadom ości o nowych książ­
kach. Po dość d ług im  sporze ustalono, 
że nie będzie to form a streszczenia. In ­
fo rm ację  o trzech w ybranych książkach 
(„N ad Bugiem “ , „Dom  bez ścian“  i  „G o­
rąca wieś A m b ina n ite lo “ ) zespół przepro­
w adz ił w  ten sposób, że odczytano gło­
śno na jbardz ie j in teresujące u ry w k i z 
tych książek, podkreślone jeszcze zręcz­
nie słowem wiążącym . Ta form a nie  da 
czyte ln ikom  w ie le  w iadom ości o tych 
książkach, ale z pewnością zachęci do 
ich przeczytania.

In n y  zespół pracow ał nad pro­
gramem w i e c z o r u  ś w i e t l i ­
c o w e g o  w  oparciu o, lite ra tu rę  
piękną. Opracowano w ieczór pt. „Z  
książką dookoła św ia ta“ . T u  ró w ­
nież czytano głośno fragm enty  poszcze­
gólnych książek. A  słowo wiążące sfor­
m ułowane by ło  tak, jakbyśm y rzeczy­
w iście odbyw a li wędrów kę przez morza 
i  kon tynen ty . Nie b ra k ło  przy tym  form , 
k tó re  urozm aica ły zajęcie. Np. A m eryka  
p rzyw ita ła  nas nagraną na płycie pieśnią 
Eobescna, a W ietnam  poznawaliśm y za 
pomocą w yśw ie tlanych  przez rz u tn ik  ry ­
sunków  Kobzdeja.

O sta tn i zespół opracował w i e c z ó r  
s z a r a d  i  z a g a d e k  pt. „Zga­
du j, zgadula“ . Zadanie uczestników ta ­
kiego w ieczoru polegało na odgadnięciu 
ty tu łó w  książek: posługując się rysun­
kam i i tekstem, należało w y łow ić  ty tu ł 
ks iążk i z m ieszaniny ty tu łó w  i  nazw isk 
autorów . Zajęcie przeprowadzone było  
bardzo in teresująco i  zyskało rzęsiste 
brawa pozostałych grup. Szkoda ty lko , 
że we wszystkich zagadkach ograniczono 
się do dość pow ierzchownych skojarzeń 
— głów n ie do brzm ienia ty tu łu  — a 
uczestnicy nie spróbowali wykorzystać 
treśc i książek.

T r z e c i a  g r u p a  opracowała 
m a te ria ły  do poglądowej propagandy 
ks iążk i. Uczestnicy z ro b ili planszę czy-
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telpiczą, ą lbum  i in fo rm a to r prasow y — 
wszystko o tem atyce związanej z V 
Ś w ia tow ym  Festiwalem . Zadaniem  tego 
zajęcia było  pokazać, ja k  w yko rzystu jąc 
dostępne nam m a te ria ły  — obw o lu ty  
książek, p laka ty , ilu s trac je  i  a r ty k u ły  z 
prasy. — można n ie w ie lk im  nakładem  
tru d u  w ykonać in teresujące i  pożyteczne 
pomoce.

*  *•

Spotkania z A rkad ym  F ied lerem  było  
n ie w ą tp liw ie  na jbardzie j em ocjonującym  
m om entem  narady. Ftsarza p rzyw ita ła  
burza oklasków. W  jego ba rw ne j opo­
w ieści — tak dobrze znane wszystk im  
ks iążk i zaczęły się ko ja rzyć  z licznym i 
przygodam i pisarza. Więc to w łaśnie na 
M adagaskar ta k  długo odw lekała się 
w yp raw a , bo sanacyjny rząd po lsk i 
chcia ł pisarza w ykorzystać do celów 
swoje j m is ji ko lon izacyjne j. A  puszcza 
nad Amazonką, k tó rą  opisuje z taką m i­
łością — w ie le  razy m ogła go kosztować 
życie.

Zdaw ało się, że pisarz w szystko .już  po­
w iedz ia ł o swojej opowieści —  a tu  po 
skończeniu zarzucono go gradem pytań. 
Czy wszystko, co jest opisane w  książ­
kach, zdarzyło się naprawdę? Czy autor, 
u trzym u je  k o n ta k t ze sw ym i bohatera­
m i, czy w ie  coś o ich obecnym życiu? 
Jak ży ł m iędzy n im i, ja k  się z n im i po­
rozum iewał? O czym teraz pisze? I  sze­
reg wypow iedzi, k tó re  m ó w iły  o w ra ­
żeniach odniesionych przy czytan iu . „Ja, 
odkąd przeczytałem  tę książkę (»Gorącą 
wieś A m binan ite lo« ) — m ó w ił jeden z 
dysku tan tów  — zupełnie inaczej patrzę 
na przyrodę. Przez m yśl m i przedtem  nie 
przeszło, że rozgrywa się w  n ie j ty le  d ra ­
m atów , że zw ierzątko może umrzeć z 
rozpaczy po stracie swego dziecka.“  In ­
n i dysku tanci dom agali się wznow ień po­
w ieści pisarza, p ro s ili o dalsze książki. 
Dyskusja trw a ła  b lisko  trzy  godziny.

Teraz zaczęło się podpisywanie ks ią­
żek, P raw ie  wszyscy uczestnicy spotkania

przyn ieś li u lub ione przez siebić ks iążk i 
F ied lera i oczywiście p ragnę li uzyskać na 
n ich podpis autora. M ie jscowa m łodzież 
gorąco dziękowała p isarzow i za uprag­
nione spotkanie — delegacje poszczegól­
nych szkół i  zespołów Dom u K u ltu ry  
w ręczy ły  m u kw ia ty .

W ychodząc — słyszeliśm y rozmowę 
p racow n ików  B ib lio te k i Pow ia tow ej, 
k tó rzy  zastanaw ia li się, czemu p rzyp i­
sać n iezw yk łe  powodzenie i  m iły  na­
s tró j te j w łaśnie im prezy. W  Puław ach 
ju ż  przecież n ie jednokro tn ie  organizow a­
no spotkania z lite ra tam i, a n igdy jeszcze 
nie by ło  takiego zainteresowania. W n io ­
sek, ja k i w yciągn ię to w  te j rozm owie, 
zapam iętajrńy sobie wszyscy, bo jes t on 
podstaw owym  w a run k iem  organizowa­
nia  spotkań z lite ra tam i. Otóż spotkanie 
z autorem  ty lk o  w tedy  może się udać 
i  ty lk o  w tedy ma sens, je ś li to jes t spot­
kan ie  z p ra w d z iw ym i czy te ln ikam i i m i­
łośn ikam i książek tego pisarza, je ś li w y ­
n ika  ono z zainteresowań i  in ic ja ty w y  
czyte ln ików .

Spotkanie z A rk a d y m  F ied lerem  w  Pu­
ław ach zorganizowano po dokładne j ana­
liz ie  poczytności różnych książek wśród 
czyte ln ików , dlatego mogło odbyć się w  
atmosferze ta k  m iłego zainteresowania 
i  ożyw ienia.

•  *  •

Co możemy powiedzieć o całej nara­
dzie? K ie ro w n ik  Pow iatowego Dom u 
K u ltu ry  z Kozien ic ośw iadczył: „Jestem  
m ile  zdziw iony, bo po doświadczeniach 
dotychczasowych narad n igdy nie p rzy­
puszczałem, że usłyszę tu  ty le  now ych 
rzeczy i  tak  potrzebnych w  naszej pracy. 
M am  nadzieję, że na zajęciach p ra k tycz ­
nych nauczę się jeszcze w ięce j.“  

Oczywiście n ie  wszystko udało się na 
pięć z plusem. B y ło  trochę niedopatrzeń 
organ izacyjnych, trochę niedopracowania 
program owego. A le  śm iało można po­
wiedzieć jedno: słuszna i  ze wszech m ia r 
godna naśladowania jes t in ic ja ty w a  po­
w ia tu  puławskiego. Nasz udzia ł w  V  Fe-
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s tiw a lu  to przede W szystkim  szeroka p ra­
ca ośw iatowa, k tó ra  w y jaśn i lu dz iom  cel 
i  sens w ielk iego, festiwalowego spotka­
n ia  w  W arszawie, k tó ra  zb liży  ich do in ­
nych narodów.

J A K  P U Ł A W Y  I  K O Ń S K O W O LA  
Z O R G A N IZ O W A ŁY

P R ZE D FE S TIW A LO W E  IM P R E Z Y

P ow ia tow y Dom  K u ltu ry  i  B ib lio teka  
Pow ia towa w  Puław ach nie zna jdu ją  się 
w  ja k ichś  w y ją tko w ych  w arunkach, k tó ­
re u ła tw iły b y  im  przygotow anie narady. 
Są to p laców ki, ja k  setk i innych w  na­
szym k ra ju , z typo w ym i dla w szystkich 
trudnościam i i niedomaganiam i.

K iedyś, gdy w  Oddziale K u ltu ry  PRN 
om awiano p lan pracy na na jb liższy okres, 
w yp łynę ło  zagadnienie , przygotow ania 
terenu do V  Światowego F estiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów. Po szczegółowym o- 
m ów ien iu  te j spraw y wszyscy zgodzili 
się na jedno —  sprawy te j nie rozw iążą 
najlepsze nawet m a te ria ły  i  zarządzenia, 
trzeba ludziom  pokazać, co i ja k . można 
w  tym  okresie robić. N a jle p ie j w  tym  
celu zorganizować naradę. Od razu za­
rysow a ły  Się trzy  podstawowe zadania, 
k tó re  pow inna spełniać narada:

L  spopularyzować wśród k ie row n ikó w  
b ib lio te k  i św ie tlic  V  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży i  Sudentów;

2- zapoznać uczestników z na jnowszy­
m i ks iążkam i o życ iu  nąłodzieży różnych 
k ra jó w ;

3. nauczyć w ybranych  fo rm  pracy z 
czyte ln ik iem .

O pracowując szczegółowy program  na- 
r ®dy, organ izatorzy po dz ie lili od razu 
m iędzy siebie poszczególne prace. „Z  n ie­
m ałym  strachem — opowiada dziś M aria 
■Jnng, k ie row n iczka B ib lio te k i P ow ia to­
w ej — w zię łam  na siebie przygotowanie 
Zcićć  praktycznych i  m ate ria łów  pomoc­
niczych. Od razu udałam  się po pomoc i 
r ®dę do B ib lio te k i W ojew ódzkie j.“

Kolega K a r lic k i,  k ie ro w n ik  P ow ia to­
wego Domu K u ltu ry , pod ją ł się zorga­
nizować spotkanie z lite ra tem  oraz po­

móc św ie tlicy  grom adzkie j w  Końskowo­
l i  w  przygotow aniu „Festynu P rzy ja źn i“ .

Organizacją w yżyw ien ia , noclegów i 
transportu  zają ł się Oddział K u ltu ry  
PRN.

W  czasie tych pierwszych przygotowań 
organizatorzy zw raca li się często po. po­
moc i  radę do W ydzia łu  K u ltu ry  WRN, 
B ib lio te k i W ojewódzkie j oraz C entra lne­
go Domu Twórczości Ludow ej.

Najwcześniej p rzystąp iła  do pracy B i­
b lio teka  Pow iatowa, bo też na je j ba r­
kach spoczywało chyba na jw ięce j. Już 
samo opracowanie re fe ra tu  nastręczało 
trudności. M ia ł on zaw ierać przegląd n a j­
nowszych pozycji z lite ra tu ry  p ięknej 
różnych narodów oraz om ówienie w yb ra ­
nych fo rm  pracy z czyte ln ikam i. W  ja ­
k ie j fo rm ie  przekazać uczestnikom w ia ­
domości o b lisko  20 książkach, aby to 
nie w ypad ło  monotonnie? Może odczyty­
wać k ró tk ie  fragm enty? To przedłużyłoby 
bardzo referat.

Okazało się, że na jlep ie j będzie oma­
w iać pokrótce treść książek, a dla lep ­
szego u trw a len ia  wszystkiego w  pam ięci 
słuchaczy — pokazywać jednocześnie na 
mapie k ra j, o k tó rym  m ów i książka, oraz 
samą książkę. A  fo rm y pracy, aby w y ­
padły konkre tn ie  i  przekonywająco, n a j­
lep ie j oprzeć o doświadczenia własnego 
terenu. M a te ria ły  pomocnicze, przy plas­
tycznych zam iłowaniach kol. Jung, przeo­
b ra z iły  się w  praw dziw ą wystawę. A le  
w ykonan ie  ich kosztowało w ie le  godzin 
żm udnej pracy. W spom inając dziś tę 
przedkonfereneyjną gorączkę, trudno nie 
spostrzec, że ty lk o  dz ięk i niezwykle* o- 
f ia rn e j postawie kol. Jung wszystko 
mogło być przygotowane w  te rm in ie  i  
tak " bardzo sumiennie.

P ow ia tow y Dom K u ltu ry , ja k  już  
wspom inaliśm y, przystępując do zorga­
nizowania spotkania z lite ra tem  — zain­
teresował się sprawą poczytności różnych 
książek w  Puławach. Gdy okazało się, 
że na jw iększym  powodzeniem może się 
cieszyć spotkanie z Fiedlerem  — p rzy ­
stąpiono do pracy. Pierwsza rzecz to za­
w iadom ienia o spotkaniu —  w  tym  ee-
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lu  w ykorzystano m ie jscow y radiowęzeł, 
wykonano afisze i  zaproszenia. Druga 
sprawa to  dekoracja sali na spotkanie — 
zespół P D K  w ykona ł w  dużym  pow ię­
kszeniu okładkę ks iążk i „Zdobyw am y A -  
m azonkę" oraz p o rtre t autora przeryso­
w any z „G orącej wsi A m b ina n ite lo ". Na­
w iązano także k o n ta k t z „Dom em  Książ­
k i “  w  celu zaopatrzenia pu ław skich  
ks ięgarn i w  ja k  na jw iększą ilość egzem­
p la rzy  książki Fiedlera. O przebiegu tych 
wszystk ich przygotow ań ko l. K a r l ic k i 
po in fo rm ow a ł uczestników narady przed 
rozpoczęciem spotkania z pisarzem.

Prace nad zorganizowaniem  festynu 
pochłonęły chyba na jw ięce j w ys iłku  i 
ne rw ów  organizatorów . Deszcz zniszczył 
wykonane na dwa dn i przedtem  deko­
rac je  — w  osta tn ie j c h w ili trzeba było 
rob ić  nowe, w w yn iku  czego zrezygno­
wano z w ie lu  ciekawych elem entów, np. 
z w ys taw k i m ów iącej o kra jach , z k tó ­
rych m ają przybyć fes tiw a lo w i goście. 
A le  dekoracja placu to już  b y ł ostatn i 
etap przygotowań. Przedtem  K o m ite t 
w yko na ł szereg innych prac.

Propagandę im prezy przeprowadzono 
za pomocą p laka tów , nadto zrad io fonizo- 
w any wóz SP — jeźdz ił w  przeddzień 
po okolicznych wsiach, zapoznając miesz­
kańców  z program em  festynu. Wóz ten 
m ia ł rów nież brać udzia ł w samym festy­
nie, więc należało pomyśleć o przygoto­
w an iu  tekstu dla zapowiadającego.

Prócz tego odbyw ały  się próby ś w ie tli­
cowego zespołu pieśni i tańca, próby o r­
k ie s try  O chotniczej S traży Pożarnej, a 
także w e rb lis tó w  i  fan fa rzystów  d ru ży ­
ny harcerskie j.

Bardzo starannie przygotow ała się do 
spotkania św ie tlica  gromadzka. Przed tym  
uroczystym  dn iem  zorganizowano k ilk a  
pogadanek o życiu k ra jó w , k tó rych  m ło­
dzież bierze udzia ł W Festiwalu. O tym  
samym m ów iła  gazetka ścienna, a w ysta ­
wa książek poświęcona by ła  życiu m ło­
dzieży różnych narodów.

T y le  można na jk róce j powiedzieć o or­
gan izacji obydwóch im prez. Jak w idz im y, 
n ie  przerasta to m ożliwości naszych p la ­
cówek.

Każda św ie tlica  w  sw oje j gromadzie 
może urządzić ta k i festyn. Oczywiście 
w a run k iem  jego powodzenia nie musi 
być koniecznie przyjazd zagranicznych 
gości — urządza jm y spotkania z delega­
tam i naszej grom ady czy naszego po­
w ia tu , k tó rzy  uczestniczyli w  Festi­
w a lu . A  o innych k ra jach  pow iem y uczest­
n ikom  za pomocą w ystępów  artys tycz­
nych, w ystaw , plansz i książek. Pam ię­
ta jm y , że w  te j pracy pomoże nam na 
pewno organizacja ZM P-owska.

Każdy pow ia tow y dom k u ltu ry  może 
przeprowadzić podobne szkolenie p ra­
cow n ików  swojego terenu. Pokażmy, ja k  
w  in te resu jący sposób urządzić n a jp ro ­
stszy w ieczór św ie tlicow y k tó ry  da ucze­
s tn ikom  w ie le  niezapom nianych wrażeń. 
Pokażm y, ja k ie  ks iążk i można w yko rzy ­
stywać do te j pracy.

V  Ś w ia tow y F estiw a l M łodzieży i S tu­
dentów  jes t wydarzeniem , k tó rym  żyje 
cały nasz k ra j. A  zadaniem naszych pla­
cówek jest te zainteresowania pod trzy­
m ywać i rozw ijać. I tu  na jlepszym  sprzy­
mierzeńcem będzie dla nas książkai

B arbara  K o tnork iew icz

N A  ROZW ÓJ GOSPODARCZY I  K U L T U R A L N Y  W SI W P ŁY W A  DECY- 

DUJĄCO  E LE K T R Y F IK A C JA .

W  1938 R. M IE L IŚ M Y  1.263 W SIE Z E L E K T R Y F IK O W A N E ; W  O KRE­

SIE OD 1944 R. DO 1954 R. Z E L E K T R Y F IK O W A L IŚ M Y  14.951 W SI.



LISTY Z  DALEKICH KRAJÓW

H. K. TAN

M a l a j ©
T) OZWÓLCIE mi w imieniu de- 

mokratycznej i pokój m iłują­
cej młodzieży Malajów przekazać 
Wam braterskie pozdrowienia i 
najserdeczniejsze życzenia twór­
czej pracy.

Pozwólcie wyrazić w imieniu 
naszego Związku Młodzieży głębo­
ką wdzięczność za przyjaźń, jaką 
nas darzycie.

Młodzież Majajów w chwili o-

becnej ponosi ciężar wojny, którą 
prowadzili brytyjscy kolonizatorzy 
od 1948 r. Rzucili oni ponad 400 
tysięcy żołnierzy dla stłumienia 
ruchu wolnościowego naszego na­
rodu. Pomimo przewagi militarnej, 
nie udało im się jednak złamać 
oporu i dążenia do wolności. Mło­
dzież Malajów i naród malajski 
przez kilka lat prowadziły swoją 
walkę i prowadzą ją nadal.
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Opór nasz jest zwalczany ter­
rorem, ogniem i mieczem. B ry ty j­
scy kolonizatorzy nie przebierają 
w metodach swojej walki. Władze 
kolonialne Malajów prowadzą 
przestępczą politykę . wobec nasze­
go, narodu. Potrafiły one prześcig­
nąć swoim barbarzyństwem na­
wet faszystów japońskich, pod 
których okupacją byliśmy w ciągu 
trzech i pół lat podczas drugiej 
wojny światowej. Utworzono 194 
koncentracyjne obozy, w których 
męczy się więcej niż pół miliona 
patriotów. Blisko 16 tysięcy Ma­
laj czykó w, Chińczyków i malaj- 
skich Hindusów razem z ponad io 
tysiącami kobiet, dzieci i starców 
deportowano.

Brytyjskie władze kolonialne 
na Malajach przeprowadzają „pa­
cyfikację“ całych miast i wsi, 
gdziekolwiek mieszkańcy odma- 

.w iali informacji o malajskich par­
tyzantach. Chcę przytoczyć tu je­
den z wielu przykładów. W mie­
ście Tienong Malin 25 tysięcy 
mieszkańców nie miało prawa 
przez 23 godziny w czasie doby 
.kupić produktów, nie wolno było 
nikomu wyjść do pracy i utrzymy­
wać jakiegokolwiek bądź kontaktu 
ze światem. Normy wydawanego 
ryżu były zmniejszone do 4 fun­
tów na człowieka na tydzień, a 
wszelkie zaoasy żywnościowe ule­
gały konfiskacie. W czterech in ­
nych miejscowościach były zasto­
sowane podobne metody, ale oka­
zało się, że to nie wystarcza. Bry­
tyjskie władze na Malajach sięg­
nęły do arsenału innvc’n środków. 
Tam, gdzie nie potrafiły sobie dać 
radv z ludnością, zastosowały che­
miczne środki dla zniszczenia plo­
nów. Rezultatem teno bvły głód 
i śmierć bardzo wielu ludzi.

Tak barbarzyńskie metody sto­
sowano po to. aby rzucić na kola­
na naród malajskh

A oto, jaka jest sytuacja mło­
dzieży malajskiej. Przy panującym 
kolonialnym systemie w Malajach 
w ogóle nie ma bezpłatnej nauki.
Z liczby ponad 1.800.000 dzieci w 
wieku od 5 do 15 lat — przeszło 
1.230 000, to znaczy prawie sie­
demdziesiąt procent, nie uczęszcza 
w ogóle do szkół. Spośród tych 
trzydziestu procent dzieci, które 
uczęszczają do szkoły, ogromna 
większość według oficjalnych da­
nych kończy tylko szkołę po- 
yzszeehną. Przyczyną tego jest 
skrajna nędza naszego społeczeń­
stwa i zakaz brytyjskich władz 
kolonialnych w sprawie tworzenia 
bezpłatnych szkół. Brytyjskie wła­
dze oświadczają, że nie posiadają 
środków finansowych na szkolnic­
two. Warto tu jednak przypom­
nieć, że te same władze na prze­
strzeni kilku lat wydawały milio­
nowe sumy na prowadzenie wojny 
w naszym kraju. W jednym tylko 
roku 1952 wydano 13 milionów ma­
lajskich dolarów na wybudowanie 
domów dla kilkuset brytyjskich 
urzędników, a już w roku 1953 
suma ta została podniesiona do 20 
milionów malajskich dolarów, 
równocześnie zaś władze b ry ty j­
skie podniosły opłaty szkolne.

Równolegle z utrudnianiem ma- 
laiskiej młodzieży dostępu do szkół 
władze brytyjskie systematycznie 
prześladują postępowych studen­
tów. Podam jeden z wielu przykła­
dów tej polityki. Sprawa była dość 
głośna i być może słyszeliście 
o niej. Otóż niedawno brytyjskie 
władze wydały dekret, na mocy 
którego komunistyczne przekona­
nia są przestępstwem. W rze­
czywistości — na- podstawie tego 
dekretu prawie, każdy człowiek 
mógł być nociągniety do odpo­
wiedzialności karnej. W sierpniu 
1953 r. 10 studentów po powrocie 
z Chin zostało aresztowanych nrzez 
policję; 27 marca 1952 r. 125 u-
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zbrojonych brytyjskich policjan­
tów dokonało obławy w szkole Jon 
Jeng w Singapur. Aresztowano 
wówczas 27 studentów i 8 wykła­
dow ców — za to. tylko, że znale­
ziono przy nich tak zwane ,,komu­
nistyczne dokumenty“ . Jak ' sami 
Anglicy oświadczyli, , tymi „komu­
nistycznymi dokumentami“ były 
chińskie piosenki i książki.

Imperialiści posługują się róż­
nymi metodami. Władze b ry ty j­
skie prowadzą walkę na froncie 
ideologicznym przeciwko postępo­
wej młodzieży Malajów i każdego 
dnia próbują poprzez swoją pro­
pagandę wpływać na młodzież na­
szego kraju. Podręczniki szkolne, 
które zostały wprowadzone przez 
kolonizatorów, propagują wojnę, 
usiłują szerzyć nienawiść do lu­
dzi.

Nie trzeba tu tłumaczyć, że w 
ten sposób władze usiłuią wypa­
czyć charaktery i poglądy naszej 
młodzieży, że stanowił' to niebez­
pieczeństwo dla naszego narodu, 
dla starej kultury Malajów.

Stopa życiowa jest u nas bardzo 
niska, a ceny produktów żywnoś­
ciowych stale wzrastają. W porów­
naniu do cen produktów w 1939 
roku — już w 1952 r. cena ryżu 
wzrosła blisko ośmiokrotnie, cena 
chleba siedmiokrotnie, cena ja­
jek pięciokrotnie, cukru cztero­
krotnie, owoców pięciokrotnie.

W zeszłym roku np. realne za­
robki robotników zakładów gumo­
wych zmniejszyły się trzykrotnie. 
W komentarzu londyńskiej gazety 
„Times“ korespondent z Singapur 
pisze, że nowe zarobki nie wystar­
czają, aby utrzymać rodzinę naw-et 
wówczas, gdv mąż i żona pracują.

Młodzież Malajów głoduje. Dla­
tego też na każdvm kroku spoty­
kamy żebrzące dzieci. Brytyjskie 
władze kolonialne oficjalnie za­
twierdziły prawo wynajmu do pra­

cy młodocianych. W ustawie o pra­
cy dzieci i  młodzieży z roku 1949 
mówi się: „W oparciu o tę ustawę 
określa się wiek ośmiu lat za 
uprawniający do zatrudnienia“ . 
Tak więc ośmioletnie dzieci są 
już , legalnie zatrudnione przy 
ciężkich fizycznych robotach w ko­
palniach ołowiu, na plantacjach 
kauczuku i w innych przedsiębior­
stwach.

Większość młodych chłopów 
pracuje na plantacjach. Warunki 
życia są tam straszne. Nie ma żad­
nej elementarnej opieki sanitar­
nej. Robotnicy i młodzież w mia­
stach żyją również w ogromnie 
ciężkich warunkach.

Tylko, w jednym roku 1951 na 
skutek ciężkich warunków umarło 
85 tysięcy Osób. Mówią o, tym ofi­
cjalne dane. Dane te nie wykazują 
jednak ogromnej śmiertelności 
wśród dzieci, nie obejmują także 
wielkiego miasta Singapur, nie 
obrazują strasznego stanu zdro­
wotności Malajów. Według danych 
lekarskich z roku 1949, z liczby 
306 dzieci urodzonych w. rodzi­
nach Europejczyków, czyli bry­
tyjskich kolonizatorów, umarło 
tylko,, czworo. Dane powyższe na­
ocznie wykazują, że można by by­
ło uratować tysiące matajskich 
dzieci od przedwczesnej śmierci, 
jeśliby tylko miały one odpowied­
nia oniekę i wyżvwienie.

Jest to jaskrawy przykład, jak 
brytyjscy kolonizatorzy, właści­
ciele plantacji i kopalń —- żyją 
kosztem robotników i chłopów 
malaiskich.

Znów posłużę się oficjalnymi 
brytyjskim i danymi z roku 1951: 
wiele tysięcy Malajczyków choro­
wało na malarię, dyzenterię, dyf- 
tervt i inne zakaźne choroby. 
Z liczby 6 305 Malaiczvków, któ­
rzy zachorowali na.gruźlicę, w je- 
dmmn tylko roku umar1*) 1 740 
osób.
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Wszędzie malajscy robotnicy 
prowadzą bohaterską walkę o po­
prawę swoich warunków, o pra­
wo do życia. Charakterystycznym 
przykładem niech będzie wielki 
strajk robotników portowych w 
Singapur, w którym wzięło udział 
15 tysięcy robotników.

Od 1943 roku brytyjskie władze 
kolonialne utrzymują na Malajach 
stan wyiątkowy. Nieograniczoną, 
dyktatorską władzę, otrzymał bry­
tyjski komisarz i ' gubernator w 
Singapur. Na podstawie wyjątko­
wych uprawnień i dekretów wła­
dze brytyjskie mają prawo zam­
knąć w więzieniu albo zesłać bez 
sądu każdego obywatela, z likw i­
dować każde przedsiębiorstwo i 
każdą organizację. Oto faktyczny 
obraz kolonialnego życia.

W ten to sposób brytyjskie wła­
dze kolonialne łamią prawa czło­
wieka. Przytoczę tu jeszcze jeden 
wymowny przykład. L i Tian-taj, 
20-łetnia malajo-chińska dziewczy­
na, została skazana przez sąd bry-- 
tvjski na karę śmierci. Podstawą 
do wydania wyroku było jej podo­
bieństwo do pewnej partyzantki, 
której fotografia znajdowała się 
w rękach władz brytyjskich. 
Dwóch malajskich sędziów, po 
zbadaniu sprawy, orzekło, że jest 
ona niewinna, ale sędzia brytyjski 
zarządził ponowną rozprawę. Na 
następnej rozprawie miejsce jed­
nego sędziego malajskiego zajął 
sędzia brytyjski — po to, aby za­
bezpieczyć w sądzie większość 
głosów, bo komplet sędziowski 
okładał się wówczas z dwóch sę­
dziów brytyjskich i jednego Ma- 
lajczyka. Sędzia malajski orzekł, 
że dziewczyna jest niewinna, ale 
sędzia brytyjski i przewodniczący

sądu Anglik wydali wyrok śmier­
ci. Wywołało to ogromny protest 
wśród postępowej części społe­
czeństwa Malajów, Indii, Wielkiej 
Brytanii i innych krajów. Fala pro­
testów zmusiła Brytyjczyków do 
zmiany decyzji. Nie wykonali oni 
wyroku śmierci, ale L i Tian-taj zo­
stała skazana na dożywocie. L i 
Tian-taj jest niewinna, ale nadal 
przebywa w więzieniu.

Tylko przy pomocy oręża mo­
gą brytyjscy kolonizatorzy realizo­
wać swoje plany, tylko przy po­
mocy oręża mogą oni dostarczać 
kapitalistycznym monopolom po­
trzebne surowce i bogactwa na­
szego kraju.

W roku 1951 koncern „Biko 
Konsolediatet, Rober Ziets L im i­
ted“ miał o 500% zwiększone do­
chody niż w roku poprzednim. 
W roku 1952 koncern ,,Wa-Hang 
Konsolediatet Lim ited“ miał z ko­
palni ołowiu dochód w wysokości 
800.044 funtów sterlingów.

Coraz bardziej poszerzają się 
wpływy amerykańskich kapitali­
stów na Malajach. Wykupują oni 
plantacje kauczuku, kopalnie oło­
wiu. Amerykański ,,Metal-Export“ 
opanował malaiski przemysł meta­
lowy. Rudę żelazną, naszą m ala j-. 
ską rudę, Amerykanie sprzedaią 
Japończykom dla podtrzymania 
japońskiego wojskowego przemysłu. 
Amerykański rząd prowadzi oży­
wioną kampanię, której celem 
jest wydobycie strategicznych su­
rowców.

Po tym wszystkim, co powie­
działem, pragnę podkreślić, że 
młodzież Malajów będzie nadal 
zdecydowanie walczyła o swoją 
wolność.



Nowe życie „K ra ju  świeżego p o ra n ku "
Rozmowa z przedstaw icie lem  m łodzieży koreańskie j, K im  G uin  Sou

KIM Guin Sou jest tak zaczyta- 
ny w gazecie otrzymanej dziś 

z Korei, że nie zauważył nawet, 
gdy wszedłem do pokoju. Dopiero 
gdy stanąłem przy jego biurku, 
podniósł głowę. Z początku spra­
wiał wrażenie, jakby jeszcze myślą 
był daleko, w swojej ojczyźnie, po 
chwili jednali uśmiechnął się przy­
jaźnie i podsunął mi krzesło.

— Radość nasza, że skończyła się 
straszliwa wojna, że możemy znów 
przystąpić do pokojowego budow­
nictwa, przejawia się w ofiarnej 
i pełnej zapału pracy całego naro­
du: budujemy miasta, fabryki, od­
budowujemy rolnictwo — powie­
dział, wskazując ręką na zapisaną 
drobnym koreańskim drukiem ga­
zetę, w której czytał przed chwilą 
o nowych osiągnięciach swego kra­
ju. — Radość tę mąci nam jednak 
podział kraju, rozbicie naszego na­
rodu, ale wierzymy, że i ta troska 
minie — dodał po chwili.

K im  Guin Sou przyjechał do 
Warszawy, aby pracować w Komi­
tecie Organizacyjnym V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów, aby umacniać przyjaźń mię­
dzy młodzieżą wszystkich narodów 
świata, aby umacniać pokój. Kim

Guin Sou należy do tej młodzieży, 
która bezpośrednio zetknęfia się 
z całą grozą wojny. Jego ojczyzna 
była przez kilka lat ofiarą zbrodni 
imperialistów amerykańskich, bom­
by napalmowe zniszczyły miasta 
i wsie, domy mieszkalne, szpitale, 
szkoły, zabytki kultury, wymordo­
wały wiele setek tysięcy kobiet, 
mężczyzn i dzieci.

— Budujemy teraz nasze życie 
od podstaw — mówi Kim  Guim Sou 
— nie tylko dlatego, że zniszczenia 
w miastach, wsiach i całej gospo­
darce narodowej wynoszą od 80 
do 90%, ale również i dlatego, że 
musimy ostatecznie zlikwidować 
pozostałości z okresu niewoli spo­
łecznej i narodowej, że nasze kom­
binaty i fabryki, nasze miasta i 
wsie mają do spełnienia nowe za­
dania. Nasze fabryki muszą się stać 
nie tylko ośrodkami tworzenia no­
wych bogactw, ale i ośrodkami 
kultury. Ci, którzy w nich pracują, 
muszą mieć należyte warunki zdro­
wotne i kulturalne, możność pod­
noszenia swych kwalifikacji zawo­
dowych i rozszerzania zakresu wie­
dzy. Dlatego też przy każdym za­
kładzie pracy istnieją specjalnie-dla 
młodzieży zorganizowane kluby, w
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których! można po pracy wypocząć, 
spędzić czas na kulturalnej rozryw­
ce bądź na czytaniu i uczeniu się. 
Odbudowując ze zgliszcz nasze 
miasta i wsie, stawiamy kluby 
i domy kultury. Młodzież garnie 
się do nich.

Kim Guin Sou znów rzucił okiem 
na gazetę, a pp chwili mówi dalej:

— Nasza młodzież z tym samym 
zapałem, z jakim Walczyła o 'w o l­
ność dwego narq4u, dziś buduje 
nowe | życie, organizuje brygady 
szturrjowe, któro współzawodniczą 
ze sokn..

Pytdm o nazwiska najwybit­
niejszych szturmowców.

Zastanowił się przez chwilę i 
odpowiada wolno, z namysłem:

— Brygady to kolektyw, a ko- 
1 lektyw to potężna siła. Dzięki tej

kolektywnej pracy.mamy tak wiel­
kie osiągnięcia, wznieśliśmy już 
160 wielkich obiektów przemysło­
wych-, zlikwidowaliśmy całkowicie 
odłogi.’ Dziełem tej pracy jest ulica 
im. Stadina i Instytut Obcych Ję­
zyków w Phenianie, i wiele, wiele 
innych obiektów... Już 30% naszej 
gospodarki rolnej jest skolektywi­
zowane — dodaje.

Zapytuję z kolei o przygotowa­
nia'. iesti wa lowe.

— Centralne eliminacje organi­
zowaliśmy trzykrotnie, ostatnie od­
były; się 30 czerwca, Na Festiwal 
przyjeżdżają najlepsi przedstawicie­
le literatury, sztuki, sportu, przodu­
jący uczniowie szkół, budowniczo­
wie nowych fabryk i przedstawi­
ciele wsi koreańskiej. Pokażemy 
nasze zespoły artystyczne, wyroby 
sztuki ludowej i rzemiosłą. Przy­
wieziemy wystawki obrazujące na­
sze życie i prace, ukazujące to, 
cośmy już zrobili i czego dokona­
my w okresie planu trzyletniego. 
Plan ten nie tylko zlikwiduje po­

zostałości wojny, ale i umożliwi

przekroczenie poziomu gospodar­
czego z okresu przedwojennego. Na 
Festiwal przywieziemy obrazy na­
szych młodych malarzy,. rysunki 
przedstawiające nasze stroje ludo­
we, zorganizujemy też wystawę fo­
tografii ilustrujących przyrodę na­
szego kraju, naszą pracę i przyjaźń 
Z młodzieżą innych krajów. Poza 
tym przywieziemy cztery filmy, 
dwa fabularne: „Przepiękna pieśń“ 
i „Wesele“ oraz dwa dokumentar- 
ne: „Perspektywy po trzech latach“ 
i „Życię koreańskiej młodzieży“ .

Znów wzrok miłego nam gościa 
padł na leżącą na stole gazetę. Ro­
zumiem. Tęskno mu do ojczyzny, 
jest spragniony wiadomości ze 
swego bohaterskiego kraju.

Żegnamy się serdecznie. Kim 
Guin Sou wraca myślami do „K ra­
ju świeżego poranku“ .

Rozmową przeprow adził J. Gero 
*

Ciekawe w iadom ości o K o re i i boha­
te rsk ie j walce wyzwoleńczej je j narodu 
zaw iera ją  następujące pu b likac je :

„Nowe D ro g i“  — N r 3/1950, a rty k u ł 
pt. „A gres ja  im p eria lizm u  am erykań­
skiego przeciw  K o re i“ .

„N ow e D rog i' — N r 3/1951, a r ty k u ł 
pt. „W  rocznicę agresji im p e ria lis tycz ­
nej na Koreę".

„N ow e Czasy“  — roczn ik i 1950— 1955. 
B. W ie rn ik : „W a ll S treet naoada na 

Koreę *. „K s iążka  i  W iedza“  1950.
T. Rojek: „K o re a ". „W iedza i  Życie“  

— N r 8/1950
„K orea w alczy“  — w iersze poetów 

koreańskich. W ydaw n ic tw o M O N 1954.
M. B randys: „D om  odzyskanego dzie­

c ińs tw a“ . „Nasza K s ięga rn ia “  1954.
R. M a rtin : „B urza  nad Koreą". „C zy­

te ln ik “  1954.
T ha i D ian Czun: „Na po łudnie od 38 

rów no leżn ika". „C z y te ln ik " 1951.
H a lina  K rzyw icka : „W idz ia łam  K o ­

reę“ . „K siążka i  W iedza" 1952.
K im  I r  Sen: „N aród koreański w  w a l­

ce o powojenną odbudowę i rozbudowę 
k ra ju "  —  a r ty k u ł w  piśm ie „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  ludow ą“  — N r 
37/1954. f



Młodzież w łoska  w  w a lce  o pokój, 
o radość życia

MŁODZIEŻ włoska przygo­
towała się do V Światowe­

go Festiwalu z dużym rozma­
chem i zapałem. Programy or­
ganizowanych przez nią im­
prez cechuje nie tylko bogac­
two form, lecz również i głę­
boka treść ideowa, którą mło­
dzi Włosi potrafią przepoić 
swoją działalność kulturalną, 
konkurencje sportowe, gry i 
zabawy.

W ciągu, dwóch miesięcy 
młodzież we Włoszech zorga­
nizowała trzy tysiące imprez 
i eliminacji obejmujących 
wszystkie dziedziny zaintere­
sowań młodego pokolenia, pra­
gnącego radości życia i poko­
ju.'D latego też imprezy te są 
wielką manifestacją pokojową,

jednoczącą młodzież różnych 
poglądów i wyznań w walce o 
wspólne cele i jasną przy­
szłość.

W tej działalności młodzieży 
włoskiej na szczególną uwagę 
zasługuje silny rozwój czytel­
nictwa. O wzroście aktywności 
w tej dziedzinie może świad­
czyć m. in. inicjatywa kółek 
młodzieżowych departamentu 
Terni, które zwróciły się do 
wybitnych działaczy kultury i 
sztuki oraz do instytucji wy­
dawniczych z prośbą o przyj­
ście im z pomocą w pogłębia­
niu znajomości literatury i w 
dokształcaniu się przez nadsy­
łanie do młodzieżowych biblio­
tek książek z zakresu literatu-
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ry pięknej i naukowych. Wie­
le z tych kółek mogło już roz­
począć działalność przeprowa­
dzając zbiorowe czytanie i o- 
mawianie nadesłanych ksią­
żek. -Głęboką wymowę ma przy 
tym fakt, że w tej pracy do 
najaktywniejszych należą kół­
ka wiejskie, robotnicze i  bez ­
r o b o t n y c h .

W akcji upowszechniania 
czytelnictwa, prowadzonej w 
tygodniach książki, również 
dużą aktywność wykazała mło­
dzież departamentów Floren­
cja, Livorno, Reggio Emilia i 
Milano. Zorganizowano tam 
liczne wieczory czytelnicze. 
Najciekawsze fragmenty róż­
nych książek były na nich 
inscenizowane, recytowane, 
deklamowane bądź też przed­
stawione w postaci skeczów 
przez młodych aktorów. W 
Bolonii „akcja książek i bi­
bliotek“ trwała od maja do koń­
ca lipca; w maju zorganizowa­
no tam 34 wieczory upo­
wszechniania czytelnictwa, o- 
degrano 28 sztuk i wyświetlo­
no 19 filmów. O zainteresowa­
niach młodzieży włoskiej wie­
le mówi szczególna, poczytność 
książek opisujących ruch opo­
ru i walkę ludu o leosze życie; 
wiele wieczorów poświęcono 
też specjalnie dziewczętom, a 
tematy tych wieczorów obej­
mowały zagadnienia: „Kobieta 
v/ literaturze włoskiej“  i „Ko­
bieta w histprii Włoch“ .

Od kilku miesięcy dużą po­
pularnością cieszą się we Wło­
szech tzw. „Sukcesy przy mi­
krofonie“ . Są to konkursy mło­
dych piosenkarzy, imitatorów 
i innych odtwórców estrado­
wych, organizowane dla ama­
torów przez miesięcznik „Avan- 
garde“ . Konkursy te weszły

do programu eliminacji festi­
walowych. jako jedna z naj­
bardziej dziś rozpowszechnio­
nych form występów artystycz­
nych we Włoszech. O powo­
dzeniu tych imprez świadczy 
fakt, że zorganizowano 104 
występy, w czasie których wy­
kryto wiele młodych talentów.

Tańce ludowe i chóry ludo­
we, ukazujące wielkie bogac­
two i piękno folkloru, budzą 
we Włoszech powszechne za­
interesowanie. W ciągu dwóch 
miesięcy zorganizowano w 
kraju przeszło 200 imprez 
tego rodzaju. Występy zespo­
łów chóralnych i tanecznych 
grup regionalnych w Modenie, 
Reggio Emilia, V illa de Nuovo 
i Bolonii w czasie eliminacji 
wywołały wśród zgromadzonej 
publiczności olbrzymi entu­
zjazm i stały się potężną ma­
nifestacją pokojową. Specjalnie 
gorąco były przyjmowane wy­
stępy obrazujące walkę pro­
wadzoną przez ruch oporu i 
ukazujące braterstwo młodzie­
ży świata.

Z tematyki, która budzi naj­
większe zainteresowanie mło­
dzieży, i form, w jakich tema­
tykę tę młodzież przedstawia 
— widać wyraźnie, że sprawy 
rozwoju kulturalnego, radości 
życia, pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami stanowią dla 
niej jedno nierozdzielne zagad­
nienie, jeden wspólny cel. Zu­
pełnie wyraźnie dała temu 
wyraz młodzież w Milano, 
przeprowadzając dyskusję na 
temat filmu neorealistycznego 
i kryzysu, jaki przechodzi on 
na skutek szykan rządu wło­
skiego.

W Nuovo, w czasie elimina­
cji sportowych i chóralnych 
zespołów regionalnych, w któ-*
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rych brała udział młodzież na­
leżąca do różnych organizacji 
politycznych, młocftież komu­
nistyczna ' zorganizowała zjazd, 
na którym przeprowadzono dy­
skusję na temat jedności mło­
dego pokolenia w jego dąże­
niu do odrodzenia Włoch i w 
walce o pokój i współpracę 
między narodami. W Weronie 
w czasie rozgrywek w konku­
rencji turystycznej — młodzi 
motocykliści odwiedzali wszyst­
kie miejscowości departamentu, 
popularyzując Apel Wiedeński. 
Potężną manifestację pokojo­
wą zorganizowała młodzież de­
partamentu Aleksandria rów­
nież w ramach konkurencji 
turystycznych: 25 kwietnia, z 
okazji rocznicy rozstrzelania 
S6 partyzantów przez hitle­
rowców, tysiące młodzieży w 
wielkich grupach, pociągami,' 
na rowerach, motocyklach, z 
wieńcami i sztandarami zje­
chało się na miejsce stracenia.

Na mogile bojowników ruchu 
oporu młodzież złożyła uroczy­
ste przyrzeczenie, że będzie 
walczyć nieugięcie przeciw re- 
militaryzacji Niemiec Zachod­
nich i w obronie pokoju. Uro­
czystość zakończono spaleniem 
wielkiej swastyki.

*

O sy tuac ji narodu w łoskiego i je ­
go walce o pokój w ic ie  ciekawych 
wiadomości zna'ezé można w n a ­
stępujących wydaw nictw ach: 
Zygm unt Z eyd ler-Zborow ski: ,.Targ 

w Beneremo“  — opowiada­
nia. Ludowa Spółdzielnia W y­
dawnicza 1955.

G iovanni Verga: „Don Candeiero i 
lego trupa“ . „C zy te ln ik “  1953. 

P alm iro T oahatti: „P ism a w ybra­
ne“ . „K siążką i W iedza“  1954.

Vasco P ra to lim : „U lica  ubogich ko­
chanków“ . Państwowy In s ty ­
tu t W ydawniczy 1953.

G iovanni Pesce: „Żo łn ierze bez 
m undurów “ . W ydaw nictw o M O N 
1954.

„Nowe Czasy“  — roczn ik i 1953, 
1954, 1955.

Z  V Festiw a lu . Spotkanie na u licy.



UPnUfSZECHimUlT WIEDZĘ r o l h i c z ą

A N T O N I K O R Z Y C K I
Prezes Zarządu Głównego ZSCh

In ie ligenc ja  p om aga  wsi w  podnoszeniu 
p ro d u k c ji rolnej

JEDNYM z najbardziej ważnych 
i aktualnych zadań w naszym 

kraju jest walka o podniesienie rol­
nictwa na wyższy poziom gospoda­
rowania.

Dużo na ten temat mówi się i pi- 
SZł , gdyż sprawa ta decyduje o 
wzroście stopy życiowej każdej ro­
dziny w Polsce. Obfitość urodzajów 
i wysoko postawiona hodowla — to 
więcej chleba, mięsa i tłuszczu dla 
naszej ludności, to więcej surow­
ców dla naszych fabryk — a to 
przecież w zasadzie stanowi o do­
brobycie ludności i tym samym o 
zamożności naszego kraju.

Obowiązek troski o zwiększenie 
produkcji rolnej spoczywa na wszy­
stkich obywatelach Polski Ludowej. 
Duże tu zadanie ma do spełnienia 
inteligencja pracująca na wsi, ona 
bowiem w znacznym stopniu może 
się przyczynić do zwiększenia pro­
dukcji i dochodowości wszystkich 
gospodarstw rolnych — tak PGR- 
ów, jak i gospodarstw indywidual­
nych i spółdzielni produkcyjnych.

W czym więc działanie inteligen­
cji na wsi może i powinno się wy­
rażać? Przede wszystkim w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej wśród 
najszerszych mas pracującego chłop­
stwa i w propagowaniu nowoczes­

n ych  form gospodarowania. Poważ­

ną rolę może i powinna tu odegrać 
inteligencja zawodowa, a więc: a- 
gronomowie, zootechnicy, instruk­
torzy rolni, lekarze weterynarii, 
nauczyciele i inni fachowcy, mający 
duże doświadczenie w swej pracy.

Oni to przede wszystkim powin­
ni być z chłopami w stałym i bez­
pośrednim kontakcie, poznawać ich 
troski i pomagać im w pracy, słu­
żyć im fachowymi poradami, szcze­
gólnie zaś dopomóc im w zorgani­
zowaniu i prowadzeniu samokształ­
cenia rolniczego w okresie długich 
jesienno-zimowych wieczorów.

Prawdą jest, że chłopi otaczają 
dużą troską swoją gospodarkę, lecz 
niestety, wielu z nich pracuje po 
staremu — nie stosuje nowoczes­
nych metod uprawy i hodowli, nie 
zagospodarowuje należycie ani Ł,k, 
ani pastwisk, a w rezultacie wydaj­
ność łąk jest niska, bo przeciętnie 
wynosi 15—25 q z ha, zamiast 80— 
90 i nawet więcej kwintali siana.

Przykładów przestarzałego syste­
mu gospodarowania przytoczyć by 
można wiele z każdej prawie wsi.

I tu właśnie ciągle jest otwarte 
pole do działania dla inteligencji 
pracującej, która może poważnie i 
wydatniej niż dotychczas dopoma­
gać wsi.
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Należy stwierdzić, że w upow­
szechnianiu wiedzy rolniczej, czy­
telnictwa na wsi dużo pomogło nau­
czycielstwo. Mimo nielekkiej pracy
zawodowej, nauczyciel-społecznik
znajduje odpowiedni czas, by do­
pomóc swojej«wsi w prowadzeniu 
samokształcenia rolniczego i orga­
nizowaniu prac o charakterze kul­
turalno-oświatowym.

Niechaj o tej sprawie świadczą 
przytoczone poniżej przykłady.

Ob. Z o f i a  D ą b r o w s k a  
— nauczycielka ze wsi Przybysła- 
wice, po w. Miechów — zainicjowa­
ła samokształcenie rolnicze w 1953 
roku. Punktem wyjściowym dla 
samokształcenia było zabezpiecze­
nie i rozbudowa bazy paszowej, 
gdyż wieś ta ma mało łąk, na sku 
tek czego nisko stała hodowla, a 
więc brak było również i obornika. 
W wyniku samokształcenia wpro­
wadzono masowo uprawę kukuiy- 
dzy, założono lucerniki, posiano no­
we rośliny pastewne, zmeliorowano 
łąki, zorganizowano wewnętrzny 
gromadzki konkurs uprawy buraka 
pastewnego. W oparciu o zapewnio 
ną już bazę paszową samokształce­
nie od roku 1954 prowadzone jest 
pod kątem rozwoju hodowli i 
wzrostu jej wydajności. Chłopi dą­
żą do tego, by krowy cieliły się 
późną jesienią i wczesną zimą. 
Wziosła też mleczność krów, w 
każdym gospodarstwie jest okolmk, 
a wszystkie kobiety uczestniczą w 
konkursie hodowlanym. Zaznaczyć 
trzeba, że w gromadzie tej trzo a 
i drób są powszechnie szczepione.

W Przybysławicach jest gro­
madzkie kółko miczurinowskie, 
zrzeszające 32 chłopów (na 50 gos-. 
podarstw), oraz kółko miczurinow 
skie przyszkolne. Oba kółka pi a 
cują pod kierunkiem ob. Dąbrów
skiej.

Przykładem postępowego chło­
pa, dobrego hodowcy i  działa­

cza społecznego jest S t a n i ­
s ł a w  B o g u t a  ze wsi F ili- 
pówka, pow. Kętrzyn, woj. olsztyń­
skie. Przez racjonalne nawożenie, 
właściwą uprawę i pielęgnację — ■ 
ob. Boguta uzyskuje z ha 41 q lnu, 
a buraków cukrowych 300 q. Za­
pewnił on w swoim gospodarstwie 
należytą bazę paszową. Stąd też 
ma możność prowadzenia doskona­
łej hodowli bydła.

Dalszy przykład. M i c h a ł  
G r u d a  ze wsi Ludów Polski, 
pow. Strzelin, woj. wrocławskie, 
zebrał 75 q kukurydzy z 1 ha. Czyż 
sąsiedzi ob. Grudy i okoliczni chło­
pi nie mogą mieć także dobrych 
zbiorów kukurydzy? Oczywiście że 
mogą. Chodzi tylko o to, by ją u- 
prawiali, bo istotnie dobrze się ona 
opłaca.

Jak wynika z powyższych przy­
kładów, zarówno nauczyciel, jak i 
doświadczeni gospodarze, którzy 
udzielają się w pracy społecznej, 
mogą poważnie wpływać na pod­
niesienie poziomu naszego rolni­
ctwa.

Duże pole do działania mają tu 
niewątpliwie i nasi naukowcy, któ­
rzy przez nawiązanie bliższego kon 
taktu ze wsią przyczyniają się do 
podniesienia świadomości mas 
chłopskich — przekonują chłopów 
o konieczności stosowania nowo­
czesnych metod uprawy ziemi i ho­
dowli.

Współpraca naukowców z wyż­
szych szkół rolniczych, instytutów 
rolniczych z miczurinowcami i po­
stępowymi rolnikami rozwija sie w 
wielu miejscowościach naszego kra­
ju. Szczególnie owocna jest tego ro­
dzaju współpraca naukowców z 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Olszty­
nie z przodującymi chłopami, pro­
wadzona pod kierunkiem prof. Wa­
ńka, oraz współpraca naukowców 
z Wyższej Szkoły Rolniczej w Po­
znaniu z okolicznymi miczurinow-
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cami. Również Instytut Zootechni­
ki w Krakowie z drem Nowakow­
skim i drem Trelą na czele współ­
pracuje z miczurinowcami woje­
wództwa krakowskiego.

Wymienione uczelnie urządzają 
pogadanki dla przodujących chlo- 
pów-miczurinowców u siebie w za­
kładach, a pracownicy ich często 
wyjeżdżają w teren,' gdzie wygła­
szają odpowiednie prelekcje. Pozo­
stałe wyższe szkoły rolnicze — we 
Wrocławiu, w Warszawie, jak rów­
nież Uniwersytet Lubelski mają 
też, u siebie zorganizowane porad­
nie miczurinowskie, z których ko­
rzystają rolnicy.

Jedną z dróg zmierzających do 
zwiększenia dobrobytu wsi, ułat­
wiającą chłopom stosowanie nowo­
czesnych metod gospodarowania — 
jest przejście z gospodarki indywi­
dualnej na gospodarkę zespołową.

Nasza inteligencja pracująca, 
działacze społeczni mogą odgrywać 
poważną rolę w popularyzacji ze­
społowych metod gospodarowania 
podczas swoich osobistych kontak­
tów ze wsią, z chłopami, poprzez 
omawianie tego zagadnienia na róż­
nych zebraniach, poprzez pisanie po­
pularnych artykułów w czasopis­
mach i pogadanek dla radia i  ra­
diowęzłów.

Prócz popularyzowania spółdziel­
czości produkcyjnej nie należy za­
pominać i o gospodarstwach indy­
widualnych, których mamy jeszcze 
ogromną ilość w naszym kraju. 
Trzeba popularyzować przodujących 
chłopów i ich wysokie osiągnięcia 
w produkcji rolnej i hodowlanej.

Niemało jest chłopów podobnych 
do ob. R o m a n a  K r u c z a ł y  
ze wsi Jaźwiny, pow. Dębica, woj. 
rzeszowskie, który posiada 7,5 ha, 
jest postępowym rolnikiem i dosko­
nałym hodowcą trzody chlewnej. 
Pracę swą opiera on na nowoczes­
nej nauce rolniczej. W prowadzo­

nych przez siebie doświadczeniach 
stosuje metody miczurinowskie. 
Zastosował on należytą bazę paszo­
wą, dzięki czemu prowadzi racjo­
nalną hodowlę bydła i przeciętnie 
otrzymuje po 4000 litrów mleka 
rocznie od każdej kr*>wy. Hoduje 
także bekoniaki systemem szyb­
kościowym, to znaczy 4 razy do ró- 
ku odstawia świnie. Karmi prosia­
ki tylko przez 3 .miesiące. Ob. Kru­
czała wyhodował na poletku doś­
wiadczalnym niewylegającą psze­
nicę — dającą w przeliczeniu na 
hektar plon 100 q. Ob. Kruczała 
obowiązkowe dostawy dla państwa 
wykonał w roku 1954 w 400%.

Inny przykład. Ob. J a n  H e n -  
z e 1 ze wsi Latalice, pow. Gniez­
no, woj. poznańskie, przoduje w 
hodowli trzody chlewnej. Wysokość 
jego odstaw dla państwa jest godna 
przytoczenia. W 1951 roku odstawił 
30 bekoniaków, w 1952 r. — 29, w 
1953 r. do października — 28 sztuk 
(za rok 1954 nie posiadamy danych). 
W uprawie gleby stosuje nowoczes­
ną agrotechnikę. Dzięki temu np. 
marchwi uzyskuje po 600 q z ha. 
Wzorowo zorganizował bazę paszo­
wą. Ob. Henzel wraz ze swą żoną 
są znanymi propagatorami nowo­
czesnych metod pracy w rolnictwie.

Takich przodujących chłopów w 
rolnictwie już mamy w naszym 
kraju wielu. Ale powinniśmy dążyć 
do tego, by wszyscy rolnicy stali 
się światłymi gospodarzami i mie­
li ze swych pól wysokie urodzaje, 
a w hodowli doskonałe wyniki.

Jest wielu przodujących indywi­
dualnych miczurinowców, chłopów 
i nauczycieli, którzy swoją ofiarną 
pracą na wsi, pięknymi wynikami, 
upowszechnianiem swoich osiąg­
nięć wśród chłopów przyczyniają 
się do podniesienia plonów i' hodo­
wli. Podaję nazwiska kilku z nich: 
M i k o ł a j  K a r b o w - L i p -  
s k i  z Kończewica, woj. byd­
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goskie; J e r z y  M o s k a l e w  
ze Skwierczyny, woj. zielonogór­
skie; L u d w i k  W i ś n i e w ­
s k i ,  Szczecin—Glinki; F e l i k s  
Z a d e m b s k i  z Imielna, woj. kie­
leckie; R o m a n  R y ń s k i  z 
Pliszczyna, woj. lubelskie; B o g ­
d a n  Z i e l i ń s k i  z Baranów, 
paw. Lipno, woj. bydgoskie; M a- 
r i a  D ą b r o w s k a  i H e l e ­
n a  O z i m k o w a z woj. kra­
kowskiego. Wszyscy oni wydatnie 
współdziałają we wprowadzaniu na 
wieś postępu rolniczego.

Dwa Wiejskie Domy Kultury 
w Szycach, woj. krakowskie, i w 
Jerce, woj. poznańskie — prowa 
dzą dobrą robotę, mają duży wpływ 
na rolników w gromadzie i przez 
swoje kółka miczurinowskie wpro­
wadzają postępowe metody gospo­
darowania. Czekamy, by pozostałe 
WDK nie były gorsze!

Niektóre kółka miczurinowskie 
jak np. w Sluboniu, pow. broda 
Śląska, woj. wrocławskie, pod kie­
runkiem J a n a  B a r y ł y ,  al­
bo kółko miczurinowskie pod Kar­
tuzami, woj. gdańskie, pod kierun­
kiem A l f o n s a  J a c k o w ­
s k i e g o  — wpłynęły na podnie­
sienie plonów i hodowli oraz zme­
liorowanie łąk w swo'<:h wsiach. 
Przykładów takich można by podać 
o wiele więcej.

Widzimy więc, że są ośrodki i 
ludzie w nich, którzy dobrze pi li­
cują i co dzień przyczyniają się do 
podniesienia stanu gospodarczego 
wsi i jej kultury, Istnieje zatem i 
miejsce, i ogromne pole działania 
dla inteligenta-działacza i patrioy, 
aby i tego rodzaju pracą przyczy­
niał się do umacniania sił naszego 
Ludowego Państwa.

Mamy w Polsce ponad 10 tysięcy 
świetlic. Nie wszystkie one pracują, 
jak należy. Są i takie, które świe­
cą pustkami albo służą jako maga­
zyny na zboże lub jako inne skła­
dy. A przecież dobrze pracująca 
świetlica gromadzka powinna być 
ośrodkiem wiedzy i życia kultural­
nego wsi, powinna nie tylko być 
miejscem rozrywki kulturalnej, ale 
i przyczyniać się do dalszego wzro­
stu świadomości politycznej pra­
cujących chłopów.

Wiemy, że niektóre zarządy świe­
tlic  i ich kierownicy nie dają rady 
w swej pracy. Tu znów mają duże 
pole do działania nauczyciele, pra­
cownicy kulturalno-oświatowi roz­
maitych organizacji i instytucji, 
którzy przez swoje stałe współdzia­
łanie "mogą wiele pomóc w pracy 
tym placówkom kulturalnym.

Wieś czeka na częstsze przyjazdy 
literatów, artystów, pisarzy i lubi 
z nimi przeprowadzać dyskusje na 
temat książek przez nich napisa­
nych i innych problemów dotyczą­
cych nauki i kultury.

Mamy już w tej dziedzinie nie­
wątpliwie pewne osiągnięcia, ale 
jeszcze za małe.

Wieś czeka na przyjazdy ekip 
łączności miasta ze wsią z poszcze­
gólnych zakładów pracy, na wizy­
ty  ekip lekarskich, zespołów arty- 
stycznych z miasta i na częstsze 
seanse kin objazdowych.

Pracujący chłopi oczekują pomo­
cy od naszej inteligencji i należy 
mieć przekonanie, że inteligencja 
pomocy tej wsi nie odmówi.

Pracująca wieś ma głęboką wia­
rę, iż przy ściślejszej współpracy 
miasta ze wsią, przy stałej współ­
pracy inteligencji — osiągnie za­
mierzone cele.



Rozszerzajmy u p raw ę  pop lonów
■ \X7IELU  spośród nas — prowadząc ze 
'  * spółdzielcam i lub robotn ikam i gospo­

da ru jącym i indyw idua ln ie  rozm owy na te­
m at racjonalne j gospodarki, zwiększe­
nia produkc ji ro lne j i u rtirhom ien ia  re­
zerw w rolnictw ie. — słyszy narzekania 
na brak paszy, nawozów, trudności w 
upraw ie roślin, które  wym agają dobrego 
stanowiska, itp .

Słysząc : te uwagi zastanawiamy się; 
gdzie tkw ią  źródła tych, trudności, ha­
mujące wzrost p rodukc ji ro ln icze j w 
różnych dziedzinach.

CO N A LE ŻY  ROBIĆ,
AB Y PRZESZKO DY SZYBKO USUNĄĆ

Trudności te w  bardzo dużym stop­
n iu  rozwiązać możną, przez uprawę po­
plonów na paszę i ną zielony nawóz.

W yn ik i badań naukowych i osiągnię­
cia przodujących ro jn ikó w  dostarczają 
nam dużo przykładów , przy pomocy 
któ rych  po tra fim y przekonać każdego 
ro ln ika  do upraw y poplonów.

OTO K IL K A  T A K IC H  PR ZY K ŁA D Ó W
Mieszanka m oty lkow a z peluszki, w y ­

k i. bobiku — da.ie około 350 kg b ia łka  
z ha; na 1 krovvę przypada 120 kg, a 
ilość ta wystarcza na w yprodukow anie 
2 880 lii rów  mleka.

Przy poplonach ozimych o trzym uje  się 
oko ło 300 kg b ia łka  z ha; na 1 krowę 
przypada wówczas 110 kg białka, co w y­
starcza na w yprodukow anie 2.400 litró w  
mleka.

Poplony w ykorzystyw ane w  postaci 
z ie lonki zaw iera ją  również duże ilości 
w ita m in , soli m inera lnych i ,bialka. Z ie­
lonka poplonowa jest bardzo zdrową 
paszą, szczególnie potrzebną dla rozw i- 
jaiące.i się młodzieży i do inych krów .

Z mieszanek poplonowych roś lin  s trą­
czkowych, ja k  łub in , pełuszka, w yka  — 
uzyskujem y dobrą kiszonkę, k tó ra  jest 
zdrową i treściwą paszą o w ysokie j, za­
wartości białka.

K iszonki z roślin poplonowych stano­
w ią  dobre uzupełnienie przy żyw ieniu 
zim owym  krów , w p ływ a ją  na znaczne 
zwiększenie p rodukc ji mleka.

JA K IE  IN N E  K O RZYŚCI O SIĄGA
R O L N IK  Z U PR A W Y POPLONÓW
Oto k ilk a  przykładów , iaką wartość 

m ają zasiane poplony wykorzystane na 
zielony nawóz.

Poplon zasiany po życie dał takie 
rezultaty:

łub in  żółty 249 q z ha,
pełuszka 20i q z ha.

Po przyoran iu tego poplonu w lis to ­
padzie, zasiano na wiosnę jęczmień;, 
w yn ik i były następujące: 
przy upraw ie bez nawożenia

plon jęczm ienia w ynosił 14 q z ha, 
na zielonym  nawozie z pe­

luszki . 22 q z ha,
po. przyoranym  łu b in ie

poplonowym  19 q z ha.
Ten sposób zielonego nawożenia ma 

duże zastosowanie nie tylko w odnie­
sieniu do zbóż, ale przede wszystkim 
do okopowych.

W  - w ie lo le tn ich  doświadczeniach prze­
prowadzonych w Insty tuc ie  Uprawy, 
Nawożenia i G leboznawstwa — przy u- 
praw ie poplonów na nawóz zielony o- 
siągnięto zwyżkę plonów buraków  cu­
krow ych wynoszącą od 32 do 114 q 
z ha.

Oczywiście, że taka zwyżka plonów 
nie jest do pogardzenia, tym  bardziej że 
przy stosowaniu pełnej daw ki obornika 
zwyżka plonów kszta łtu je  się podobnie, 
wynosząc od 29 do 146 q z ha.

Z doświadczeń tych w yn ika , że poplon 
z peluszki w ykazu je  na jw iększe dzia­
łanie, równe dzia łan iu  obornika.

Bardzo w ie lk ie  znaczenie w  podnie­
sieniu plohów i dochodowości gospodar­
stwa ma połączenie nawożenia oborn i­
k iem  z poplonami.

Przy upraw ie  poplonów na nawóz zie­
lony możemy Zaoszczędzić duże ilości o- 
bornika w  upraw ie okopowych przyo­
ru jąc  pól daw k i oborn ika i. nawóz zie­
lony, a nawet całkow icie  zastąpić obor­
n ik  nawozem zielonym.

K IE D Y  N A LE Ż Y  PRZYO RYW AĆ  
PO PLO NY

5Ta glebach piaszczystych przepuszczal­
nych korzystn ie j jest przeznaczoną na 
zielony nawóz roślinę zaorywać nie je­
sionią, lecz na wiosnę. Na polu bowiem, 
gdzie nie przyora.no poplonu, zarzym uje 
się w ięcej śniegu, powiększają się więc 
zapasy, w ilgoci w  glebie i nie ma s tra t 
azotu przez w yp łukanie.

B rak  paszy w  w ie lu  gospodarstwach 
nie  pozwala na przyoranie całej masy 
zielonej uzyskanej z poplonów,

*
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CZY JEST WOBEC TEGO JAKIEŚ  
W YJŚCIE Z TEJ TKUDNEJ  

SYTUAC JI

Oczvwiście, gdyż obserwując b liżej 
poplony, przekonaliśm y się, ze resztKi 
pożniwne po skoszonej zielonej masie 
pozostaw iają w  glebie masę korzeniową 
w artości 30—50°/o masy nadziemnej.

Toteż resztki pożniwne uzupełnione 
pomocniczym nawożeniem sztucznym 
da ją wysokie plony następujących po 
n ich okopowych, zbóż i przemysłowych, 
w ykazu jąc jeszcze działanie w  latacn 
późniejszych.

ALE CZY ZAW SZE K O N IE C ZN E  JEST 
PR ZY O R A N IE  CAŁEJ ZIELO NEJ  

M ASY

Pom im o wysokich plonów  ziem nia­
ków , przyoranie całej zielonej masy ni 
ma gospodarczego uzasadnienia w  3^ 
wypadkach, gdy w  gospodarstwie la 
ku je  paszy.

W  tak ich  w arunkach należy skosić 
w ykę , a resztk i pożniwne przyorac 
połową d a w k i oborn ika —  Plon 2ie"?7 
h iaków  i tak  będzie wysoki. Reszt 
pożniwne zaw iera ją  1/3 wartości na­
wozowej całej masy zielonej w yk i, a -  
ży w p ły w  resztek pożniwnych na w y ­
sokość plonów  roś liny  następczej .po e 
ga nie ty lk o  na oddzia ływ aniu sk ładn i­
ków  zaw artych w masie resztek po­
żn iw nych, lecz rów nież i na dodatn im  
w p ływ ie  korzeni na s truk tu rę  gleby.

Pom im o n iew ą tp liw ych  korzyści, jak ie  
odnosimy z up raw y poplonów, nie wszy 
scy jeszcze ro ln icy  w ykazu ją  pełne z 
zum ienie dla rozszerzenia ich uprau. j . 
W  w ie lu  bowiem okolicach Polski u ta rło  
się niesłuszne przekonanie, ze P°P • 
udają się raz na trzy  lata. Z ‘
ilnyip i szkodliwym przesądem _ 
walczyć i prowadzić na szeroką 
penularyzację racjonalnej uprawy P P 
nów.

JA K IE  SĄ PR ZY C ZY N Y  N iE U D A W A - 
N IA  SIĘ N IE K IE D Y  POPLONOW

Zasiew poplonów przypada u a ^ r e s  
najw iększego nasilenia Pra nra"a
kiedy w ie lu  ro ln ikó w  zajętych p r - ą  
Przy sprzęcie zapom ina o s' e™‘ J ^ n j.  
nów iub  nie po tra fi sobie tak 
zować pracy, aby jednocześnie 
wać sprzętu oraz siać poplon.

W ie lo le tn ie  doświadczenia i praktyka- 
udow odniły, że poplon ty lk o  w tedy się 
udaje, k iedy dokonujem y zasiewu na­
tychm iast po ścięciu, roślin. Toteą nale­
ży zboże zaraz po ścięciu ustaw ie w sze­
rok ie  rzędy i natychm iast przystąpić do 
upraw y. Praca musi być tak  zorganizo­
wana, aby bezpośrednio za pługiem  
szły kolczatka lu b  w a l pierścieniowy, 
siew nawozów, bronka i s iewm k-

W  w ie lu  wypadkach możemy spotkać 
7 tym , że ro ln icy  gospodarując w  

oo jedynkę m ają trudności w  ta rm in o - 
w ym  w ykonaniu tych prac.

Najlepszym  wówczas rozw iązaniem  
’-będzie organizacja grup w za jem nej po ­
mocy M ożliwości i korzyści p racy ze­
społowej przy sprzęcie zbóż 1 ^ ^ b o ­
tach pożniwnych są znacznie w iększe 
n iż  k iedyko lw iek. < .

Zespołowa organizacja pracy , POZwcK 
ra  pełne w ykorzystan ie  maszyn GOM> 
oraz maszjm znajdujących się u po­
szczególnych gospodarzy. W  pracy ze­
społowej również racjona ln ie  w yko rzy­
stamy siłę pociągową, a term inow e w y ­
konanie poszczególnych robót przyniesie 
spore korzyści w  postaci zbioru p lonow  
twz strat, um ożliw i te rm inow e w ykona­
nie podoryw ki i sianie poplon rtw, za­
pewni duże ilości w artościow ej paszy, 
zaoszczędzenie nawozów sztucznych oraz 
pokrycie niedoborów obornika.
P R id v  gromadzkie m ają obow iązek 
otoczenia trosk liw ą  .opieką is tn ie jących 
j nowozorganizowanych grup wzajem nej
pomocy. .

Trzeba przy tym  pamiętSc, ze poplo­
n y  ścierniskowe, aby w  k ró tk im  okresie 
wzrostu m ogły wydać dobry plon z.ielo- 
neT masy, pow inny -  obok wepsnego 
s iew u1 i starannej upraw y -  o*reymac 
pomocnicze nawożenie m ineralne.

Pod zasiew poplonów ścierniskowych 
należy stosować nieco głębsza podourwkę, 
ra  glebach lżejszych i średnich, u trzy ­
manych w  dobrej ku ltu rze  — na ¡.łębo- 
kość około 10 cm i na glebach zw ięz-

«ursTpiŁf-i.sk » « i
(czytał- K am bela l lub  "'»1» P“ r ! “ ” ,0‘  
wego i zaraz zabronowac.

t a k ie  m i e s z a n k i  n a l e ż y  r c id u -
LA R Y ZO W A C

U praw ia jąc poplony trzeba dobrać 
odpowiednie mieszanki, dostosowane do
różnych gleb, co ma poważne w p ły w y  
na ich plon.
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Sktad mieszanek 
by lepsze:
Skład m ieszanki

Peiuszka z w yką  
i  s łonecznikiem  
Ł u b in  b ia ły  pa­
stew ny z pelusz- 
ką
B ob ik  z pe lu - 
szką i w yką  ja ­
ra
K uku rydza  z pe- 
luszką

poplonowych na ffle-

Ilość wysiewów 
w  kg/ha

100 + 100 + 10

120 +  100

100 +  80 +  50 

40 +  80

Dodatek roś lin  zbożowych do miesza^ 
nek poplonowych pow in ien być stoso­
w any z konieczności, gdy b raku je  na­
sion roś lin  m oty lkow ych , gdyż okres 
użytkow an ia  kłosowych w  postaci zie­
lo n k i jest k ró tk i — zboże po wyklosze- 
n iu  szybko drew nie je .

Mieszanki peplonowe na gleby lżejsze:
Skład m ieszanki Ilość wysiewów

w  'kg /ha

szei zie lonej paszy, bogatej w  b ia ł­
ko;

d) da ją ob fity  plon zie lonej masy do 
bezpośredniego skarm iania lub  za- 
kiszania albo do przyoran ia na 
zie lony nawóz.

J A K IE  R O Ś LIN Y  U P R A W IA  S IĘ  N A  
F O F LO N Y  O ZIM E

W yka ozima z żytem ; w yka  ozima 
z pszenicą; mieszanka poznańska — w y ­
ka ozima, in ka rn a tka  i  ra jgras angie l­
ski.

Są to m ieszanki, k tó re  zostały opra­
cowane przez naukowców, sprawdzone 
przez p ra k tykę  i uznane za najlepsze.

N ie wszystkie gospodarstwa będą 
m ia ły  dostateczną il<vć nasion na siew 
tych mieszanek, dlatego też propagując 
siew poplonów, należy oprócz podawa­
nia  w ym ienionych p rzyk ładów  zachęcić1 
ro ln ikó w  do wysiewu innych roś lin  na 
poplony. Chodzi o to, aby wszystkie na­
siona na poplony, ja k ie  są do dyspozycji 
w  GS i w  poszczególnych gospodar­
stwach, zostały wysiane, a nie leżały 
bezużytecznie w  magazynach.

Ł u b in  pastewny 
żó łty  z peiuszką 120 +  80
Pęluszka ze sło­
necznikiem  150 +  15
Łu b in  żó łty  pa­
stewny z sera­
delą i sorgiem 160 +  25 +  15

Można rów nież stosować mną z m ie­
szanek z roślin m e-tylkow¡n..h, d ib ieraiac 
tak i skitad mieszanek, aby udaw ały się 
na glebach lżejszych.

J A K IE  Z N A C Z E N IE  M A J Ą  PO PLO NY 
02!7ME I  J A K  JE U P R A W IA Ć

Poplęny ozime zasługują na specjalną 
uwagę i pow inny być szeroko Stosowa­
ne w naszych w arunkach klim atycznych, 
szczególnie tam. gd /ie  n iezbyt udają się 
poplo ijy ścierniskowe.

Z a li ty  poplonów ozimych:

a) poplony ozm e są pewniejsze i 
, m n ie j, zawodne w upraw ie, ponie­

waż korzysta ją z w ilgoci zimowe.), 
podczas gdy poplony jednoroczne 
często przepadąią w skutek braku 
w ilgoci, zwłaszcza w suche lato;

b) m ają dłuższy okres wegetacji i na­
dają się na gleby lekk ie  i średnie;

c) dostarczają wczesną wiosną p ie rw -

U P O W S ZĘ C H N IE N IE  U F F  A  W Y  PO ­
PLO NÓ W  TO JEDNO Z B A R D ZO  
W A ŻN Y C H  Z A D A Ń  D L A  A K T Y W U  

W IE JS K IE G O

Zagadnienie spopularyzowania up ra ­
w y  poplonów w  ja k  najm iększe; ilości 
gospodarstw ro lnych jest sprawą szcze­
gólnie ważną, ponieważ upraw a poplo­
nów wiąże się ściśle z powiększeniem 

/p ro d u kc ji ipasz i zwiększeniem w yd a j­
ności z ha. D latego też a k tyw  w ie jsk i 
pow in ien  tę sprawę uwzględnić we 
wszystkich form ach popu laryzacji w ie ­
dzy rolniczej.

Dużą rolę pow inny tu odegrać św ie t­
lice, organizując na zebraniach i w  ra ­
diowęzłach pogadanKi o zr.aczeniy i 
sposobach up raw y poplonów; o opraco­
wanie tak ich  poeadanek na itży  zwracać 
się do agronomów i p-zocuiacych ro ln i­
ków.

Bardzo dobrą rów nież fomąą będzie 
opracowanie na ten tem at gazetki ścien­
nej w  św ie tlicy , w  domu ku ltu ry . V/ ga­
zetce. należy w ykorzystać p rzyk łady po­
dane w n in ie jszym  artyku le , p rzykłady 
osiągnięć przodujących ro ln ikó w  w te j 
dziedzinie, p rzyk łady dobrego i nie­
dobrego. rozprowadzania nasion na po- 
piony przez GS. W  gazetkach i „b łyska ­
w icach“  pokazywać należy p rzyk łady 
niedbałych ro ln ikó w , k tó rzy  zamiast
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siać poplony, pozostaw iają nie zaoraną 
ścierń i na tak im  polu gleba niepo­
trzebn ie wysycha, rozmnażają się cnw a-
sty, a w  okresie z im y gospodarstwo to 
odczuwa brak paszy.

W  św ietlicach w ie jsk ich  należy s.a- 
rannie i  na w idocznych miejscach 
umieszczać p laka ty  o podorywkach i po- 
plonach. . . , , •

Zagadnienie w a lk i o zasiew ja k . naj­
większego areału poplonów jest również 
bardzo dobrym  tematem do współza­
w odn ic tw a o udzia ł w  pow ia tow ej w y ­
staw ie ro ln icze j.

K ie row n icy  św ie tlic  i  b ib lio tek  po 
w in n i zwrócić dużą uu agę na rozpo­
wszechnianie lite ra tu ry  na ten temat, 
różnego rodzaju u lo tek i a rtyku łów  z - 
mieszczanych w  różnych czasopismaci,

•

W  powyższym a rtyku le  podaliśm y 
szereg przykładów  ilu s tru ją c j*  h korzy­
ści i m ożliwości podniesienia p rodukc ji 
ro lne j przez uprawę poplonów, poda­
liśm y również k ilk a  przyk ładów  n a j­
lepszych mieszanek n-. p. plony, jednak 
nie  wyczerpaliśm y całości zagadnienia.

Wszyscy zainteresowani mogą uzupeł­
n ić wiadomości w  te j dziedzinie lite ­
ra tu rą :

„Ja k  zorganizować produkcję pasz w  
gospodarstwie ro ln ym “  — autor Degór- 
sk i — Biblioteczka UW R;

a rty k u ł „M ieszanki ozime“  —  „P lo n “  
N r 7/1955 — autor Tołłcczko;

Jak wykorzystać pole po sprzęcie 
zielonek ozim ych“  —  „M a ły  P oradn ik 
R o ln ika “  N r  8/1955.

M g r  A . D re w n ia k  
M g r  W . S trz e s z k o w s k i

Z  V  F e s t iw a lu .  D z ie w c z y n a  z  L e n in g ra d u  i  d e le g a c i A r a b i i .





„Uniwersalna" roś lina
J^O D A J  że żadna z hodowanych roś lin  

nie może ryw a lizow ać z kukurydzą 
Pod względem wszechstronności. Od 
dawna ludzie w  różnorak i sposób w yko ­
rzys tu ją  tę zasługującą na uwagę roś­
linę. Już tysiąc la t tem u Ind ian ie , rdzen­
n i m ieszkańcy A m eryk i, przygotow yw a­
l i  z ziarna, liśc i i  odpadów kuku rydzy  
dziesią tki potraw , napojów, w in , ka rm i­
l i  byd ło  i  w y tw a rza li m nóstwo przed­
m io tów  domowego użytku . M arynarze z 
eskadry Kolum ba, poznawszy k u k u ry ­
dzę, b y li zdum ieni -zarówno niesłychaną 
Plennością te j reś liny , ja k  i  różnorod- 
riością w ykorzystan ia  je j przez Ind ian .

Po up ływ ie  150 la t, k iedy kuku rydza  
już  trw a le  zaaklim atyzowała się W Sta­
rym  Swiecie — Europie, A fryce  i  M a­
le j A z ji,, w yk ryw ano  coraz nowe je j za­
le ty. W drug ie j po łow ie zeszłego w ieku 
^  jednej z broszur, w ydanych w  Rosji, 
om ówiono około 40 sposobów w yko rzy ­
stania kuku rydzy . W  roku  1900 na 
Wszechświatowej w ystaw ie  w  Paryżu, 
Zwiedzający m og li podziw iać 150 róż­
a c h  prze tw orów  z kuku rydzy .

Dzisiaj w  • Z w iązku  Radzieckim  pro­
duku je  się już  ponad 300 przetw orów  z 
le j cudownej roś liny , p rzy czym w ie le  
2 nich z ko le i stanow i surowiec dla sze­
regu zakładów, dających dz ies ią tk i i  set- 
I t l nowych przetw orów . Z zasadniczych 
Przetworów zasługują międz.y innym i na 
Uwagę: a lkoh o l b u ty low y  i aceton, nale- 
z3ee do na jważnie jszych surowców che­
m icznych.

Na załączonej ta b licy  przedstaw iono 
różnorodność współczesnego w ykorzysta­
n a  i przerobu kuku rydzy , p rzy czym 
Wykazano zaledwie drobną ilość prze­
tw orów  o trzym yw anych z te j rośliny.

górnej części tab licy  zobrazowano 
W ykorzystanie kuku rydzy  dla celów spo­
żywczych. W idz im y tam  znane wszyst­
k im  konserw y z z ia rn kuku rydzy, p rzy­
rum ienione p ła tk i, mąkę, kaszę i  inne

p rodukty . Jako ziarno spożywcze k u k u ­
rydza ustępuje może ty lk o  jednej psze­
nicy, k tó re j ziarno zaw iera pó łtora raza 
w ięcej b ia łka , na jważnie jsze j substancji 
dla organizm u ludzkiego.

N iżej przedstaw iono w ykorzystan ie  
kuku rydzy  dla hodow li zwierząt. Jako 
pasza za jm uje ona pierwsze miejsce 
wśród roślin , ponieważ ziarno je j zawie­
ra  bardzo dużo tłuszczu, a liście i  łody­
gi — cukier. Z użytego na paszę cetnara 
ziarna kuku rydzy  o trzym u je  się w ięcej 
s łoniny lu b  ja j niż z cetnara każdej in ­
ne j roś linne j paszy, a z cetnara k u k u ­
rydziane j k iszonki — w ięcej m leka i  
mięsa. Z tego powodu w  Zw iązku Ra­
dzieckim , gdzie w ie lk i nacisk k ładzie  
się na szybkie podniesienie hodow li 
zw ierząt i  wzrost ich wydajności, spe­
c ja lną  u;vagę zwrócono na zwiększenie 
obszaru zasiewów i  wysokość plonów  
kuku rydzy ,

Należy mieć na uwadze i  inną szcze­
gólną właściwość, te j rośliny. Rodzi się 
ona i  daje wysokie p lony praw ie na 
w szystkich glebach i we wszystkich oko­
licach Zw iązku Radzieckiego. Jeśli w  
n iektó rych  okolicach lub  n iektó rych  la ­
tach ziarno je j nie dojdzie clo stanu ca ł­
k o w ite j dojrzałości, lecz ty lk o  do stanu 
dojrza łości m lecznej i woskowej, ma ono 
taką samą wartość odżywczą (w p rze li­
czeniu na suchą substancję), co ziarno 
do jrza le. W ostatnich latach taką niezu­
pełn ie  do jrza łą  kukurydzę otrzym ano 
nawet w  bliskości kręgu polarnego.

W ykorzy: • nie kuku rydzy  jako surow­
ca dla przemysłu wykazano w dolnej 
części tab licy . W idzim y tam  m nóstwo 
różnorodnych przetworów.

Ogólnie jest p rzy ję ty  podział roś lin  
gospodarczych na: .spożywcze, paszowe 
1 techniczne. W  każdej z tych grup roś lin  
— kuku rydza za jm uje  prźodujące m ie j­
sce.

p raca Ś w ie tlicow a  — T.
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W Ł O D Z IM IE R Z  O L S Z E W S K I

O zespole re d a kcy jn ym  w  Skórcu
W ZARZĄDZIE Powiatowym 

ZSCh v/ Siedlcach wicepre­
zes Zawadzki zachęca po raz któryś 
z rzędu:

— Jedźcie do Skórca. Niedaleko, 
tylko 12 km. Autobus przystaje 
akurat przed budynkiem Gromadz­
kiej Rady Narodowej. We wsi 
agencja pocztowo - telegraficzna, 
Ochotnicza Straż Pożarna, działa 
biblioteka gromadzka... Zapiszcie: 
kierownik Wereda... Jest gmin­
na spółdzielnia i mleczarnia, i szko­
ła 7-klasowa. Czynne Koła ZSCh 
i ZMP, Koło Gospodyń i LZS. Jest 
wreszcie zespół -redakcyjny gazetki 
gromadzkiej, o który wam chodzi... 
Zapiszcie: kierownik zespołu Ed­
ward Bareja...

Dowiedziałem się jeszcze, że ze­
spół ów „u jaw nił“ się na rejonowej 
konferencji szkoleniowej redakto­
rów gazetek gromadzkich, która 
odbyła się wczesną wiosną w 
Siedlcach. Zademonstrował wów­
czas aż 14 gazetek jako widomy 
znak swej żywotności.

—  Pokażcie mi jedną — proszę. 
Mimo poszukiwań pośród wiel­

kiego rulonu gazetek z innych 
gromad — gazetki ze Skórca nie 
znaleźliśmy. Okazało się, że owych 
14 gazetek powędrowało „schoda­
mi w górę“ podobno do samego 
Zarządu Głównego ZSCh.

— Przekazaliśmy najlepsze ga­
zetki — tłumaczy ob. Zawadzki — 
te, które tu widzicie, to już prze­
brane. Zresztą na miejscu na pe­
wno zobaczycie lepszą.

Raz jeszcze przerzucam gazetki. 
Natrafiam na jedną, poświęconą 
walce z pijaństwem. Wśród dowcip­
nych rysunków i ciętych wierszy 
satyrycznych przeczytałem ten oto 
wiersz:

Kum kumowi 
szepcze cicho:
— Nie płać, bracie, 
pal ich licho!

Już jest koniec 
roku bliski, 
to na pewno 
będą zniżki.

Nie płać, bracie, 
gruntowego, 
chodźmy lepiej 
na jednego! —

Poszli razem, 
coś wypili,- 
potem znowu 
zakropili.

Potem jeszcze 
ćwiartkę jedną,
— Będą zniżki, 
tak, na pewno! —

Sporo wódki 
popłynęło, 
sporo grosza 
im ubyło.

Wyszli całkiem 
pewni tego: 
nie zapłacą 

. , gruntowego.
•

Dalej następował opis pijackich 
wyczynów obu kumów i ich złośli­
wego uchylania się od zapłacenia 
podatku, co w końcu spowodowało 
nieprzyjemną dla obu interwencję 
komornika, po tych zaś opisach 
konkluzja:

Gdybyś, bracie, 
zamiast wódki 
popił mleka 
albo wody —
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pięć podatków 
byś zapłacił,
nie narobił sobie szkody.

Jeśli tak wyglądają „przebrane“ 
— pomyślałem — to niezłe muszą 
być gazetki w powiecie siedleckim.

Pojechałem do Skórca.

*

W Skórcu nie ma świetlicy. Boli 
to mieszkańców gromady, boli tez 
Gromadzką Radę Narodową.  ̂Pre­
zydium GRN już 6 posiedzeń po­
święciło sprawie .budowy Domu 
Kultury w Skórcu. Niełatwa to 
sprawa. A tymczasem działalność 
kulturalno-oświatowa .kuleje. Sła­
bo pracuje Koło ZMP, nielepiej 
Koło ZSCh, Koło Gospodyń też 
mało żywotne, a o LZS również 
wiele nie można powiedzieć. Do­
brze pracuje biblioteka gromadzka, 
licząca ponad 1000 czytelników. Ży­
wą aktywność przejawia zespół re­
dakcyjny gazetki [pmmadzkiej.

Siedzę właśnie w gronie osób 
tworzących kolektyw redakcyjny. 
Są to: Jadwiga Olszewska — prze­
wodnicząca Koła ZMP i nauczy­
cielka miejscowej szkoły podsta­
wowej; Irena Dąbrowska — zetem- 
pówka, członkini Koła Gospodyń 
i pracownica GRN . w sąsiednim 
Żelkowie; Edward Bareja — prze­
wodniczący zespołu; Julian Ko­
koszka — sekretarz GRN w Skór­
cu, „starowny“ opiekun gazetki, 
o której można zaryzykować twier­
dzenie, że jest do pewnego stopnia 
organem GRN. Brak w tej chwili 
Pozostałych dwóch członków ze­
społu, którzy w sprawach służbo­
wych wyjechali poza gromadę: Jó­
zefa Weredy, bibliotekarza, i W i­
tolda Gajowniczka, nauczyciela. Ci, 
którzy są, opowiadają na przemian 
o swojej pracy.

*

Inspiratorem i organizatorem 
pracy w zespole jest ob. Bareja. 
Kieruje zespołem od kilku lat. 
Wkłada w to wiele zapału i ener­
gii. Znajduje czas, choć w miej­
scowym GS-ie pełni odpowiedzialną 
funkcję.

Pytam ich, jak organizują mate­
riał do gazetki.

Okazuje się, że zdobywają go w 
drodze bezpośredniego kontaktu w 
czasie szeregu zajęć służbowych na 
terenie wsi należących do groma­
dy. Wsie te to: Stany, Czerniejew, 
Dąbrówka Ług, Gołąbek i sam 
Skórzec. Dostarczycielami materia­
łu są pełnomocnicy gromadzcy, któ­
rzy spełniają rolę korespondentów 
gazetki. Sami członkowie zespołu 
też wykorzystują każdą okazję, aby 
zebrać fakty nadające się do na­
świetlenia w gazetce. Artykuły — 
na podstawie zebranego materiału 
__ zespół opracowuje kolektywnie.

Danych do gazetki dostarczają 
również zespołowi inkasenci podat­
ku gruntowego, listonosz, sklepo­
w i GS-u, współpracuje ponadto z 
gazetką kilku innych nauczycieli. 
Każdy podany fakt jest uprzednio 
sprawdzany, zanim go się w od­
powiedniej formie ogłosi w gazet­
ce.

Gazetka jest zasadniczo wydawa­
na raz na miesiąc, jednakże w o- 
kresie ważnych dla gromady kam­
panii — takich jak akcja siewna, 
rozprowadzanie nawozów, sianoko­
sy, żniwa i omłoty, wykopki 
zespół redaguje „błyskawice . ke- 
spół śledzi pilnie, jak na przykiad 
przebiegają obowiązkowe dostawy 
mleka, żywca, zboża, jak wpłaca­
ny jest podatek gruntowy — i szyb­
ko reaguje w razie potrzeby. Mię­
dzy innymi interwencji gazetki 
przypisać należy fakt powszechne­
go już w gromadzie stosowania sie­
wu rzędowego — ostatni marude­
rzy siejący z płachty, skrytykowani

99



przez gazetkę, stosują już siewniki. 
Pilnują się chłopi, aby do mleczar­
ni nie odstawić zabrudzonego mle­
ka. Dostało się kiedyś GOM-owi 
za fatalny stan pewnego siewnika. 
Oberwało się też GKS-owi za zbyt 
powolne załatwianie skryptów dłuż­
nych. •

Nieobca jest gazetce sprawa u- 
powszechnienia czytelnictwa, wy­
dano bowiem numer poświęcony 
propagandzie Konkursu Czytelni­
czego. Propaguje się w „błyskawi­
cach“ podejmowane przez chłopów 
i gromadę zobowiązania. Porówny­
wała kiedyś gazetka na przykła­
dach z gromady wysokość udziela­
nych chłopom kredytów w roku 
ubiegłym i bieżącym. Wiele innych 
spraw porusza się w gazetce. Wy­
wiesza się ją w GS-ie i lokalu GRN. 
„Błyskawice“  ńmreszcza się. przed 
często i gęsto przez mieszkańców 
nawiedzanym magazynem GS-u.

— Pokażcie mi — proszę — ci­
sta tnią swoją gazetkę.

Kolega Bareja stropiony wy­
jaśnia, że nowej gazetki jeszcze nie 
mają, a wszystkie gazetki wraz z 
ostatnią zabrał im Zarząd Powia­
towy ZSCh w Siedlcach. Ogołocili 
i basta.

•

Przygotowuje się zespół do pra­
cy v/ okresie żniw i omłotów. Am­
bicją jego jest dawanie jak najlep­
szych artykułów o przebiegu akcji 
żniwno-omłotowej w gromadzie, aby , 
przez żywą, aktualną ocenę żniw 
wskazywać, gdzie są osiągnięcia, 
gdzie dobrze idzie robota, a gdzie 
sa zaniedbania i w jaki sposób 
je usunąć. Gazetka ćhce mieć istot­
ny wpływ na te sprawy, na przebieg 
prac żniwnych, pokazywać konkret­
nie, kto szybko i z trosl.-ą o każde 
ziarno zbiera swoje plony, a kto je 
marnuje.

Kolektyw redakcyjny ma dawno

nawiązany kontakt z GOM-em, jak 
również ź tymi chłopami, którzy 
posiadają własne maszyny. Plan 
pomocy sąsiedzkiej Gromadzka Ra­
da Narodowa ma opracowany. Właś­
ciwe wykorzystanie pomocy sąsiedz­
kiej absorbować będzie gazetkę 
przez cały okres żniw, jak i prac 
pożniwnych.. Wiele uwagi poświęci 
zespół sprawie szybkiego dokony­
wania omłotów, właściwego rozgos- 
podarówariia- uzyskanego zboża — 
to znaczy rozliczenia się z państwem 
oraz pozostawienia koniecznej czę­
ści na siew i własny użytek. Nie 
ujdą też uwagi zespołu fakty spe­
kulacji zbożem; jeśliby się takie 
wypadki zdarzyły, będzie je gazet­
ka potępiać i mobilizować przeciw­
ko n.im opinię ; całej gromady, w 
której dotychczasową pracą Wyro­
biła sobie duży-autorytet.'

Jasne, że te wszystkie sprawy 
poruszane będą w „błyskawicach“ . 
Dochodzimy jednak wspólnie do 
wniosku, że i same gazetki trzeba w 
okresie żńiw wydawać znacznie 
częściej. Ponieważ trudno -byłoby 
wydawać co kilka dni całkiem no- 
wą gazetkę — nie tylko z nowymi 
artykułami, ale i z nową szatą gra- 
ficzną — trzeba sobie tę sprawę 

-rozwiązać wzorem większości ze­
społów, to znaczy opracować jodną 
szatę graficzną na cały okres, a 
zmieniać tylko artykuliki. Samo na­
pisanie dwóch, trzech krótkich ar­
tykulików i przypięcie ich szpilka­
m i bez; zmiany szaty graficznej nie 
jest wielką dla zespołu robotą.

*

Po zakończeniu naszego infor­
macyjnego spotkania, kiedy inni 
członkowie zespołu rozeszli się — 
sporo jeszcze czasu rozmawialiśmy 
z kol. Edwardem Bareją. Zespół po­
stara się pozyskać jeszcze więcej 
korespondentów, zamierza koniecz-
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nie sprawić gablotkę oszkloną, za­
mykaną na kluczyk, aby nie narażać 
gazetek na szybkie niszczenie, po­
myśli o zainstalowaniu skrzynki na 
korespondencje. Żywo i z troską 
mówi o planach zespołu kol. Bareja. 
A w pewnej chwili — uprzedzając 
moją myśl i propozycję, jaką chcia­
łem wysunąć — mówi mi, że chciał­
by zostać korespondentem któregoś 
dziennika lub czasopisma zajmują-. 
cego się sprawami wsi. Pyta, jak 
to zrobić?

Wyjaśniam mu, że po prostu trze­
ba opisywać ciekawsze fakty z ży­
cia i spraw gromadzkich i opisy wy­
syłać pod adresem któregoś z pism.

Kolega Bareja rozumie, że arty­
kuł ich własnej gazetki, poparty 
Wzmianką na ten temat w prasie 
Wywoła skutek na pewno o wiele 
większy.

Kolega Bareja zdecydował się 
zostać korespondentem.

Nie mogłem, niestety, na r>iej- 
scu skonfrontować tego, co o dzia­
łalności zespołu mówili mi jego 
członkowie, z treścią samej gazetki 
w ich opracowaniu. Gazetek nie 
było _  zawędrowały gdzieś daleko 
i wysoko.

Po powrocie z Siedlec nie dałem 
za wygraną i uparcie szukałem le­
gendarnych gazetek. Straciłem na 
to 3 dni. Dostarczono mi je w koń­
cu w Zarządzie Wojewódzkim ZSCh, 
wydobyte z kurzu i zapomnienia — 
i to tylko trzy.

— A gdzie reszta? — pytam.
W odpowiedzi ujrzałem bezradne 

rozłożenie rąk i usłyszałem odpo­
wiedź, że są gdzieś w Zarządzie 
Głównym, gdzie uprzednio też ich 
szukałem. Leżą również w zapom­
nieniu.

A szkoda!

Scena z  „ O ż e n k u "  G o g o la  w  w y k o n a n iu  Z e s p o łu  P D K  w  G iż y c k u , w o j.  o ls z ty ń s k ie ,  
k tó r y  u z y s k a ł I I I  n a g ro d ę  w  g ru p ie  „ b  zespołota te a tra ln y c h .
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P R A C A  Z  D Z I E Ć M I
H arce rska

sziafeia
pR ZEZ całą Polskę, jak długa 
-*■ szeroka, biegną harcerskie 

meldunki: „Dla uczczenia V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów zobowiązaliśmy się...“ 

Rozchodzą się do wszystkich kra­
jów świata harcerskie listy i pozdro­
wienia. Jadą do Warszawy dziecię­
ce podarki dla uczestników Festi­
walu. W szkołach i świetlicach gro­
madzkich tańczą zespoły artystycz­
ne, rozbrzmiewają piosenki róż­
nych narodów. Dzieci żyją Festi­
walem.

Zajrzyjmy do drużyn, uchylmy 
drzwi świetlic przyszkolnych, by 
zobaczyć ich pracę, by dowiedzieć 
się, co już zostało zrobione.

Wyruszamy na wędrówkę śla­
dem harcerskiej sztafety.

KŁOPOTY Z ALBUMAMI

W Zabrzu wszystko zaczęło się od 
wieczornicy. Przewodniczka druży­
ny przy Szkole Ćwiczeń, tow. Le­
wandowska, która zeszłoroczne wa­
kacje spędziła z harcerzami na obo­
zie międzynarodowym w Bułgarii, 
dużo miała do opowiadania. I wte­
dy właśnie powstał projekt:

— Każdy zastęp nawiąże kontakt 
z jednym krajem demokracji ludo­
wej: Węgrami, Albanią, Czecho­
słowacją, Bułgarią.

Do pięknej księgi festiwalowych 
zobowiązań, ozdobionej międzyna­
rodowym kwiatem przyjaźni, wpi­
sano zobowiązanie:

„Każdy zastęp nawiąże korespon­
dencję z młodzieżą jednego kraju, 
będzie zbierał o nim wiadomości i 
przekaże je wszystkim na zbiórce
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drużyny. Wykonamy 14 podar­
ków — każdy zastęp dla delegatów 
»swojego« kraju. Wystawimy bajki 
Andersena w wiejskich szkołach w 
Knurowie i Dyrdach, a także w 
Domu Starców i w zakładach prze­
mysłowych w Zabrzu.“

Od tej pory zawrzała gorączkowa 
praca.

Zespół artystyczny przystąpił do 
przygotowań nad wystawieniem 
„Słowika“ . Klasa piąta zabrała się 
do pisania listu do Bułgarii, a właś­
ciwie listów, bo każdy chciał do 
wspólnej koperty przemycić jakiś 
drobiazg od siebie: widokówkę, po­
zdrowienia. Malcy z czwartej gło­
w ili się nad tym, jak zrobić dla de­
legacji radzieckiej 3 albumy: „Na­
sze radosne dzieciństwo“ , „Przyjaźń 
z ZSRR“ i „Polska w obrazkach“ .

Ale najwięcej kłopotu mieli 
siódmacy. Zadanie ich polegało na 
wykonaniu albumu pt. „Przyjaźń 
międzynarodowa“ . Każda kartka 
przeznaczona była na inny kraj. I 
na tvm właśnie Dolegała cała trud­

ność: jaką ustalić kolejność? Wszy­
scy zgodzili się, że pierwszy pt>- 
winien być Związek Radziecki, bo 
to przyjaciel wszystkich narodów i 
najbardziej zasłużony dla utrwa­
lenia pokoju kraj. Ale co potem? 
Ula Trotym była zdania, że na­
stępne karty muszą zająć kraje obo­
zu pokoju. Ale reszta zastępu nie 
zgodziła się z tym, twierdząc, że 
delegatom z krajów kapitalistycz­
nych i zależnych mogłoby być przy­
kro, gdyby Zobaczyli na Festiwalu 
ten album. Ich udział w walce 
o pokój jest tak samo ważny, a 
przecież o ile trudniejszy. Dopiero 
Ewa Przybyła, przewodnicząca ra­
dy zastępu, rozstrzygnęła sprzeczkę:

— Kraje należy rozmieścić we­
dług części świata. To będzie spra­
wiedliwe.

Tak właśnie zrobiono.

OGNISKO PRZYJAŹNI
Różne ciekawe prace wykonują 

przed Festiwalem harcerze stplicy. 
Drużyna szkoły TPD 21 przygoto-

W y ró ż n io n y  C z ie c ię c y  Z e s p ó l A r t y s ty c z n y  Z a k ła d ó w  im .  H a rn a m a  w  Ł o d z i.
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wuje aż 11 albumów z legendą o 
Syrenie — godle Warszawy, a każ­
dy z nich w innym języku. Rada 
drużyny szkoły TPD 15, w której 
budynku zamieszkają w sierpniu 
zagraniczni goście, ustaliła, że deko­
racje powinny obrazować dorobek 
10 lat Polski Ludowej. Na jednej 
ścianie znajdą się rysunki, ilustracje 
i zdjęcia na temat Wojska Polskie­
go, na innych fotografie mówiące o 
odbudowie Warszawy, o rozwoju 
przemysłu i rolnictwa. Każda klasa 
przygotowuje jeden temat.

Harcerze ze szkoły TPD 9 urzą­
dzają wycieczki po swojej dzielnicy. 
Zbierają szczegółowe wiadomości 
z historii kamieniczek Starego Mia­
sta, pomników, murów, ulic. Przy­
da im się to w sierpniu, gdy opro­
wadzać będą po mieście gości, któ­
rzy zamieszkają w ich szkolę.

Uczniowie wielu szkół warszaw­
skich już dziś bi jrą udział w Har­
cerskiej Służbie Informacyjnej, pi­
sząc o przygotowaniach festiwalo­
wych do swych kolegów ze szkół 
w ejskich, z którymi nawiązali kon­
takt. A ileż to ciekawych wiad >- 
mości będą mieć do przekazania w 
czasie samego Festiwalu!

Ale na tym nie koniec. Zajrzyj­
my do szkoły TPD 11 i TPD 2. W 
sali Młodzieżowego Domu Kultury 
w Warszawie zebrali się właśnie 
harcerze tych szkół na przed fest i- 
■ wałowe ognisko przyjaźni. Można 
tu zobaczyć ucharakteryzowanych 
na pionierów czechosłowackich, buł­
garskich, ba nawet chińskich — o- 
czywiście rodowitych warszawia­
ków. Nauczyli się już oni sporo 
słów w obcych językach, nauczyli 
się piosenek i tańców wybranego 
przez siebie kraju.

— Ohniwo! Pozor! — padają 
słowa czeskiej komendy.

A potem słychać słowa bułgar­
skiego wiersza:

— „...Ojczyźnie przyrzeczenie
składamy wszyscy dziś,

zdobywać pilnie wiedzę i zawsze 
naprzód iść...“ 

Klasa IV-b przygotowała króciut­
ką inscenizację o tym, jak Chinka 
Han L i nauczyła się trudnych zna­
ków chińskiego alfabetu. Pionierzy 
je j w tym pomogli.

W irują w tańcu barwne stroje, 
rozbrzmiewają słowa piosenek, sły­
chać różne języki — zupełnie jak 
na prawdziwym międzynarodowym 
obozie przyjaźni.

OD SZKOŁY DO SZKOŁY

A tymczasem w Niwkach Książę­
cych, powiat Ostrzeszów, robota 
idzie aż miło. Jedni zwijają się 
przy sadzeniu drzewek, inni podle­
wają grządki w ogródku szkolnym, 
jeszcze inni układają na piasku 
przed gmachem szkolnym znaczek 
organizacji harcerskiej. Bo zastępy 
II i I I I  szkoły podstawowej w Niw­
kach zobowiązały się na cześć V 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów: zalesić 75 a ziemi, o- 
piekować ' się ogródkiem szkolnym, 
wyłożyć przed gmachem szkoły du­
ży znaczek organizacji harcerskiej, 
urządzić kącik patrona drużyny, 
gen. Świerczewskiego, zbudować 
tor przeszkód, założyć kącik żywej 
przyrody, prowadzić koresponden­
cję ze szkołą Nr 1 w Pekinie.

Z Niwek właśnie wyszła festiwa­
lowa sztafeta harcerska, która bieg­
nąc po całym powiecie od szkoły do 
szkoły, wzywała drużyny sąsiednie 
do współzawodnictwa w' zaszczyt­
nej pracy dla Festiwalu.

POEZJA NA KUKIEŁKOWEJ 
SCENIE

Teatrzyk kukiełkowy we Wro­
niawach, który istnieje od roku, 
znany jest w całym powiecie wol- 
sztyńskim. Znają go mieszkańcy 
Widzimia i innych okolicznych
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wiosek, znają dzieci z różnych 
miast, które tu — do dawnego 
hrabiowskiego pałacu — przyjeż­
dżają na wczasy. Ale teraz, w o- 
kręsie przedfestiwalowym, tea­
trzyk przygotował prawdziwą nie­
spodziankę: wieczór bajek wiesz­
czów dwóch narodów — Mickie­
wicza i Puszkina.

Pracy i kłopotów było dużo. 
Lecz kierowniczka zespołu kukieł­
kowego, ob. Gortat, potrafi na 
wszystko znaleźć radę. Wspólnie 
z dziećmi wykonała lalki, dużo la­
lek, oprócz pacynek także kukły 
nu patyczkach. Stare kołnierze i 
skórki poszły na stroje lisa, zają­
ca, niedźwiedzia, wilka i psa. Ko­
mitet rodzicielski dopomógł człon­
kom kółka technicznego wykonać 
lalki.

Po wielu zabiegach i wielu pró­
bach przedstawienie było gotowe. 
Przed widownią przesunęły się na 
scenie zabawne postacie z bajek: 
lis ,. kozioł, pies, w ilk, zając, żaba 
i niedźwiedź, a potem złota rybka 
i bohaterowie znanych bajek Pusz­
kina „Rzepka“ , „O popie i jego 
parobku jołopie“ , „Baśń o carze 
Saltanie“ .

Okazało się, że nawet w bardzo 
ciężkich warunkach — w klasje 
szkolnej, bez światła elektryczne­
go, bez zawodowych aktorów — 
można się zdobyć na wysiłek, moż­
na wykonać ładne lalki i pomysło­
wą dekorację, można urządzić dob­
re przedstawienie.

„FESTIWALOWY SIEW“

Z Oględowa, pow. Staszów, 
wyszło hasło „festiwalowego sie­
wu“ . Na działce szkolnej zielenią 
się łodygi kwiatów, zasianych tu 
wczesną wiosną, kiedy jeszcze zim­
ne wiatry hulały nad wioską. Pie­
lęgnowali je harcerze troskliwie

z myślą o uczestnikach Festiwalu. 
Dla nich przecież pojadą stąd w 
sierpniu barwne bukiety. Oględow- 
scy harcerze wezwali do współ­
zawodnictwa inne drużyny pod ha­
słem: „Niech każdy gość dostanie 
jeden piękny kwiat“ .

Nie czekano długo na odzew. Z 
innych drużyn posypały się zgło­
szenia.

W szkolnym ogródku w Eilczy, 
pow. Kielce, wyrosły astry i tu li­
pany. Nie wszystkie z nich jednak 
pojadą do Warszawy. Dzieci z Bil- 
czy, które w okresie Fesbwalu peł­
nić będą dyżury na dworcu, wrę­
czą część wyhodowanych przez 
sieb:e kwiatów delegatom jadącym 
przez ich miejscowość,

I w Wólce Okrągi.k kwitną bar­
wne kielichy — dla młodych Chiń­
czyków. Uczniowie z Wólki posta­
nowili objąć szefostwo nad dele­
gacją chińska. Dla przyjaciół z 
Chin przeznaczają więc najpięk­
niejsze kwiaty, jakie uda im się 
wyhodować.

SKĄD WYLECIAŁY BIAŁE 
GOŁĘBIE

Z najodleglejszych wsi i miaste­
czek płyną do wszystkich krajów 
świata listy i pozdrowienia. Poczta 
Białego Gołębia ukazuje wielkie 
bogactwo dziecięcych przeżyć.

Różne i często bardzo ładne są 
pocztówki wykonywane przez ucz­
niów szkól podstawowych. Na jed­
nych umieszczono rysunki szkoły 
lub wioski rodzinnej, na innych na­
klejono ludowe wycinanki, jeszcze 
inne zawierają fotografie.

Ela Mazurkiewicz ze Stronia,- 
która przesyła pozdrowienia do Ja­
ponii. w rogu swej pocztówki nale­
piła zasuszony kwiat wiśni. Obok 
widnieją słowa:
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,,Niech ten skromny kwiatuszek 
z naszej polskiej wiśni zaniesie 
Tobie, Miła — choć nie znana — 
Koleżanko, serdeczne pozdrowienia 
i niech powie Ci, że dobrze nam 
jest w naszej Ojczyźnie Ludowej, 
a pragniemy tylko pokoju.“

A Włodek Pietrzyk z Rawicza, 
woj. poznańskie, narysował statek 
płynący po morzu w kierunku słoń­
ca wolności. Pocztówkę swoją zaa­
dresował: „Do Kolegi z A fryki Po­
łudniowej — Johannesburg.“  I tak 
napisał: „Mój M iły Kolego. Choć 
Cię nie znam, lecz z całego serca

życzę Ci, aby Twój kraj został zu­
pełnie wolny, abyś Ty mógł się 
cierpliwie uczyć i pracować. Wło­
dzimierz Pietrzyk, KI. V II — Ra­
wicz, ul. Grunwaldzka 22.“

Płyną pocztówki z pozdrowie­
niami do Francji i Stanów Zjedno­
czonych, do Chin i Korei, do W i­
gier i Bułgarii, do wszystkich kra­
jów świata.

A po całej Polsce po wTsiach i 
miasteczkach wre robota — na 
cześć Festiwalu, na cześć między­
narodowej przyjaźni.

B a rb a ra  T ry fa n

P rz e d fe s t iw a lo w e  s p o tk a n ie  d z ie c i w a rs z a w s k ic h  ze s tu d e n te m  k o re a ń s k im .
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Fcmożmy naimłeitezym  
wyg.ać Sarcerską bitwą 

o kukurydzę
„Niech zaszumi kukurydza niby

gaj,
żółtym włosem niech oplecie ca­

ły  kraj.“
Pod tym hasłem ponad 18 tysię­

cy chłopców i dziewcząt stanęło do 
harcerskiej „B itw y o kukurydzę“ . 
1300 zespołów.szkolnych i 200 sa­
modzielnych hodowców postano­
wiło zdobyć tyuł „Mistrza wysokie­
go urodzaju“ w uprawie tej rośliny. 
Gdyby scalić wszystkie poletka u 
prawiane przez harcerzy, obszar 
ich wyniósłby przeszło 180 hekta­
rów.

Wielka , liczba dzieci uprawiają-* 
cych kukurydzę świadczy, że nie 
przyglądają się one biernie wielkiej 
bitwie o tę roślinę, toczącej się te­
raz w kraju, lecz biorą w niej czyn­
ny udział.

Jak ogromną wagę do tej pracy 
dzieci przywiązuje dorosłe społe­
czeństwo, nasza Parka i Rząd, 
świadczą słowa ministra Rolnictwa, 
tow. Pszczółkowskiego, który na 
meldunek złożony mu przez uczest­
ników „B itw y“ odpowiedział:

„Cały nasz naród z w ie lk im  w y­
siłkiem pracuje nad tym , aby z ro­
ku na rok nasza ojczyzna była bo­
gatsza, piękniejsza i silniejsza, aby 
Wszystkim żyło się coraz lepiej. Za­
leży to od pracy przemysłu, zależy 
to również od tego, ile produktów  
będzie dawać nasze rolnictwo.

Kukurydza jest taką rośliną, któ­
ra daje wyższe plony od w ielu in­
nych zbóż. Wielu chłopów i wiele 
spółdzielni docenia to już i uprawia 
tę roślinę, Ale jest ich jeszcze za 
tnało. Będzie ich więcej, gdy sami
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się przekonają, jakie naprawdę ku­
kurydza daje korzyści w gospodar­
stwie.

Wasza praca także przysłuży się 
do tego, aby kukurydza we.szła do 
nowych tysięcy gospodarstw chłop­
skich i spółdzielni produkcyjnych. 
Waszą małą »Bitwą« pomagacie w 
w ielkie j bitw ie o to, by rolnictwo  
nasze produkowało więcej mięsa, 
mleka, ja j i innych produktów../'

I tu jest wyraźnie wytknięty cel 
pracy dzieci — propaganda kuku­
rydzy w swojej wsi, wykazanie,, że 
nie ma w Polsce zakątka, gdzie nie 
byłoby można uprawiać tej cennej 
rośliny.

Czy dzieci potrafią zrealizować 
tak ambitne zamierzenia?

Doświadczenia lat ubiegłych wy­
kazują, że często właśnie harcerze 
przyczynili się do wprowadzenia 
nowych, nie znanych dotąd roślin 
w swojej wsi.

Np. w zeszłym roku w Bożnowie, 
pow. Żagań, gospodarze po prostu 
nie wierzyli, że wymiana ziarna na 
selekcyjne przyczyni się do uzyska­
nia wyższego plonu. Sprawą tą 
nauczycie] zainteresował szkolne 
kółko przyrodnicze. Harcerze posta­
nowili przękonać swoich rodziców. 
Zasiali kawałek szkolnego poletka 
ziarnem selekcyjnym. Po przelicze­
niu uzyskanych zbiorów dzieci o- 
trzyrnały wyższy plon z hektara od 
bożnowskich gospodarzy.

Można by znaleźć wiele zastępów 
harcerskich czy kółek młodych przy­
rodników, które stały się inicjato­
rami nowatorskich zabiegów agro­
technicznych czy uprawy nowych 
roślin w swojej wsi. Szkolne polet­
ka harcerzy, chociaż malutkie, po­
tra fiły  zachęcić gospodarzy miej­
scowych i z sąsiednich wsi do upra­
wy roślin oleistych bądź stosowania 
właściwych metod uprawy czy na­
wożenia. Zgłaszali się oni nawet do 
harcerzy z prośbą o nasiona i do­

kładnie wypytywali, w jaki sposób 
dzieciom udało się osiągnąć tak wy­
sokie plony.

Niektóre kółka młodych przyrod­
ników czy drużyny harcerskie mają 
już osiągnięcia również w propago- 
gowaniu kukurydzy. Oto, co piszą 
dzieci ze szkoły podstawowej w Do­
brej, woj. krakowskie:

„W  zeszłym roku, gdyśmy jeszcze 
byli w 111 klasie, nasz wychowawca 
zachęcił nas do uprawy kukurydzy. 
Nie znaliśmy tej rośliny, bo w na­
szej wsi je j nie uprawiano. Rodzice 
m ówili, że kukurydza u nas się nie 
uda, ponieważ ziemia ani klim at nie 
nadają się do je j uprawy. Nie 
chcieliśmy jednak uwierzyć. Nasz 
wychowawca poradził, by zacząć 
pracę od zaznajomienia się z upraioą 
tej rośliny. Pożyczyliśmy książki z 
biblioteki. Czytaliśmy również p il­
nie a rtyku ły  z gazet na ten temat. 
Potem ustaliliśmy dokładny plan 
pracy nad naszą kukurydzą.

Tak przygotowani, zasadził :śmy 
wiosną kukurydzę na 50 m‘, na 
działce w ogrodzie szkolnym,

Pielęgnowaliśmy ją bardzo tro­
skliw ie. Pracy było sporo przez całe 
nawet wakacje aż do jesieni.

Wreszcie nadeszły zbiory. Nasza 
kukurydza pięknie obrodziła. Każde 
z nas niosło do domu kilkanaście 
kolb. A było nas w klasie czterdzie­
ści czworo.

Nasi rodzice, sąsiedzi, jak rów­
nież starsi koledzy dziw ili się pięk­
nym zbiorom. Przekonali się, że i u 
nas może rosnąć kukurydza i takie 
wspaniałe przynieść plony. Wszys­
cy prosili nas o nasiona. Naturalnie 
wszystko, co mieliśmy, rozdaliśmy.

W tym roku w ielu gospodarzy z 
naszej wsi zasiało kukurydzę..."

Uczestnicy harcerskiej „B itw y o 
kukurydzę" postanowili wykazać nie 
tylko wspaniałym plonem, że w ich 
wsi ta roślina ma pełne prawo oby­
watelstwa. Planują również wielką
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akcję propagatorską. Przez wysta­
wy, spotkania, przedstawienia chcą 
pokazać rodzicom Wielkie znaczenie 
kukurydzy jako paszy, jej olbrzy­
mią rolę w podniesieniu na wyższy 
poziom gospodarki hodowlanej na 
wsi.

„Zaprosimy jesienią rodziców na 
naszą działką. Niech obejrzą, jakie 
uzyskaliśmy plony. Urządzimy też 
wystawą, na której chcemy umieś­
cić w ycinki z pism pokazujących 
korzyści z kukurydzy, broszury ro l­
nicze o sposobach je j uprawy, a tak­
że nasze rysunki i kroniką opo­
wiadającą o tym, jak hodowaliśmy 
naszą kukurydzą“  — piszą dzieci 
ze szkoły podstawowej w' Regimi­
nie, pow. Ciechanów.

Harcerze z Fabianie, woj. łódz­
kie, przygotowują w swoim tea­
trzyku kukiełkowym przedstawie­
nie o kukurydzy, pt. ,,Złota wę­
drowniczka \  które obejrzą gospo­
darze nie tylko z ich wsi, lecz i z 
okolicznych wiosek, ponieważ i tam 
wybierają się miedzi aktorzy.

Dzieci bardzo przejęły się swoją 
,,Bitwą o kukurydzę“ . Do redakcji 
popularnej gazety ,,$wiat Młodych“ , 
w której mieści się „sztab“ „B it­
w y“ , przychodzi każdego dnia k il­
kadziesiąt listów mówiących wy­
łącznie o kukurydzy. Z tych listów 
bije wielka troska o uzyskanie jak 
najlepszych plonów i w ielki zapał 
do sorawy.

„K ilk a  dni temu zasialiśmy na 
naszej. szkolnej działce kukurydzą. 
Oprócz tego harcerze z naszej dru­
żyny założyli u siebie w domu spe­
cjalne wląsne działki. Jest ich 20. 
Nasi rodzice bę&ą m ieli blisko, by 
obejrzeć kukurydze i obserwou:ać 
ją przez cały czas“  — piszą harce­
rze z Dyrnin, pow. Kielce.

„Mamy dwa poletka po 25 mz. O- 
glosiliśmy. współzawodnictwo mię- 
dzy ogniwami chłopców i dziew­
czynek. My mówimy, że nasza ku­

kurydza będzie lepsza, bo głąbiej 
kopaliśmy ziemią. A chłopcy mó­
wią, że ich. Kto będzie miał rację, 
dowiemy się na jesieni“  — czyta­
my w liście młodej przyrodnićzki, 
Wandy Pudłowskiej, ze Szkoły 
Ćwiczeń w Giżycku.

„Gleba, na której nasza kukury­
dza rośnie, jest piaszczysta i mało 
urodzajna. Pędraków było moc, lecz 
je zniszczyliśmy. Nasi rodzice nie 
chcą nam wierzyć, że coś z tej ku­
kurydzy będzie. Lecz my jesteśmy 
dotąd pełni zapału i z »Bitwy« 
nie rezygnujemy“  — piszą harce­
rze ze szkoły podstawowej w Zap- 
ceniu, pow. Chojnice.

JAK POMÓC DZIECIOM

Nie należy jednak zapominać, że 
uczestnicy harcerskiej „B itwy o; ku­
kurydzę“ to tylko dzieci,, dzieci peł­
ne szlachetnych pomysłów i pięk­
nych dążeń, ale i często niewytrwa- 
łe w swojej pracy, z braku doświad­
czenia i fachowej wiedzy zrażające 
się szybko, gdy napotkają trudności 
ponad siły i niepowodzenia.

W ciągu roku szkolnego oparciem 
dla nich była szkoła. Nauczyciel za­
wsze służył potrzebną radą i umie­
jętnie kierował dziećmi tak, by 
piękne, plany i obiecujący początek 
pracy nie skończyły się na słomia­
nym zapale.

Nadeszy jednak wakacje. Uwagę 
dzieci zajmują inne sprawy zwią­
zane z tą porą roku. Działka kuku­
rydziana, będąca dotychczas przed­
miotem codziennych podziwów i 
ośrodkiem zainteresowań, może po 
tygodniu, dwóch zostać bez opieki. 
A wtedy pójdą na marne dziecięcy, 
trud i ambitne zamierzenia.

Dlatego właśnie w t y m  o- 
k r e s i e  w i e l k ą  r o l ę  mo ­
że o d e g r a ć  ś w i e t l i c a .  
W okresie lata ona może stać się 
tym ogniwem, które zespoli mio-
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dzież w kolektyw i pomoże jej w 
pracy.

W swoim planie przewidujecie 
przecież pracę z dziećmi. Niech ona 
w tym czasie ułoży się m. in. i pod 
„kukurydzianym kątem“ .

Zorganizujmy dyżury dzieci przy 
kukurydzianym poletku. W ciągu 
wakacji trzeba będzie wykonać 
szereg zabiegów pielęgnacyjnych, 
zabezpieczających wysoki plon tej 
rośliny. Jest więc okazja do zorgani­
zowania spotkania młodocianych 
uczestników „B iw y“ z powiatowym 
agronomem czy z gospodarzem — 
dobrym praktykiem, który by dzie­
ciom powiedział, co i jak trzeba 
zrobić przy uprawie kukurydzy.

Dobrze byłoby również urządzić 
w świetlicy kącik „Młodych hodow­
ców kukurydzy“ , w którym dzieci 
mogłyby zgromadzić potrzebne im 
fachowe materiały, urządzić wysta­

wę, pisać dalej swoją kronikę, wy­
mieniać doświadczenia z kolegami 
zetempowcami, którzy też zajmują 
się uprawą tej rośliny.

Świetlica mogłaby także pomóc 
dzieciom w urządzeniu przedsta­
wienia czy w przeprowadzeniu in­
nych prac propagujących kukury­
dzę.

Trudno tu wymienić wszystkie 
formy pomocy dzieciom. Jakie one 
będą, zależy to już w znacznej mie­
rze od warunków, w jakich świetli­
ca się znajduje, i od pomysłowości 
jej uczestników.

Jasny jest ceł tej pomocy.
Nie pozwolimy, by poszedł na 

marne dziecięcy zapał. Pomóżmy 
najmłodszym wygrać harcerską 
„Bitwę o kukurydzę“ !

B o h d a n a  G a jd e c z k o w a

Z V  F e s t iw a lu .  F ra n c u s k i z e s p ó ł a r ty s ty c z n y  z D i jo n .



W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

M A R IA  K A M IŃ S K A

fLeśne Doły" T ropaczyńsk ie j-O garkow e j
Nie jestem krytykiem literackim 

ani też pisarzem. I jeśli piszę o tej 
książce, to dlatego, że wywarła ona 
na mnie głębokie wrażenie. Czyta­
łam ją, jak to się mówić zwykło, 
z zapartym tchem. Niechętnie od­
rywałam się od niej, zmuszona 
śpieszyć do roboty. Co więcej — ja 
tę książkę przeżywałam, jak już 
dawno nie przeżywałam żadnej in­
nej, Dlatego właśnie pragnę w jej 
sprawie zabrać głos.

Nie znam osobiście autorki tej 
książki. Nie wiem, czy Weronika 
Tropaezyńska-Ogarkowa sama by­
ła ongiś nauczycielką, zmuszoną 
Uczyć na dalekich kresach białoru­
skie dzieci, czy też może to, co opi­
suje w „Leśnych Dołach“ , zaczer­
pnęła ze studiów i opowiadań. Tak 
ęzy inaczej, nie ulega wątpliwości, 
że udało jej się stworzyć przejmu­
jący obraz walki ludu białoruskie­
go przeciwko sanacyjnemu reży­
mowi wynaradawiania, nędzy i pał­
ki.

Tropaczyńska - Ogarkowa pisze 
Prawdę. I to jest największy walor 
jej książki, Budzi ona w człowieku, 
który przeżywał tamte czasy, prze­
konywające potwierdzenie; „Tak, 
tak właśnie było!“ Przed oczyma 
działacza, który uczestniczył ongiś 
W ruchu rewolucyjnym, wstają raz 
Po raz żywi ludzie tamtych czasów,

cisną się na pamięć gorzkie opo­
wieści białoruskich bojowników. 
Wspomnienia każą przerywać lek­
turę. Widzisz, jakby to było wczo­
raj, przycupnięte w piachach i ba­
gnach nędzne wsie białoruskie, b li­
źniaczo podobne do opisywanych w 
książce Leśnych Dołów. Z faszy­
stowskich więzień wołają ku tobie 
udręczeni chłopi białoruscy, tacy 
sami nędzni i tacy sami wierni, jak 
Pietraczuk z Leśnych Dołów, któ­
ry wolał śmierć ponieść od defen- 
sywiackich pałek, aniżeli zdradzić 
towarzyszy. Po niedostępnych dróż­
kach i ostępach leśnych snują się 
znowu nieustraszeni czerwoni goń­
cy. białoruscy pionierzy, którzy lo­
tem błyskawicy zawiadamiają wieś
0 zbliżającym się niebezpieczeń­
stwie, o tym, że nadciąga „zakut- 
n ik“ — egzekutor lub karna po­
licyjna ekspedycja. Krążą znowu 
po wsiach jak cienie, nieuchwytni, 
bo strzeżeni przez ludność, niele­
galni działacze Komunistycznej 
Partii Zachodniej Białorusi, przy­
noszą dobre słowo, pokrzepienie
1 nadają kierunek wąlce. Ożywają 
we wspomnieniach ci, którzy wal­
czyli, ci, którzy umarli w turmach, 
ci, którzy nie doczekali wyzwole­
nia.

Książka Tropaczyńskiej-Ogarko­
wej jest niejako hołdem dla nich
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wszystkich, głębokim pochyleniem 
czoła przed ich bohaterstwem, po­
kłonem do ziemi w obliczu ich 
trudu i cierpienia. Nie wiem, czy 
takie były zamierzenia autorki. Ale 
taki jest niewątpliwie wydźwięk 
jej książki. I to jest jej bezsprzecz­
ną zasługą.

Tym bardziej, że jednocześnie 
potrafiła Tropaczyńska - Ogarkowa 
pokazać niemniej prawdziwie i dru­
gą stronę ówczesnej doli białoru­
skiej wsi. Polski obszarnik, cham 
i sadysta, poniewierający ludność 
wiejską, a u jego boku polski osad­
nik wojskowy, przekonany o swym 
prawie do trzymania za łeb biało­
ruskiego chłopa, i do tej kompanii 
przodownik granatowej policji, ła j­
dacko prześladujący każdy poryw 
ku wolności — czyż nie takie wła­
śnie było oblicze filarów sanacji na 
Białorusi Zachodniej? Obok nich 
autorka ukazuje świetnie uchwy­
cony typ księdza katolickiego i do 
kompanii — typy dwóch prawo­
sławnych popów, współdziałających 
każdy po swojemu z aparatem u- 
cisku. Kłania im się nisko kułak 
białoruski, chytry i obłudny, i u- 
miejętnie prowadzi swe brudne 
,,geszefty“ , w których dopomagają 
mu wyzyskiwacze. Biedota chłopska 
zaś ugina się pod ciężarem po­
datków i szarwarków i wyzuwana 
co dnia ze swego stanu posiadania 
— walczy zaciekle przeciw oku­
pantom.

Jest zasługą autorki, że potrafiła 
pokazać — aczkolwiek w luźnym 
raczej fragmencie — również takich 
Polaków, którzy w jednym szeregu 
z ludem białoruskim prowadzą pod 
przewodem KPP walkę o wyzwo­
lenie, oddając za to swe życie.

Nie ma w tej książce schematu. 
Nic tu Tropaczyńska-Ogarkowa nie 
przejaskrawiła, nie ma w jej opi­
sach żadnej przesady.

I znów przytwierdzasz wewnętrz­
nie, czytelniku: „Tak było, tak by­
ło“ . Wstają przed tobą z kart książ.- 
ki. osławione wybory do ówczes­
nych sejmów, owe cuda nad urną 
i bezczelne lekceważenie woli lud­
ności. Brzmią ci znowu w uszach 
butne słowa Sławoja-Składkowskie- 
go: „Ekspedycje karne robiłem 1 
robić będę. Wolę to niż wyprowa­
dzać karabiny maszynowe przeciw­
ko zbuntowanemu chłopstwu.“ 
Znowu, jak ongiś, z błogosławień­
stwa sadysty i degenerata Kostka- 
B¡ornackiego świszczą palki poli­
cyjne w Berezie Kartuskiej. Jakby 
to było wczoraj, powiewają w cza­
sie debaty w sanacyjnym sejmie w 
rękach posłów chłopskich krwawe 
koszule ich pomordowanych braci, 
niczym czerwone sztandary, zwia­
stujące gniew i zemstę.

A. lud białoruski walczy. Nie ba­
cząc na terror, na przekór repre­
sjom, lud białoruski domaga się 
prawa do wolności i narodowego 
rozwoju. Stają ci, czytelniku, przed 
oczyma „hurtk i“  chłopskiej biało­
ruskiej „Hramady“ , które powsta­
wały w jednej wsi za drugą z ży­
wiołową siłą i zagrzewały do wal­
ki. Zlękła się sanacja „Hramady“ , 
gdy ta urosła do stutysięcznej ar­
mii, przerwała brutalnie jej legal­
ne istnienie, wrzuciła do więzień 
jej działaczy. Ale oto na jej miej­
sce wyrasta natychmiast nowa or­
ganizacja pod nazwą „Towarzystwa 
Szkoły Białoruskiej“ . Walka toczy 
się dalej, legalna i nielegalna, nie­
ubłagana, bo na woli mas ludowych 
oparta. Niedługi jest żywot Towa­
rzystwa, ale lud białoruski ugiąć 
się nie daje. Po każdym ciosie znów 
zbiera swe siły i rzuca w twarz 
polskiemu faszyzmowi wyzwanie: 
„Nie chcemy być kolonią jaśnie 
panów!“ Od wsi do wsi idzie wieść 
o Białoruskiej Socjalistycznej Re­
publice Rad, w której bracia Bia­
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łorusini nie znają ucisku ni nędzy. 
Od wsi do wsi zagrzewa do czynu 
pieśń, przytoczona przez Tropa- 
czyńską-Ogarkową:

„Ad wieku my spali i nas raz-
budzili,

My znajem, szto treba rabie, 
Szto treba swabody, ziamli cze-

ławieku,
Szto treba burżujau pabić.“ 

Właśnie walka ta stanowi głów­
ny nurt książki Tropaczyńskiej- 
Ogarkowej. Ileż wymowy i siły, 
ile artyzmu i pasji zawiera na 
przykład opis żywiołowej demon­
stracji kobiet wiejskich, które na 
wieść o aresztowaniu dwojga dzie­
ci szkolnych biegną wyrwać je 
z rąk policji. Okrzyk niosący się 
wioskową ulicą: „B iją dzieci!“  — 

. przejmuje w tej prostej scenie do 
głębi. A scen takich można by 
przytoczyć wiele.

Z głębokim współczuciem opisu­
je autorka wieś białoruską, jej nę­
dzę i krzywdę. Ale nie poprzestaje 
na współczuciu. Staje zdecydowa­
nie po stronie walczących białoru­
skich chłopów. Potępia bez waha­
nia polskich krzywdzicieli i wyzy­
skiwaczy. Obnaża reżym sanacyj­
ny w całej jego ohydzie. Książka 
oskarża i wydaje wyrok. Książka 
walczy. I może właśnie dlatego 
głęboko przekonuje.

Ale chyba - największym osiąg­
nięciem autorki jest postać nauczy­
cielki, Bronki Piotrowskiej. Znaliś­
my przed wojną wielu takich ucz­
ciwych inteligentów. Zwłaszcza 
wśród nauczycieli spotykaliśmy ich 
często. Byli to ludzie prawi i sprag­
nieni sprawiedliwości, Ale jakże 
często byli to ludzie nie rozumieją­
cy tego, co się wokół nich dzieje. 
Przekonani o znaczeniu swej misji 
oświatowej, gardzili polityką, jako 
rzeczą rzekomo brudną. Zacieśniali 
się wyłącznie do owego przysłowio­
wego niesienia w masy kaganka

oświaty, zasklepiali w drobnych 
sprawach codziennych obowiązków 
i prędzej czy później — stawali się 
życiowymi rozbitkami. Iluż ich by­
ło wokół nas — zniechęconych, 
zgorzkniałych, z połamanymi 
skrzydłami. Tylko nieliczni znaj­
dowali wyjście ze swej ograniczo­
ności, brali się za bary z zagadnie­
niami społecznymi, wyrastającymi 
przed nimi, stawali w jednym sze­
regu z robotnikami i chłopami do 
rewolucyjnej walki ze złem.

Bronka Piotrowska, dziewiętna­
stoletnia dziewczyna, której pierw­
szą posadą nauczycielską i pierw­
szym zetknięciem z życiem są Le­
śne Doły na Białorusi Zachodniej, 
jest właśnie jedną z takich uczci­
wych, wrażliwych, ale zupełnie 
społecznie nieświadomych, polskich 
inteligentek.

Jest zasługą autorki, że prowa­
dzi nas wnikliwie i cierpliwie po­
przez wszystkie perypetie wahań 
wewnętrznych .młodej nauczyciel­
ki, że nie każe jej dojrzeć z dziś na 
jutro. Wręcz przeciwnie, Tropa- 
czyńska-Ogarkowa z dużym umia­
rem i poczuciem psychologicznej 
prawdy wskazuje na opory, jakie 
działają u Piotrowskiej i jakie raz 
po raz spychają ją znowu wstecz.

Bronka jest przekonana o swej 
misji cywilizacyjnej wśród ciem­
nych białoruskich chłopów. Bron­
ka wierzy w zbawienną rolę P ił­
sudskiego i w sprawiedliwość pol­
skiej władzy państwowej. Bronka 
czuje się urzędnikiem, reprezentu­
jącym tę władzę w Leśnych Do­
łach. Jej naiwny pseudo-patriotyzm 
odgradza ją od pierwszej chwili od 
białoruskiej wsi i od jej walki. 
Bronka jest samotna, zupełnie, tra­
gicznie samotna. Dlatego jej do­
broć, jej współczucie nie zdaje się 
nikomu na nic. Nawet jej ucznio­
wie, o których troszczy się ona 
z macierzyńskim ciepłem, zamyka-
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ją się przed nią i pilnie strzegą 
przed jej oczyma tajemnicy swej 
pionierskiej walki.

Gdy Bronka '^zaczyna dostrzegać 
krzywdę, nadużycia i prześladowa­
nia, nie może zrozumieć, skąd one 
płyną. Wciąż jeszcze jest częścią 
składową państwowej machiny sa­
nacyjnej, nie zdając sobie zupełnie 

•sprawy z jej działania. Gdy jeden 
z kolegów-nauczycieli pyta ją w 
toku gorącego sporu: „Jakiej Pol­
sce służycię?“ , nie rozumie w ogó­
le, o co mu idzie. Jej.uczciwość jest 
rozbrajająca, ale nie ma w niej mc 
z oporu, z bunt;], z walki. Dlatego 
Bronka boi się jak ognia komuni­
stów, drży na myśl, że mogłaby 
się z nimi zetknąć w Leśnych Do­
łach, i w konsekwencji odgradza 
się całkowicie od życia wsi.

„Królewna na Szklanej Górze“ 
nazywa ją kpiąco nauczyciel biało­
ruski, Sieluk, który nadaremnie 
usiłuje wskazać jej sprężyny uci­
sku narodowego. Gdy w obliczu 
spostrzeżonego przez Bronkę oszu­
stwa wyborczego Sieluk proponuje 
jej złożenie oficjalnego oświadcze­
nia, Piotrowskiej nie stać na decy­
zję. Przejmująca jest scena, gdy 
Sieluk od niej odchodzi: on, Biało­
rusin, nie może z tą polską urzęd­
niczką znaleźć wspólnego języka. 
Bronka jest sama, zupełnie sama. 
Jej uczciwość jest całkowicie bez­
płodna. Nie stać jej na czyn, bo nie 
stać jej na zrozumienie, kto, o co 
i przeciwko komu walczy.

Dlatego też daleka jest od dzieci, 
które uczy. Mimo że dzieci te ota­
cza pełną troskliwości opieką, m i­
mo że darzy je coraz mocniejszym 
uczuciem, one odnoszą się do niej 
z nieufnością, odgradzają się od 
niej. Bo Bronka jest i pozostaje dla 
nich kimś spośród tych, którzy nio­
są ludowi białoruskiemu niedolę 
p wynarodowienie. One, te małe 
białoruskie skrzaty, wiedzą o ży­

ciu Znacznie więcej aniżeli ich 
„pani“ . Cne od rnaleńkości przyj­
mują udział w walce, mają w niej 
swoje określone miejsce i ofiarnie 
spełniają powierzone im zadania. 
Między tymi dziećmi a Bronką ist­
nieje przepaść nie do przebycia. 
Pilnfe strzegą one przed nią tajem­
nic, wynikających z konspiracyjnej 
walki. Gdy nauczycielka usiłuje 
dowiedzieć się, o co idzie, słyszy 
v/ odpowiedzi: „M y tego, proszę 
pani, nie możemy powiedzieć. Ani 
Bulbiaszka, ani ja, ani nikt, żeby 
nie wiem co, nie możemy powie­
dzieć.“

Te dzieci mają rację. Toteż jak 
grom z jasnego nieba spada na 
Bronkę demonstracja, zorganizowa­
na w szkole.

„W. klasie była cisza tak niezwy­
kła, jak to się jeszcze nigdy nie zda­
rzyło. Bronka przeszła do następne­
go rzędu ławek, odwróciła się przy 
tym twarzą do tablicy. W tym sa­
mym momencie wzrok jej padł na 
frontową ścianę klasy i skamieniała.

Na ścianie, na której zwykle w i­
siały godła państwowe —• orzeł, 
krzyż i portrety obu państwowych 
dostojników: Piłsudskiego i Mościc­
kiego — było teraz pusto. Na samym 
jej środku jednak, w wąskiej ra- 
meczce z czerwonej bibułki, wisiała 
jakaś fotografia, wycięta z ilustro­
wanego pisma. Pod nią i nad nią 
rozmieszczone zostały trzy duże, z 
czerwonego papieru lite ry »L«. 
Bronka podeszła bliżej i w śmiertel­
nej ciszy, jaka zapanowała w klasie, 
przyjrzała się tej fotografii. Zoba­
czyła człowieka z kopułą nagiej 
czaszki nad wysokim czołem i wysu­
niętą naprzód brodą. Człowiek -ten, 
stojąc na trybunie, przemawiał clo 
zgromadzonych wokół robotników. 
Jego wyciągnięta .sugestywnym ru­
chem ręka wskazywała chłonącym 
jego słowa robotnikom daleki kie-- 
runek przed sobą.“
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Nauczycielka stoi zdumiona i 
przerażona. Ona nie wie, czyj to 
portret. Ale wątły, mały Iwanka z 
czwartego oddziału odzywa się 
śmiało: „To jest Lenin“ .

Nauczycielka denerwuje się co­
raz bardziej; nie rozumie, co ozna­
czają trzy litery „L “ , ale dzieci od 
dawna przygotowują się potajemnie 
do oddania hołdu wielkim wodzom 
klasy robotniczej.

Nauczycielka dziwi się, że czer­
wone wstążeczki zdobią dziewczęce 
warkocze. A dzieci — wbrew temu, 
czego ich uczy „pani“  — deklamu­
je

„Czas sklikaci użo hramadu
Na wialikuju naradu,
Na w ialik i schód!
Chaj razsudzić, chaj razważyć
Słowa cwiordaje, chaj skażać,
Skażać sam naród!“
Te dzieci — to nieodrodna część 

narodu białoruskiego, ludu biało­
ruskiego. A Bronka jest tu obca. „Z 
nas dzisiaj n ikt nie wyjdzie z klasy, 
proszę pani — oświadcza jeden z 
uczniów. — To jest nasza szkoła.“

Tak, to jest ich szkoła, walczących 
białoruskich dzieci, a nie jej szkoła, 
Bronki Piotrowskiej, której sanacyj­
ne władze powierzyły „misję“ wy­
naradawiania tych dzieci. Nie pomo­
że na to dobre serce Bronki, litowa­
nie się nad pokrzywdzonymi, życzli­
wość dla nędzarzy. Bo tu nie o 
współczucie chodzi. Tu chodzi o po­
litykę.

A polityka — to znaczy walka. 
Walka ze złem, z nędzą, z uciskiem, 
z piłsudczykowską władzą kapita­
listów i obszarników. Walka z sys­
temem, który gnębi naród białoru­
ski, skazuje go na głód, pozbawia 
niepodległości. Walka i jeszcze raz 
walka o społeczne i narodowe wy­
zwolenie — oto jedyna godna czło­
wieka odpowiedź.

Nie widzi, nie rozumie tego Bron** 
ka. I dlatego obca jest nie tylko 
dzieciom, ale rówńie obca jest ota­
czającym ją ludziom. Słusznie za­
rzuca. jej woźna szkolna, Naścia: 
„Wy, panienko, ze wsią za mało 
żyjecie. Niby dobry z was człowiek, 
ludzki, a tak żyjecie jak w lesie. Bez 
ludzi, bez przyjaciół, bez wrogów.“ 
Bo cóż z tego, że Bronka bez waha­
nia opatruje rannego białoruskiego 
drwala i współczuje mu gorąco? 
Przecież ta sama Bronka również 
bez wahania zgłasza władzy nad­
rzędnej nazwiska dzieci, które me 
uczęszczają do szkoły, i w konsek­
wencji sprowadza na wieś egzeku­
tora. I tak jest na każdym kroku. Ni­
by to zbliża się Bronka do ludzi, ale 
w gruncie rzeczy jest od nich zaw­
sze i wciąż daleka. Bo wieś czynnie 
walczy. A  Bronka o tej walce nie 
wie. I dlatego przegrywa. Jest śle­
pa.

Zrozumienie przychodzi późno i 
bardzo boleśnie. Trzeba na to wielu 
miesięcy zmagań z otoczeniem i ła­
mania się z sobą. Trzeba na to roz­
czarowań,. jakie ze wszystkich stron 
sypią się na gorące serce Bronki. 
Trzeba wreszcie śmierci białoruskie­
go dziecka od ku li polskiego poli­
cjanta, by Bronka pojęła, że jest ty l­
ko narzędziem w rękach aparatu sa­
nacyjnego, narzędziem przeznaczo­
nym do wynaradawiania białorus­
kich dzieci; by zrozumiała, gdzie jest 
jej miejsce.

Na tym urywa się książka. Czy 
Bronka wytrwa w walce, czy nie 
zlęknie się jej trudów, czy nie wcią­
gnie ją z powrotem środowisko tej 
„drugiej Polski“ , Polski pańskiego 
ucisku? Na to książka odpowiedzi 
nie daje. Pokazuje natomiast, jak 
mozolnie i boleśnie, dojrzewa czło­
wiek, z jakim i łamie się wahaniami, 
w jakich plącze się sprzecznościach. 
To dobrze, że autorka uwypukliła 
właśnie tę stronę sprawy. Bo dzię­
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ki temu książka, mówiąca o dniu 
wczorajszym, nabiera niejako zna­
mion aktualności. Przecież właśnie 
dzisiaj, w dziesięcioleciu Polski Lu­
dowej, tysiące inteligentów przecho­
dzi ewolucję wewnętrzną, pełną za- 
wildań, przypływów, odpływów. 
Książka Tropaczyńskiej - Ogarkowej 
uczy nas cierpliwości wobec ich wa­
hań, skłania do wyciągnięcia do nich 
przyjaznej ręki...

Książka Tropaczyńskiej-Ogarko- 
wej pomnaża naszą wiedzę o czło­
wieku.

Podkreślić należy ponadto jeszcze 
jedną zaletę książki — pisana jest z 
pasją. I może właśnie dlatego zmu­
sza do myślenia i wzrusza. Autorce 
nie są obojętne sprawy, o których 
pisze. Wręcz przeciwnie — czytelnik 
czuje, że przeżywała je głęboko. Dla­
tego potrafi ona dać wierny obraz 
zmagań ludu białoruskiego, dlatego 
budzi nienawiść do polityki wynara­
dawiania i terroru. Jej niewątpliwą 
zasługą jest to, że uzbraja przeciw 
nacjonalizmowi, że pokazuje go w 
całej jego ohydzie. /

Wydaje mi się, że jest to książka, 
która może dopomóc zarówno mło­
demu działaczowi społecznemu, jak 
i młodemu nauczycielowi lub ucz­
niowi liceum do lepszego zrozumie­
nia, jakie było nasze życie wczoraj 
i o jakie bijemy się jutro. Sądzę, że 
może ona pc . adto uzmysłowić szero­
kim warstwom starszego pokolenia 
inteligencji pracującej wiele spraw 
drażliwych i bolesnych, kolo któ­
rych ludzie ci w swoim czasie prze­
chodzili obojętni i niemi.

Czy książka ma wady? Niewątpli­
wie. Zbyt mało widzimy Bronkę 
Piotrowską w toku jej pracy peda­
gogicznej w klasie. Dziwnie grzecz­
ne są białoruskie dzieci, pozbawio­
ne niejako zwykłych dziecięcemu 
wiekowi wad i wybryków. Zbyt 
schematycznie zarysowane są posta­

cie kułaków. Nie wydają mi się
przekonywające rozmowy Alesia z 
dziećmi. Niepotrzebnie autorka kła­
dzie w jego usta słowa o przodują­
cej roli KPP w okolicznościach, w 
których działacz białoruski wskazał­
by na pewno na kierowniczą rolę i 
bohaterstwo KPZB. Nienaturalne 
jest zakończenie książki — skreśle­
nie ostatniej sceny w ziemiaiwe i 
pozostawienie Bronki przy trumnie 
zabitej dziewczynki wyszłoby cało­
ści na korzyść.

A le . jeśli idzie o mnie, sądzę, iż 
braki i usterki książki są stosunko­
wo drugorzędnej natury, a jej wa­
lory sprawiają, że powinna ona stać 
się lekturą jak najszerszego kręgu 
czytelników.

Nieporozumieniem jest chyba, że 
wydala ją „Nasza Księgarnia“ . Bo 
to nie jest książka tylko dla dzieci, 
chociaż wiele miejsca poświęca wła­
śnie dzieciom.

* **

Przed kilku tygodniami w księ­
garni „Domu Książki“  w Olsztynie 
poprosiłam o „Leśne Doły“ . Sprze-' 
dawczyni z działu beletrystyki spoj­
rzała na mnie zdziwiona. „Nie, ta­
kiej książki nie mamy“  — twier­
dziła uporczywie. Pokazałam jej 
książkę w oknie wystawowym. 
Wzruszyła ramionami pogardliwie: 
„Ach, ta“ ... i zaprowadziła mnie do 
działu książek dla dzieci.

To niedobrze. Bo książkę tę mogą 
i powinni czytać ludzie młodzi, lu­
dzie idący w życie. Bo książkę tę z 
pożytkiem i przyjemnością przeczy­
ta niewątpliwie każdy działacz spo­
łeczny, zarówno ten siwy, co pamię­
ta czasy sanacyjnego barbarzyństwa, 
jak i ten, dla którego wyzysk, ucisk 
i poniewierka uchodzą już w Polsce 
Ludowej w książkową przeszłość.



W A L D E M A R  B A B IN IC Z
t

Rozważania z ks ią żką  w  rąk u

y N A M Y  wszyscy ów nieśmiały
^ ru c h , owe uciekające spojrze­

nia i  przepraszający uśmiech. 
Wiemy, co kryją przepaściste kie­
szenie naszego rozmówcy. Otóż już 
za chwilę z kieszeni tych ciężką, 
żylastą, pokrytą siecią zmarszczek 
i  odcisków ręką zacznie wyjmo­
wać szpagaty, pożółkłe papierki, 
zeszyty i wstydliwym, ociągają­
cym się ruchem poda nam to 
wszystko.

,,Jak będziecie mieli czas, to 
sobie ■przeczytajcie."

Tym razem siedzący przed na­
mi Wincenty Jurek, chłop gospo­
darujący na czterech morgach w 
gromadzie Godów, powiatu stara­
chowickiego, budzi wśród wszyst­
kich szczególne zainteresowanie. 
Bo to, że jechał tu całą noc pocią­
giem, następnie autobusem, szedł 
dobre dziesięć kilometrów pieszo 
przy swoich 59 latach i reumatyz­
mie, to już nie jest sensacją. Zna­
my takich. Ważniejsze w tej chwili, 
że znamy syna obywatela Jurka, 
który nie ma żadnego stosunku do 
poezji, pozornie nie znosi wierszy, 
a o którego różnych romantycz­
nych wyprawach i fantastycznych

przygodach lepiej publicznie nie 
mówić.

Wincenty Jurek wyciąga ze 
wszystkich kieszeni niepokojącą 
ilość maczkiem zapisanych zeszyt 
cików. Chłopcy patrzą na mnie po­
rozumiewawczo, ktoś z boku szep­
cze:

— Grafomania wysokiej klasy.
Ale Danusia, która siedzi przy 

sąsiednim stole i szeroko otwarty­
mi oczami przygląda się naszemu 
gościowi, podsuwa mi książkę Sta­
nisława Piotrowskiego „Ludowa 
twórczość artystyczna“ i  pokazuje 
fragment zakreślony delikatnie 
Ołówkiem:

„Przedstawianie twórczości lu­
dowej jako grafomanii oraz próby 
zastąpienia je j przez masową pro­
dukcję są... błędne przede wszyst­
kim  od strony ideologicznej. W 
ustroju demokracji ludowej n ik t 
nie ma patentu na twórczość a rty ­
styczną. Kulturę ludową tworzy 
cały naród, bo jest ona kulturą  
mas, a nie elity, nie zabawką dla 
snobów i »smakoszy

I dalej:
„ Wszystkim twórcom powinna 

przyświecać troska o tworzenie w y­
sokiej nowej ku ltu ry  oaólnonaro- 
dowej i o udział dorobku ludowe­
go w je j tworzeniu, o udział czyn­
ny, bojowy wszystkich twórców.“

Wiemy, co znaczą owe iskierki 
żarzące się w oczach Wincentego 
Jurka. Temu człowiekowi nie moż­
na powiedzieć zdawkowo tak, jak 
na przykład mówi się w redak­
cjach czasopism literackich: „do­
stawcie manuskrypt. Przyślemy 
wam odpowiedź na piśmie.“ Tu 
trzeba zaraz, natychmiast prze­
czytać bodaj dziesięć-piętnaście
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utworów i niezwłocznie wydać 
sąd. Znacie to uczucie? Kilka głów 
pochylonych nad zeszytem, głębo­
ka cisza w pokoju i przeświadcze­
nie, że siedzący naprzeciw , was 
człowiek nie odrywa od was spoj­
rzenia, że śledzi każdy ruch, każ­
dą zmarszczkę na czole, każdy 
uśmiech, zataiwszy oddech, kur­
czowo zaciskając pięści na stole, 
który zwolna pokrywa się struż­
kami potu.

Gość zaczyna opowiadać o sobie.
— Od ośmiu lat piszę wiersze. 

Sam nie wiem, dlaczego to robię. 
Żona ma ze mną krzyż pański — 
uśmiecha się z zakłopotaniem. — 
Czy ja wiem? Może i ma rację. 
Dawniej to wszystko, co napisa­
łem, wrzucała do pieca, wyśmie­
wała mnie, oczerniała przed ludź­
mi, kłóciliśmy się co wieczór. Na­
rzekała, że wypalam dużo nafty, 
że marnuję gospodarstwo. Inny 
może by i przestał. Ale ja nie mo­
głem. Było raz tak, że wyszedłem 
w pole na wiosnę. Żyto właśnie 
się kłosiło, na niebie ani jednej 
chmurki, trawka zielona, soczysta, 
a na niej dzieci kicają jak zające, 
a śmieją się, jakby dzwoneczki 
dzwoniły. Patrzę, a jeden taki 
szkrab — może cztery, może pięć 
lat — przewrócił się na plecki i 
znieruchomiał. Podbiegłem, myśla­
łem: zemdlał czy może na wielką 
chorobę chory? Gdzie tam. Wlepił 
swoje niebieskie oczka w niebo i 
patrzy, patrzy, a na usteczkach 
ma taki błogi uśmiech, tak mu 
widać dobrze, szczęśliwie, tak cie­
szy się z życia. A o trzysta me­
trów stąd hitlerowcy zakatowali 
siedmiu z naszej wsi. Spojrzałem 
na tamto miejsce, na dzieci, na 
słonce, na swój pług i zapłakałem. 
Czy ja wiem: może ze szczęścia? 
No i tego zaraz dnia napisałem 
wiersz. Nie mogłem tego wszyst­
kiego, co czułem, opowiedzieć są­

siadom. Może by nie zrozumieli, 
może nie potrafiłbym. I już po­
tem pisałem stale. Tak się to za­
częło. A teraz to już bywa i tak, 
że przychodzą do mnie ludzie i za­
mawiają wiersze.

— Jakże to? — przerywamy. — 
To piszecie na obstalunek?

Obywatel Jurek ogarnia nas 
spłoszonym spojrzeniem.

— Nie uchodzi, co? Ale ludzie 
czasem tak proszą, tak proszą, że 
nie można odmówić. Nieraz to się 
i obrażają, jak odmówić.

Nasz rozmówca zaczyna się na­
raz śmiać cicho, bezgłośnie, w 
oczach ma figlarne chochliki.
— Raz przyszła, wiecie, jedna tam 

taka z naszej wsi, żeby jej napisać 
wiersz na adwokata. Procesowała 
się ze swoim sąsiadem, a adwokat, 
jucha, wodził ją i wodził, nama­
wiał na różne apelacje. Wiadomo: 
zarabiał na kobieeince. No, tom 
napisał. Chodził ci ten wiersz po 
całym miasteczku, od domu do 
domu. Nawet do sądu ' trafił. U- 
śmiali się podobno i ludzie w mie­
ście, i sędzia. A adwokat, gadają, 
nie śmiał się pokazać na ulicy chy­
ba ze dwa tygodnie. Dał potem 
spokój tej mojej znajomej. Od te­
go czasu różni ludzie przychodzą 
do mnie, żeby wiersz napisać. Na­
wet żona przestała na mnie krzy­
czeć. Czasem to znowu piszę do 
Bolusia, niby do syna, żeby się po­
prawił, żeby się odmienił. Tłuma­
czę mu w wierszu, co to znaczy 
wolność, jak trza młodości uży­
wać, żeby tej wolności nie zagu­
bić...

Takie to było nasze pierwsze 
spotkanie z obywatelem Jurkiem. 
Od tego czasu zdążyliśmy już po­
znać całą jego rodzinę: żonę, która 
ciągle jeszcze patrzy krzywo na 
zapisane ćwiartki papieru, i córki, 
które ubóstwiają ojca-poetę.
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Pomogła nam bardzo ta znajo­
mość. Poznaliśmy doskonale śro­
dowisko niesfornego młodego Jur­
ka, innymi oczami zaczęliśmy na 
niego patrzeć. A i on, zdaje .się, 
pod wpływem publicznych opo­
wiadań o talencie swego ojca, spo­
ważniał jakby, zmężniał, nabrał 
szacunku do ojca, którego bodaj 
że uważał przedtem za lekkoducha. 
Zmienił nam się młody Jurek, nie 
ma co.

Wizytę Jurka w naszej świetlicy, 
jego talent, twórczość ludową wy­
korzystaliśmy dla celów wycho­
wawczych, w danym wypadku w 
stosunku do chłopca o wyjątkowo 
„trudnym “ charakterze.

Szkoda, że i ten moment nie 
znalazł się w ciekawej, bardzo po­
żytecznej i bardzo potrzebnej pra­
cy Stanisława Piotrowskiego. Wie­
le bowiem jest żywych przykła­
dów świadczących o dodatnim 
wpływie wychowawczym ludo­
wych twórców na środowisko, a 
ostatnio, kiedy szczególnie skrzęt­
nie na ten moment zwracamy u- 
wagę, dostrzegamy, iż twórcy ci 
wywierają przemożny wpływ na 
młodzież, porywają, wskazują per­
spektywy.

Znamy chłopaków wiejskich, 
którzy mówiąc o sobie, że pocho­
dzą z Wywły, Trzeszna, Korczyna, 
dodają: „Z tego samego, gdzie mie­
szka Kruk, Klusek, Struzik,, no, 
wiecie przecież, ci, co piszą wier­
sze, rzeźbią, malują, co ich wiersze 
były wydrukowane w gazecie.“ To 
już jest duma, ambicja o lokalnym 
wprawdzie zasięgu, ale ambicja, 
która nie pozwala obniżać autory­
tetu rodzinnej wsi, wyłącza chuli­
gańskie wybryki, nakazuje obnosić 
sławę po okolicy.

Tak też było — i chyba już po­
zostanie — z młodym Jurkiem. 
Teraz, kiedy nazwisko jego oica 
padło publicznie w czasie apelu,

a później na wieczorze świetlico­
wym, niesposób nazwiska tego 
poniewierać (w karczemnej awan­
turze). Ojciec podniesiony do ran­
gi poety ludowego, twórcy. A syn? 
Syn musi bodaj w innym kierun­
ku, ale również koniecznie zasły­
nąć.

Oczywiście jest i inna strona 
spotkania z obywatelem Jurkiem. 
Trzeba było mu coś poradzić, 
wskazać utwory poetyckie, trzeba 
było doprowadzić do jego spotka­
nia z ludźmi piszącymi. Żmudna 
to, długa, ale bardzo ciekawa pra­
ca. Niektórzy zniechęcają się, re­
zygnują szybko, ale wielu naszych 
znajomych chłopów szczyci, się za­
wartymi za naszym pośrednic­
twem znajomościami z pisarzami. 
Korespondują z nimi, opowiadają 
o nich na wieczorach świetlico­
wych, barwnie, żywo. Takie na 
przykład spotkanie kolegi Józefa 
Eorucińskiego z Jasieńca z Julia­
nem Przybosiem nie tylko wzru­
szyło, wstrząsnęło, ba, zrewolucjo­
nizowało ognisko domowe naszego 
przyjaciela, ale poruszyło do głę­
bi całą wieś.

We wrześniu organizujemy 
„S.więto Pieśni“ w Słowiku pod 
Kielcami. I tam właśnie dojdzie 
do spotkania wszystkich twórców 
ludowych z Kielecczyzny. Więcej, 
chcemy na to Spotkanie zaprosić 
tych wszystkich twórców, którzy 
wyszli z naszej ziemi i na różne 
sposoby sławią ją w stolicy lub 
innych misistach, przysparzając 
chwały naszej kulturze.

Tegoroczne święto 1 Maja spę­
dziliśmy wszyscy w Kielcach. 
Trzeba było przygotować jakieś 
nowe, ciekawe widowisko. Byliśmy 
wszyscy ciągle jeszcze pod wraże­
niem pięknej uroczystości zorga­
nizowanej z okazji roku obrachun­
kowego w spółdzielni produkcyj­
nej. Bogata uroczystość. I to pod
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każdym względem. Bo i wyniki 
były niemałe (dniówka wyniosła 
około 60 zł) i gości przybyło spo­
ro z okolicznych wsi, i stoły były 
suto zastawione, a wreszcie za­
bawa w naszej świetlicy była na­
prawdę ochocza, humor tryskał z 
każdej piosenki, z każdego tańca, 
z każdego improwizowanego wier­
sza. To był dopiero temat do ży­
wego, barwnego widowiska. Opra­
cowaliśmy więc montaż: „Dniów­
ka obrachunkowa w spółdzielni 
produkcyjnej“  z pieśniami, przy­
śpiewkami, tańcami, przymówka- 
mi. Forma stara, obrzędowa, z na­
szego regionu, bliska każdemu 
mieszkańcowi wsi podkieleckiej, 
ale treść zupełnie nowa. Młodzież 
zapaliła się: chłopcy dwoili się i 
tro ili. Grali zresztą siebie samych. 
Ale trzeba było pozyskać i star­
szych, tych zwłaszcza, którzy po­
siadają niemal kopalnię piosenek, 
przyśpiewek weselnych, dożynko­
wych, zaręczynowych i Bóg wie 
jeszcze jakich. Zaprosiliśmy ze 
wszystkimi honorami sześćdziesię­
cioletnią obywatelkę Kondrasową.

Przyszła w nakrochmalonych 
spódnicach, w pięknej wzorzystej 
chustce (nie kupnej), ważna, napu­
szona, z pogardliwym uśmieszkiem 
w kącikach ust.

Czy pomoże nam w opracowa­
niu widowiska? Może.

— To zależy od tego, czy bę­
dziecie grać naprawdę po chłop­
sku, czy tylko wygłupicie się. Bo 
na przykład po jakiego licha ma­
zurzycie? Po co mówicie ,,cego“ 
zamiast „czego“ , „sukać“ zamiast 
„szukać“ . Takiego gadania nikt tu 
w okolicy nie słyszał. Wygląda, że 
się naśmiewacie z chłopów.

W ogóle przyglądała się kry­
tycznie naszym popisom. Zaimpo­
nowała jej tylko dyscyplina ze­
społu. Zadziwił ją jednak „brak 
zdolności wśród młodych", chociaż

osobiście jestem zupełnie odmien­
nego zdania. Nie omieszkałem jej 
tego opowiedzieć.

Spojrzała na mnie z ukosa.
— Zdolne, gadacie? Jak tyle ra­

zy powtarzają, to i  zając by się 
nauczył.

Rozochociły ją tańce. Nie pro­
szona, sama ruszyła, wybrawszy 
sobie najbardziej dorodnego chło­
paka, a chociaż co chwila narze­
kała, że cierpi na wadę serca, że 
już nie poradzi tak jak dawniej, 
to jednak dziwnie jakoś nie mo­
gła się rozstać z chłopakiem i ciągle 
pokazywała mu nowe, coraz to 
zmyślniejsze figury. Najtrudniej 
było z przyśpiewkami. Za każdym 
razem śpiewała inne, coraz wesel­
sze, dowcipniejsze. Młodzież z tru­
dem hamowała śmiech. Baliśmy 
się, że na przedstawieniu w Kiel­
cach zacznie śpiewać piosenki zgo­
ła niecenzuralne. Ale jakoś poszło.
I nie stremowała się, i zwrotki by­
ły aktualne, na czasie, bardzo do­
wcipne.

Słusznie pisze Stanisław Pio­
trowski:

„U  progu powstawania każdej 
ludowej piosenki, w momencie je j 
narodzin — bezsprzecznie znajdu­
je się wkład jednostkowego twór­
cy, improwizatora całości piosen­
ki bądź części, do której dorzu­
cali swój wkład i inni. Baz- 
sprzecznie jednostki te są jedno- 
stkdmi przeważnie utalentowany­
mi, posiadającymi zdolności śpie­
wacze, inscenizacyjne, jak również 
dużą pomysłowość, pamięć i wyo­
braźnię poetycką. Tej grupie fo lk ­
lor ma dużo do zawdzięczenia.“  

Zapisaliśmy oczywiście wszyst­
kie te zwrotki. Dla przykładu 
przytoczę jedną:

„Rożnieckim spółdzielcom 
Nic już nie potrzeba,
Ino maszyn z POM-u 
I  pszennego chleba.“



Na uwagę zasługuje fakt, iż 
Kondrasowa w lot zorientowała 
się, o co nam chodzi, że naraz jak 
z rękawa zaczęła wytrząsać przy­
śpiewki: o kobietach, które nie wy­
chodziły do pracy w spółdzielni; 
o nieposzanowaniu własności spo­
łecznej; o przewodniczącym, co 
strzela oczami za dorodną drobiar- 
ką; o walnym zebraniu, na któ­
rym ludzie ,,choć niby zgodnie ra j­
cują, ale i POM-owi dobrze przy­
gadują — pomowców prawda w 
oczy kole, czekajcie, czekajcie, je­
szcze was zaboli“ .

„Dziś — pisze Piotrowski — 
zmieniły się jakość i rodzaj tw ór­
czości ludowej oraz je j funkcja w 
społeczeństwie. W innych warun­
kach powstawał tradycyjny fo lk ­
lor, nie m iał oparcia o masowy 
ruch kulturalno-oświatowy, o 
świetlice... Tworzy się jedna ku l­
tura ogólnonarodowa, socjalistycz­
na, jednolitego narodu.“

Tak oto wspólnymi siłami, przy 
czynnej współpracy twórczej mło­
dych i starych, powstało piękne, 
barwne widowisko, którego treść 
jest na wskroś nowa, socjalistycz­
na, forma zaś stara, znana, równie 
piękna, co i treść; forma, którą u- 
znają za swoją zarówno spółdziel­
cy, jak i indywidualni gospoda­
rze zachowujący w stosunku do 
rozwijającej się spółdzielni pro­
dukcyjnej w Różnicy postawę wy­
czekuj ąco-bierną.

Ciekawe, że zespół otrzymuje 
niemal codziennie zaproszenia do 
wystawienia widowiska w różnych 
wsiach nawet sąsiednich powia­
tów, a o teksty i nuty dopominają 
się społeczni kierownicy świetlic. 
Wiele danych wskazuje na to, że 
inicjatywa ta zachęci naśladow­
ców do szukania podobnych form 
pracy i jest rzeczą w pełni praw­
dopodobną, iż za rok, za dwa po­
wstaną tu widowiska stworzone

całkowicie przez lud, widowiska o 
treści w pełni nowoczesnej.

W ubiegłym roku zdarzył się tu 
wypadek, kiedy pełny obrzęd we­
selny zorganizowano w czasie ce­
remonii ślubu w urzędzie stanu 
cywilnego, czyli w samym budyn­
ku dawnej Gminnej Rady Naro­
dowej. A chociaż był to spora­
dyczny wypadek, to jednak spo­
sób, w jaki społeczeństwo nań za­
reagowało, wskazuje, że warto 
przemyśleć, czy w niektórych bo­
daj okolicach obrzęd taki nie mo­
że być upowszechniony.

Żywo mam w pamięci pobyt na­
szej grupy w Guzowie, w powie­
cie radomskim. Młodzież miała 
wiele kłopotów ze zorganizowa­
niem imprezy w tej gromadzie. 
Zaskoczył nas ten nieufny stosu­
nek mieszkańców do... synów i có­
rek chłopskich. Wiedzieliśmy prze­
cież, że Guzów to gromada bogata 
w tradycje postępowego ruchu 
ludowego, że do dnia dzisiejszego 
w wielu chałupach pielęgnują tam 
ludzie stare obrzędy, obyczaje, że 
zachowało się tam sporo cieka­
wych — charakterystycznych dla 
tego regionu — pieśni, gawęd, 
klechd, obok — niestety — wielu 
jeszcze guseł. Z trudem, po wielu 
oporach, zebrało się przecież k il­
kaset osób pod gołym niebem. 
Większość jednak stanęła na ubo­
czu, gotowa w każdej chwili do 
rejterady. Już przed rozpoczę­
ciem naszej imprezy doniesiono 
nam, że ktoś rozpuścił pogłoskę, 
iż „przyjechała Różnica, aby na­
pędzać ludzi do kołchozu“ . (Zna­
my ten stary, coraz mniej popu­
larny chwyt wrogiej propagandy.)

Kiedy stanąłem na podwyższe­
niu i objąłem spojrzeniem nieufne 
twarze słuchaczy, ich zacięte, wro­
gie niemal milczenie, opanowało 
mnie zrazu zniechęcenie. Wiedzia­
łem, że w Guzowie poległo wielu



chłopów w zmaganiach i z cara­
tem, i z rodzimym faszyzmem, i 
wreszcie z hitleryzmem. Polegli 
oni właśnie w walce o nowy, po­
stępowy Guzów, o sprawiedliwość 
w gromadzie i w całej Polsce. Nie 
wytrzymałem i zacząłem mówić 
o bohaterach guzowskich. I oto, 
ku mojemu zdumieniu, wszystkie 
twarze jak gdyby na komendę od- 
tajały, a z setek par oczu popły­
nęły łzy. Ta nieoczekiwana, „nie 
przewidziana w planie imprezy“ 
reakcja wzruszyła nas wszystkich 
do głębi. Do diabła z podwyższe­
niem, do diabła z ogrodzeniem! 
Zmieszaliśmy się z naszymi słu­
chaczami. Nastąpiło ogólne jakieś, 
rodzinne niemal zbratanie. Naga­
daliśmy się do syta.

Dwa dni spędziliśmy w Guzo- 
wie, z żalem opuszczaliśmy tych 
ludzi. A świetlica w Guzowie 
świeci pustkami, bo kierowniczka 
opowiada guzowskim chłopom o 
bohaterach z obrazków, a w wol­
nych chwilach uczy śpiewać sen­
tymentalną piosenkę „Domino“1...

Ilekroć analizujemy teraz jakie­
kolwiek środowisko, zawsze za­
czynamy od badania ruchów i 
walk postępowych i niemal w każ­
dej gromadzie znajdujemy okazję 
do lokalnej dumy. To walka o 
szkołę polską z caratem, to znowu 
zaciekła, długoletnia walka z dwo­
rem, a już ciche i jawne walki z 
granatową policją, z sekwestrato- 
rami, wreszcie z hitlerowcami 
weszły z reguły do żelaznej kroni­
ki dosłownie każdej wsi. Oto ko­
palnia materiałów dla każdej 
świetlicy, oto najbardziej słuszny 
„punkt zaczepienia", oto podstawa 
do kontynuowania historycznie u- 
zasadnionej walki o postęp.

I znowu wracam do książki Sta­
nisława Piotrowskiego.

„W ydaje się, że istnieje potrze­
ba uporządkowania regionalnych

elementów miejscowej ku ltu ry  i 
związania świetlicy danej groma­
dy czy okolicy ■z określonym re­
gionem. Pozwoli to na zachowanie 
ciągłości rozwojowej ku ltu ry  lu­
dowej oraz stanie się dodatkowym  
bodźcem twórczym, pobudzi do 
zbierania wśród starszych ludzi 
dawnych pieśni i  zapamiętanych 
przez nich w y d a r z e ń ,  w p ły ­
nie ściślej na określenie stroju re­
gionalnego dla zespołów artystycz­
nych. Pozwoli to również na wpro­
wadzenie elementów tradycyjnej 
jo rm y wyrazu plastycznego.“

Otóż to. W lokalnym „żelaz­
nym“ repertuarze świetlicy gro­
madzkiej powinny się znaleźć gad­
ki, wiersze, pieśni opiewające 
zmagania, walkę, sukcesy i wzlo­
ty mieszkańców. W świetlicy gro­
madzkiej w Wywie wszyscy umie­
ją na pamięć wiersze Bolesława 
Trzeszkowskiego, średniorolnego 
chłopa; wszyscy śpiewają ułożone 
przez niego pieśni o walkach ko­
ściuszkowskich, o walce z sanacją,
0 spaleniu tej wsi przez hordy h it­
lerowskie; i zarówno starzy, jak
1 młodzież za każdym razem, choć 
śpiewają te pieśni przynajmniej 
po raz setny, wzruszają się głębo­
ko. Ze znacznie większym zrozu­
mieniem, z daleko większym za­
interesowaniem słuchają później 
„Elegii o śmierci Ludwika Waryń­
skiego“ , uczą się jej z ujmującym 
pietyzmem. Z żywym, szczerym 
zainteresowaniem słuchają opo­
wiadań o życiu i czynach Jarosła­
wa Dąbrowskiego, Karola Świer­
czewskiego, Mariana Buczka i in­
nych. Porównują te życiorysy z 
życiem rodzimych bohaterów, ich 
drogę do postępu z własną, małą 
jeszcze ścieżynką.

Prawda, że ilekroć Trzeszkow- 
ski, Jurek, Klusek i im podobni 
twórcy ludowi zaczynają recyto­
wać swoje wiersze lub śpiewać
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ułożone przez siebie pieśni, pewna 
część słuchaczy uśmiecha się po­
błażliwe. W uśmiechu tym czai 
się odrobina pogardy dla człowie­
ka, który marnuje czas na gryz- 
moły, jest też w tym uśmieszku i 
trochę, niechęci, i złośliwości, a 
nade wszystko nieufności do czło­
wieka, który zamiast pola i gadzi­
ny pilnować, ucieka od rzetelnej, 
uczciwej pracy i dobrowolnie de­
graduje siebie do ro li wesołka. 
Prawda, że takich nieufnych i zło­
śliwych ludzi jest coraz mniej, że 
coraz więcej chłopów zaczyna 
szczycić się swoimi twórcami i 
wysuwać ich na czoło w czasie 
spotkań z ekipami robotniczymi, 
literatami, dziennikarzami.

Gdyby tym problemem zainte­
resowały się nasze lokalne gazety, 
organy komitetów wojewódzkich 
Partii! Jakżeby wzrósł autorytet 
piszących, ileż cennego i ciekawe­
go materiału miałaby prasa pro­
wincjonalna.

W czasie kampanii wyborczej do 
rad narodowych, napłynęło do na­
szej świetlicy kilkadziesiąt mniej 
lub więcej wartościowych pod 
względem artystycznym wierszy. 
Drukowaliśmy kilka w gazetkach 
ściennych, n ik t nie wykorzystał 
jednak naszych propozycji, aby 
najlepsze zamieścić na łamach lo­
kalnej gazety.

Nasza współpraca z twórcami w 
gromadach okolicznych, wpraw­
dzie ciągle jeszcze niepełna, daje 
jednak w sumie piękne — znacz­
nie szersze nawet, niż zamierzali­
śmy — rezultaty. Przede wszyst­
kim mamy dobry, oddany pracy 
kulturalno-oświatowej aktyw. Wy­
starczy zawiadomić tych ludzi, że 
przygotowujemy jakąś ciekawszą 
imprezę kulturalną, aby sami po­
starali się o jak najliczniejszy 
udział społeczeństwa.

Przytoczymy tu dwa konkretne

przykłady już z ostatnich miesię­
cy-

22 maja Teatr im. Żeromskiego 
z Kielc wystawił w naszej świetli­
cy sztukę Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka“ . Nawiasem mó­
wiąc, aktorzy grali doskonale, a 
dekoracje przygotowane przez nasz 
zespół — proste, nieskomplikowa­
ne — nadały tej sztuce piękną, 
przemawiającą do widza oprawę.

Natychmiast po zakończeniu o- 
statniego aktu, podnieśliśmy kur­
tynę, aktorzy zasiedli na scenie i  — 
rozpoczęła się dyskusja nad samą 
sztuką i grą zespołu. Byłem na po­
dobnej dyskusji w Radomiu i  — 
nie obrażając radomiaków — 
stwierdzam, iż dyskusja w naszej 
świetlicy nie wypadła gorzej. By­
ła ona o tyle ciekawsza, że nasi 
dyskutanci wyciągali wnioski 
praktyczne, szukali bohaterów we 
własnym środowisku, a na przy­
kład zagadnienie moralności i og­
niska domowego poruszono bez 
żadnych osłonek, po prostu wska­
zując różnych mieszkańców groma­
dy, którzy pod przykrywką pięk­
nych słów, rzucając gromy na 
chuliganów, sami cichaczem żyją... 
trójkątami (dosłownie), Ob. Łysek 
postawił głośno pytanie: „Co jest 
ważniejsze — czy realizacja pięk­
nych koncepcji Przełęckiego, czy 
spokój rodziny Smugoniów. uczci­
wych, pracowitych nauczycieli?" 
Dyskusja była żywa, ciekawa, ob­
fitująca w momenty dramatyczne, 
bo sięgano do przykładów lokal­
nych. Aktorzy i reżyser byli zbudo­
wani i zaskoczeni poziomem, traf­
nością uwag, błyskotliwością mów­
ców, umiejętnością wyciągania 
wniosków. Obie strony rozstawały 
się z żalę?»«.

5 czerwca zarząd miejscowego 
Koła ZSCh w porozumieniu z ak­
tywem świetlicowym zorganizował 
piękną całodzienną imprezę ku l­
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turalną: koncert, występy zespo­
łów tanecznych, chóralnych, wy­
stęp naszego zespołu, a na zakoń­
czenie, już o zmierzchu, ten sam 
teatr z Kielc, zachęcony gościn­
nym przyjęciem sprzed dwóch ty­
godni, wystawił pod gołym nie­
bem sztukę Auderskiej „Zbiego­
wie“ . Sztuka wybitnie nadaje się 
do plenerowej wystawy. W trze­
cim akcie stolnik ze swoją czela­
dzią na koniach zajechał sąsiada, 
zbiegów przywieziono na zwyczaj­
nej chłopskiej furce. I fabuła, i gra 
aktorów pasjonowała publiczność, 
która dosłownie taiła dech w pier­
siach. A było tej publiczności... do­
brze ponad 3.000 osób. Jeżeli się 
zważy, że o trzy kilometry od nas 
odbywał się równocześnie odpust, 
to był to sukces, trzeba przyznać, 
wielki. Zwłaszcza, iż GS poparła w 
pełni odpust, przysyłając do nas 
nędznie zaopatrzony kramik. Kie­
dy w ostatnim akcie zaufani dzie­
dziców napastować zaczęli dziew­
czynę folwarczną, Nastkę, przy­
najmniej połowa widzów zerwała 
się z miejsc, aby biec jej z pomo­
cą. Prawda, że po.tem ochłonęli, 
że się nawet swojej porywczości 
wstydzili, ale jakże gorąco przeżyli 
sztukę, ileż tu było świeżości od­
czucia!

Są i dalsze echa tej niezapom­
nianej naprawdę imprezy. Pięk­
ne dekoracje, oprawa sceniczna, 
księżyc w pełni, cicha noc, reflek­
tory, kilka tysięcy widzów — oto 
temat dla naszych plastyków, któ­
rzy, jak słyszę, wzięli się do robo­
ty, by odtworzyć swoje przeżycia 
w sposób bardziej niż dotychczas 
artystyczny. Kolega G. pisze na 
ten temat cały poemat, a Józef P. 
układa utwór muzyczny, w któ­
rym, jak powiada, będzie nawet 
„ i rechotanie żab, i ludzkie szczę­
ście, i pogodny wieczór w spół­
dzielczej wsi“ . Ano, zobaczymy.

Rysunki dzieci, odtwarzające ten 
wieczór, już widziałem, a znając 
Liskową, wiem, że pokusi się ona 
o wyszycie bodaj fragmentu tego 
wieczoru na płótnie. Zaraz zaś na­
zajutrz nasz gromadzki zespół ar­
tystyczny powiększył się o kilka­
naście starszych osób, które na­
tychmiast chcą przystąpić do za­
grania bardzo dobrej sztuki i też 
pod gołym niebem. „Stroje — to 
se jeszcze lepsze poszyjemy.“  Za­
czynam sam wierzyć, iż domorośli 
mechanicy, którzy często „we wła­
snym zakresie“ naprawiają (a ra­
czej psują) transformator, zrobią 
tak, jak się odgrażają: znakomite 
reflektory, zupełnie jak w teatrze, 
a może i śmielsze efekty świetlne.

Zapraszany przez nas Teatr im. 
Żeromskiego z Kielc przyjeżdża z 
dobrze przemyślanym repertua­
rem, przygotowuje się do dyskusji, 
nawiązuje żywy kontakt z widow­
nią. Toteż spełnia ważną, niezwy­
kle odpowiedzialną funkcję nie 
tylko w dziedzinie upowszechnie­
nia kultury, ale i w kształceniu 
twórców ludowych, w podnoszeniu 
ich poziomu artystycznego.

Ruchliwość, pomoc i uczuciowy 
stosunek naszych twórców do róż­
nych imprez kulturalnych po­
twierdzają słowa Stanisława Pio­
trowskiego:

„Nieprawdą jest, że obecnie za­
miera twórczość samorodna... na­
tomiast prawdą jest, że twórczość 
ta może być wydatnie nasilona 
przez zwrócenie większej uwagi 
na nią, przez otoczenie je j w ięk­
szą opieką oraz szersze je j u jaw­
nianie i... pobudzanie."

Wydaje się, że przytoczone wy­
żej przykłady stanowią jedną z 
licznych form pobudzania te] 
twórczości.

*  I
Książka Stanisława Piotrowskiego „Lu- 

dowa twórczość artystyczna“ (wydana 
starannie przez Ludową Spółdzielnię
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Wydawniczą, z estetycznymi przerywni­
kami nieznanego autora, lecz z nie za­
wsze fortunnie dobranym; fotografiami) 
z wielu względów powinna znaleźć się 
w każdej świetlicy gromadzkiej, w 
każdym powiatowym domu kultury. 
Nie tylko dlatego, że daje właściwe 
określenie nowej funkcji społecznej sztu­
ki ludowej i precyzuje w sposób nie­
zwykle przejrzysty klasowy charakter 
twórczości ludowej, aie i dlatego, że 
zmusza każdego świetJicowea i działacza 
kulturalnego do głębszej analizy dotych­
czasowej działalności, do powiązania jej 
Z tradycjami historycznymi danego re­
gionu, z przebogatym tolkloiem polskim.

Z dyskusji, jaką zorganizowaliśmy 
nad tą pracą w kilku świetlicach, z 
wniosków, jakie nasunęły się nam po 
dość dokładnym jej omówieniu w Róż­
nicy — należałoby wystąpić pod adre­
sem autora z zasadn czym postulatem 
już przy redakcji drugiego wydania. 
Praca Piotrowskiego powinna być, zda­
niem naszym, poszerzona o doświadcze­

nia najlepszych świetlic w dziedzinie 
zbierania materiałów regionalnych na u- 
żytek praktycznych zajęć różnych ze­
społów świetlicowych.

Wielu iest twórców, pamiętnikarzy, 
malarzy, poetów, rzeźbiarzy starego po­
kolenia. Gdy piszę te słowa, dowiadu­
ję się o pamiętnikami w Łagowie Opa­
towskim, który podobno od 35 lat pisze 
systematycznie pąnuętniki. A co z mło­
dym pokoleniem? Czy wszyscy muzycy 
pójdą do szkół muzycznych, a młodzi 
poeci uczyć się będą sztuki pisania u 
wielkich mistrzów? Warto 1 nad tym 
zagadnieniem rzetelnie, do końca pody­
skutować właśnie w takiej pracy jak 
„Ludowa twórczość artystyczna“.

I jeszcze jedno. Czy Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza i „Dom Książki“ 
sądzą, iz twórczością tą inłeresuje się 
tylko 5.000 ludzi w Polsce? Trzeba wie­
rzyć, proszę Wydawców, v> silę tych 
twórców, w ich zdolność oddziaływania 
na środowisko,

Z V Festiwalu. Fińscy tancerze w pochodzie.



Wiersze o wsi ojczystej
Marian Kufcicld: „Ludzka miłość". Lu­

dowa Spółdzielnia Wydawnicza 1955. 
Str. 200. Cena zł 6.

Marian Kubicki twórczość swą lite­
racką rozpoczyna zbiorkiem poezji wy­
danym w roku 1932 pt. „Chleb“, Na­
stępne tomiki to „Sosnowe lata", „Pie­
śni bose", „Bolesny poemat“ i „Na 
n o w iu ".

W roku 1953 wychodzą jego opowia­
dania pod tytułem „Tamte lata", obra­
zujące życie chłopów w okresie od 
1908 do 1923 roku. Ukazują one nam 
Kubickiego jako autora doskonale zna­
jącego wieś i jej życie, a zarazem go­
rąco interesującego się jej problemami-

Już od wczesnej młodości bierze Ku­
bicki udział w życiu społecznym i po­
litycznym wsi, pracując w organiza­
cjach ludowych i zespołach teatralnych. 
W pierwszych Litach okupacji współpra­
cuje z Hanką Sawicką, wydając pismo 
„Wolność", i bierze czynny udział w 
ruchu oporu. W okresie po Wyzwoleniu 
oddaje się bez reszty służbie dla kraju 
jako poseł i działacz społeczny.

Nowy zbiór wierszy Mariana Kubic­
kiego, starannie przez Ludową Spół­
dzielnię Wydawniczą wydany, pod tytu­
łem „Ludzka miłość", zawiera utwory o 
jednolitym nastroju zadumy, bolesnego 
niekiedy wspominania i lirycznych za­
myśleń nad losami ziemi ojczystej.

Duża część wierszy poświęcona jest 
drogiej autorowi osobie — inne mówią o 
rodzinnej wsi, o Ludowej Ojczyźnie, 
młodości odległej i wielkim ukochaniu 
stron rodzinnych.

Szczególnie uroda okolic położonych 
nad Nidą budzi w poecie serdeczne 
wzruszenia, nasuwa piękne opisy kra j­
obrazu, pozwala snuć „przędzę marzeń“.

Zycie wsi ujmuje Kubicki w swoich 
wierszach skrótowo pomyślanymi obra­
zami, w które wkłada wiele serdeczne­
go uczucia. Do najlepszych w tomiku 
ztliczyłabym wiersze: „Z wiejskiego ki­
na", „Pola", Wieczorny pejzaż”, ,;Nie 
śpiąc". W tych utworach rozlewnaść 
stylu wychodzi strofom na dobre, łączy 
się niejako i kojarzy z ukazywanymi 
obrazami. Należałoby życzyć autorowi, 
który z taką miłością i serdecznością 
pisze o współczesnej wsi polskiej, aby

dał nam więcej jęszcze wierszy tą go­
rącą miłością owianych.

Bardzo trafne i bliskie są w tych wier­
szach określenia takie jak:

Ziem io,
dłon ie ojca b y ły  bardzie j od ciebie

spękane
„n a  pańskim ", na cudzym, 
abyś corocznie sypała  
„snop w  snop, kopa w  kopę" 
na łan ie  spółdzielczym.

Lub:
U brzegów zbudzony sum  
rozgniewany zm ącił wodę.
Jarzębina nie m ia ła  luste rka, 
nie mogła zapleść warkoczy.

Akcenty optymizmu w wierszach ta- . 
kich jak: „Pola“, „Poranek“, „Z wiej­
skiego kina“, „Wiosna jesienna“ nadają 
temu tomikowi barwy pogodnego letnie­
go dnia. Swoista wyobraźnia i posmak 
autentyzmu, przekazując czytelnikowi 
uczucia i myśli autora, dają zbiorkowi 
własny charakter.

Niektórym strofom większa zwartość 
stylu wyszłaby może na korżyść — ale 
wydaje mi się, że sposób wyrażania 
uczuć, jaki autor wybiera, odpowiada 
zarówno jego ppstawie poetyckiej, jak 
rodzajowi uczuciowości. Nie daremnie 
mówi w jednym z wierszy, noszącym ty­
tuł „Może znajdę“:

...ja n ie  usnę!
Pójdę boso w  nocy w  pola  
szukać dziecinnych lat.
Może znajdę w  podw ó jnym  ży tn im

* kłosie,
a może w  czte ro lis tne j kon iczyn ie  
albo w  opadających m anną na po la

gwiazdach,
albo w  śpiewie s łow ików , 
a może znajdę w  nocnej kołysance, 
może znajdę...

Cały ten zbiór wierszy, ukazujący 
obrazy życia wsi w Polsce Ludowej, o 
którą autor walczył i dla której pracu­
je, jest wyrazem gorących uczuć serca 
Umiejącego głęboko i z oddaniem kochać ' 
ojczyznę i człowieka.

Janina Brzostowska



Ksictżka o „trudnaj" m łodzieży
Rem igiusz Szezęsnowicz: ,,M y z T a r­

gówka“ . W ydaw n ic tw o  „ Is k ry “  1955. 
S tron 184. Cena zł 4.50.

Książka Szczęsnowicza, będąca jego 
debiutem  lite ra ck im , w zbudziła  zrozu­
m ia łe  zainteresowanie szerokich rzesz 
czyte ln ików , , porusza bow iem  don ios ły  
p rob lem  w a lk i z chu ligaństw em .

Książkę pt. „M y  z T a rgów ka“  w a r­
to  przeczytać przede w szystk im  d la te­
go, że na tem at tzw . „ t ru d n e j“  m ło ­
dzieży pisze nie  „ k to i  z zew nątrz“ , ale 
człow iek, k tó ry  ją  zna doskonale 
i  wśród n ie j pracuje. Rem igiusz Szczę- 
snowicz jes t k ie ro w n ik ie m  D zie ln ico­
wego Dom u K u ltu ry  na T argów ku, 
te j chyba na jb a rdz ie j dotychczas za­
niedbanej dz ie ln icy  W arszawy. Książka 
Szczęsnowicza ma w ięc, m im o w ie lu  
b ra ków  (prob lem y nie  pogłębione, le­
dw o naszkicowane), wagę dokum entu. 
P rzyczyn ia  się do tego n ie w ą tp liw ie  
p a m ię tn ika rsko -n a rra cy jn y  ton, k tó ry m  
au tor podaje swoje chw ytane na gorą­
co spostrzeżenia.

B ohaterow ie  pow ieści —  to  m łodzież 
trudn a , chu ligańska, p ijana , włócząca 
się bez celu po ulicach, gra jąca w  b ło t­
n is tym  rynsztoku  w  „zośkę“ . P rzyc iąg­
nięcie te j m łodzieży <̂ lo nowozbudowane-. 
go Dom u K u ltu ry , żainterasowanie je j 
sportem , teatrem , czyte ln ic tw em , stwo­
rzen ie silnego k o le k tyw u , a jednocześ­
n ie  w y izo low an ie  ze środow iska m ło ­
dzieży elem entów  przestępczych i  zde­
m ora lizow anych — oto cel i  zadanie, 
ja k ie  pos taw ił sobie autor, zadanie 
bardzo trudne.

F a k ty  i  zdarzenia, k tó re  przytacza 
Szczęsnowicz, służą m u do z ilus trow a ­
nia  tezy, że stosując m etody w ycho­
wawcze M aka ren k i, można zdziałać 
bardzo w iele . W a lkę  z chu ligaństw em  
w yg ram y przez m ądre, taktow ne, łago­
dne, a zarazem stanowcze i  konse­
kw e n tne  postępowanie, a n ie  przez po­
strach i  tra k to w a n ie  całej n iesforne j 
bandy chłopców ja ko  m łodocianych 
przestępców.

C zyta jąc książkę „M y  z T a rgów ka“  
odczuwam y jednak  w rażenie niedosytu. 
W yn ika  to przede w szystk im  z tego. że 
chłopców z T argów ka znamy ty lk o  
z nazwiska. N ie u trzym u je m y  z n im i 
k o n ta k tu  przez cały czas akc ji. Pozo­
stają m im o nazw isk anon im ow i

Bo i  cóż możemy powiedzieć np. 
o W icku  B rychcy, K o ra lik u  a lbo Pa- 
czuku. Czym się w y ró żn ia ją  wśród gro­

m ady swoich rów ieśn ików . N ie  w iem y, 
co czują i  co myślą, nie znamy środo­
w iska, w  k tó ry m  w y ro ś li i  w ychow a li 
się. T rac im y  ich z oczu na tychm iast po 
ja k ie jś  ko le jn e j aw anturze, k tó re j b y l i 
bohateram i.

To zwężenie prob lem u ty lk o  do p rzy ­
padkowego kon tak tu  czyte ln ika  z g łów ­
nym  bohaterem  k s ią ż k i, — z m łodzieżą 
T argów ka (bohater w  sensie jednostko­
w ym  w  powieści n ie  w ystępuje) w p ły ­
w a na em ocjonaln ie słabsze zaintere­
sowanie się losem te j m łodzieży, na 
niedostatecznie ciepłe odczuwanie a t­
m osfery Dom u K u ltu ry , w  k tó rą  w p ro ­
wadza nas bezpośrednio opowieść auto­
ra. N ie  bez w p iy w u  jes t także często 
n ieporadny, p ry m ity w n y  ję zyk  d ia lo ­
gów i  naw iązujących do n ich  kom enta­
rzy, zresztą bardzo suchych i  zw ięzłych, 
re lac jonu jących  sub ie k tyw ny sąd autora 
bez w n ikn ięc ia  w  istotę z jaw isk i  p rzy­
czyn, k tó re  je  w yw o łu ją . Zdradza to 
n ie w ą tp liw ie  słabe jeszcze opanowanie 
rzem iosła lite rack iego  przez Szczęsno­
wicza.

M im o  tych  n ie w ą tp liw ych  braków , 
powieść tę .w a rto  przeczytać. Zaw iera 
ona bow iem  całą kopa ln ię  problem ów , 
co praw da nie pogłębionych i  porusza­
nych często ja k  gdyby na m arginesie 
spraw, k tó re  się dzie ją na teren ie Do­
m u K u ltu ry , ale m ających istotne zna­
czenie d la  oddzia ływ an ia  na tzw . 
„ tru d n ą “  młodzież.

Książka ta pow inna znaleźć się w  
każdej b ib lio tece i  św ie tlicy  i  — ze * 
w zględu na ogromne znaczenie wycho­
wawcze i w a lkę  z chu ligaństw em  — 
stać się przedm iotem  szerokiej dysku­
s ji wśród czyte ln ików  dorosłych i  m ło­
dzieży. D a n u t a  R u d z k a

*
B io r ą c  p o d  u w a g ę  du że  zn a c z e n ie  

w y c h o w a w c z e  k s ią ż k i  S z c z ę s n o w ic z a  
„ M y  z T a r g ó w k a ", r e d a k c j a  „ P r a c y  
S w i e t l i c o i o e j "  o g łasza  k o n k u r s  n a  n a j ­
lepszą  W y p o w ie d ź  n a  t e m a t  w a l k i  , 
z c h u l i g a ń s tw e m .

N a  p e w n o  macie w  s w o je j  c o d z ie n ­
n e j  p r a c y  d u ż o  sp o s t rz e ż e ń  d o t r ię ż ą c y e h  
s p o s o b ó w  o d d z ia ł y w a n i a  n a  t a k  z w a n ą  
„ t r u d n ą “  m ło d z ie ż .

N a p is z c ie  do  nas  n a  te n  te m a t ,  d z ie ­
lą c  s ię  s w o i m i  w r a ż e n i a m i  z p r z e c z y ­
t a n e j  k s ią ż k i .

Z a  n a j le p s z e  . w y p o w i e d z i  r e d a k c ja  
p rz e z n a c z a  j a k o  n a g r o d y  w a r to ś c io w e  
k s ią ż k i .
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W śród pism  spo łeczno -ku ltu ra lnych  
i lite ra ck ich

„Mazury i W armia". Pod tak im  ty ­
tu łem  zaczęło w ychodzić w  O lsztynie 
p ism o spo łeczno-ku ltura lne, k tó re  staw ia 
sobie za cel uczestniczenie w  „ p r z e m i a ­
n a c h  z a c h o d z ą c y c h  w  k r a i n i e  ty s ią c a  
j e z i o r " ,  „ P r a g n i e m y  — oświadczają re ­
da k to rzy  nowego czasopisma — a b y  
nasze  d r u k o w a n e  s ło w o  p rz y ś p ie s z y ło  
p ro c e s  w z r o s t u .' ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o w e j  
u  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w .  Z  d r u g i e j  zaś  
s t r o n y  c h c e m y  p o k a z y w a ć  t y m ,  k t ó r z y  
t u  p r z y b y l i ,  b o g a tą  w  t r a d y c j e  h i s t o r y c z ­
n e  p rz e s z ło ś ć  n aszego  r e g io n u .  U c z y ć  
w s z y s t k i c h  m i ł o ś c i  d o  O jc z y z n y . “

Redakcja ape lu je  do czyte ln ików , aby 
się s ta li w spó łtw órcam i now ych w artośc i 
k u ltu ra ln y c h , zapowiada, że będzie po­
magać „ m i e j s c o w y m  . l i t e r a t o m ,  p l a s t y ­
k o m  i  a r t y s t o m  w  t w o r z e n i u  s o c ja l i s t y c z ­
n e j  k u l t u r y " ,

Pierw szy num er czasopisma „M a zu ry  
i  W arm ia “  przynosi w artościow e i  in ­
teresujące a r ty k u ły , u tw o ry  lite rack ie , 
reportaże, lis ty  i  no ta tk i. I  tak  A ndrze j 
W akar om aw ia „N ie k tó re  prob lem y pięć- 
setlecia“ ; podkreśla jąc ogrom ną rolę, ja ­
ką  w  X V  w ie ku  odegrała w  procesie 
jednoczenia się poszczególnych ziem P ol­
sk i rosnąca współzależność gospodar­
cza m iędzy n im i. A u to r przypom ina m. 
in . dokum ent z 1464 r., w  k tó ry m  posło­
w ie  Z w ią zku* Pruskiego s tw ie rdza li w  

'  im ie n iu  ludności Pomorza, W a rm ii i  M a­
zur:

„ Z i e m i a  ta  b y ła  od  n a jd a w n ie j s z y c h  
c za só w  w  p o s ia d a n iu  n a r o d u  p o ls k ie g o .  
N a r ó d  p o l s k i  p ie r w s z y  j ą  u p r a w i a ł ,  za ­
m i e s z k i w a ł  i  z a lu d n ia ł ,  m ia s ta  i  w s ie  
z a k ła d a ł ,  g ro d o m ,  m i a s to m  i w s io m ,  r z e ­
k o m  i  g ó ro m ,  p o lo m  i  la s o m  w y z n a c z a ł  
g ra n ic e  ' i  n a d a w a ł  i m  n a z w y  i  p rz e z ­
w i s k a  p o ls k ie ,  aż d o  d z iś  d n ia  t r w a j ą c e .  
N a r ó d  p o l s k i  z ie m ie  o w e  i  o b e c n iz  u p r a ­
w i a  i  z a m ie s z k u je . "

Na uwagę zasługują rozważania W a- 
ka ra  o k lasow ym  podłożu w a lk i, k tó rą  

. pięćset la t tem u toczy ły  postępowe ele­
m enty społeczeństwa polskiego K orony 
P o lsk ie j i  P rus K rzyżack ich  z obozem 
w stecznictwa, do którego należały i Za­
kon K rzyżack i, i  W atykan , wysoka hie­
ra rch ia  kościelna i  m agnateria  polska.

Do w ydarzeń sprzed pięciuset la t na­
w iązu je  rów nież K . Ruczyński w  b a rw ­
nym  opow iadan iu pt. „Poselstwo“ . Ta­
deusz G u tkow sk i d ru k u je  fragm en ty  u - 
tw o ru  scenicznego pt. „S o juszn icy“ , się­

gając do na jnowszej h is to r ii W a rm ii i 
M azu r z okresu p leb iscytu  po pierwszej 
w o jn ie  im peria lis tyczne j. W ito ld  Zamec- 
k i  w  obrazku pt. „T ra k to rzys ta “  ukazuje 
postać Herm ana S kow ronka, syna fo r ­
nala z m a ją tku  kró lew ieck iego  prze­
m ysłowca, Scheidego.

W  numerze, • bogato ilu s trow a nym  
rysun kam i oraz a rtys tycznym i zdjęciam i, 
zna jdu jem y rów nież u tw o ry  i  a r ty k u ły : 
J. M . Gisgesa, A l.  R ym kiew icza, L. Go- 
lińskiego, M. Bańkow skiego, R. Koguc- 
kiego, M a r i i K o ro lk ie w icz , K . Rom ań­
skiego, H . Św ięcickiego i  innych . W  ru ­
bryce „N o ta tn ik  k u ltu ra ln y “  zaintere­
suje każdego in fo rm a c ja  o tym , że: 
„ P o e z ja  M i c k i e w i c z a  n a le ż a ła  n a  W a r m i i  
i  M a z u r a c h  d o  n a j b a r d z i e j  p o p u l a r n y c h ,  
n a j c h ę t n i e j  c z y ta n y c h .  U m ie s z c z a ły  j ą  
w s z y s t k ie  g a z e ty  i  k a le n d a r z e ,  n a  n i e j  
t o  d z ie c i  i  m ło d z ie ż  . u c z y ł y  s ię  p o l s k ie j  
m o w y . "

Czasopismo „M a zu ry  i  W arm ia “  w y ­
dawane jes t przez W ojew ódzk i K o m ite t 
F ro n tu  Narodowego i  W ydz ia ł K u ltu ry  
P rezyd ium  W RN w  O lsztynie . Adres 
R edakcji: O lsztyn, P lac W olności 2/3.

„K w a r ta ln ik  O po lsk i“ , w ydaw any 
przez Wyższą Szkolę Pedagogiczną i  To­
w arzystw o H is to ryczne w  Opolu, pośw ię­
cony jest prob lem om  archeolog ii, h i­
s to rii, języka, lite ra tu ry , sz tuk i i  szkol­
n ic tw a . P ie rw szy num er ukazał się w  
m arcu rb . w  ob jętości 212 stron d ru ku , 
pod redakc ją  S tan is ława K o lbuszew skie- 
go. Redakcja, w  k tó re j skład wchodzą 
rów nież: S tan is ław  Czarnecki, Teodor 
M usio ł, S tan is ław  Rospond, Jan Z borow ­
ski, Tadeusz Gospodarek i  Jerzy Cichos, 
ta k  określa cel i  p rogram  pism a: „ C h c e ­
m y  w y d o b y w a ć ,  p o z n a w a ć  i  r e j e s t r o w a ć  
p r a w d ę  o p rz e s z ło ś c i  Ś lą s k a  —  p rz e d e  
w s z y s t k i m  O p o ls z c z y z n y  — i  c h c e m y  
u c z e s tn ic z y ć  w  b u d o w a n i u  n o w e g o  ż y ­
c ia  p o ls k ie g o ,  w  k s z t a ł t o w a n i u  ś w ia d o ­
m o ś c i  i  k u l t u r y  n a r o d u  s o c ja l i s t y c z n e g o . "

„K w a r ta ln ik  O po lsk i“ , ja k o  czasopismo 
naukow o-popularne, będzie szerzył w ie­
dzę o rzeczach śląskich, z m yślą o nau­
czycielach, o p racow nikach k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych, studentach, z m yślą o ro ­
bo tn ikach i  chłopach ja ko  swoich czy­
te ln ikach.

Jak redakc ja  rea lizu je  te zapow iedzi 
w  p ierw szym  num erze kw a rta ln ika ?  
W skazują na to  ju ż  same ty tu ły  rozp raw
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i  a rtyku łów . P ro f. d r  W łodz im ie rz  H o łu - 
bowicz, na podstaw ie w y n ik ó w  w ie lo le t­
n ich badań naszych uczonych, opowiada 
o tym , „K ie d y  i  ja k  powstało Opole‘\

O kazuje się, że is tn ia ło  ono ja ko  m ia ­
sto ju ż  w  d ru g ie j po łow ie X  w ieku. W y­
budowała je  i  zam ieszkiwała rdzenna 
ludność polska, k tó re j poziom k u ltu ra l­
ny  b y ł na tle  ow„*ch czasów bardzo w y ­
soki. W brew  tendency jnym  tw ie rdze­
n iom  bu rżuazy jnych  uczonych niem iec­
k ich  — nowoczesna nauka udow odniła , 
że S łow ianie zam ieszk iw a li Ś ląsk na 
2500— 1700 la t przed naszą erą.

„ P r y m i t y w n y  r o l n i k  e p o k i  b rą z u  (1700
— 700,p rz e d  naszą  e rą )  i  w c z e s n y c h  o k r e ­
s ó w  e p o k i  że la za  (700— 0 p rz e d  naszą  
erą ) ,  a  ta k ż e  p ie rw s z e g o  t y s ią c le c ia  n a ­
sze j  e r y  z r ó s ł  s ię  z z ie m ią  ś lą s k ą  w  
t w a r d e j ,  t w ó r c z e j  p r a c y  i  p r z e t r z y m u j ą c  
z w y c ię s k o  n ie r a z  c ię ż k ie  c h w i l e  n a ja z d u  
o b c y c h  e tn ic z n ie  p le m i o n ,  t r w a ł  n ie z ło m ­
n ie  n a  m i e j s c u “  —  pisze p ro f. H o łubo- 
w icz.

„O brona języka polskiego na Ś ląsku“
— to  ty tu ł rozp raw y pro f. dra St. Ros- 
ponda. A u to r przytacza m. in . w ypow iedź 
N iem ca Schum m la, profesora. U n iw e r­
sytetu W rocławskiego, k tó ry  w  1791 r. 
s tw ie rdza ł, że „ j ę z y k  p o l s k i  j e s t  n a  Ś lą ­
s k u  s ta rą  m o w ą  k r a j u ,  a j ę z y k  n ie m ie c ­
k i  d o p ie ro  s to p n i o w o  w k r a d ł  s ię  t u  i  
w t a r g n ą ł “ .

Rozprawa pro f. Rosponda da je głębo­
k i  w g ląd  w  zagadnienie określone w  ty ­
tu le  i  p rzypom ina rów nież postacie sy­
nów  śląskie j k lasy  p racu jące j, k tó rzy  
b ra li udz ia ł w  w a lce o język  narodowy. 
Do liczby tak ich  o fia rnych  bo jo w n ików  
należał chłop Jerzy Treska z pow ia tu  
oławskiego. W ystosował on w  r. 1826 
ostrą petycję  do w ładz n iem ieckich  we 
W roc ła w iu  w  obronie języka polskiego. 
Treska udow adnia ł,' że w  jego rodzinnej 
w s i Laskow ice na 391 gospodarstw po l­
skich przypadało zaledw ie 48 niem iec­

kich. W  obronie języka ojczystego sta*
w a ły  bun tu jące  się masy ludowe w  r. 
1848 i  później. Systematyczną w a lkę  w  
obronie języka p row adziła  prasa polska 
na Śląsku.

L u d  śląski znał i  kochał na jw iększych 
pisarzy po lskich. Szczególną m iłością o- 
taczał dzieła Adam a M ick iew icza, Pisze
0 tym  Dorota Badura w  a rty k u le  pt. 
„M a te r ia ły  do k u ltu  M ick iew icza  na 
Śląsku w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ie k u “ . 
„ P o e m a t y  o s n u te  n a  t le  w a l k i  z K r z y ż a ­
k a m i ,  j a k  « G ra ż y n a »  i  « K o n r a d  W a l l e n ­
ro d » ,  za g rz c -w a ly  d o  w y t r w a ł e j  w a l k i  o 
p o ls k o ś ć .  Z n a jo m o ś ć  d z ie ł  p o e ty  s t a w a ła  
się często  p r z y c z y n ą  p o w s t a n i a  n o w e j ,  
o r y g i n a l n e j  t w ó r c z o ś c i  ś lą s k ie j ,  np .  N o r ­
b e r t a  B o ń c z y k a ,  w i e l b i c i e l a  M i c k i e w i c z a
1 z n a w c y  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j . "

Obok tych prac zna jdu jem y w  „K w a r­
ta ln ik u  “  szkic z dz ie jów  m yś li postępo­
w e j na Opolszczyźnie w  X V  w. o Ję­
d rze ju  Gałce, o śląskim  m alarzu fresków  
N eunhertzu i  in.

Część drugą num eru, poświęconą spra­
w om  dzisiejszego Opola, o tw ie ra  a r ty k u ł 
Jana Zborowskiego o un iw e rsy teck ie j 
ucze ln i Opolszcyzny. W  dziesiątą roćzn i- 
cę odzyskania niepodległości Opole stało 
się m iastem  un iw ersyteck im , została ta  
bow iem  o tw a rta  Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna. I

W  części trzec ie j, w  „D oda tku  lite ra c ­
k im “ , zamieszczono u tw ó r początkujące­
go lite ra ta  opolskiego, K azim ierza K o ­
walskiego, pt. „Appassionata“ .

Na zakończenie tych nota tek sprawoz­
dawczych wypada p-w iedzieć, iż — na­
szym zdaniem  — zarówno m iesięcznik 
„M a*:u ry i W arm ia “ , ja k  też i „K w a r ta l­
n ik  O po lsk i“  — to czasopisma, k tó rych  
nie  pow inno zabraknąć w  żadnym  do­
m u k u ltu ry .

(ao)

K ażdy dzia łacz
ku liu ra ln o -o św ia io w y  —

korespondentem
/
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W y s ta w a  d rze w o ry tu  ch iń sk ie g o
W  W arszaw ie, a następnie w  innych  

m iastach naszego k ra ju  żywe zaintereso­
w an ie  w yw o ła ła  w ystaw a d rze w o ry tu  
chińskiego.

Jest to ju ż  w  Polsce czw arta  z ko le i 
w ystaw a daw ne j i  nowej sz tuk i Chin. 
W  roku  1951 og lądaliśm y w ie lką  w ysta ­
wę w  M uzeum  N arodow ym  (sztuka Chin 
od czasów starożytnych do współczes­
nych), a następnie w ystaw ę tzw . obraz­
ków  noworocznych (by ły  to  rep rodukc je  
tra d ycy jn ych  akw are l i  rysunków ). W 
ub ie g łym  ro ku  podz iw ia liśm y bogaty po­
kaz chińskiego rzem iosła artystycznego.

Obecna w ystaw a d rze w o ry tu  ukazuje 
dorobek a rtys tó w  ch ińsk ich  z okresu 
osta tn ich p ięc iu  la t.

H is to ria  d rze w o ry tu  chińskiego liczy 
ponad 1.300 la t. Proces rozw o jo w y  roz­
począł się od ryc ia  znaków  pisma  ̂ch iń­
skiego i  szybko postępował ‘ naprzód. W  
okresie d ru k u  drewnianym i^ k lo ckam i 
rozw inę ła  się także ilu s tra c ja  drzewo­
ry tn icza . W  w iekach X V I I— X IX ,  gdy 
w śród lu du  bardzo popu larne sta ły  się 
drzew orytow e ob razk i noworoczne, sztu­
ka d rzew orytn icza zaczęła szerzej i  głę­
b ie j oddzia ływ ać na masy. Na uwagę 
zasługują przede w szys tk im  d rze w o ry ty  
oddające ba rw y. M a ją  one charakte­
rys tyczny s ty l na rodow y i  stanow ią cen­
ne dziedzictwo sztuk i ch ińsk ie j.

W ystaw a pokazu je dalszy, n iezw yk le  
in te resu jący rozw ój ■ sztuk i d rze w o ry t­
niczej w  Chinach. Przede w szystk im  da­
je  się zauważyć różnorodność i  bogac­
tw o  tem atów.

W ie le  z pokazanych ma w ys taw ie  prac 
obrazuje w a lkę  lu du  chińskiego w  obro­
nie  poko ju  na ca łym  świecie i  budowę 
socja lizm u we w łasnym  k ra ju .

W spółcześni artyśc i, poruszając nową 
tem atykę, stale naw iązu ją  do tra d y c ji 
sztuk i ludow e j, dlatego ich prace stano­
w ią  obraz współczesnego życia, zacho­
w u jąc  narodow y ch ińsk i charakter.

Zamieszczone w  n in ie jszym  numerze 
rep rodukc je  k i lk u  eksponatów da ją za­
ledw ie  cząstkowe św iadectwo o wyso­
k im  poziom ie a rtys tycznym  zgromadzo­
nych na w ys taw ie  dz ie ł d rze w o ry tn ic - 
tw a  chińskiego.

C h iny —  b lisko  sześćsetm ilionowy na­
ród —• n ie  są nam  obce. Z w ie lu  książek 
i  reportaży znam y życie chińskiego na­
rodu, jego obyczaje oraz społeczną i  po­
lityczną  przebudowę k ra ju . O Chinach 
Ludow ych  słyszym y przez rad io , czyta­
m y w  '’prasie. C i wszyscy, k tó rzy  m ie li 
możność zwiedzenia tegorocznych _ M ię ­
dzynarodow ych T argów  Poznańskich, 
p rzekona li się naocznie o rozkw ic ie  gos­
podarczym  now ych Chin.
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H u a n g  Jen —  W i d o k  n a  b u d o w ę  m o s tu  nad rzeką Han.



Ziemia, jej kształt i wielkość

„Z tobą — choćby na koniec 
świata!“  — przyrzeka z zapałem 
niejeden chłopiec niejednej dziew­
czynie. Gdyby jednak ukochana 
chciała wyciągnąć konsekwencje 
z tej pochopnej oferty, nasz entu­
zjasta znalazłby się w nie łada kło­
pocie. Na szczęście jednak dla nie­
go — przy okazji takieeo wyznania 
dziewczyna przyjmuje tę formę ja­
ko wyraz ogromnej miłości i nie 
zwraca uwagi na taki drobiazg jak 
treść.

Teraz, gdy kształt i wielkość 
Ziemi są dobrze znane, W bajki, że 
gdzieśkolwiek na Ziemi jest miej­
sce, gdzie kończy się świat, uwie­
rzyć mogą chyba wyłącznie żako 
chani. Aie jeszcze parę wieków te­
mu najpoważniejsi ludzie święcie 
w to wierzyli.

Od najdawniejszych czasów snuł 
człowiek domysły na temat miejsca, 
w którym dane mu było spędzić 
życie. Nie dziwmy się, iż początko­
wo nie przychodziło mu nawet na 
myśl, że żyje na powierzchni kuli­
stej bryły. Wyobraźnia podsuwała 
człowiekowi najbardziej fantastycz­
ne pomysły, wśród których nie bra­
kowało na przykład ogromnego
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placka pływającego po morzu na 
grzbiecie trzech (?) wielorybów, 
czy też piramidy z żółwiem i sło­
niami.

Wiarę w ogromne znaczenie na­
szej planety dla spraw kosmosu 
rozdmuchiwali najrozmaitsi kapła-



ni i inni „mężowie uczeni w piś­
mie“ , nie dziwmy się więc, że czło­
wiek uważał się za ogromnie ważną 
istotę, dla której bogowie przeta­
czają codziennie po niebie Słońce 
i rozpalają ognie gwiazd.

Przekonanie o rozgraniczeniu 
nieba i Ziemi było bardzo głębokie. 
W średniowiecznych księgach nie­
rzadko można znaleźć rysunek 
człowieka, który dotarł do krańca 
świata i wytknąwszy głowę za skle­
pienie otaczające nasz ziemski pa­
dół — ogląda niebo wraz ze wszyst­
kim i jego cudami.

Wprawdzie już dosyć dawno 
wielcy uczeni i myśliciele starożyt­
nego świata, widząc niedostatek 
teorii umocowania Ziemi na grzbie­
cie wielorybów, znaleźli właściwe 
wyjaśnienie co do jej kształtu i 
uznali ją za kulistą bryłę, nie kwe­
stionowali jednak jej uprzywilejo­
wanego miejsca we wszechświecie, 
Dlatego też obowiązującym do cza« 
sów Kopernika modelem wszech­
świata był obmyślany przez a lek-* 
sandryjskiego (Egipt) astronoma i 
geografa w II  wieku przed naszą 
erą, Ptolemeusza, system, w któ­
rym Ziemia miała stanowić rzeko­
mo centrum kosmosu.

Dopiero przekonywające dowody 
Kopernika zdegradowały Ziemię do 
roli bardziej podrzędnej — ciała
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krążącego wraz z k ilku innymi pla« 
netami wokół znacznie bardziej 
ważnego w’ tym układzie Słońca.

Ale powróćmy jeszcze do spra­
wy kształtu naszej planety i zasta­
nówmy się, czy są jakieś dowody, 
które przekonałyby niezbicie naj­
większych nawet sceptyków, że nie 
żyją na płaszczyźnie, lecz na po­
wierzchni kuli. Do takich dowodów 
należą obserwacje, które każdy mo­
że przeprowadzić nad morzem. Otóż 
gdy na horyzoncie pojawia się sta­
tek płynący w naszym kierunku, 
wtedy przy pomocy lornetki widzi­
my najpierw jego maszty i komin, 
a dopiero znacznie później wynu­
rza się spoza widnokręgu kadłub 
•tatku.

Obecnie, gdy niemal do każdego 
zakątka kuli ziemskiej dotarł j jż  
człowiek, a system telefonicznej, 
telegraficznej i radiowej łączności 
pozwala niemal natychmiast — kie­
dy ktoś na przykład w Tokio kich­
nie, odpowiedzieć mu w Warszawie 
„na zdrowie“ , sprawa przeprowa­
dzenia najrozmaitszych badań jest 
ogromnie uproszczona. Ale kilka 
wieków temu iluż to śmiarych że­
glarzy straciło swe życie, aby do­
wieść dziś już zupełnie oczywistej 
prawdy, że wypływając na zachód, 
możemy wrócić w to samo m ejsce 
od strony wschodniej.
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Interesujące jest zapewne, ileż 
to kilometrów liczyłaby taka droga, 
gdybyśmy chcieli przemierzyć Zie­
mię wzdłuż równika, Otóż wynio­
słaby ona (tę cyfrę warto zapamię­
tać) około 40.000 kilometrów.

Zastrzec się jednak należy, że 
podróż po powierzchni Ziemi z po­
wrotem w to samo miejsce na prze­
łaj przez dwa bieguny byłaby nieco 
krótsza. Wynika to z tego, że — tak 
wykazały bliższe badania — kształt 
Ziemi nie jest idealnie kulisty, jak 
to sobie niegdyś wyobrażano. Siła 
odśrodkowa, jaka wytwarza się pod­
czas wirowania każdego przedmio­
tu, spłaszczyła również nieco i na­
szą obracającą się planetę, tak że 
jej średnice: równikowa i bieguno­
wa — są różne. Pierwsza z nich 
wynosi 12.756 km, druga 12.713 
km.

DZIEŃ, NOC, GODZINY...

Zjawisko dnia i nocy łączy się 
właśnie z obrotami Ziemi wokół jej 
osi, przechodzącej przez dwa biegu­
ny: północny i południowy.

Oczywiście, że gdyby ktoś wy­
brał się na biegun w tym celu, aby 
na przykład zbadać, z jakiego ma­
teriału wykonana jest ta oś, na któ­
rej obraca się Z'emia, nie znalazłby 
odpowiedzi na swoje pytanie ani w 
ogóle jakiegokolwiek śladu osi w 
takiej formie, jak np. oś, na której 
obraca się szkolny globus czy koło 
u wozu. Oś ziemska nie jest bowiem

przedmiotem, lecz pojęciem, gdyż 
znajdując się w tym miejscu (kon­
kretnie na biegunach) jesteśmy 
świadkami zjawisk takich, jak gdy­
by rzeczywiście przez to miesjce 
przechodziła jakaś oś.

W ogóle biegun to niezwykle 
ciekawe miejsce na Ziemi. Żeby jed­
nak zrozumieć istotę zachodzących 
na nim kilku ciekawych zjawisk, 
przypomnijmy sobie, co tó jest siat­
ka geograficzna.

W ustalonych odległościach od 
równika tak na półkuli północnej, 
jak i południowej — wytyczono (o- 
czywiście również w wyobraźni, a 
nie na przykład przy pomocy wbi­
tych w ziemię kołków) równolegle 
biegnące linie, które nazwano rów­
noleżnikami. Jak wiadomo,^ wzdłuz 
tych równoleżników orientujemy się 
co do tak zwanej długości geogra­
ficznej — mierząc na wschód lub 
zachód. Nie podarowano sobie rów­
nież geograficznej szerokości, prze­
prowadzając od bieguna do biegu­
na wyimaginowane linie, zwane po­
łudnikami, przy czym szerokość 
północną mierzy się wzdłuż połud­
ników od równika do bieguna pół­
nocnego, południową zaś od równi­
ka do bieguna południowego.
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Gdy rozgryźliśmy zasady siatki 
geograficznej, zastanówmy się przez 
chwilę nad niespodziankami czyha­
jącymi na człowieka, który znalazł 
się na biegunie północnym. Staro­
żytni mawiali niegdyś, że „wszyst­
kie drogi prowadzą do Rzymu“ , 
człowiek stojący na biegunie pół­
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nocnym musi stwierdzić: „wszyst­
kie drogi prowadzą na południe“ . 
Na biegunie tym — w miejscu, 
gdzie krzyżują się wszystkie połud­
niki i gdzie równoleżnik jest właś­
ciwie punktem, nie ma drogi na 
wschód, zachód ani też na północ, 
jest tylko jeden kierunek — na po­
łudnie. Ciekawa miejscowość praw­
da?

Mało tego. Na dobrą sprawę rów­
nie trudno jest tam zorientować się 
w czasie. Zrobiwszy choćby jeden 
krok w którymkolwiek kierunku, 
mamy zupełnie inny czas, i to nie­
jednokrotnie z różnicą dobrych k il­
kunastu godzin.

— ???

Aby to wyjaśnić, zastanówmy się 
trochę nad zagadnieniem czasu obo­
wiązującego na Ziemi. Punktem, 
według którego orientujemy się w 
jakiejś miejscowości w aktualnym 
czasie, jest dla nas Słońce. Wschodzi

ono rano, osiąga w południe swój 
szczytowy punkt w swym pozor­
nym biegu dookoła Ziemi, a następ­
nie zaczyna się chylić ku zachodo­
wi. Okres gdy Słońce oświetla te­
ren, na którym się znajdujemy, na­
zywamy dniem, a okres ciemności, 
które nastają u nas po zachodzie 
Słońca, nazywamy nocą. I chociaż 
wprawdzie wschodni mędrzec Nas- 
saredin na pytanie: „Co jest waż­
niejsze — Słońce czy Księżyc“ — 
odpowiedział: „Księżyc, bo Słońce 
świeci, gdy i tak jest jasno, podczas 
gdy Księżyc stara się przynajmniej 
rozproszyć mrok nocy“ , my jednak 
wiemy, że to właśnie Słońce dostar­
cza nam światła i ciepła.

Obracając się na swej osi, Zie­
mia zwraca w kierunku słonecznych 
promieni raz jedną, raz drugą swoją 
stronę. Na stronie oświetlonej jest 
wtedy dzień, na pogrążonej w mro­
ku — noc.

Dziś już n ikt nie wierzy w ba­
jeczki, że to co dnia po sklepieniu 
niebieskim przetaczają bogowie 
Słońce, aby oznaczyć ludziom porę 
w pracy i wypoczynku, bo wiemy,

137



że wtedy gdy na przykład nasz 
rolnik, napracowawszy się już so­
lidnie, wraca z pola do domu, ame­
rykański farmer dopiero zaczyna 
swój dzień pracy, gdyż w jego miej­
scowości Słońce dopiero wschodzi. 
A w tym samym czasie mieszkańcy 
niektórych okręgów ZSRR śpią 
wtedy w najlepsze, gdyż u nich 
właśnie minęła północ. Te zega­
rowe komplikacje wyjaśnia rysu­
nek.

Teraz już chyba dla wszystkich 
jest jasne, że skoro czas jest różny 
w różnych miejscowościach Zie­
mi, zależnie od położenia Słońca 
na niebie, wynikającego z ruchu 
Ziemi wokół swej osi, to miejsco­
wości leżące na różnych południ­
kach będą miały w tej samej chwi­
l i różny czas.

I teraz możemy wrócić do nasze­
go przykładu z biegunem północ­

nym i podróżnikiem, który tam się 
znalazł. Wystarczy, jako się rze­
kło, aby zrobił on krok w prawo 
czy w lewo i znalazł się na innym 
południku, wtedy będzie dla niego 
obowiązujący czas taki, jak w Ka­
lif orni, Murmańsku czy Warszawie, 
zależnie od tego, na który południk 
wkroczył nasz badacz.

Dziwne miejscowości są na świę­
cie, nieprawda? Okazuje się, że 
można i warto urządzić pogadankę 
nawet na temat tak prostego zjawi­
ska, jakim jest wymiana dnia i no­
cy. Na pewno zainteresuje ona wie­
lu słuchaczy. Materiały bardzo przy­
stępnie opracowane można na ten 
temat znaleźć w książce Tadeusza 
Jarzębowskiego pt. ,,0 Słońcu, Zie­
mi i Księżycu“ , wydanej przez 
„Wiedzę Powszechną“ .

L .  D m o w s k i



O p o w a la n iu  życ ia  na Ziemi
M ater ia ły  do w ys taw |t
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/ nr ELEM proponowanej wysta- 
^  wy  — jest naukowe i jednocze­

śnie przystępne wyjaśnienie, jak 
powstało i  rozwinęło się życie na 
Ziemi.

Polecana wystawa składa się z 
trzech tablic, objętych wspólną na­
zwą: „Powstanie i  rozwój życia na 
Ziemi".

Na planach tych tablic pokaza­
no, jak rozmieszczać nagłówki, ry ­
sunki, schematy i  objaśniające te­
ksty do nich. Miejsca objaśniają­
cych tekstów są umownie oznaczo­
ne punktami.

TABLICA Nr 1

H i s t o r i a  p o g l ą d ó w  
na  p o w s t a n i e  ż y c i a

Tekst 1. Świat żywych istot jest 
bardzo różnorodny. Na naszej plane­
cie żyją przedstawiciele półtora miliona 
gatunków zwierząt i około pięciuset ty­
sięcy gatunków roślin.

Tekst 2. Ludzie już od dawna my­
śleli nad zagadnieniem powstawania ży­
cia na Ziemi. Nie wiedząc, jak roz­
mnażają się organizmy, jak bardzo zło­
żona jest ich budowa i jak zachodził ich 
rozwój w czasie, ludzie myśleli, że orga­
nizmy rodzą się same, powstają z nie­
ożywionej przyrody. Materialiści błęd­
nie bronili poglądu o samorództwie or­
ganizmów z nieżywej substancji cho­
ciaż i to było już krokiem naprzód — 
a idealiści twierdzili, że organizmy po­
wstają z woli,niepoznawalnych duchów.

Tekst 3. Średniowieczne wyobrażenie 
owczego drzewa, z którego owoców 
miały powstawać jagnięta. W wiekach 
średnich panował pogląd, że zwierzęta 
powstają z roślin, że jedne formy na­
gle, przypadkowo zmieniają się w inne,

Tekst 4. Jeszcze w X V I stuleciu wie­
rzono, że drogą mieszania i ogrzewania 
różnych substancji można stworzyć ma­
leńkiego żywego człowieka — „homun- 
culusa“.

Tekst 5. W trzech słoikach leżą ka­
wałki mięsa. Jeden słoik (a) zakryty jest 
papierem pergaminowym, drugi (b) — 
muślinem, trzeci (c) jest otwarty. Pa­
pier pergaminowy nie przepuszcza za­
pachu mięsa i dlatego do pierwszego 
słoika muchy nie przylatywały. Do dru­
giego słoika muchy przylatywały, ale 
składały jaja na muślinie. Robaki po­
wstawały tylko w mięsie, które leżało w 
otwartym naczyniu, ponieważ wlatywa­
ły do niego muchy i na mięsie składały 
jaja. Dzięki temu doświadczeniu wioski 
lekarz Francesco Redi dowiódł, że ro­
baki nie rodzą się same w mięsie, lecz 
rozwijają się z jaj złożonych przez 
muchy.

Tekst 6. Kolejne stadia rozwoju mu­
chy z jaja. Po doświadczeniach F. Re- 
diego i innych uczonych zaczęto myśleć, 
żte wszystkie organizmy powstają z jaj,

Tekst 7. Holenderski badacz przyro­
dy Antoni Leeuwenhoek własnoręcznie 
przygotował soczewki powiększające do 
300 razy. To pozwoliło mu odkryć nie 
znany przedtem świat drobnoustrojów ■ 
jednokomórkowych zwierząt, roślin i 
bakterii.

Zagadnienie samorództwa drobno­
ustrojów było długo kwestią otwartą.

Na rysunku w kole drobnoustroje przy 
powiększeniu 2o0—300 razy.

Jeden z pierwszych mikroskopów.

Tekst 8. Książka M. Terechowskiego 
„O nalewowym chaosie Linneusza" 
1755 r.

W książce tej pierwszy rosyjski bio- 
log-eksperymentator ostro krytykował 
ideę samorództwa drobnoustrojów.

Tekst 9. Jednak dopiero w drugiej 
połowie ubiegłego stulecia zagadnienie
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samorództwa drobnoustrojów zostało o- 
statecznie rozstrzygnięte dzięki pracom 
francuskiego uczonego, Ludwika Pa­
steura. Dowiódł on, że bakterie nie po­
wstają, me rodzą się same z nieżywej 
substancji.

Na rysunku kolba Paustera z esowato 
zagiętym końcem. Przygotowany bulion 
w naczyniu tym nie gnije, ponieważ nie 
wpadają do. niego bakterie z powietrza.

T e k s t 10. Współczesny mikroskop 
optyczny.

T e k s t 11. Praktyka konserwowania 
produktów potwierdza, że nawet naj­
prostsze organizmy nie rodzą się z nie­
żywej substancji.

TAELIC A  N r £

W s p ó ł c z e s n a  n a u k a  
o p o w s t a n i u  ż y c i a

Lewa strona tablicy — portret Fry­
deryka Engelsa. Podpis: Fryderyk En­
gels.

Tekst 1. Fryderyk Engels, opierając 
się na danych z nauk przyrodniczych 1 
posługując się metodą dialektycznego 
materializmu, naukowo uzasadnił i za­
sadniczo rozstrzygnął zagadnienie życia 
na Ziemi. Dowiódł on, że materialną 
osnową ' życia są ciała białkowe, które 
znajdują się w stanie ciągłej wymiany 
związków z otaczającym środowiskiem.

Życie na Ziemi pojawiło się w wyni­
ku powstania ciał białkowych. Białka są 
to najbardziej złożone związki organicz­
ne, składające się z dziesiątków i setek 
tysięcy atomów węgla i innych pier­
wiastków chemicznych, połączonych ze 
sobą w wielkie cząsteczki.

Tekst 2. Żywe białko powstało w  
wyniku powstawania coraz bardziej zło- 
żonych związków węgla. Żeby poznać 
Prehistorię życia, trzeba poznać historię 
związków węgla. W  zasadzie została ona 
zbadana dzięki pracom rosyjskich i ra­
dzieckich uczonych,

Portret D. I. Mendeleiewa.
Tekst 3. D. I. Mendelejew opisał 

reakcję pomiędzy węglikami (związki 
węgla z metalami) i wodą, w wyniku 
której tworzą się węglowodory (związki 
węgła z wodorem).

Portret A. M. Butlerowa.
Tekst 4. A. M. Butlerów stworzył 

teorię budowy organicznych związków, 
w których składzie znajduje się węgiel,

Portret A. E. Faworskiego.
Test 5. A. E. Faworski badał moż­

liwości otrzymania złożonych organicz­
nych związków z węglowodorów i wody.

Portret A. I. Oparina.
Tekst G. A. I. Oparin najpełniej uza­

sadnił założenie, że prehistoria życia to 
historia związków węgla.

Tekst 7. Jeden z możliwych warian­
tów tworzenia się coraz bardziej zło­
żonych związków węgla.

Tekst 8. Umowne oznaczenie atomów 
niektórych pierwiastków wchodzących 
w skład cząsteczek organicznych związ­
ków — węglowodorów, węglanów, tłu­
szczów i białek.

Atom — najdrobniejsza część che­
micznego pierwiastka.

Cząsteczka — najdrobniejsza część 
substancji, zdolna do samodzielnej egzy­
stencji i obdarzona wszystkimi cechami 
danej substancji. Cząsteczki składają się 
z atomów.

Tekst 9. Strukturalne formułki pro­
stych chemicznych związków, znajdują­
cych się w osłonce Ziemi z najstarsze­
go okresu (woda, metan, acetylen, amo­
niak).

Podany schemat pozwala wyjaśnić 
budowę cząsteczki. Na przykład węgiel 
ma cztery wartości (wartościowość — wła­
ściwość atomu tworzenia chemicznych 
połączeń z określoną ilością innych ato­
mów) i dlatego może być on połączony 
z czterema atomami wodoru, z których 
każdy jest jednowartościowy. Ilość linii 
pomiędzy atomami wyraża wartościo­
wość pierwiastka,
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Tekst 10. W  historii przyrody po­
wstawały stopniowo coraz bardziej zło­
żone związki węgla. Węglowodory, dzia­
łając wzajemnie na siebie z wodą, da­
ły początek kwasom. Cząsteczki ich 
składają się już z atomów węgla, -Wo­
doru i tlenu.

W wyniku łączenia się kwasu z amo­
niakiem (bezbarwny gaz o nieprzyjem­
nej woni, połączenie jednego atomu azo­
tu z trzema atomami wodoru) tworzą 
się jeszcze bardziej złożone związki — 
aminokwasy. Nazywają się one tak dla­
tego, że w skład ich wchodzi grupa ami­
nowa, składająca się z azotu (jeden 
atom) i wodoru (dwa atomy).

Tekst 11. Przy wzajemnym połącze­
niu się aminokwasów tworzą się czą­
steczki białka. Na schemacie pokazana 
jest najprostsza cząsteczka białka, skła­
dająca się z dwóch ' aminokwasów.

Tekst 12. Złożone cząsteczki białka 
zbudowane są z wielu tysięcy resztek 
aminokwasów. Cząsteczki białka, z ko­
lei łącząc się, tworzą ciała białkowe. W 
nich to powstaje życie.

Radziecka nauka zdecydowanie zbliża 
się do sztucznego stworzenia żywych 
ciał białkowych; wówczas staną się zu­
pełnie jasne warunki, w których poka­
zały się one na Ziemi półtora miliarda 
lat temu.

Tekst 13. „Wszędzie, gdzie spotyka­
my życie, widzimy, że jest ono związa­
ne z jakimś ciałem białkowym, 1 wszę­
dzie, gdzie znajdujemy jakieś ciała biał­
kowe nie w stanie rozkładu, spotykamy 
zawsze i objawy życia.“ (Fr. Engels.)

TABLICA N r 3 

R o z w ó j  ż y c i a

W środku tablicy portret Karola Dar­
wina. Podpis: Karol Darwin.

Tekst z lewej strony. Karol Darwin 
(1809— 1882), twórca naukowej biologii, 
ustalił, że nowe gatunki powstają z in­

nych gatunków na podstawie zmienno­
ści, walki o byt i naturalnego doboru. 
Przechodzenie jednego gatunku w dru­
gi następuje zazwyczaj w przyrodzie w 
ciągu wielu tysięcy lat.

Tekst z prawej strony. Nauka usta­
liła kolejność historycznego rozwoju ro­
ślin i zwierząt. Zasadnicze dane o tym 
otrzymano w toku badań budowy i dzia­
łalności obecnie istniejących i szczątków 
istniejących niegdyś organizmów, budo­
wy Ziemi i narastania jej warstw.

Według danych paleontologii geolo­
giczna historia Ziemi i życia na niej 
podzielona jest na pięć er, którym od­
powiadają określone grupy warstw i 
organizmów.

Tekst. Era archeozoiezna (najstarsza 
era) zaczęła się około 1,5 miliarda lat 
temu.

Podstawowe związki żywej przyrody — 
ciała białkowe — odżywiały się goto­
wymi związkami organicznymi i dały 
początek pierwszym istotom żywym: si- 
nozielonym wodorostom (1), bakteriom 
(2), wirusom (3) i jednokomórkowcom 
(4). Te ostatnie dały początek organiz- 
mon wielokomórkowym.

Z resztek żyjących później sinozielo- 
nych wodorostów i jednokomórkowych 
organizmów, posiadających skorupki, 
powstały góry, na przykład zachodnio­
europejskie Alpy i kredowe w okrę­
gach karskim, biełgorodzkim i waroneż- 
skim.

Dzięki roślinom ukazał się w atmo­
sferze tlen, a na Ziemi — nieograniczo­
ne ilości złożonych organicznych sub­
stancji — zasadniczy pokarm zwierząt.

Tekst. Era protozoiczna (era pierw­
szych zwierząt) zaczęła się 990 milio­
nów lat temu. Rozwinęły się wówczas 
jako przedstawiciele większości grup 
bezkręgowców: gąbki (1), mięczaki (2), 
rakoskorpiony (3) i inne; niektóre bar­
dziej rozwinięte bezkręgowe (podobne 
robakom) dały początek strunowcom, 
tzn. posiadającym strunę grzbietową. W
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dalszym ciągu rozwijały się wodorosty 
czerwone i bure.

T ek s t. Era paleozoiczna (era najstar­
szego życia) rozpoczęła się ponad 500 
milionów lat temu.

Pojawiły się pierwsze naziemne ro­
śliny: psilofity-rinia (2), lepidodendrony 
(1), : sigillaria (3) i drzewiaste paprocie 
(4). Pojawiły się też: ryby pancerne (5), 
stwory ziemnowodne — sterocephal, 
którego czaszka była kostnym pance­
rzem (6) i pierwsze prawdziwe naziem­
ne czworonożne (płazy) zwierzęta.

T ek s t. Era mezozoiczna (środkowa, era 
życia) rozpoczęła się z górą 150 milio­
nów. lat temu.

W erze tej postępował dalej rozwój 
ryb, ziemnowodnych, płazów. Zjawiły 
się ptaki, ssaki, rozwinęły się stare 
iglaste, sagowe i bcnnettitowe (tropi­
kalne i subtropikalne nagonasienne) ro­
śliny, potem już 1 kwiatowe (okryto­
nasienne).

Mezozoiczny krajobraz. Przedstawiciel 
iglastych — drzewo mamutowe (1), ben- 
nettit (2), sagowiec (3) i skrzyp (4).

Wymarłe roślinożerne płazy: tricera- 
tops (5) i diplodok (6).

Waga niektórych roślinożernych ja­
szczurów sięgała 60 ton, długość zaś — 
30 metrów,

Pośród drapieżnych płazów znajdowa­
ły się też olbrzymy, na przykład dwu- 
nogie tirannozaury, które ważyły do kilku 
ton, osiągając do 9 metrów, wysokości i 
14 — długości.

Tekst. Era kenozoiczna (era nowego 
życia) zaczęta się około 60 milionów lat 
temu.

W tym czasie trwa dalej rozwój sz.kar- 
łupni, mięczaków, owadów, ryb kości­
stych i innych zwierząt, szczególnie pta­
ków i ssaków, spośród roślin zaś — 
kwiatowych.

Na rysunkach wyobrażone są wymarłe 
dziś już ssaki: mastodopt (1), tygrys 
szablastozęby (2) i jeleń wielkorogi (3).

Około miliona lat temu zjawili się 
pierwsi ludzie — pitekantropus (4).

Współczesna flora i fauna istnieją już 
20 000 lat. •

Streszczenie. Badając historię rozwo­
ju życia, można prześledzić przejście od 
niższych form do. wyższych.

T e k s t za m y k a ją c y . Materialistyczne 
pojęcie życia otwiera szerokie drogi 
świadomego, 'planowego przekształcania 
żywej przyrody dla szczęścia człowie­
ka — budoumiczego komunizmu.

A. E m m ę
kandydat nauk biologicznych  

Przełożył z rosyjskiego Stefan K ow a lsk i

Praca Ś w ie tlicow a  — 10 .



Najcenniejszy plon
OŁUCHAJĄC radia w Wa­
js z e ]  świetlicy, zwróciliście 

pewnie uwagę na „Koncert ży­
czeń dla wsi“ . Jest to audycja 
nowa, bo nadawana dopiero od 
7 kwietnia, ale — jak się oka­
zuje — już bardzo popularna. 
Świadczą o tym dziesiątki l i ­
stów, które przychodzą co­
dziennie do Polskiego Radia — 
do Redakcji Audycji dla Wsi.

Co sprawia, że ludzie słu­
chają chętnie tej audycji, że 
uważają ją za miłą i pożytecz­
ną?

Niechaj na te pytania od­
powie jeden z radiosłuchaczy — 
agronom rejonowy POM w 
Wałbrzychu, ob. Józef Kraw­
czyk:

„Jako agronom rejonowy, 
jeżdżę po spółdzielniach pro­
dukcyjnych i widzę, że zainte­
resowanie członków Waszymi 
audycjami jest bardzo duże i  
z każdym dniem wzrasta.

Poprzez Wasze ►Koncerty 
życzeń* popularyzujecie przo­
dujące spółdzielnie i gospoda­
rzy indywidualnych i dzięki 
temu w dużym stopniu przy­
czyniliście się do terminowe­
go zakończenia akcji wiosenna- 
siewnej.

Ja proszę bardzo o przesła­
nie piosenki »Kukułeczka« w  
wykonaniu Zespołu *Mazow­
sze« członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych mojego rejonu: w 
Zagórzu Śląskim, Jugowie, M i- 
chałkowej oraz Glinnej, po­
w iatu wałbrzyskiego, którzy 
mimo niesprzyjających wa­

runków atmosferycznych akcję 
siewną zakończyli przed pla­
nowanym terminem.

Józef K raw czyk  
agronom re jonowy POM  

Wałbrzych."

List ten tłumaczy całą spra­
wę — właściwie już wiemy, 
na czym polega audycja zwa­
na „Koncertem życzeń dla 
wsi". Aby jednak nie było 
żadnych wątpliwości, powiedz­
my sobie krótko: „Koncert ży­
czeń dla wsi“ przede wszyst­
kim ma na celu wyróżnienie 
przodujących rolników i przo­
dujących działaczy kultural­
nych, jednym słowem — przo­
dujących ludzi wsi, przesłanie 
im w postaci piosenki dowodu 
pamięci i wdzięczności za ich 
ciężki, ofiarny trud. Drugim 
zadaniem „Koncertu“ jest za­
poznanie słuchaczy z ładną, 
ciekawą muzyką.

Nie wszyscy jednak zasłuże­
ni mogą znaleźć się na ante­
nie i stąd listy tej treści:

„Dlaczego Radio nie mówi 
o tych rolnikach, którym się 
to jak najsłuszniej należy? 
Przecież w liście było dokład­
nie napisane, za co i dlacze­
go?“

Wyjaśniamy:
„Koncert życzeń dla wsi" 

nadawany jest raz na tydzień 
(we czwartki, o godzinie 20.30, 
w programie I); w jednym 
„Koncercie“ zmieści się naj­
wyżej siedem — osiem życzeń, 
a listów przychodzą dziesiąt­
ki...

I druga sprawa: „Dlaczego 
nie uwzględniacie naszych żą­
dań i nie nadajecie takiej pio-
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senki, o jaką prosimy?“  — py­
tają słuchacze i te pytania 
również nie mogą pozostać bez 
odpowiedzi.

Ale najpierw maleńka sta­
tystyka; około 62% słuchaczy 
żąda melodii tanecznych oraz 
pieśni; i 'piosenek masowych 
(w tym również pieśni radziec­
kich), 20% — woła o piosenki 
śpiewane przez „Mazowsze“ i 
„Śląsk“ , około 6% domaga się 
tańców ludowych (oberków, 
polek itd.), wreszcie 12% — 
życzy sobie utworów takich, 
jak: „Mazur“ ze „Strasznego 
dworu“ czy aria Jontka z ope­
ry „Halka“ , jak „Poemat“ Fi- 
bicha czy „Życzenie“ Chopina, 
a nawet tak egzotycznego u- 
tworu, jak Imy Sumak „Trzę­
sienie ziemi“ ... List z prośbą 
o ten ostatni utwór pozwolimy 
sobie podać w uałości, świad­
czy bowiem, że nawet najtrud­
niejsza sztuka, o ile jest praw­
dziwą sztuką, znajdzie na wsi 
zrozumienie i uznanie...

„ Kochana Redakcjo. Jestem 
Żoną ogrodnika ze spółdzielni 
produkcyjnej w Szczypiornie, 
powiat Kalisz. Mamy radio i z 
wielką radością słuchamy Wa­
szych audycji. Dość dawno już 
usłyszałam w »Koncercie ży­
czeń« pieśń »Trzęsienie zie­
m i«. Po dziś dzień z zapartym  
oddechem słucham tych au­
dycji, ale »Trzęsienia ziemi« 
więcej nie słyszałam. Mój za­
chwyt i pragnienie .usłyszenia 
tego utworu udzieliło się mo­
jemu mężowi, którego objaś­
nić choć w m alutkie j części 
nie potrajię, aby m iał jakie 
takie pojęcie o tym, dla mnie 
tak pięknym utworze. 1 kiedy

usłyszałam Wasz »Koncert ży­
czeń dla wsi“ , postanowiłam 
do Was zwrócić moje pragnie­
nie i prosić Was, abyście dla 
mego męża — Stanisława 
Wojtasika — za jego ciężką i 
trudną pracę w naszym spół­
dzielczym ogrodzie nadali w ła­
śnie pieśń »Trzęsienie ziemi*.

M aria  W ojtas ik .“

Jak widać z tego listu (i z 
naszego zestawienia) -— różne 
są gusty słuchaczy. Redakcja 
Audycji dla Wsi wybiera więc 
te utwory, które „nie pogryzą 
się ze sobą“ , które mogą zna­
leźć się w 1 jednej audycji, a 
inne... — ha, trudno: trzeba 
poczekać.

Wy także, Drodzy Czytelni­
cy, czekacie pewnie na wyjaś­
nienie: jaki związek ma ten 
radiowy „Koncert życzeń dla 
wsi“ z Waszą świetlicą? A mo­
że ten artykuł wydrukowany 
został tylko po to, aby zapo­
znać Was bliżej z nową audy­
cją, która niedawno weszła na 
antenę Polskiego Radia? Otóż 
nie — nie tylko... Przeczytaj­
cie te cztery krótkie listy:

„Opiekunem świetticy w 
PGR Ryki, powiat Garwolin, 
jest tamtejsze Koło ZMP. 
Świetlica jest czysto u trzy­
mana, a na ścianach wiszą ak­
tualne i bardzo ciekawe gazet­
k i ścienne. Redaktorom tych 
gazetek i całemu Kołu ZMP w 
Rykach pragnąłbym przesłać 
życzenia, aby coraz więcej lu­
dzi przychodziło do ich śiuie- 
tlicy.

Henryk  . Jurysta  
uczeń L iceum Plastycznego 

w  Zamościu."
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„B ibliotekarką w naszej 
gromadzie jest młoda dziew­
czyna, Wiesława Przybył. Jest 
ona bardzo mila i uprzejma 
dla wszystkich czytelników. 
Dlatego my, czytelnicy, a 
szczególnie ja, chcielibyśmy 
przesłać je j życzenia, aby zdo­
była w naszej okolicy dużo no­
wych czytelników.

Ryszard Bombel
grom. Srock, woj. szczecińskie."

„Jestem obecnie w wojsku i  
chciałbym przesłać życzenia 
dla swoich kolegów z Zespołu 
Pieśni i Tańca przy Zespole 
PGR Sanniki.

Józef O r l ik  
Lidzbark  W arm ijsk i. “

„Od niedawna nadawany 
»Koncert życzeń dla wsi« 
przynosi członkiniom naszego 
Kola Gospodyń Wiejskich 10 

Bogdanowie, powiat Piotrków

Trybunalski, wiele zadowole­
nia. Nasza przewodnicząca, ob. 
Prakseda Roksela, urozmaica 
nasze zebrania śpiewem. Zw y­
kle przed zebraniem uczymy 
się śpiewać nowe piosenki, któ­
rych przeważnie uczymy sią z 
Waszych audycji. W dowód 
uznania dla naszej przewodni­
czącej — chciałybyśmy prze­
siać je j nasze serdeczne życze­
nia.

Kolo Gospodyń."

Jak myślicie — czy ogłosze­
nie tych listów w audycji po­
może zetempowcom z Ryk, bi- 
biotekarce ze Srocka, Zespo­
łowi Pieśni i Tańca z Sannik 
i Kołu Qospodyń z Bogdano- 
wa, czy nie? Bo my myślimy, 
że pomoże, że ułatwi im ich 
trudną codzienną pracę.

J u l i u s z  G ł o w a c k i

Z  V. Festiwalu.'  Rumuńska śpiewaczka.



CZYTELNICY O PIŚMIE

Czy dzia łacz ku ltu ra ln y  m a czas 
na  czytanie

P  RZEGLĄDAJĄC numer 4—5 
,,Pracy Świetlicowej“  (kwiecień 

— maj) z rb., z zainteresowaniem 
zabrałem się do czytania artykułu 
Włodzimierza Olszewskiego o pra­
cy PDK w Tucholi. Sądziłem, że 
w artykule o pracy Powiatowego 
Domu Kultury, który według słów 
autora ma opinię jednej z lepszych 
placówek kulturalno-oświatowych, 
znajdę kilka cennych uwag o meto­
dach pracy tamtejszego kolektywu 
instruktorskiego. Jakie było jednak 
moje rozczarowanie: artykuł poka­
zuje w zasadzie rozwój i pracę ze­
społów artystycznych, a przecież 
praca PDK nie ogranicza się tylko 
do tworzenia zespołów muzycz­
nych, tanecznych i wokalnych!

Być może, autor postawił sobie 
za ceł pokazanie pracy Domu Kul­
tury tylko od strony artystycznej, 
ale skoro w artykule owym pisze, 
że według opinii czynników ,,od­
górnych“ , Dom Kultury w Tucholi 
jest „ruchliwy, operatywny, że 
utrzymuje więź z terenem, że ma 
niezłe wyniki pracy w ogóle“ , więc 
szukałem właśnie form , i me­
tod pracy tego Domu^od strony 
ruasowo-politycznej.

Jako instruktor PDK w Sośnicy, 
jednego z najmłodszych domów 
tego typu w woj. stalinogrodzkim, 
z zainteresowaniem śledzę każdą 
notatkę o metodach i formach pra­
cy kulturalnej. Jestem stałym .czy­
telnikiem „Pracy Świetlicowej“ 
i mogę stwierdzić, że spełnia ona 
swoje zadanie, bo jest dla mnie

jakby aktualnym podręcznikiem 
instrukcyjnym. Z radością wita­
my każdy nowy kącik lub dział 
wprowadzony do naszego miesięcz­
nika, jednak brak w nim działu 
instrukcyjno-metodycznego.

Pracownicy kulturalni przeszko­
leni na kursach przez Ministerstwo 
Kultury lub Ośrodki Szkoleniowe 
CRZZ — po powrocie z kursu w 
większości tracą kontakt z Ośrod­
kami Szkoleniowymi, poza tym 
mało dzielą się własnymi doświad­
czeniami z dobrej pracy masowo- 
politycznej. Taką rolę mógłby speł­
niać właśnie dział instrukcyjny.

Większość naszych działaczy 
kulturalnych po powrocie z kursu 
pragnie dokonać w swej świetlicy 
rewolucji kulturalnej, zapominając 
o tym, że formy i metody pokaza­
ne od strony teoretycznej należy 
wprowadzać stopniowo, ż uwzględ­
nieniem środowiska i zamiłowań 
uczestników naszej ś»vietiicy. Czę­
sto spotykam się z faktem, że nasi 
pracownicy kulturalni czekają we 
wszystkim na instrukcje odgórne, 
a przecież pracownika kulturalno- 
oświatowego cechować winna 
większa pewność siebie i samo­
dzielność, powinien on, przejawiać • 
więcej śmiałości we własnych po­
mysłach i metodach pracy.

Jednym z podstawowych bra­
ków pokutujących w kolektywie 
pracowników kulturalno - oświato­
wych jest brak zainteresowania pra­
są. Większość pracowników świe­
tlic nie-tyłlko nie czyta gazet, ale
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nie zna podstawowych tygodników 
i miesięczników poświęconych 
sprawom kultury.

Jeden z pracowników świetlico­
wych, zapytany przeze mnie, co 
sądzi o nowym wydaniu naszego 
miesięcznika „Praca Świetlicowa“ , 
odpowiedział; „Człowieku — kto 
ma czas czytać takie rzeczy?“ 
O czym to świadczy? Świadczy to 
o braku poczucia odpowiedzialno­
ści za udział w wychowaniu nowe­
go człowieka. Jak może pracownik 
kulturalny przechodzić obojętnie 
obok zagadnień, którymi żyje cały 
naród i które on przede wszystkim 
powinien propagować?

Pragnąłbym, aby Redakcja wpro­
wadziła dział instrukcyjno-meto­
dyczny, który pomoże aktywowi te­
renowemu w rozwiązaniu różnych 
nurtujących problemów od strony 
organizacyjnej. Instruktorzy do­
mów kultury, dzieląc się swymi 
uwagami i doświadczeniami, bez­
sprzecznie pomogą w planowaniu

dobrej i celowej pracy, jak rów­
nież wskażą na dobre metody 
przyciągania ludzi do naszych pla­
cówek kulturalnych.

Jedną z dobrych form, jakię 
wprowadziła Redakcja „Pracy 
Świetlicowej“ , jest „Nasz mikro­
fon“ . Uważam, że scenka satyrycz­
na „Po prostu - wiosna“ Tadeusza 
Kurka służyć może jako materiał 
nie tylko dla radiowęzłów,, ale 
również dla zespołów estradowych 
i mniejszych, początkujących ze­
społów teatralnych.

Scenka tym bardziej jest warto­
ściowa, że walczy z ponuractwem 
i nadmierną gorliwością mniema­
nych aktywistów.

Uważam, że prowadzony syste­
matycznie kącik „Nasz mikrofon“ 
dopomoże niejednemu z zespołów 
w doborze lekkiego i przystępnego, 
z humorem napisanego materiału 
na scenę.

Jerzy Smoliński 
in s truk to r  P DK w Sośnicy

Z  V Festiwalu. Przyjaźń zawarta.



KALENDARZ HISTORYCZNY

1 S IE R P N IA  RB. m ija  11 la l od w y ­
buchu powstania warszawskiego.

W ykorzystu jąc patrio tyczne uczucia 
ludu  W arszawy, rwącego się do w a lk i 
ze znienaw idzonym  okupantem  h itle ro w ­
skim , zdradzieckie reakcyjne dowództwo 
A rm ii K ra jo w e j z osław ionym  genera­
łem  Borem -K om orow skim  na czele, w  
ścisłym  porozum ieniu z tzw. „rządem  
londyńsk im “ , w ydało rozkaz rozpoczęcia 
w a lk i. Powstanie warszawskie przyn io­
sło zagładę tysiącom mieszkańców s to li­
cy, a n iezm ierne cierpienia, tu łaczkę i 
nędzę pozostałym przy życiu. O bróciło 
w  ru in y  domy m ieszkalne i gmachy pu­
bliczne, doprow adziło  do zniszczenia bez­
cennych zabytków  polskie) ku ltu ry .

Dowództwo A K , w obaw ie przed 
hasłam i ogłoszonego na k iik a  dn i wcześ­
n ie j na wyzw olonych przez zwycięską 
A rm ię  Radziecką terenach M anifestu 
Polskiego K om ite tu  W yzwolenia Narodo­
wego i W obronie interesów kap ita lis tów  
i obszarników, dążyło do opanowania 
s to licy  przez reakcyjne władze cyw ilne  
1 A K .

Gdy w b rew  m achinacjom  paktującego 
Po cichu z h itle row cam i dowództwa A K  
powstanie w  W arszaw ie przybra ło  c h a - . 
ra k te r pa trio tyczne j w a lk i z okupantem,

PPR wezwała swych członków  do wzię­
cia w n ie j udziału. Na na jtrudn ie jszych  
odcinkach obrony stolicy obij/, ały A rm ii 
Ludow ej pe łn iły  o fia rn ie  i pó bohater­
sku swój żo łn ierski obowiązek, walcząc 
wspóln ie z szeregowymi żołnierzam i A K , 
k tó rzy  dopiero w toku wa jk uśw iada­
m ia li sobie haniebną grę londyńskich 
po lityk ie ró w  63 dr.i trw a ła  n ierówna 
w a lka . Pod gradem bomb lo tn iczych, po­
cisków a r ty le ry js k ic h /  wśród płonących 
i walących się domów powstańcy trw a li 
ńa posterunkach, ustępując ty lk o  prze­
ważającym  w ie lokro tn ie  siłom. W tych 
tragicznych dniach pomoc męczeńskiej 
W arszaw ie okazało dowództwo radziec­
kie, dostarczając zrzutam i sam olotowy­
mi am un ic ji, lekarstw  i żywności i pró­
bu jąc w ciężkich wa lkach utw orzyć p rzy­
czółek na Czerniakow ie.

B ib liog ra fia .

K . M ałcużyński: „Z am m  zapłonęła 
W arszawa./ Fakty i dokum enty o powsta­
n iu  warszaw skim “ . „K s iążka  i  W iedza“  
1935.

5 S IE R P N IA  1895 ROKU, 60 la t ternu 
zm arł F ryde ryk  Engels, najb liższy p rzy­
jacie l i towarzysz K a i ula Marksa, współ­
tw órca naukowego socjalizm u, genia lny 
Uczony i przywódca klasy robotniczej. 
Działalność Engelsa jest tak ściśle zw ią ­
zana z pracą M arksa, że dziś w n iektó­
rych studiach i pracach nie podobna 
usta lić, komu zawdzięczamy pierwszą 
m yśl, lub-© kreślone odkrycie, 1 tak : „M a -
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nifest Kom unistyczny" został wspólnie 
napisany przez obu p rz y ja c ió ł,: a n iektó­
re prace, jak  Engelsa „Pochodzenie ro­
dziny, własności p ryw a tne j1 i państwa“ 
czy M arksa „R ew olucja  i ' kon trrew o lu ­
cja w  Niemczech“  — by ły  w yn ik iem  
wspólnych badań i dyskusji. D rugi i trze­
ci tom  „K a p ita łu "  M arksa zostały opu­
b likow ane i przygotowane do druku 
przez Engelsa.

W ie lk ie  znaczenie Engelsa polega na 
tym , że rozw ija jąc  podstawowe m yśli 
M arksa, zastosował je do rozm aitych 
dziedzin wiedzy, przede wszystkim  do 
zagadnień filo zo fii, h is to rii i przyrodo­
znawstwa, Engels da ł ruchow i robo tn i­
czemu zwięzłe, jasne w yk łady m a te ria li- 
stycznego pojm owania dzie jów  i m ateria­
lizm u dialektycznego. Do jego prac sięga 
każdy, kto  chce poznać marksizm. En­
gels byl też g łównym  wspołbojownikierri 
M arksa w  walce o rewolucję p ro le ta ria ­
cką. W spółpracował z mm w „Z w iązku  
K om unis tów “ , tov arzyszyl w walkach 
W iosny Ludów  1848 t. B v ł głównym  do­
radcą M arksa przy zakladamu i k ie ro­
w an iu  I  M iędzynarodówka (1864). Po 
śmierci Marksa icn.u przypadła rola 
przywódcy i doradcy I I  M iędzynarodów­
k i (1889). Przeżywszy o 12 la t Marksa, 
m ia ł możność obserwować dalszy roz- 

9 w ó j kapita lizm u.
Sędziwy przywódca klasy r >botnięzęj 

sięgał już  myślą w nowa epokę impe­
ria lizm u i rew oluc ji pro le tariackich. Je­
go ostatnie prace by ły  .jakby pomostem 
między badaniami M arksa nad kap ita liz ­
mem w  okresie wolne j konkurencji a 
pracami Lenina o kap ita lizm ie  m onopoli­
stycznym epoki im peria lizm u.

B ib liogra fia .
T. M arek: „F ryde ryk  Engels, m yślic ie l 

i  bo jow n ik “ . „Książka i W iedza“  1951.
E. Kande l: „M arks  i Engels, organiza­

torzy »Związku Kom unistów«“ . „Książka 
i  W iedza“  1954.

5 S IE R P N IA  1908 RO KU zm arł we
F ranc ji w yb itny  przywódca powstania 
styczniowego, generał Komuny. Pary­
skiej, W alery W róblewski. Jest on ży­
w ym  ogniwem, łączącym demokratyczne 
tradycje  powstańcze 1863 roku z polskim  
i m iędzynarodowym ruchem rew olucy j­
nym. Na studiach w Petersburgu zetknął 
się z członkami rosyjskich organizacji 
rew olucyjnych. W  czasie powstania stycz­
niowego dowodził partyzanckim i oddzia­
łam i w  okolicach Grodna. Ranny w  jed­

nej z potyczek, po wyzdrow ien iu w y je ­
chał do Londynu i Paryża. W czasie 
w a lk  Kom uny Paryskie j był dowódcą 
jednej z a rm ii broniących Paryża. Po 
upadku Kom uny, skazany zaocznie na 
śmierć, em igrował do Londynu i wszedł 
do władz I  M iędzynarodówki jako przed­
stawicie! Polski. W latach następnych 
w czasie pobytu w  Genewie, u trzym y­
w a ł ścisły kon takt z rosyjskim  ruchem 
rew olucyjnym . Ostatnie ła ta życia spę­
dził we F rancji.

B ib liog ra fia . ,

S. Strurr.ph W ojtk iew icz: „Generał K o­
m uny“ . Państwowy In s ty tu t W ydaw ni­
czy 1950.

6 S IE R P N IA  1945 ROKU. 10 la t temu, 
lo tn icy  amerykańscy zrzucili bombę ato­
mową na japońskie miasto Hiroszimę.
Energia atomowa, największe odkrycie 
X X  w ieku, posłużyła do zadawania 
śmierci, męki i cierpienia. W  H iroszim ie 
zginęło 100 tysięcy mieszkańców, dzie­
sią tk i tysięcy uległo ciężkim  oparzeniom 
i dolegliwościom, w yw ołanym  przez dzia­
łanie prom ióni rad ioaktywnych.

Bomba zrzucona na H iroszimę nie była 
potrzebna dla celów strategicznych. Uży­
to je j w  chw ili, gdy A rm ia  Radziecka na 
Dalekim  Wschodnie rozgrom iła faszy­
stowską Japonię, zmuszając ją ostatecz­
nie we wrześniu 1945 toku do podpisa­
nia bezwarunkowej kap itu lac ji wobec 
wszystkich państw koa lic ji antyfaszy-

152



Stawskiej. Rząd USA, reprezentujący in­
teresy am erykańskich monoph, nie liczy ł 
się z cierpieniam i bezbronnej ludności, 
chcąc zademonstrować światu nową 
niszczycielską broń.

Przeciwko nowoczesnym ludobójcom 
wystąpiły, narody m iłu jące pokój. Św ia­
tow y ruch pokoju, k tć iy  zaa rza  z roku 
na rok coraz szersze kręg ', zdecydowanie 
popiera żądania Zw iązku Radzieckiego, 
domagającego się zakazu używania bom­
by atomowej i w sze lk ie j. b rrn t masowej 
zagłady.

1S S IE R P N IA  1937 RO KU został pro­
klam ow any dem onstracyjny powszechny 
s tra jk  chłopski w  Polsce. Rozpaczliwe 
położeńie gospodarcze wsi , polskie j łącz­
nie z postępującą faszyzacją życia po li­
tycznego potęgowało nąrastanie wrzenia 
rewolucyjnego w masach chłopskich. 
Odezwa KC  K P P  jako  naczelne hasła 
s tra jku  wysunęła następujące żądania: 
praca dla  wszystkich, ziemia bez w yku ­
pu dla chłopów, rozwiązanie sejmu m ia- 
nowańców i rozpisanie nowych, demo­
kratycznych wyborów, likw id a c ja  obozu 
w  Berezie K a rtu sk ie j, amnestia dla 
w ięźniów  politycznych, zerwanie paktu 
z H itle rem  i zawalcie przez Polskę so­
juszu z państwam i dem okratycznym i. 
Ruch s tra jko w y  w  dziesięciodniowym 
okresie ob ją ł Małopolskę, tereny byłej 
Kongresówki i  W ielkopolską.

Chłopi w strzym ali się od wyjazdów do 
m iast, bo jko tow ali targ i i ja rm a rk i, nie 
sprzedawali produktów  ro lnych i nie ku­
powali a rtyku łó w  przemysłowych. 
W brew  postawie praw icowych przyw ód­
ców S tronn ictw a Ludowego i PPS, k tó ­
rzy dopiero pod naciskiem szerokich mas 
chłopskich przysta li na proklam owanie 
s tra jku , dzień 15 sierpnia 1937 roku stał 
się dn iem  m anifestacji robotniczo-chłop­
skie j. K ierowana przez K P P  fa la  s tra j­
ków  solidarnościowych w ośrodkach 
m ie jsk ich  ukazała ogromną siłę sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Rząd sanacyjny, 
przerażony rozm iaram i s tra jku , zm obili­
zował wszystkie s iły  do jego zdławienia. 
Rozpoczęły się krw aw e pacyfikacje i 
prześladowania. W ięzienia zapełn iły się 
uczestnikam i w a lk.

W  rezultacie starć z po lic ją i wojskiem  
poległo kilkudziesięciu chłopów, k ilkuset 
odniosło ciężkie rany. S tra jk  chłopski w  
sierpn iu 1937 roku by ł wyrazem wzrostu 
świadomości społecznej mas chłopskich 
i  robotniczych, skierowanym  przeciwko 
anty ludow e j k lice  sanacyjnej.

18 S IE R P N IA  1944 RO KU hitlerowscy 
oprawcy zam ordowali Ernesta Thälm anna,
w ielk iego rewolucjonistę, bohaterskiego 
przywódcę n iem ie ck ie j,k lasy  robotniczej. 
Thälm ann byt od wczesnej młodości 
związany z ruchem robotniczym , w okre­
sie pierwszej w o jny  św iatowej zwalczał 
przywódców socjaldemokratycznych, po­
pierających po litykę  wojenną rządów ce­
sarza niem ieckiego W ilhe lm a I I .  Po w o j­
nie, jako  członek, a następnie przewodni­
czący KC  Kom unistycznej P a rtii Niemiec, 
wralczy z m ilita ryzm en i i narasta jącym i 
w p ływ am i n iem ieckie j reakcji. Gdy fa ­
szyzm poczyna sięgać po władzę w  N iem ­
czech, Thälm ann demaskuje nacjona li­
stycznych demagocćw h itle row sk ich  jako 
podżegaczy wojennych i w rogów narodu 
niemieckiego. Głęboka m iłość do sw'ego 
narodu łączy się u Thaltnanna z p ra w ­
dziw ym  in ternacjonalizm em . Uczył on 
robotn ików  niem ieckich podziwiać Z w ią ­
zek Radziecki jako k ra j rea lizu jący w ie l­
k ie  idee braterstwa ludów i pmcoju m ię­
dzy narodami. Aresztowany p rZez gesta­
po po dojściu H i tlera do w ta Izy, przez 
11 la t prześladowań i to rtu r zachował w  
celi w ięziennej nieugrętą postawę rewo­
lucjon isty. Idee. za które w a lczył i  zgi­
ną ł Ernest Thälm ann, zwyciężyły — po­
wstała NRD, k tó re j m łodzież u boku 
wszystkich uczciwych pa trio tów  niem iec­
k ich walczy o pokojowrą i demokratyczną 
przyszłość zjednoczonego narodu nie­
mieckiego.

B ib liogra fia .

W. Bredel: „E rnest Thälm ann“ . „K s iąż­
ka i W iedza“  1950.

H. R y lsk i: „E rnest Thälm ann — sym ­
bol w a łk i o wolność i pokó j“ . „W iedza i 
Życie“  n r  8/1952.
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21 S IE R P N IA  1925 R O KU , 30 la t te­
mu, na stokach Cytadeli W arszawskiej 
rozstrzelani zostali W ładysław  H ibner, 
W iid y s ia w  K n iew sk i i H enryk  R u tkow ­
ski. Wszyscy trze j wyszli z szeregów 
awangardy po lskie j klasy robotniczej — 
K om unistycznej P artu  Polski. 32-letni 
H ib n ć r by ł doświadczonym rew o luc jon i­
stą, m łodsi o 10 la t K n iew sk i i R u t­
kow ski już  od k ilk u  la t by li a k tyw n ym i 
działaczami K Z M -u  na W oli w Warsza­
wie. T rze j kom uniści zgłosili się ochot­
niczo do w ykonania w yroku  p a rtii na 
prowokatorze Cechnowskim , m ającym  na 
sum ieniu dziesią tki działaczy pa rty jnych , 
wydanych w  ręce po licy jnych  op raw ­
ców. Próba zamachu jednak nie pow iod­
ła się. Po bohaterskiej obronie rann i ko­
m uniści zostali u ieci przez policję, a 
o k ru tn y  w yro k  burżuazyjnego sądu, po­
dobnie ja k  system p row okac ji stosowany 
przez polską burżuazje, by ł wyrazem  sła­
bości i strachu sanacyjnej w ładzy przed 
masami ludow ym i. Śm ierć trzech 
bohaterów w yw o ła ła  ogromne oburzenie 
w  całym  k ra ju .

W  dwa tygodnie po nieudanym  zama­
chu warszawskim  lw ow sk i, robotn ik , 
K Z M -ow iec  N a fta li B otw m , zastrzelił 
p row okatora Cechnowskiego i skazany 
został na karę śmierci. Jego ostatnie sło­
wa b rzm ia ły : „Jestem  szczęśliwy, że ginę 
za sprawę robotniczą“ .

B ib liog ra fia .
R. Juryś: „Szkice i  sy lw e tk i", „K s ią ż ­

ka i W iedza“  1954.
W. Juryś: „Pam ięci bohaterów"

„K s iążka  i W iedza“  1950.

23 S IE R P N IA  cala Polska obchodzi 
Św ięto Lo tn ic tw a . W  sierpn iu 1944 jed­
nostk i odrodzonego lo tn ic tw a  polskiego 
weszły po raz p ierwszy do akc ji bo jo­
w e j. W  nocy z 20 na 21 sie rpn ia 2 pu łk  
bom bowców „K ra k ó w “  zbom bardował 
wojska h itle row sk ie  w re jon ie  Płońska, 
a 23 sierpnia piloci pu łku  m yśliwskiego 
„W arszaw a“  osłan ia li zgrupowanie sa­
m olotów  szturm owych, k tóre bombardo­
w a ły  i os trze liw a ły  czołgi i umocnione 
stanowiska faszystowskie na przyczółku 
pod W arką. Szlak bo jow y odrodzonego 
lo tn ic tw a  polskiego, rozpoczęty na przed­
polach W arszawy, w ió d ł da le j do . w a lk  
na Pomorzu, nad Odrą i o B e rlin . K o ­
rzysta jąc z bra te rsk ie j wszechstronnej 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego, lo tn icy 
polscy w n ieś li swój w k ład  do zwycię­
stwa nad faszyzmem. Dziś polskie lo t­
n ic tw o  ja ko  ważna część składowa po l­

skich s ił zbro jnych stanow i potężny czyn­
n ik  ob tony naszej ojczyzny.

B ib liog ra fia .
M. M onis: „Szlak bo jow y ludowego 

lo tn ic tw a “ . W ojskow y In s ty tu t W ydaw ­
niczy 1953,

T. R aw ski: „S praw a K uba li. Jak sa­
nacja rozbudowyw ała lo tn ic tw o  polskie“ , 
W ydaw nic tw o M ON 1952.

1 W R Z E Ś N IA  1939 R O K U  o godz.^ 4 
m in . 45 w o jska h itle row sk ich  N iem iec 
w d a rły  się na ziemie Polski. A rm ia  pol­
ska _  n ie  dozbrojona, słaba liczebnie, 
pozbawiona zagwarantowanej przez A n - 
gię i F rancję  pomocy, opuszczona i zdra­
dzona w  na jkry tyczn ie jszym  momencie 
przez sanacyjne dowództwo naczelne — 
otrzym ała potężne uderzenie zm otoryzo­
wanych w o jsk h itle row sk ich  z północy, 
zachodu i południa, na froncie  liczącym  
przeszło 2.300 km. W  ciągu 16 dn i re­
gu larne działania wojenne zostały fa k ­
tycznie zakończone potworną, druzgo­
cącą klęską. Opuszczony haniebnie przez 
rząd, żołn ierz po lski b ił się po bohater­
sku na Helu i W esterplatte, pod M o d li­
nem i W arszawą. Robotnicze B a ta liony 
O brony W arszawy do 28 września bro­
n iły  dostępu do płonącej od bomb sto­
licy . Ta bohaterska w a lka  ludu po lskie­
go, pa trio tyzm  prostych ludzi, rob o tn i­
kó w  i chłopów, pa trio tyzm  polskich ko­
m unistów , k tó rzy  stanęli w  pierwszych 
szeregach walczących, b y ły  w  trag icz­
nych dniach wrześniowych dowodem 
gorącej m iłości O jczyzny i w o li w a lk i 
z faszyzmem w  obron ie niezawisłości 
narodowej. Napaść H itle ra  na Polskę 
stała się początkiem d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j. Za sku tk i an tynarodowej, p ro - 
h itle ro w sk ie j p o lity k i k l ik i sanacyjnej, 
idącej na pasku anglo-am erykańskiego 
im peria lizm u , k ra j nasz zapłacił la tam i 
na jtrag iczn ie jsze j w  swej h is to rii oku ­
pacji, o fia ram i w  ludziach, zniszczeniem 
k ra ju  i  ru iną  gospodarki.

B ib liog ra fia .

S. A rs k i:  „G łęboko sięgały korzenie 
zdrady“ . „K siążka i W iedza“  1951.

J. Beck: „P a m ię tn ik i“ . „C z y te ln ik " 
1955.

M a te ria ły  prasowe z w rześnia 1954 
roku (15-lecie).

2 W R Z E Ś N IA  1945 ROKIT, 10 la t te ­
mu, w  Hanc: została proklam ow ana 
W ietnam ska R epublika Demokratyczna.
Zw ycięstw o s ie rpn iow ej re w o lu c ji w
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W ietnam ie stato się m ożliwe dzięki roz­
grom ieniu przez A rm ię  Radziecką ja ­
pońskiego im peria lizm u, Władzę w Re­
publice ob ją ł tak zwany Y ie inunh — 
Dem okratyczny i  roru W alk i o Niepod­
ległość W ietnam u. Prezydentem Repu­
b lik i został d ługo le tn i przywódca re­
w o lucyjny Ho Szi M in, Rząd francuski, 
k tó ry  bezpośrednio po w o jn ie  uznał nie­
podległość W ietnam u w ramach U n ii 
F rancuskie j, zerwał w  k ró tk im  czasie 
rokowania i rozpoczął dzia łania wo­
jenne przeciwko młodemu państwu. B li­
sko 9 la t trw a ła  walka z w ojskam i na­
jeźdźcy. W brew w o li większości narodu 
francuskiego, kolejne rządy im p e ria li­
styczne F ranc ji przy poparciu Stanów 
Zjednoczonych przedłużały tak  zwaną 
„b ru d n ą “ wojnę w  W ietnamie. Podczas 
gdy wojska R epub lik i W ietnam skie j 
w ydziera ły  kolon izatorom  prow incję  po 
p ro w in c ji, na zapleczu fron tó w  dokona­
no doniosłych re form  ustro jow ych. U - 
chwalono dem okratyczną konstytucję, 
przeprowadzono reform ę rolną, przystą­
piono do budowy przemysłu, .wprowa­
dzono obowiązkowe powszechne nau­
czanie.

W  lipcu 1954 roku, na konferencji ge­
new skie j, po 3 miesiącach rokowań, pod­
pisany został rozejm  w  W ietnamie. 
W ojskowa lin ia  dem arkaćyjna dzie li 
nadal W ietnam  na dw ie  części. W myśl 
postanowień genewskich — po po­
wszechnych i wolnych wyborach, k tóre 
m ają być przeprowadzone w lipcu 1956 
roku, w inno być utworzone jedno lite  
państwo wietnam skie.

Podczas gdy W ietnam ska Republika 
Dem okratyczna rozw ija  pokojową, tw ó r­
czą pracę, w  części po łudniow ej ame­
rykańscy im peria liśc i stosują po litykę 
te rro ru  i prześladowań pa trio tów  w ie t­
nam skich, usiłu jąc storpedować porozu­
m ienie genewskie.

B ib liog ra fia .
W. Ż ukrow sk i: „Dom  bez ścian“ . W y­

daw n ic tw o M O N  1954.
Gronowska: „Zw ycięstw a narodu w ie t­

nam skiego“ . „K s iążka  i W iedza“  1954.

2 W R ZE Ś N IA  1943 R O KU zginął w 
W arszawie z rąk h ilerow ców  Janek
K ras ick i (pseudonim „K a z ik “ ), rew olu­
cy jn y  działacz młodzieżowy. W  okresie 
przedwojennym  był aktyw istą* lew ico­
w e j antyfaszystowskie j organizacji s tu ­
denckie j „Ż yc ie “ , po wybuchu w o jny  
przebyw ał we Lw ow ie , pracując w K o­
m itecie M ie jsk im  Komsomołu. Gdy po­
wstała Polska P artia  Robotnicza, K ra ­
s ick i by ł jednym  z najczynnie jszych je j

działaczy. Skierow any przez Partię  do 
pracy w  Zw iązku W alk i M łodych, jako 
jego przewodniczący w  trudnych w a­
runkach konspiracji rozbudował organ i­
zację, bra ł czynny udział w opracowaniu 
dek la rac ji ideowo-program owej ZW M, 
M im o nawału pracy, K ras ick i systema­
tycznie pogłębiał swą wiedzę, s tud iow ał 
k lasyków  marksizm u. Jego dojrzałość 
ideologiczna i znajomość m arksizm u bu­
dz iły  .podziw  nawet wśród starszych 
i doświadczonych towarzyszy, Zadenun- 
cjowany przez agentów „d w ó jk i“  został 
aresztowany i w  czasie próby ucieczki 
padi przeszyty ku lam i. Czcimy jego pa­
mięć jako n iezw ykle szlachetnego ’ i u j­
mującego człowieka. Śmierć jego była 
ogromną stra tą  d la  naszego ruchu re­
wolucyjnego.

B ib liog ra fia .
„Z w iązek  W a lk i M łodych. M a te ria ły  

i dokum enty“ . „ Is k ry “  1953.
H. Jaworska: „B y ło  nas stu“ . „K s iąż­

ka “  1948.

5 W R ZE Ś N IA  1918 R O K U  Rada K o ­
m isarzy Ludowych pod przewodnictwem  
Lenina w ydała dekret uznający niepod­
ległość Polski. Dekret ten w  paragrafie
trzecim  głosił: „W szystkie uk łady i 
akty , zawarte przez rząd byłego Cesar­
stwa Rosyjskiego z rządami K rólestwa 
Pruskiego i M onarch ii A ustro-W ęgier- 
skie j, dotyczące rozbiorów Polski, wobec 
tego, że są one sprzeczne z zasadą samo- 
określenia narodów i rew olucyjną św ia­
domością prawną ludu rosyjskiego, k tó ­
ry  uznał nieodłączne prawo narodu pol­
skiego do jedności i niepodległości — 
nin ie jszym  zniesione zostają na zawsze“ .

Uchwała ta zapadła w  ch w ili, k i^dy 
ziemie polskie znajdowały się pod oku­
pacją im peria listycznych kajzerowskich 
Niem iec i A u s 'r ii,  i m iała doniosłe zna­
czenie dla utorowania Polsce drogi do 
niepodległości. Świadczyła ona dobitn e, 
że powstała po R ewolucji Październiko­
w ej władza radź ecka rea lizu je konse­
kw entn ie  leninow skie prawo narodów 
do samookreślenia, prawo do utworzenia 
samodzielnego państwa.

B ib liog ra fia .
M a te ria ły  prasowe z 5 września 1953 

roku (35-lecie).

10 W RZEŚNIA 1939 RO KU zginął
pod Ożarowem, w  walkach, w  obronie 
Warszawy, w yb itny  działacz KPP, M a­
rian  Buczek. W okresie m iędzywojen­
nego dwudziestolecia Buczek by ł o fia rą
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ciągłych prześladowań —  w  sumie 16 
la t spędził w. w ięzieniach Polski b u r- 
żuazyjnej. W ydostawszy się wraź z g ru­
pą towarzyszy z w ięzienia w  Rawiczu 
we wrześniu 1939 roku, podążał do 
W arszawy, by wziąć udział w walce 
z h itlerow ską agresją. Zginął prowadząc 
oddział ochotników  do ataku na gniaz­
do h itle row sk ich  cekaemów pod Oża­
rowem.

B ib liog ra fia .
„M a rian  Buczek — w  dziesiątą rocz­

nicę śm ierci“ . „Książka i Wiedza“  1949.
A. W ysznacka: „N iezw yk ły  żołnierz 

w rześniow y“ . „T rybun a  W olności“ , n r 
36/1954 r.

30 W R ZE Ś N IA  1937 R O K U  w ybuch ł
w  W arszawie s tra jk  nauczycielstwa. Re­
dukcja  ' personelu nauczycielskiego i za­
m ykan ie szkól, szykanowanie Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskiego aż do rozw ią­
zania jego Zarządu Głównego i m iano­
wania urzędowej ku ra te li — oto akty, 
k tóre byty wym ierzone przeciwko opo­
zycyjnej, antyfaszystowskie j postawie 
nauczycielstwa. «W postawie te j znajdo­
wały w yraz nastroje nurtu jące szerokie 
masy ludowe, z k tó rym i w na jśc iś le j­

szym kontakcie pozostawało w łaśnie 
nauczycielstwo. S tra jk  nauczycieli roz­
począł się od .s tra jk u  pracow ników  
Zarządu Głównego, redakcji i d ru ka rn i 
w ydaw n ic tw  Zw iązku. W  okupowanym  
przez stra jku jących  gmachu Zw iązku, 
przy u licy Sm ulikowskiego w  Warsza­
wie, utworzono K om ite t S tra jko w y  z 
Wandą .W asilew ską (ówczesną praeow- 
niczką ZNP) na czele. S tra jk  podjęli 
nauczyciele warszawskich szkół po­
wszechnych, a następnie całego kra ju . 
KPP organizowała wystąpienia klasy 
robotniczej, solidaryzując się ze s tra jk u ­
jącym nauczycielstwem. Do s tra jku  po­
wszechnego jednak nie doszło, na sku­
tek sabotowania akcji przez Centralną 
Kom isję Zw iązków  Zawodowych, opa­
nowaną przez praw icowych działaczy 
PPS. S tra jk  nauczycielstwa zakończył 
się . zwycięstwem  ZN P i ośmieszeniem 
marionetek sanacji. Byt on świadec­
twem  radykalizow ania się nauczyciel­
stwa, podejmującego walkę z rozb ija ­
niem ruchu zawodowego i z postępu­
jącą fasźyzacją kra ju .

B ib liog ra fia .

W. W asilewska: „H is to ria  jednego 
s tra jk u “ . „Nasza Księgarnia“  1919. '

U W AG A, C ZY TE LN IC Y  „P R A C Y  ŚW IE TLIC O W E J“ !

Jeżeli mącie ja k ieko lw iek  trudności w  zaprenum erowaniu naszego 

miesięcznika w swoim urzędzie pocztowym, napiszcie bezpośrednio do 

redakcji, Warszawa, Senatorska 13/15. Zaw iadam ia jcie nas również, jeś li 

pismo nasze otrzym ujecie nieregularnie.



POMOCNICZY MATERIAŁ DLA PRELEGENTÓW
STEFAN L IT A U E R

10 lat polskie j p o lity k i zagranicznej

POLSKIE Święto Narodowe jest 
rocznicą pamiętnego Manifestu 

Lipcowego, ogłoszonego 22 lipca 
1944 r. w Lublinie, u kolebki odra­
dzającego się Państwa Polskiego. 
Ale Manifest Lipcowy nie tylko po­
łożył podwaliny pod wewnętrzną 
budowę Polskiej Rrzeczypospolitej 
Ludowej. Stał się on również na­
tchnieniem i drogowskazem dla po­
lityk i zagranicznej Polski.

JESTEŚMY**
NARODEM JEDNOLITYM — 

MAMY SPRAWIEDLIWE 
GRANICE

Manifest Lipcowy stał się histo­
rycznym dokumentem, który wy- 
raził wolę narodu w sprawie prze­
sunięcia granic Polski daleko na 
zachód, stwarzając dla odradzają­
cego się Państwa o wiele lepsze 
podstawy rozwoju gospodarczego, a 
tym samym i politycznego, niż po­
siadała Polska przedwojenna.

Granice wschodnie wytyczone 
zostały zgodnie z linią podziału et­
nograficznego, odpowiadającego 
tzw. lin ii Curzona, zaproponowa­
nej przez rząd brytyjski w 1919 r., 
a potwierdzonej w toku drugiej 
wojny światowej przez Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczone i 
Wielką Brytanię na konferencji w 
Teheranie. Późniejsza umowa pol­
sko-radziecka w sprawie wspólnej 
granicy, zawarta 16 sierpnia 1945 
r., wprowadziła do tej lin ii szereg 
poprawek na korzyść Polski.

Linię Odry i Nysy Zachodniej 
ustalono jako granicę Państwa na 
zachodzie. Została ona zatwierdzo­

na na konferencji Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii w Jałcie, a na­
stępnie — w układzie poczdam­
skim.

Granica nasza ze Związkiem Ra­
dzieckim przestała być płaszczyzną 
tarć i konfliktów, stworzyła nato­
miast podstawy trwałej przyjaźni 
z narodami Związku Radzieckiego, 
w pierwszej lin ii z sąsiadującymi z 
nami o miedzę narodami ukraiń­
skim i białoruskim.

Z drugiej zaś strony —• dzięki 
zwycięstwom bohaterskiej Arm ii 
Czerwonej wcieliliśmy z powrotem 
do Polski cały Górny Śląsk, całe 
dawne Pomorze, część Prus 
Wschodnich i 552 km wybrzeża 
Bałtyku, ze Szczecinem, Gdańskiem 
i Elblągiem. Powróciliśmy w ten 
sposób do prastarych granic Pol­
ski Piastowskiej.

Obecna Polska, narodowo jedno­
lita, rozporządza potężnym base­
nem przemysłowym całego Śląska 
i posiada 8 razy szerszy dostęp do 
morza aniżeli dawniej. Nasza gra­
nica z Niemcami z 2500 km przed 
wojną zmniejszyła się do jednej — 
ciągłej, naturalnej lin ii granicznej 
wzdłuż Odry i Nysy Zachodniej, 
lin ii liczącej tylko 450 km, co 
stwarza dużo dogodniejszą dla nas 
sytuację strategiczną.

SOJUSZ Z ZSRR GWARANCJĄ
NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI 

I DOBROBYTU
Podstawą nowego kierunku w 

polskiej polityce zagranicznej stało 
się właściwe ustosunkowanie po­
wojennego Państwa Polskiego do
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Związku Radzieckiego. W myśl 
Manifestu Lipcowego zawarty zo­
stał 21 kwietnia 1945 r. układ ze 
Związkiem Radzieckim o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy na lat 20. So­
jusz ten ma dla Polski epokowe 
znaczenie, kładzie bowiem kres u- 
prawianej przez Piłsudskiego i sa­
nację polityce awantur i koniun­
ktury, polityce, która dopuszczała 
do kojarzenia się z Niemcami hitle­
rowskimi dla wspólnych z nitni 
prowokacji przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu w sprawie Zakarpackiej 
Ukrainy i przeciw Czechosłowacji 
w sprawie Zaolzia.

Polska przestała być pionkiem w 
rozgrywkach mocarstw imperiali­
stycznych, a zaczęła budować bez­
pieczną przyszłość, zagwarantowa­
ną trwałym sojuszem zarówno ze 
Związkiem Radzieckim, jak i z in­
nymi swymi sąsiadami, opierają­
cymi się o podobne sojusze ze 
Związkiem Radzieckim. Układ ten, 
rozbudowany ostatnio na konfe­
rencji warszawskiej z układu dwu­
stronnego w układ wielostronny, 
stanowi także gwarancję obronną 
na wypadek jakiejkolwiek agresji.

Sojusz nasz ze Związkiem Ra­
dzieckim stal się podstawą nie ty l­
ko naszej polityki międzynarodo­
wej, ale także naszej sytuacji gos­
podarczej .

W okresie przedwojennym Polska 
utrzymywała minimalne zaledwie 
stosunki gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim i obroty w r. 1933 wy­
nosiły mniej niż pół procent w ca­
łokształcie obrotów, gdy w tym sa­
mym czasie obroty z hitlerowskimi 
Niemcami sięgały 26 %. Była to dla 
naszego kraju polityka wysoce 
szkodliwa, bo powodowała zastój 
szeregu gałęzi naszego przemysłu, 
dla których Związek Radziecki był 
naturalnym rynkiem zbytu._ Dopie­
ro wyzwolenie naszego kraju spod

wpływów kapitalistycznych i pow­
stanie Państwa Ludowego otworzyło 
drogę do pełnej współpracy gospo­
darczej między Polską a jej naj­
większym sąsiadem — Związkiem 
Radzieckim.

BRATERSKA POMOC 
PRZYJACIÓŁ UMOŻLIWIA 

NAM BUDOWĘ 
SOCJALIZMU

Stosunki te Nawiązały się od sa­
mego początku i już w październi­
ku 1944 r. zawarta została w Lu­
blinie pierwsza umowa handlowa. 
Umowa ta, dzięki kredytowym do­
stawom najbardziej potrzebnych 
nam wówczas surowców, umożliwi­
ła natychmiastowe uruchomienie 
życia gospodarczego na terenach 
wyzwolonych i zaopatrzenie zubo­
żałej przez okupację ludności w 
najniezbędniejsze towary. Następ^ 
na umowa handlowa zawarta zo­
stała w 1945 r., po wyzwoleniu ca­
łego terytorium naszego kraju. O 
znaczeniu tej umowy świadczy fakt, 
że obejmowała ona około 94°/o ca­
łości obrotów ówczesnego naszego 
handlu zagranicznego. Fakt szyb­
kiej odbudowy i uruchomienia na­
szej gospodarki narodowej byłby 
nieosiągalny bez dostaw surowców 
ze Związku Radzieckiego i bez za­
pewnienia trwałego zbytu naszej 
produkcji na rynku radzieckim. 
Związek Radziecki, dając dowód 
braterskiego zrozumienia naszych 
potrzeb gospodarczych, pośpieszył 
nam również z wydatną pomocą, 
udzielając Polsce na dogodnych 
warunkach pożyczek finansowych. 
Umowy handlowe, zawierane z 
ZSRR w latach następnych,^ wyka­
zywały szybki wzrost obrotów.

Pogłębiająca się współpraca poli­
tyczna i gospodarcza obu krajów 
stworzyła odpowiednie warunki dla 
długofalowego i szerszego uregulo-
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wania wymiany towarowej. 25 
stycznia 1943 r. podpisano zostały 
między Polską a ZSRR dwie długo­
letnie umowy gospodarcze, mające 
dla nas zasadnicze znaczenie: u- 
mowa o wzajemnych dostawach to­
warowych na okres 5 lat, przewidu­
jąca w tym okresie obrót towaro­
wy na 1 miliard dolarów, oraz umo­
wa o dostawach dla Polski sprzętu 
przemysłowego na kredyt, przewi­
dująca dostawy kapitalnych urzą­
dzeń przemysłowych w ciągu 5 lat 
na sumę 450 miliońów dolarów. 
Dalsze umowy gospodarcze między 
Polską a ZSRR, zawarte w ciągu 
ostatnich dwóch lat, umożliwiły 
Polsce zrealizowanie Planu Sze­
ścioletniego, prowadzącego do sze­
roko zakrojonego uprzemysłowie­
nia naszego kraju.

Dzisiaj, w obliczu urzeczywistnia­
jących się dzięki pomocy radziec­
kiej olbrzymich inwestycji kapita­
łowych, jak Nowa Huta, Żerań i ty ­
le innych, pomoc i rada Związku 
Radzieckiego stały się już dla na­
rodu polskiego czymś samo przez 
się zrozumiałym i niewątpliwym, 
czymś, co zrosło się z naszą rzeczy­
wistością i na czym się z pełnym 
zaufaniem przy budowie naszego 
Socjalistycznego Państwa opieramy. 
Pałac Kultury i Nauki, oddany o- 
becnie do użytku narodu polskie­
go, symbolizuje tę potnoc i przy­
jaźń ZSRR dla Polski.

Korzyści sojuszu Polski z ZSRR 
wystąpiły od razu w widoczny spo­
sób na konferencji poczdamskiej 
W lipcu—sierpniu 1945 r., gdy
nasz sbjusznik całym swoim po­
tężnym autorytetem poparł sprawę 
naszych nowych granic zachod­
nich. Tylko dzięki temu uzyska­
liśmy przekazanie Ziem Odzyska­
nych naszej administracji państwo­
wej i zgodę na wysiedlenie ludno­
ści niemieckiej, co stanowiło fak­
tyczne uznanie naszych granic.

GRANICA NA ODRZE I NYSIE 
TO SPRAWA ZDECYDOWANA, 

PRZESĄDZONA 
I OSTATECZNA

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich — jak np. były amery­
kański sekretarz stanu Byrnes w 
swojej mowie stuttgarckiej lub by­
ły brytyjski minister spraw za­
granicznych Bevin w Izbie Gmin — 
usiłowali później parokrotnie kwe­
stionować tę decyzję konferencji 
poczdamskiej, ale zawsze spotykali 
się ze stanowczą odprawą przedsta­
wicieli radzieckich, którzy —■ jak 
np. minister Mołotow w czasie kon­
ferencji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych czterech , mocarstw 
w Moskwie w kwietniu 1947 r. —• 
stwierdzali, że uchwała poczdam­
ska dotycząca zachodniej granicy 
Polski była konsekwentnym wy­
konaniem decyzji konferencji w 
Jałcie,1 uchwałą — rozumianą przez 
wielkie mocarstwa jako ostateczna 
i nie podlegająca rewizji, a tylko 
formalnemu zatwierdzeniu przez 
przyszłą konferencję pokojową. De­
klaracja Mołotowa była punktem 
wyjścia dla deklaracji rządu pol­
skiego z 10 kwietnia 1947 r. — rząd 
polski oświadczył w niej, że uważa 
sprawę granicy zachodniej w myśl 
uchwał poczdamskich za ostatecznie 
zdecydowaną i przesądzoną. Na tym 
stanowisku rząd polski stoi nie­
zmiennie.

ZACIEŚNIAMY PRZYJAŹŃ 
Z NRD,

JEDNOCZYMY SIŁY 
W OBRONIE POKOJU

Ten stan rzeczy uzyskał formalną 
sankcję prawną ze strony Niemiec, 
gdy 6 lipca 1950 r. podpisany' zo­
stał w Zgorzelcu nad Nysą Łużyc-
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ką historyczny układ między Pol­
ską Rzeczą pospolitą Ludową a 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną. Układ ten, ' wytyczający 
istniejącą i ustaloną granicę polsko- 
niemiecką, uznaje granicę na Od­
rze i Nysie „jako nienaruszalną 
granicę pokoju i przyjaźni, która 
nie dzieli, lecz łączy oba narody“ . 
Zapewnienie pokoju wzdłuż grani­
cy Polski i Niemiec stanowi nie­
wątpliwie jeden z najważniejszych 
elementów gwarancji pokoju w 
Europie. Rząd polski realizuje w 
stosunku do Niemiec politykę na­
wiązania na płaszczyźnie międzyna­
rodowej normalnych stosunków z 
Niemcami demokratycznymi i uspo­
sobionymi szczerze pokojowo. 
Utworzona na terytorium Niemiec 
wschodnich Niemiecka Republika 
Demokratyczna stała się ośrodkiem 
działania demokratycznych elemen­
tów narodu niemieckiego, walczą­
cych o nowe, postępowe i pokojo­
we Niemcy.

Wszelkie posunięcia rządu zwią­
zanej z Polską więzami sąsiedzkiej 
przyjaźni Niemieck.ej Republiki 
Demokratycznej, zmierzające do 
wzmocnienia obronności NRD prze­
ciwko agresywnym tendencjom z 
Zachodnich Niemiec, znalazły po­
parcie Polski.

Zacieśniająca się coraz bardziej 
współpraca i przyjaźń między Pol­
ską a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną znalazła najwymowniej­
szy wyraz w podpisaniu w Warsza­
wie wspólnego układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej 
ośmiu państw europejskich budu­
jących socjalizm. Wspólne uczest­
niczenie w tym układzie polski i 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej jest dowodem, że zrealizo­
wanie polityki normalnych stosun­
ków sąsiedzkich z Niemcami demo­
kratycznymi i pokojowymi jest 
możliwe.

PRAGNIEMY NORMALIZACJI 
STOSUNKÓW POLITYCZNYCH 

I GOSPODARCZYCH 
Z NIEMCAMI ZACHODNIMI

Rząd polski stale podkreślał, że 
jedyną drogą zagwarantowania 
trwałego pokoju w Europie jest 
istotna demokratyzacja Niemiec. W 
ciągu 10 lat powojennych rząd pol­
ski bynajmniej nie prowadził poli­
tyki odgradzania się murem od 
Niemiec. Odwrotnie, Polska zawar­
ła w tym czasie liczne umowy han­
dlowe z Niemcami, i to nie tylko z 
NRD, ale i z Niemcami Zachodni­
mi. Jest to dowodem, że „nie tylko 
nie sprzeciwiamy się normalizacji 
życia ekonomicznego w Niemczech, 
ale pragniemy, aby ta normalizacja 
nastąpiła możliwie szybko“ — jak 
stwierdził zmarły przed rokiem mi­
nister spraw zagranicznych Polski, 
Zygmunt Modzelewski, w przemó­
wieniu w Sejmie 24 lutego 1948 r.

ZDECYDOWANIE 
PRZECIWSTAWIAMY SIĘ 

REMILITARYZACJI 
■ NIEMIEC ZACHODNICH

Niestety, normalizację stosunków 
z całymi Niemcami utrudniał fakt, 
że Niemcy Zachodnie stały się w 
ciągu 10 lat powojennych ćwiczeb­
nym poligonem agresywnego impe­
rializmu amerykańskiego, co nadało 
odpowiednie piętno wszystkim prze-  ̂
jawom życia państwowego w Nie­
mieckiej Republice Federalnej. 
Polska wespół ze Związkiem Ra­
dzieckim niejednokrotnie krytyko­
wała ten stan rzeczy jako zagraża­
jący pokojowi. W lutym 1948 r., 
gdy pojawiła się Wyraźna groźba 
rozbicia Niemiec przez stworzenie 
separatystycznego państwa — Nie­
miec Zachodnich, rząd polski po­
wziął inicjatywę zwołania w Pradze 
narady trzech mocarstw, której
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wynikiem było ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem separatystycz­
nego uregulowania zagadnienia nie­
mieckiego. W swoim przemówieniu 
na ten temat w Sejmie z 24 lutego 
1948 r. minister Modzelewski pod­
kreślił: „Akcja tworzenia odrębnej 
jednostki politycznej w Niemczech 
Zachodnich jest przejawem dziele­
nia Europy na bloki i prowadzi do 
przekształcenia odseparowanych 
Niemiec Zachodnich w narzędzie 
polityczne jednego mocarstwa. Nas, 
Polaków, akcja ta obchodzi dlate­
go, że wciągnięcie Niemiec jako 
czestników do bloku państw zachod­
nich prowadzi do rozpalenia rewi- 
zjonizmu i militaryzmu niemieckie­
go, co może się stać źródłem nowej 
agresji.“

JESTEŚMY CZUJNI — 
POMNAŻAMY

I CEMENTUJEMY SIŁY POKOJU

Ostrzeżenia Polski nie tylko nie 
były wzięte pod uwagę, lecz prze­
ciwnie, w pierwszych dniach czer­
wca 1948 r. odbyły się narady lon­
dyńskie, które spowodowały wyraź­
ne rozbicie Niemiec, wywołując 
od razu zaostrzenie sytuacji nh te­
renie Berlina.

Reagując na decyzje londyńskie, 
rząd polski w porozumieniu z rzą­
dem radzieckim zwołał konferencję 
ośmiu zainteresowanych w sprawie 
Niemiec państw do Warszawy. Kon­
ferencja warszawska, odjpyta 23 i 
24 czerwca 1948 r., opracowała kon­
kretny program pokojowego załat­
wienia. sprawy Niemiec, *w oparciu 
o układ poczdamski.

Zagadnienie Niemiec, które jest 
najważniejszym zagadnieniem mię­
dzynarodowym w Europie, stało się 
w ciągu 10 lat powojennych baro­
metrem, według którego mierzony 
jest nie tylko stosunek do Niemiec 
jako taki, ale stosunek do podsta-

'wowych idei postępu i pokoju na 
świecie. Zagadnienie to ciąży spe­
cjalnie na polskiej polityce zagra­
nicznej, która, będąc polityką wy­
bitnie pokojową, dąży do ustalenia 
gwarancji bezpieczeństwa europej­
skiego. Dlatego też czynniki polskie 
z zadowoleniem przyjęły do wiado­
mości zarysowującą się możliwość 
normalizacji stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Niemiec­
ką Republiką Federalną, co wybit­
nie przyczyniłoby się do odprężenia 
międzynarodowego.

JESTEŚMY ZWOLENNIKAMI
WSPÓŁISTNIENIA RÓŻNYCH 

USTROJÓW

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
•— co należy z góry zaznaczyć — 
stanowi część składową obozu so­
cjalizmu i demokracji, spełniając 
w tym obozie aktywną rolę szermie­
rza pokoju. Reprezentując interesy 
szerokich mas robotniczych i chłop­
skich oraz inteligencji pracującej, 
obecne Państwo Polskie nie dąży 
do nowych awantur wojennych, 
lecz odwrotnie, bardziej niż jakie­
kolwiek inne państwo wymaga po­
koju, aby naprawić zniszczenia woj­
ny i odbudować Polskę jako kraj so­
cjalizmu i demokracji.
■ Zagadnienie pokojowego współ­

istnienia staje się więc dla Polski 
zagadnieniem zasadniczym, decy­
dującym o jej całej przyszłości.

W swoim exposé na temat sytua­
cji międzynarodowej na odbytej w 
połowie kwietnia rb. szóstej sesji 
Sejmu premier Cyrankiewicz, mó­
wiąc o zadania -h, jakie sytuacja 
międzynarodowa stawia przed na­
rodem polskim, podkreślił, że Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa jest 
zwolennikiem współistnienia wszy­
stkich krajów, bez względu na ich 
ustrój polityczny i gospodarczy. 
Realizując tę politykę, rząd polski

Trac» Ś w ie tlicow a — 11 161



— jak oświadczył premier. Cyran­
kiewicz —• wnosi swój wkład na 
wszystkich polach współpracy mię­
dzynarodowej.

Fakty potwierdzają oświadczenie 
polskiego premiera. Od początku 
istnienia Polski Ludowej — od 10 
lat — rząd jej aktywnie występuje 
na forum międzynarodowym na 
rzecz pokojowej współpracy. Ak­
tywność ta uwidocznia się przede 
wszystkim na terenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

KONSEKWENTNIE BRONIMY 
POSTANOWIEŃ KARTY ONZ

Od chwili utworzenia ONZ rząd 
polski przywiązuje do niej wielką 
wagę i przyczynia się do wzmocnie­
nia jej autorytetu. Delegacje polskie 
na kolejnych sesjach Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
występowały zgodnie z Kartą ONZ 
na rzecz właściwego działania tej 
Organizacji, pragnąć widzieć w niej 
i w Radzie Bezpieczeństwa organy 
budujące pokój i czuwające nad 
bezpieczeństwem międzynarodo­
wym. W związku z tym Polska sta­
le broniła i broni Karty ONZ, po­
pierając każdy wysiłek, zmierzają­
cy do realizacji wytkniętych przez 
nią celów. W myśl tego Polska pod­
nosiła na forum ONZ swój glos w 
obronie zasady suwerenności naro­
dów, żądając wycofania obcych 
wojsk z Grecji, Egiptu, Indonezji, 
Paiestyny, Wietnamu, Korei. Pol­
ska wystąpiła w ONZ z inicjatywą 
przeciw tolerowaniu faszystowskie­
go reżymu generała Franco w Hisz­
panii. Popierając jak najenergicz­
niej wszystkie radzieckie propozy­
cje powszechnego rozbrojenia, de­
legacja polska zgłosiła na siódmej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych rezolucję, w któ­
rej proponowała: 1) natychmiastowe 
zaprzestanie działań wojennych w

Korei, 2) redukcję sił zbrojnych, 3) 
zakaz broni masowej zagłady i 4) za­
warcie Paktu Pokoju.

Również we wszystkich organach 
ONZ Polska bierze czynny udział.
W pierwszych latach istnienia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
Polska zasiadała przez dwa lata w 
Radzie Bezpieczeństwa w charakte­
rze niestałego członka Rady. W roku 
obecnym, na dziesiątej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych, wysuniemy znowu naszą 
kandydaturę. Polska była w ciągu 
dwóch kadencji, ogółem przez 6 lat, 
członkiem Rady Ekonomiczno-Spo­
łecznej. Obecnie Polska bierze ak­
tywny udział w szeregu komisji Ra­
dy Ekonomiczno-Społecznej, jak w 
Komisji Praw Człowieka, Praw Ko­
biet, Handlu Surowcami, Walki z 
Handlem Narkotykami. Aktywny 
jest też udział Polski we wszelkiego 
rodzaju agencjach ONZ, jak np. w 
Międzynarodowej Organizacji Pra­
cy i w UNESCO, będącej forum 
współpracy intelektualnej.

ROZW0J HANDLU WSCHODU 
Z ZACHODEM TO JEDNO 

Z ZAŁOŻEŃ NASZEJ POLITYKI

Bardzo czynny jest udział Polski 
w Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ, której działalność uległa 
w ostatnich latach wielkiemu oży­
wieniu wskutek podjętej przez 
Polskę inicjatywy rozszerzenia 
handlu między Wschodem a Zacho­
dem. Swoją aktywną rolę na rzecz 
handlu między Wschodem a Za­
chodem, przyczyniającego się do 
utrwalenia pokoju, Polska prowadzi 
również w zakresie swojej własnej 
polityki handlowej. Niejednokrot­
nie rząd polski oświadczał o swojej 
gotowości współpracy z krajami o 
odmiennym systemie społecznym, 
pod warunkiem uznania naszej su­
werenności i lojalnego dotrzyma­

162



nia zawartych z nami umów. Dzi­
siaj Polska utrzymuje stosunki han­
dlowe z całym światem i skutecz­
nie przełamuje narzuconą przez 
Stany Zjednoczone niektórym kra­
jom politykę dyskryminacji w 
handlu z Polską.

BIERZEMY UDZIAŁ 
W POKOJOWYM 

ROZWIĄZYWANIU 
SPORNYCH PROBLEMÓW

Rząd polski nie uchylił się także 
od odpowiedzialności, jaką obarczy­
ła go Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, powołując Folskę do u- 
działu w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei. Po­
dobnie Polska wzięła na siebie od­
powiedzialność udziału w pracach 
Komisji Nadzoru i Kontroli w 
Wietnamie, Laosie i Kambodży, 
przyczyniając się w ten sposób ak­
tywnie do rozwiązywania spornych 
zagadnień międzynarodowych.

POKÓJ JEST NASZYM CELEM
Nie należy zapominać o tym, że 

to Polska wysunęła inicjatywę za­
początkowania akcji międzynarodo­
wej na rzecz pokoju, zwołując w 
sierpniu 1948 r. do Wrocławia pier­
wszy Międzynarodowy Kongres In­
telektualistów w Obronie Pokoju. 
Kongres ten stał się zaczątkiem pro­

wadzonej dzisiaj pod przewodem 
Światowej Rady Pokoju wielkiej 
akcji przeciw wojnie i za pokojem. 
W dziedzinie pokojowej współpra­
cy poważne znaczenie miały też 
międzynarodowe zjazdy i kongresy, 
które rząd polski gościł w naszym 
kraju, jak Światowy Kongres Po­
koju, Kongres Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Światowy 
Festiwal Młodzieży itd. Trwający 
obecnie w Warszawie V Światowy 
Festiwal Młodzieży odbywa się. pod 
hasłem pokojowego współistnienia 
i przyjaźni.

Podkreślić należy również udział 
Polski w kongresach i zjrzdach 
międzynarodowych, zwłaszcza o 
charakterze naukowo-technicznym 
lub kulturalno-artystycznym, nieza­
leżnie od tego, czy zjazdy zwoływa­
ne są przez kraje obozu socjalistycz­
nego, czy też kapitalistycznego.

Polityka zagraniczna Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w ciągu 
powojennego dziesięciolecia po­
twierdza, że —• cytujemy słowa pre­
miera Cyrankiewicza: „współpraca 
międzynarodowa, wysiłki w kie­
runku rozładowania napięć w sto­
sunkach międzynarodowych, aktyw­
ny współudział w wygaszaniu og­
nisk wojennych“ są wytycznymi 
pracy rządu polskiego, który wciela 
w życie zasady pokojowego współ­
istnienia z wszystkimi państwami.
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SPORT, TURYSTYKA, GRY I ZABAWY
- '  " 11 ' ..

Jak spędzimy festiwalową niedzielę
(Korespondencja z terenu)

CZ Y T A M Y  stale prasę codzienną oraz 
pisma św ietlicow e i  w iem y, że ca­

ły  k ra j uczestniczy w  Ś w ia tow ym  
Festiw a lu Młodzieży, Cieszy nas n a j­
bardziej to, że młodzież w ie jska nie 
pozostaje w  ty le  za innym i. W w ie lu , 
w ie lu  wsiach i  pow iatach odbyły  się 
ju ż  „fes tyny  p rzy jaźn i“ , akademie, 
w ieczornice i  inne im prezy fes tiw a lo - 

we.
Kasza św ie tlica  we w s i Ogródek, pow. 

E tk, też w łączyła  się do obchodów fe­
stiw a low ych.

M ie liśm y już  dw ie  w ieczornice, 
a obecnie w szystkie zespoły pracują 
nad przygotow aniem  program u trzech 
n iedzie l festiw a low ych.

Na osta tn im  zebraniu zarządu świe­
t l ic y  us ta liliśm y następujący plan p ra­

cy: _ ,<(
„F  e s t y n  p r z y j a ź ń  i “  — 

odbędzie się po po łudn iu  nad jeziorem. 
Na festyn zaprosimy sąsiednie wsie 
K łu sy , Rostki, spółdzielnię p ro d u kcy j­
ną i  PGR Ogródek. W  program ie fe ­
stynu p rzew idu jem y:

_  .występy artystyczne naszych ze­
społów tanecznego i  recytatorskiego 
oraz „ t r ia “  żeńskiego, a także o rk ies try  
w o jskow ej z pob lisk ie j jednostk i;

_  zawody sportowe m iędzy LZS  
Ogródek a drużynam i w o jskow ą i  ro ­
botniczą z E łku  (lekkoa tle tyka , p ływ a ­
nie, s ia tków ka) oraz gry i  zabawy spor­
towe dla wszystk ich ;
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— zawody na s trze ln icy ;
— zabawę taneczną do zm roku.
W  czasie trw a n ia  festynu czynny bę­

dzie bu fe t oraz kierm asz książkow y 
i  gospodarczy, k tó ry  zorganizuje GS.

N i e d z i e l a  w  ś w i e t l i c y .
W  tym  dn iu  św ie tlica  będzie o tw arta  
już  od godziny 14. P rzygo tow u jem y spe­
cja lne dekoracje i  hasła fęstiwalowe, 
zespół czyte ln iczy urządza stół nowo­
ści, zorganizuje też konkurs  książkowy. 
Obok norm alnych g ier s to likow ych 
w prow adzim y w  tym  dn iu  specjalne 
g ry  ruchow e i  zabawy tow arzyskie  
oraz zbiorową naukę piosenek fes tiw a ­
low ych. W  program ie jest też p rze w i­
dziane słuchanie rad ia (m. in . au dyc ji 
fes tiw a low ych  z W arszawy), a na za­
kończenie potańcówka.

W  trzecią niedzielę zorganizujem y 
s p o t k a n i e  z u c z e s t n i -  
k  a m i  V  Ś w i a t o w e g o  F e ­
s t i w a l u  M ł o d z i e ż y  i  
S t u d e n t ó w .  Na to spotkanie 
zapraszamy też m ieszkańców sąsiednich 
wsi. W ieczorem odbędzie się koncert 
m uzyk i poważnej i  roz ryw kow e j w  w y ­
konan iu dętej o rk ies try  w o jskow ej.

W  czwartą niedzielę, już  po Festiw a­
lu, chcemy urządzić s p o t k a n i e  
z j e d n y m  z g o ś c i  z a g r a ­
n i c z n y c h .

Tak wygląda ramowy plan pracy na 
sierpień,



Zarząd 1 ak tyw iśc i naszej św ie tlicy  
podz ie lili już  pracę m iędzy siebie i  o- 
m ó w ili dokładnie wszystkie szczegóły. 
Zespół czyteln iczy dokonuje w yboru  
książek do w ys taw k i i  opracowuje kon­
kurs. Zespół artystyczny, nad k tó rym  
pieczę ma Koło ZMP, przygotow uje 
nowy program  oraz uczy się piosenek 
festiw a low ych. LZS rozesłał zaprosze­
nia do jednostk i w o jskow ej i kó ł spor­
towych w  E łku  oraz naw iązał kon takt 
z Komendą Pow iatową „SP“ , która  zo­
bowiązała się urządzić strzelnicę na fe­
stynie i  przeprowadzić próby sprawno­
ści na odznakę SPO. Jeden z członków

Z  V  F e s t iw a lu .  D z ie w c z y n a  z A f r y k i .

zarządu delegowany został do współ­
pracy z GS-em.

U zyskaliśm y nadto obietnicę pomocy 
ze strony Pow iatowego Zarządu ZSCh, 
k tó ry  przyśle swego in s truk to ra , mam y 
także zapewnioną pomoc Powiatowego 
Domu K u ltu ry  w Ełku.

Jesteśmy pe łn i zapału i  energii — 
m yślim y, że uda nam się zrealizować 
nasz plan, a tym  samym przenieść choć 
w malej części nastró j i ideę Festiwalu 
do naszej wsi.

A l i n a  M o d z e le w s k a  
k ie r o w n i c z k a  ś w ie t l i c y  

w  O g r ó d k u

»
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Zakładamy koła PTTK na insi

„A b y  dokonać zasadniczego przełomu 

w  k ie ru n ku  um asowienia tu ry s ty k i na 
w si i je j koo rdynac ji — Zarząd G łów ny 
Polskiego Towarzystw a Turystyczno- 
Krajoznowczego pow ołu je  przy okręgach 
(województwach) i  oddziałach P T TK , a 
w  powiatach, gdzie nie ma oddziałów 
P T T K  — przy Zarządach Pow ia towych 
ZSCh — K o m i s j e  T u r y s t y k i  
W i e j s k i e j  przy w spółdzia łan iu 
a k tyw u  turystycznego ZSCh.

W  skład w ym ienionych kom is ji wejdą 
czynni tu ryśc i w o jew ództw a i  pow ia tu 
— działacze tu rys tyczn i i społeczni P TTK , 
ZSCh, ZM P, LZS, pow ia tow ych rad na­
rodowych, w ojew ódzkich, pow ia towych 
oraz w ie jsk ich  domów k u ltu ry  — n a j­
a k ty w n ie js i tu ryśc i zw iązani bezpośred­
nio  ze środow iskiem  w ie jsk im  i  m iłośn i­
cy kra joznawstwa...“  (Z w ytycznych w  
spraw ie współpracy ZSCh i  P TTK.)

Podstawową kom órką tu ry s ty k i i  k ra ­
joznawstwa na wsi są w ie jsk ie  koła 
P T T K , k tó re  swój program  pracy oświa- 
to w o -ku ltu ra ln e j włączą do progra­
mu pracy św ie tlicy  grom adzkiej lu b  w ie j­

skie j.

K o ło  pow inno organizować i  u ła tw iać 
członkom oraz wszystkim  innym  oso­
bom na swoim  teren ie upraw ian ie  tu ­
ry s ty k i i dzia ła lności kra joznawczej po­
przez wycieczki, w ędrów ki, udzia ł w  ra i- 
dach, spływach i  innych im prezach tu ­
rystycznych, a także przez organizowa­
nie w ypoczynku świątecznego.

Popularyzowanie turystyki ; krajo­
znawstwa może też odbywać się drogą

urządzania pogadanek, odczytów, poka­
zów. film ow ych, wystaw, w ieczorków 
krajoznawczych. Radzimy wykorzystać 
p laka ty  i  afisze oraz gazetki ścienne i
„b łyskaw ice“ .

Do zadań i  obow iązków w ie jskiego koła 
PTTK na le ży . ochrona przyrody i  zabyt­
ków  k u ltu ry  na swoim  terenie (wyzna­
czanie op iekunów społecznych nad n a j­
b liższym i zabytkam i k u ltu ry  lu b  okaza­
m i przyrody).

W ie jsk ie  koła P T T K  należy na razie 
organizować jako  kola terenowe na pod­
staw ie § 47 statutu, dopóki nie zastanie 
zatw ierdzony osobny regu lam in  dla koła 
P T T K  na wsi, uw zględn ia jący w  pe łn i 
jego potrzeby i  w a runk i.

K o ło  może byk zorganizowane w tedy, 
gdy co na jm n ie j 15 osób w ype łn i dekla­
racje członkowskie i w yraz i zam iar za­
łożenia koła. O rganizatorem  pow in ien 
być delegat oddziału lu b  okręgu P TTK , 
lu b  też przedstaw icie l zarządu pow ia to­
wego ZSCh, w ystępujący w  porozumie­
n iu  z w szystk im i in n y m i organizacja­

m i na wsi.

O celach, zadaniach i  środkach dzia ła­
nia Polskiego Towarzystw a T urystycz­
no-Krajoznawczego in fo rm u je  dokładnie 
s ta tu t P T T K , k tó ry  można otrzym ać w 
oddziałach i  okręgach PTTK .

Tam  też należy zwracać się po wszel­
kiego rodzaju in form acje.

A  więc, K oleżanki i Koledzy — za­
k łada jc ie  koła P T T K  w Waszych ś w ie tli­

cach.
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To irca le  n ie trudne
Koleżanki i Koledzy.
Rozpoczynamy K onkurs  R ozryw kow y. 
Począwszy od bieżącego num eru bę­

dziem y zamieszczali zadania, zagadki, 
rebusy i ła m ig łów k i, za k tó rych  rozw ią­
zanie redakcja przeznacza nagrody 
książkowe. W  losowaniu nagród będzie 
b ra ł udzia ł każdy, k to  padeśle rozw ią­
zanie p rzyna jm n ie j jednego zadania.

Ponadto nagrody książkowe przyzna­
wane będą tym  czyte ln ikom , k tó rzy  na- 
deślą do redakc ji własnego pomysłu za­
gadki, rebusy itp . oraz o'pisy c iekawych 
gier i zabaw.

Rozwiązania zadań z num eru 7-8 na­
leży nadsyłać do dn ia  10 września pod 
adresem: Redakcja m iesięcznika „P raca 
Ś w ie tlicow a“ , W arszawa, ul. Senatorska 
13/15, z dopiskiem  „R O Z R Y W K I“ .

P O M YŚL I  Z G A D N IJ
1. K to  m ów i w szystk im i językam i św ia­

ta? (Echo)

2. Jeżeli M arys ia  da Irce  złotówkę, obie 
będą m ia ły  jednakowe sumy, a jeżeli 
I rk a  da M arys i ty leż samo, to M a ry ­
sia będzie m ia ła  9 razy w ięcej pie­
niędzy niż Irka . I le  pieniędzy ma 
każda dziewczynka?

(M arysia ma 3 zł 50 gr, a Irk a  — 
1 zł 50 gr).

R O ZSYPANK A
(Konkursowa)

Z "czterech tró jk ą tó w  spróbujcie ułożyć 
kw adra t.

LO G O G R YF
(Konkursowy)

W  podaną figu rę  wpisać ko le jno  (po­
ziomo) w yrazy o następującym  znacze­
n iu : 1. w ojskow e sprawozdanie; 2. ro ­
ś lina zbożowa; 3. ty tu ł polskiego f ilm u  
(komedia): 4. znany narciarz LZS/; 5 po­
czątek wyścigu; 6. kość. ryb y ; 7. fa rby  
wodne; 8. m iasto wojew ódzkie; 9. na­
zw isko autora „P a m ią tk i z Celulozy“ ;
10. ognfsko życia ku ltu ra lnego na wsi;
11. b ia ło rusk i taniec ludow y; 12. m iędzy­
narodowy zlot m łodzieży; 13. to, w co 
chętnie gram y w  św ie tlicy : 14. groźny 
szkodnik ziemniaczany: 15 fab ryka  p iw a; 
16. praw y dop ływ  W isły.

L ite ry  w  kra tkach oddzielonych grub­
szą lin ią , czytane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z NR  3
i

„Czy jesteś spostrzegawczy“ ; łopata, 
w iadro, drabina, m łotek, nóż, fa jka , 
łyżka, to p ó r,. kubek, klucz, żelazko, pole­
waczka, le jek, ja jko , szydło, k łódka, 
w id ły .
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KWADRANS SATYRY
Z  nowych wierszy J A N A  BESTERA

Bałiuany
Historia stara, z dzieciństwa znana —
Dzieci na śniegu lepią bałwana:
Zrazu się toczy niewielka kula,
Warstewkę śniegu na siebie zbiera,
Śnieg ją oblepia, zewsząd otula,
Warstwa za warstwą do niej przywiera, 
Bryła pęcznieje, rośnie i grubnie,
Ciężka się staje, toczyć ją trudniej.
Bryłę na bryłę — koniec kłopotów.
Zlepić, przygładzić — i bałwan gotów!

Co najdziwniejsze — ten stary sposób 
Można stosować także do osób:
Bierze się małe, przeciętne zero,
Owija się je w warstwę papieru,
W pochwały ciotek znających z bliska, 
W jakieś poparcia i referencje,
W opinie wujków na stanowiskach,
W jawne i tajne korespondencje...
Papier zawartość szczelnie otula, 
Wewnątrz jest zero, na zewnątrz — kulaj

Teraz wujkowie i ciotki chyże 
Toczą tę kulę wyżej i wyżej,
Z krzesła na fotel, za stół, za biurko,
Z nową opinią, z lepszą cenzurką.
Kula obrasta w cnót rejestr długi 
1 w niesprawdzone nigdy zasługi.
Wielka i ważna, nadęta w sobie,
Dobrze myśląca o swej osobie, .
Toczy się godnie, nad głowy patrzy,
Głos jej się staje dudniący, władczy...
I oto proszę — bałwan gotowy,
Już nie śniegowy, a urzędowy!
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Pan obijiuatel
Różnie to ludzie dążą do celu,
Czasem po biocie, po grudzie, boso...
Jak się wam idzie, obywatelu?
Świetnie się idzie. Bo jego — niosą.

Pan obywatel także właściwie 
Chciałby podążać z postępem czasu,
Lecz jak Rzymianin — leżąc leniwie 
W noszach, na barkach czterech dryblasów

Inni się pocą. Budują drogi.
Ciężko, opornie i krok po kroku.
Pan obywatel, nie brudząc nogi,
Trakt ten przebywa wygodnie, z boku.

Sam się udziela skąpo, nś raty...
Ceni swą wartość wygórowaną.
A gdy coś czasem obwieści światu,
Żąda, by w ramki to oprawiano.

Gdyby nagradzać miano zasługi,
Wtedy to on by ubiec się nie dal!
Wkręci się w szereg, rozepehnie drugich 
I będzie głośno wrzeszczał o medal!

Geniusz
Dziś nierad świat geniuszom — 
Skazani na wymarcie.
Bo pracą wszyscy muszą 
Wykazać, co są warci.
Lecz znalem ja jednego 
Geniusza z bożej łaski.
Nie stworzył on niczego,
A czekał na oklaski.

Ów geniusz już w zaraniu,
We wczesnej już młodości,
Żył w mocnym przekonaniu
0  swojej genialności.
Ach, jeszcze u mamusi,
Gdy trzymał się zapaski
1 wołał: — Mamo, siusiu... — 
Już czekał na oklaski.



Zleciała lekko młodość,
Zachwyty, cacy-cacy...
I gdy już chudnął z głodu,
Społecznej jął się pracy.
To fraszka dla geniusza,
Wybrańca szczęsnej gwiazdki.
Choć' głową zbyt nie ruszał,
Wciąż czekał na oklaski.

Lecz to go wnet znudziło.
— Nie dla mnie — mówił —1 praca. —*
Wiadomo, źe wysiłek 
Geniuszom nie popłaca.
I znów się kładł na łące 
W słoneczne lata blaski,
Wystawiał brzuch na słońce 
1 czekał na oklaski.

Ku ltury ją ł się potem.
Nie mówmy o wynikach.
Narzekał: — Moim wzlotom 
Przeszkadza tutaj klika... —
Że leń był, oczywiście 
Wyleciał wkrótce z trzaskiem.
Więc krzyczał: — To z zawiści! -  
I czekał na oklaski.

Przez dalsze swoje lata 
Dwadzieścia zajęć zmienił.
I chowa! żak do świata,
Że nikt go nie docenił:
— Ha, dla was geniusz niczym..* 
Swiecie nieczuły, plaski...! —
1» z udręczonym licem 
■Znów czekał na oklaski.

Aż wreszcie raz, złamany 
Po którejś z rzędu klapie,
Lusterko zdjął ze ściany 
I legnął na kanapie.
Ułożył twarz starannie 
Na kształt woskowej maski,
Wyzionął dech ostatni...
I czeka na oklaski.
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PodnóżeL
Postać mizerna, zgięta w kabłączek.
Korpusik jakby stale się trząsł.
Kapelusz sterczy z nerwowych rączek,
A nóżki drepcą przedziwny pląs.
Oczko przymilnie w gór ę spoziera,
Gdzie Wielka Szyszka siedzi wśród akt.
Pierś chuderlawą zachwyt rozpiera,
A usta szepcą po cichu tak:

O
Allach jest mocny! Allach jest wielki!
Ja przy nim — robak i marny pył.
Więc mu się kłaniam, aż trzeszczą szelki. 
Za to na innych wypinam tył.

Czegóż ty pragniesz, duszyczko płaska?
Po co swą mordkę wykrzywiasz w ciup? 
Duszyczka pragnie zawsze być w łaskach 
U Wielkiej Szyszki, jak cień u stóp.
Toteż się łasi, tańczy na palcach,
To się przychyli, to dygnie znów.
I podśpiewuje swój hymn służalca,
Co się zaczyna od takich słów:

Allach jest mocny1 Allach jest wielki!
Ja przy nim — robak i marny pył.
Więc mu się kłaniam, aż trzeszczą szelki. 
Za to na innych wypinam tył.

Czasem się lęgną dziwne marzenia 
W duszyczce zgiętej ukłonem wpół:
Że się we Wielką Szyszkę przemienia,
Że grzmi z wysoka i wali w stół!
Lecz strach ją zbiera i schyla niżej 
Zuchwały łepek. Przemija sen...
I Wielkiej Szyszce mankiety liże,
Mrucząc pod nosem refrenik ten:

Allach jest mocny! Allach jest wielki!
Ja przy nim — robak i marny pył.
Więc mu się kłaniam, aż trzeszczą szelki. 
Za to na innych —
Za to na innych —-
Za to na innych wypinam tył!



U W A G A ! U W A G A !

Konkurs fotograficzny poci hasłem
„Poznajem y p iękno naszej O jczyzny
Pow ia tow y Dom K u ltu ry  w  Giżycku, 

przy pomocy Zarządu Św ietlic , Domów 
K u ltu ry  i Twórczości Am atorskie j, Cen­
tralnego Domu Twórczości Ludowej, 
Zarządu Głównego Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskiej, Polskiego Towarzystwa 
Fotograficznego, Zw iązku Polskich A r ty ­
stów Fotografików  oraz W ydzia łu K u ltu ­
ry  W ojewódzkie) Pady Narodowej w O l­
sztyn ie—organ izu je  O gólnokrajowy K on­
kurs Fotograficzny pod hasłem „Pozna­
jem y piękno naszej O jczyzny“ .

R E G U L A M IN  KO NKUR SU

1. Celem konkursu jest spopularyzo­
wanie fo tog ra fii wśród młodzieży i star­
szych, spopularyzowanie dorobku k u ltu ­
ralno-oświatowego w okresie X-lec:a 
Polski Ludow ej oraz upowszechnienie 
założeń V  Światowego Festiwa lu M ło ­
dzieży i Studentów.

2. W konkursie może brać udział 
każdy fotoam ator zamieszkujący na wsi, 
każdy uczestnik, powiatowego domu k u l­
tu ry  interesujący się fo tografiką oraz 
zespól osób, występujący jako koto foto- 
amntorów przy św ie tlicy  czy domu k u l­
tu ry. Prace nadesłane przez zespół roz­
patryw ane będą jako prace jednego au­
tora.

3. Zdjęcia muszą być wykonane sa­
modzielnie. Niedopuszczalne jest przysy­
łanie zdjęć opracowanych przez foto­
grafa zawodowego.

4. Form at nadsyłanych prac nie po­
w in ien być mniejszy niż 6X9 i większy 
niż 30X40 cm. Zdjęcia pow inny być 
nie oprawione i nie naklejone na k a r­
ton.

5. Ilość zdjęć przesianych na konkurs 
przez poszczególne osoby lub zespoły — 
nieograniczona.

6. Wskazane jest • nadesłanie serii 
zdjęć tematycznie wiążących się ze so­
bą, np. w postaci reportażu.

7. Technika opracowania zdjęć — 
dowolna.

8. Zdjęcia pow inny tematycznie od­
powiadać warunkom  konkursu i w yka­
zywać dobry pozion. techniczny w yko­
nania.

9. Nadesłane zdjęcia muszą być zao­
patrzone w , dokładny opis, datę w yko ­
nania, nazwisko i im ię oraz dokładny 
adres fotografującego lub  zespołu. W  
wypadku zdjęć seryjnych należy ko le j- » 
no zdjęcia ponumerować.

10. Zdjęcia należy przesyłać pod ad­
resem: Pow ia towy Dom K u ltu ry  w  G i­
życku, ul. Kolejowa 20, woj. olsztyńskie.

11. Term in nadsyłania prąc up ływa 
z dniem 15 września 1955 r. Decyduje 
data stempla pocztowego.

12. Tem atyka .konkursu: a) praca 
PDK, św ietlicy, b ib lio tek i, ogniska a rty ­
stycznego, k ina ; b) praca tw órców  lu ­
dowych; c) praca ZM P, LZS : d) przy­
gotowania do V Światowego Festiwalu 
M łodzieży i S tudentów; e) im prezy w  
czasie trw an ia  V  Światowego Festiwalu; 
f) osiągnięcia gospodarcze i ku ltu ra lne  
wsi indyw idua lne j, spółdzielni produk­
cy jne j, PGR-u, P O M -u: g) życie i p ra­
ca pion ierów w  PGR-ach; h) życie i 
praca młodzieży w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych; i ł  przodownicy pracy w  
ro ln ic tw ie ; j) łączność miasta ze wsią; 
k) e lek try fikac ja  i mechanizacja ro ln ic ­
tw a; 1) piękno pejzażu regionu; !) za­
b y tk i' w  regionie; m) inne tem aty 
uwzględniające cele konkursu.

13. Nagrody.
Nagrody indyw idualne: I  — 2000 zł,

I I  — 1000 zł, I I I  — 500 zł.
Nagrody za prace zespołowe: I  — 

2000 zł, I I  — 1000 zł, I I I  — 500 zl.
Ponadto przew iduje się specjalne na­

grody i wyróżnienia, m. m. dla św ie tlicy 
czy domu k u ltu ry  w terenie, z które-
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go najw iększa liczba fotoam atorów bę­
dzie brała udzia ł w  konkursie.

14. W yróżnieni uczestnicy konkursu 
wezmą udział w  specjalnie zorganizo­
wanym  spotkaniu.

15. W skład' Sądu Konkursowego w e j-  
-ą  przedstaw icie le: Powiatowego Domu 
K u ltu ry  w G iżycku, Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Fotograficznego, 
Zarządu Głównego Zw iązku Polskich 
A rtys tó w  Fotografików , Zarządu Świe­
tlic , Domów K u ltu ry  i Twórczości Am a­
torsk ie j, Centralnego Domu Twórczości 
Ludow e j i Zarządu Głównego Zw iązku 
Samopomocy Chłopskiej.

15. Z w ro t prac przesłanych na kon­
kurs nastąpi ty lk o  na żądanie autora.

U W A G I O G 0LN E

Biorąc pod uwagę, że w ie lka  liczba 
fotoam atorów nie posiada należytego 
wyposażenia, um ożliw ia jącego opracowa­
nie  zdjęć w  powiększeniu, regulam in 
konkursu dopuszcza nawet zdjęcia o 
form acie GX9 cm, które uzyskać można 
metodą stykową, przy pomocy tan ie j i 
ła tw o  dostępnej 'kop ioram ki.

Tem atyka konkursu jest tak bogata, 
że nie będzie spraw ia ła  trudności fot,u- 
am atorom  w wyborze tematu, ale szcze­
gólną uwasę należy zwrócić na cele 
konkursu. Pam ięta jm y ‘więc, aby poka­
zać pracę naszej św ie tlicy  czy domu 
k u ltu ry , osiągnięcia terenu i ludzi w 
ich pracy. Każde zdjęcie wyraża sobą 
pewną treść. Od tego, czy po tra fim y u- 
kazać zamierzony cel za pomocą zdję­
cia, zależy sztuka fotografowania. P rzy­
kładow o mówiąc, co powie nam po rtre t 
wpatrzonego w  nas człowieka, k tó ry  w 
życiu jest przodownikiem  czy rac jona li­
zatorem? Bardzo mato. Natom iast jeśli 
pokażemy go przy warsztacie pracy — 
zdjęcie do nas żywo przemówi, zawie­
rać bowiem będzie bogatszą treść.

S ta ra jm y się pokazywać ludzi w  ich 
pracy, ja k  też i w rozrywce: tańcu, 
śpiewie, na wycieczce, zabawie.

P am ięta jm y o starannym , samodziel­
nym  wykonaniu prac konkursowych. D la 
osób niezaawansowanych w  fotografice 
podajemy b ib liog ra fię  podręczników, 
k tó re  zaw ierają ogólne zasady fotogra­
fow ania oraz obróbki labo ra to ry jne j ne­
gatywów i  pozytywów.
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Każdy fotoam ator b iorąc’-* udzia ł w  
konkursie może zwrócić się o in fo rm a­
cyjną pomoc fachową do każdej pla­
ców ki Polskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego albo do Centralnego Domu 
Twórczości Ludowej, Warszawa, Sena­
torska 13/15.

O in fo rm acje dotyczące samego kon­
kursu należy zwracać się do do Pow ia­
towego Domu K u ltu ry  w G iżycku (woj, 
olsztyńskie), ul. Kole jow a 20.



Kol. Jan Jarosik *  jednostki w oj­
skowej w Przemyślu:

Dziękujem y za m iły  lis t, Prosicie 
nas o in form ację , ja k ie  wydano 
szkoiy na akordeon i gdzie je moż­
na nabyć. O statn io by ły  wydane: 
W ito lda Kulpow icza „Szkoła na 
akordeon“ , wyd. Kuthan i Syn, 1950 
oraz Józefa Powroźniaka: „Szkoła 
na akordeon“ , „C zy te ln ik “ , 1953. 
Obie są już wyczerpane. Podobno 
.można je  jeszcze znaleźć w  księgar­
niach n iektórych m iast wojewódz­
kich i pow iatowych. Możecie rów ­
nież korzystać z „Czytanek na a- 
kordeon“  w opracowaniu J. Po­
wroźniaka, zesz. 1—2 oraz z „U tw o ­
rów  pedagogicznych na akordeon“  
S tanisława Galasa, zesz. 1—3 (w y­
danych przez Państwowe W ydaw ­
n ic tw o  Muzyczne), k tóre jednak 
szkoły nie zastąpią.

Jeszcze pod koniec roku  bieżące­
go ma się ukazać drugie wydame 
„Szkoły na akordeon'' J. Powroź­
niaka, przygotowane przez PW M. 
Zwróćcie się do Powiatowego Do­
mu K u ltu ry  w  Przem yślu o pomoc 
w nabyciu albo w wypożyczeniu 
szkoły gry na akordeon lub też bez­
pośrednio do je j autora pod adre­
sem: Józef Pow rożn isk, rek to r Pań­
stw ow ej Wyzszej Szkoiy Muzycz­
nej w  Stalinogrodzie.

Napiszcie nam o pracy Waszych 
ekip  łączności ze wsią i o form ach 
współpracy Waszej jednostk i ze 
św ie tlicam i w ie jsk im i.

Kol, Tadeusz Nowak z Zagaja 
Dębiańskiego:

Waszego lis tu -ape lu  n ie  m ogli­
śmy zamieścić, ponieważ za późno 
go otrzym aliśm y, P isaliście w  n im  
o ciekawych i a trakcyjnych planach 
obchodu D n i Oświaty, K siążk i i 
Prasy. Napiszcie nam, ja k  zostały 
one zrealizowane, a szczególnie, ja k  
udała się W am  wieczornica m ickie­
w iczowska, ja k ie  było  zaintereso­
w anie ludności w ieczornicą 1 urzą­

dzonym i na n ie j b łyskaw icznym i 
konkursam i oraz ja k ie  są w y n ik i 
konkursu „Z yc ie  i  twórczość A aa- 
ma M ickiew icza",

Czekamy na lis t,

K a i. W acław G rabłańskł z Za­
k ładu Szkolenia K ad r CES „Sam o­
pomoc Chłopska" u  Eabce:

Prosicie, aby poinform ować Was, 
ja k ie  są m ożliwości uzupełnienia 
Waszego wykształcenia w  k ie run ku  
ku ltu ra lno-ośw ia tow ym . Piszecie:

„Pom im o że mam obow iązki ro­
dzinne, jestem gotów przerwać na­
w et E(a pewien czas pracę w- celu 
dokształcenia się, gdyż zdaję sobie 
sprawę, że przy posiadanych do­
tychczas kw a lifika c ja ch  nigdy nie 
stanę w  pracy św ie tlicow e j na w y ­
sokości zadania “

Cieszy nas Wasza chęć zdobywa­
n ia  wiedzy. Chętnie W am poradzi­
my, Jesteście k ie row n ik iem  św ie­
tlic y  Zakładu Szkolenia K ad r Cen­
tra li Rolniczej Spółdzielni „Sam o­
pomoc Chłopska“  i podlegacie szko­
len iu  organizowanemu przez CRS. 
Ponieważ jednak CRS w  n a jb liż ­
szym czasie nie przew iduje specjal­
nych kursów ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wych, is tn ie je  możliwość skierowa­
nia  WTas do Ośrodka Szkoleniowego 
C entra lnej Rady Z w iązków  Zawo­
dowych w  K rakow ie .

W  te j sprawie pow inniście się 
zwrócić do CRS „Samopomoc Chłop­
ska“  w  W arszawie, aby w ystąp iła 
z wnioskiem  do CRZZ o przyjęcie 
Was na kursy ku ltu ra lno -ośw ia to ­
we w  K rakow ie , Praca k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa jest także pracą wycho­
wawczą. Możecie w ięc również sta­
rać się o zdobycie wykształcenia 
pedagogicznego. Zaoczne studia pro­
wadzą: Państwowa Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna, Warszawa. M y ś li­
w iecka 9, i W ydzia ł Pedagogiczny 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego. W ar­
szawa, K rakow sk ie  Przedmieście 
24/26. S tud ia trw a ją  5 lat. O o rzy- ' 
jęcie do Państwow ej Szkoły Peda­
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gogicznej należy się starać przez 
W ydzia ł Oświaty P ow ia towej Rady 
Narodowej, natom.ast na U n iw e r­
sytet W arszawski możecie otrzymać 
skierowanie z własnego zakładu 
pracy.

Życzym y Wam powodzenia w  
zdobywaniu wiedzy. Napiszcie, ja ­
k ie  studia wybraliście.

Kol. Leszek Lorek z Państwowe­
go Sanatorium Przeciwgruźliczego 
W Uabsztynie:

Piszecie, że Wasze zaintersowania 
w  pracy św ietlicow ej „id ą  w k ie ­
run ku  teatru  kukie łkowego", i py­
tacie, czy są m ożliwości uzupełnie­
nia wiadomości teoretycznych i 
praktycznych w  zakresie prowadze­
nia tea tru  kukiełkowego,

Specjalne kursy d!a k ie row n ików  i 
organizatorów ama'6ts'kich tea trów  
kuk ie łkow ych  nie są organizowane.

Is tn ie ją  na t"m  ast przy zawodo­
wych teatrach kuk ie łkow ych spe­
cja lne poradnie, ja k  np. Poradnia 
Teatrów  A m atorskich przy Pań­
stw ow ym  Teatrze „L a lk a ", Warsza­
wa, Pałac K u ltu ry  i Nauki, czy 
Poradnia Teatrów  A m atorskich 
przy Państwowym  Teatrze La lek 
„B an ia luka ", B ie lsko-B ia ła , woj. 
stahnogrodzkie, ul. Szopena 3. Po­
radnia Teatru „L a lk a " w Warsza­
w ie  udziela porad na miejscu lub 
lis townie. Natomiast T eatr „B an ia ­
lu ka " w B ie lsku -B ia łe j wysyła rów ­
nież swoich pracow ników  na in ­
struktaż bezpośrednio do zglaszają- 
cycych się o poradę.

Państwowy Teatr La lek „G ro­
teska" w K rakow ie , przy ul. Sw. 
Jana, specjalnej poradni r.ie prow a­
dzi, jednak tym . którzy zwracają 
się lis tow nie  lub  przyjeżdżają do 
K rakow a, pomocy 1 objaśnień nie 
odmawia.

Życzymy, powodzenia. Napiszcie 
do nas o pracy Waszego zespołu 
amatorskiego.

Kol. Stanisław Banaszek z P iń­
czowa:

Cenimy bardzo Waszą współpra­
cę. Ostatnia jednak korespondencja, 
k tó rą  od Was otrzym aliśm y, jest 
zbyt ogólnikowa. Nie daje oow era 
dokładnego obrazu pracy, trudności 
i osiągnięć w  życip k u ltu ra ln ym  
pińczowskiego pow iatu. Nasze dą­
żenia, nasza postawa ideologiczna — 
pow inny być przedstawiane me w  
fo rm ie  ogóln ikowych dekla rac ji, 
lecz przez: podawanie konkretnych 
faktów , przez pokazanie rea lizacji 
naszych zamierzeń w  życiu codzien­
nym . Że mamy osiągnięcia, i to 
w ie lk ie , w iem y wszyscy, w ie to 
rów nież, i nasz wróg, dlatego rob i 
rozpaczliwe próby umniejszania ich 
m. in. przy pomocy k łam liw ych  po­
głosek i plotek. Naszym zadaniem 
jest przedstaw ić konkretne fakty, 
blaski i cienie — rzetelną prawdę. 
To jest najlepszy sposób w a lk i z 
wrogiem . I  o tak ie  korespondencje 
nam chodzi.

Chcemy dać naszym czyteln ikom  
w ie rny obraz każdego ośrodka pra­
cy ku ltu ra lne j, nie ty lko , aby w i­
dzie li, co  się robi w Polsce L u ­
dowej, ale i j a k  się robi. Chce­
my w drodze w ym iany doświadczeń 
uczyć się nawzajem, korzystać z 
dobrych przykładów, przenosić na 
swój teren dobre metody, a także 
przełamywać trudności i poznawać 
błędy w  pracy poprzez rzeczową, 
sumienną kry tykę . Korespondencją 
taka da nam cenny m ateria ł służą­
cy podniesieniu poziomu pracy k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej. T ak ie j kore­
spondencji od Was oczekujemy i  
prosim y o nią.

•

T.Uesięcznik „Praca Świet l icowa"  —• Warszawa, Senatorska 13/15, tel. 68291, 
wewn 89. W arunk i prenumeraty: rocznie — 48 zł, półrocznie — 24 zł, kwarta ln ie  — 
12 zł. Cena pojedynczego numeru w sprzedaży, łącznie z dodatk iem muzycznym  
„Ś p iew a jm y"  — 5 zł. Cena numeru podwójnego 10 zł. Zamówienia i  w p ła ty  na 
prenumeratę p rzy jm u ją  urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy  1 miejscy , W ydaw­
ca RS W „Prasa". Pismo redaguje Kolegium Redakcyjne A dm in is t ra c ja — Warszauia,

W iejska 12. Telefon 8-24-11.

K O LP O R T A Ż  PPK „RU CH", ODDZ. WARSZ.  — Warszawa, UL. SREBRNA 12.

Podp. do d ruku  1 6 .V III-5 5 .O b j. il ark. Nakl. 12.785 egz. Pap. druk. sat. k i:  V, 60 g, B I. 
ż a k i. G raf. RSW „P rasa“ , Warszawa, Smolna 12. żarn. 1593. B-6-5699.
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